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Podziękowania
Jestem wdzięczna wielu osobom za ich gotowość niesienia pomocy, dzielenia się wiedzą i
wsparcie, którego mi udzielili.
Emerytowany dr Ted Rathbun z Uniwersytetu Karoliny Południowej w Kolumbii udzielił
mi informacji o archeologii Karoliny Południowej. Dr Robert Dillon z College’u w
Charlestonie wprowadził mnie w tajniki malakologii. Dr Lee Goff z Uniwersytetu Chaminade
jest i zawsze będzie dla mnie guru w dziedzinie owadów.
Detektyw Chris Dozier z Wydziału Policji Charlotte-Meklenburg wyszkolił mnie w AFIS
(Automatyczny System Identyfikacji Daktyloskopijnej). Detektyw John Appel z hrabstwa
Guilford w Karolinie Północnej, emerytowany pracownik wydziału szeryfa oraz detektyw i
oficer śledczy Joseph P. Noya, Jr., z Wydziału Policji w Nowym Jorku, oddział operacyjny,
pomogli mi w odtworzeniu szczegółów policyjnych.
Pielęgniarka dyplomowana Linda Kramer, magister zarządzania Michelle Skipper oraz
lekarz medycyny Erie Skipper pomogli mi pisać o chłoniaku.
Dzięki Kerry Reichs zachowałam poprawność opisu miasta Charleston. Paul Reichs
dostarczył mi informacji o postępowaniu sądowym i służył pouczającym komentarzem do
wczesnych wersji manuskryptu.
Pomogli także i inni, ale woleli pozostać anonimowi. Wiecie, że to o Was chodzi. Wielkie
dzięki.
J. Lawrence Angel był jednym z wielkich antropologii sądowej. Jego praca o hiszpańskiej
śrubie i pęknięciu na kręgach naprawdę istnieje: Angel, J.L., i P.C. Caldwell, „Death by
strangulation: a forensic anthropological case from Wilmington, Delaware, „ w Human
Identification: Case Studies in Forensic Anthropology, eds. T.A. Rathbun i J.E. Buikstra
(Springfield, Ill. : Charles C. Thomas, 1986).
Dziękuję z głębi serca wydawcy Nan Graham. Okruchy śmierci wiele zyskały dzięki
twoim poradom. Dziękuję również asystentce Nany, Annie deVries. Dziękuję też Susan
Sandon mojemu redaktorowi z sąsiedztwa.
Ostatnie, ale wielkie podziękowania składam mojej agentce Jennifer Rudolph-Walsh,
która ma zawsze czas na słowo zachęty. I która zawsze utrzymuje mnie w przekonaniu, że
jestem bystra. I ładna.
Chociaż Okruchy śmierci są historią fikcyjną, starałam się zachować realia. Jeśli znajdują
się w nich błędy, to z mojej winy. Nie obwiniajcie ludzi, którym podziękowałam powyżej.
Rozdział 1
Zawsze to samo. Już zwijasz manatki, a tu nagle masz, bomba sezonu.
W porządku. Przesadzam. Ale jestem cholernie bliska prawdy. A efekt całej sprawy
okazał się bardziej niepokojący niż jakieś tam odkrycie skorup czy paleniska.
Był osiemnasty maja, przedostatni dzień zajęć z archeologii w terenie. Miałam
dwudziestu studentów przekopujących stanowisko na wyspie Dewees, na północ od
Charlestonu w Karolinie Południowej.
Miałam też dziennikarza. O inteligencji planktonu.
– Szesnaście ciał? – Plankton wyciągnął spiralny notes, najwyraźniej wizualizując w
myślach Dahmera i Bundy’ego* [Dahmer i Bundy – Jeffrey Lionel Dahmer, jeden z największych amerykańskich
seryjnych morderców, skazany na dożywocie za zabicie 15 młodych mężczyzn i chłopców (ofiar było prawdopodobnie dużo
więcej), zamordowany przez współwięźniów; Theodore Robert Bundy, inny z największych amerykańskich seryjnych
morderców, przyznał się do zabicia 30 młodych kobiet, całkowita liczba ofiar jest nieznana, skazany na śmierć i stracony
(przyp. red.)]. – Tożsamość ofiar?
– To są prehistoryczne groby.
Jego ledwie widoczne spod napuchniętych powiek oczy powędrowały w górę.
– Starzy Indianie?
– Rdzenni Amerykanie.
– Kazali mi pisać o martwych Indianach? – Nagroda za poprawność polityczną przeszła
gościowi koło nosa.
– Kazali? – Lodowato.
– Moultrie News. Gazeta z East Cooper.
Charleston to, jak powiedział Rhett do Scarlett* [Rhett i Scarlett – Rhett Butler i Scarlett O’Hara,
bohaterowie powieści Przeminęło z wiatrem amerykańskiej pisarki Margaret Mitchell (przyp. red.)], miasto
naznaczone łagodnym wdziękiem minionych dni. Jego serce stanowi półwysep z dzielnicą
domów sprzed wojny secesyjnej, brukowanymi ulicami i targami, wciśnięty pomiędzy rzeki
Ashley i Cooper. Taką definicję poda ci charlestończyk. Okolice określane są jako
„Zachodnia Ashley” albo „Wschodnia Cooper”, do tej drugiej zalicza się Góra Pleasant i trzy
wyspy: Sullivan, Isle of Palms i Dewees. Zakładam, że gazeta Planktona opisuje sprawy
związane z tym terenem.
– A pan jest? – zapytałam.
– Homer Winborne.
Ze swoim krótkim cieniem i wydatnym brzuchem gość wyglądał raczej jak Homer
Simpson.
– Jesteśmy tu zajęci, panie Winborne.
Winborne zignorował tę informację.
– Czy to nie jest nielegalne?
– Mamy pozwolenie. Wyspa się rozwija i ten skrawek został przeznaczony na parcele
budowlane.
– To po co tu jesteście? – Na linii włosów Winborne’a pojawił się pot. Kiedy sięgnął po
chustkę, zauważyłam wędrującego mu po kołnierzu kleszcza.
– Jestem antropologiem, pracuję na wydziale Uniwersytetu Karoliny Północnej w
Charlotte. Jestem tu ze studentami na prośbę stanu.
Chociaż pierwsza część była prawdą, to końcówkę nieco naciągnęłam. Samo tak wyszło.
Archeolog uniwersytecki zwykł kierować studenckimi wykopaliskami podczas krótszego,
przedletniego semestru, w maju. W tym roku pełniąca tę funkcję kobieta oznajmiła pod
koniec marca, że przyjmuje stanowisko w Purdue. Zajęta w zimie rozsyłaniem swoich CV,
zignorowała praktyki w terenie. Sayonara. Brak instruktora. Brak terenu.
Moją specjalnością jest medycyna sądowa, pracuję ze zwłokami przysłanymi przez
koronera. Moja praktyka i początek profesjonalnej kariery związane były z ciałami, z których
życie uszło dużo wcześniej. Do pracy doktorskiej przebadałam tysiące prehistorycznych
szkieletów wydobytych z północnoamerykańskich kopców.
Zajęcia w terenie to jeden z najpopularniejszych kursów na wydziale antropologii i jak
zwykle lista chętnych pękała w szwach. Niespodziewany wyjazd mojej koleżanki wprawił
katedrę w panikę. Błagano mnie o przejęcie kursu. „Studenci na to liczą! Powrót do korzeni!
Dwa tygodnie na plaży! Dodatkowe pieniądze!”. Już myślałam, że dorzucą buicka.
Zasugerowałam Dana Jaffera – bioarcheologa i mojego odpowiednika w profesji,
pracującego jako lekarz sądowy i koroner we wspaniałym Palmetto State, na południe od nas.
Sama ubiegałam się akurat o sprawy w dwóch agencjach, z którymi współpracuję regularnie:
biurze lekarza sądowego w Charlotte i Laboratoire de Sciences Judiciaires et de Médecine
Légale* [Laboratoire de Sciences Judiciaires et de Médecine Légale – Laboratorium Kryminalistyczne i Medycyny
sądowej (przyp. red.)] w Montrealu.
Dziekan spróbował. Pomysł był dobry, ale mieliśmy złe wyczucie czasu. Dan Jaffer był w
drodze do Iraku.
Skontaktowałam się z Jafferem, a on zasugerował Dewees jako dobry teren pod
wykopaliska. Znajdowało się tam cmentarzysko przeznaczone do likwidacji, a Dan od dawna
próbował powstrzymać buldożery, dopóki nie uda się dowieść historycznego znaczenia tego
miejsca. Jak można się było spodziewać, deweloper ignorował jego prośby.
Skontaktowałam się z Biurem Archeologa Stanowego w Kolumbii i dzięki rekomendacji
Dana zaakceptowali moją propozycję wykonania paru wykopów na próbę. Deweloper był
niepocieszony.
No i jestem. Z dwudziestoma studentami. A trzynastego, przedostatniego dnia, także z
planktonogłowym.
Moja cierpliwość strzępi się jak przeciążona lina.
– Nazwisko? – zapytał Winborne mniej więcej tak uprzejmie, jakby chodziło o rasę psa.
Zwalczyłam przemożną chęć odejścia bez słowa. Daj mu, co chce, powiedziałam sobie.
Odczepi się, albo przy odrobinie szczęścia umrze z upału.
– Temperance Brennan.
– Temperance? – Zdziwiony.
– Tak, Homer.
Wzruszył ramionami.
– Nie słyszy się takiego imienia często.
– Mówią na mnie Tempe.
– Jak miasto w Utah.
– W Arizonie.
– A tak. Jacy Indianie?
– Prawdopodobnie Sewee* [Sewee – małe indiańskie plemię dawniej żyjące na wschodnich terenach Karoliny
Południowej (przyp. red.)].
– Skąd się pani dowiedziała, że szczątki są tutaj?
– Przez znajomego z Uniwersytetu w Kolumbii.
– Skąd on się dowiedział?
– Zauważył małe kopce, badając teren po tym, jak zapowiedziano, że rozpocznie się tutaj
prężna rozbudowa.
Winborne przez chwilę pisał w notesie. Pewnie grał na czas, wykorzystując krótką
przerwę na wymyślenie jakiegoś niewiarygodnie błyskotliwego pytania. Z oddali dochodziły
odgłosy gawędzących studentów i stukot wiader. Nad głowami zaskrzeczała mewa. Szybko
doczekała się odpowiedzi.
– Kopce? – Zdaje się, że nikt nie wpadnie na pomysł, by nominować go do Pulitzera.
– Po zakopaniu grobów na wierzchu zostały ułożone muszle i piasek.
– Po co je rozkopywać?
Dość tego dobrego. Pora zastosować stoper wywiadów. Żargon.
– Obrzędy związane z pochówkiem nie są dobrze znane autochtonicznym populacjom z
południowo-wschodniego wybrzeża. To miejsce więc, mogłoby wesprzeć lub obalić relacje
etnohistoryczne. Wielu antropologów uważa, że Sewee należeli do grupy Cusabo* [Cusabo –
(także Corsaboy) grupa Indian amerykańskich żyjących na wybrzeżu Atlantyku, na terenach dzisiejszej Karoliny
Południowej (przyp. red.)]. Według tych samych źródeł do praktyk pochówkowych Cusabo należało
obdzieranie zwłok ze skóry i ciała, następnie umieszczanie kości w zawiniątku lub skrzynce.
Inni opisują swoiste rusztowania z ciał. Układ taki umożliwiał szybszy rozkład i był
stosowany przed pochówkiem w grobach zbiorowych.
– A niech mnie. Ohydne.
– Bardziej niż drenaż krwi i wpompowywanie w jej miejsce chemicznych konserwantów,
wstrzykiwanie wosków i perfum oraz nakładanie makijażu, aby symulować życie, a następnie
chowanie w ciasnych trumnach i grobowcach, aby przeszkodzić rozkładowi?
Winborne spojrzał na mnie, jakbym mówiła w sanskrycie.
– Kto tak robi?
– My.
– Więc co znajdujecie?
– Kości.
– Po prostu kości? – Kleszcz wspinał się teraz po karku Winbornea. Ostrzec go? A w
dupę. Gość irytował jak rzadko.
Włączyłam moją standardową gadkę typu gliniarz i koroner.
– Szkielet nakreśla historię jednostki. Płeć. Wiek. Wzrost. Przodkowie. W pewnych
przypadkach historię chorób lub sposób zejścia. – Znacząco zerknęłam na zegarek i
ciągnęłam dalej. – Stare kości są źródłem informacji o populacjach już wymarłych. Jak ludzie
żyli, jak umarli, co jedli, jakie choroby ich nękały... – Wzrok Winborne’a powędrował ponad
moje ramię. Obróciłam się.
Nadchodził Topher Burgess. Do jego ogorzałego torsu przywarły rozmaite formy
organicznego i nieorganicznego gruzu. Niski i przysadzisty, w bawełnianej czapce,
drucianych okularach i z bokobrodami przypominał mi studenta Smee* [Smee – postać z książki
Piotruś Pan J.M. Barriego, pirat, prawa ręka kapitana Hooka (przyp. red.)].
– Dziwadło w trzecim...
Czekałam, ale Topher nie rozwinął. Nic dziwnego. Na egzaminach jego odpowiedzi
często składały się z jednozdaniowych konstrukcji. Jak na załączonym obrazku.
– Dziwadło? – Przymilnie.
– Połączony stawowo.
Całe zdanie. Satysfakcjonujące, ale nie oświeca. Zgięłam palce w geście typu „no i...”
– Myślimy, że to intruz. – Topher przeniósł ciężar ciała z jednej nogi na drugą. Było co
przenosić.
– Sprawdzę za chwilę.
Topher kiwnął głową, odwrócił się i mozolnym krokiem wrócił do wykopaliska.
– Połączony stawowo? – Kleszcz dotarł do ucha Winborne’a i zdawał się rozważać
kolejną trasę.
– We właściwym połączeniu stawowym. Jest to rzadkość w tego typu pochówku, gdzie
zwłoki wkładano do ziemi po utracie ciała. Kości są wtedy zazwyczaj pomieszane, czasem
zbite w bryły. Raz na jakiś czas znajduje się szkielet albo dwa połączone stawowo.
– Dlaczego?
– Może być wiele przyczyn. Może ktoś zmarł tuż przed zamknięciem wspólnego dołu.
Może grupa wyruszała w drogę i zabrakło czasu, by czekać na rozkład.
Całe 10 sekund pisania, w czasie których kleszcz zupełnie zniknął z pola widzenia.
– Intruz. A co to znaczy?
– Ciało umieszczono w grobie później. Chciałby pan się przyjrzeć?
– Po to właśnie żyję. – Winborne westchnął scenicznie, przykładając chustkę do czoła.
Zmiękłam.
– Ma pan kleszcza za kołnierzem.
Winborne, szybciej niż wydawało się to możliwe, biorąc pod uwagę jego gabaryty,
szarpnął kołnierzem, zgiął go i równocześnie klepnął się w szyję. Kleszcz upadł na piasek,
lecz wyprostował się szybko, najwyraźniej przyzwyczajony do braku czułości.
Ruszyłam, okrążając kępy dzikiego owsa z jego nieruchomymi w ciężkim powietrzu
główkami, z których każda przyozdobiona była kitką. Dopiero maj, a słupek rtęci podskoczył
do 32 stopni. Podoba mi się Lowcountry* [Lowcountry – (pełna nazwa South Carolina Lowcountry) określenie
hrabstw Karoliny Północnej leżących na wybrzeżu na południe od Charlestonu (przyp. red.)], ale cieszyłam się, że
nie będę tu kopać przez całe lato.
Szłam szybko, wiedząc, że Winborne nie nadąży. Niegodziwie? Tak. Ale czasu było
mało. Za mało, aby go tracić na tępego reportera.
Poza tym, okazałam się przecież w porządku w sprawie kleszcza.
Boom-box któregoś ze studentów wypluwał głośny kawałek. Nie potrafiłam skojarzyć ani
melodii, ani wykonawców, pewnie nie potrafiłabym zapamiętać ich nazwy, nawet gdybym ją
słyszała wcześniej. Wolałam mewy i fale, choć dzisiejsza rąbanka była lepsza od heavy
metalu, jakim dzieciaki zazwyczaj atakowały moje uszy.
Przebiegłam wzrokiem po wykopaliskach w oczekiwaniu na Winborne’a. Dwa doły
zostały już odkopane i zasypane z powrotem. Pierwszy nie odsłonił nic poza czystą glebą.
Drugi zawierał ludzką kość, pierwszy ukłon w stronę podejrzeń Jaffera.
Trzy inne doły były ciągle otwarte. W każdym studenci pracowali łopatkami, ciągnęli
wiadra i przesiewali ziemię przez sita wsparte na kozłach.
Topher fotografował wykop wysunięty najdalej na wschód. Reszta jego drużyny siedziała
po turecku, przyglądając się obiektowi jego zainteresowania.
Winborne dołączył do mnie na górce, oscylując pomiędzy zadyszką a brakiem tchu.
Wycierał czoło, wałcząc o oddech.
– Gorąco – powiedziałam.
Winborne skinął głową, jego twarz przybrała kolor sorbetu malinowego.
– W porządku?
– Kapitalnie.
Już wyruszałam w kierunku Tophera, kiedy zatrzymał mnie głos Winborne’a.
– Mamy towarzystwo.
Obróciwszy się, zobaczyłam mężczyznę w różowej koszuli polo i spodniach khaki,
zdążającego przez wydmy, zamiast dookoła. Był mały, nieomal jak dziecko, ze srebrno-
siwymi włosami przylepionymi do głowy. Rozpoznałam go natychmiast. Richard L. „Dickie”
Dupree: przedsiębiorca, deweloper i ogólnie rzecz biorąc łajdak.
Towarzyszył mu basset z językiem i brzuchem niemalże zamiatającymi ziemię.
Najpierw dziennikarz, a teraz Dupree. Ten dzień musiał się skończyć źle.
Zignorowawszy Winborne’a, Dupree natarł na mnie z determinacją i furią talibańskiego
mułły. Basset zamarudził w tyle, okrążając kępę dzikiego owsa.
Wszyscy słyszeliśmy o zachowaniu odstępu, o tym dystansie, jaki powinien nas dzielić od
innych. Dla mnie ta strefa to pół metra. Przekrocz, a się zirytuję.
Niektórzy garną się z powodu złego wzroku lub słuchu. Inni z powodu odmiennych
obyczajów kulturowych. Nie Dickie. Dupree wierzył, że bliskość daje mu większą siłę
ekspresji.
Zatrzymał się trzydzieści centymetrów od mojej twarzy, skrzyżował ręce i z ukosa
spojrzał mi w oczy.
– Spodziewam się, że kończycie jutro. – Bardziej stwierdził niż zapytał.
– Kończymy. – Zrobiłam krok w tył.
– A potem? – Dupree miał ptasią twarz z ostrymi kośćmi pod różową przezroczystą
skórą.
– W przyszłym tygodniu prześlę raport wstępny do Biura Archeologa Stanowego.
Basset przywędrował i zaczął wąchać moją nogę. Wyglądał na co najmniej osiemdziesiąt
lat.
– Pułkownik, bądź miły dla tej pani. – A do mnie: – Pułkownik się zaprzyjaźnia.
Zapomina o manierach.
„Ta pani” podrapała Pułkownika za parszywym uchem.
– Przykro by było rozczarować ludzi z powodu garstki dawnych Indian.
Dupree zaprezentował, według swej opinii, uśmiech dżentelmena z Południa. Pewnie
ćwiczył przed lustrem podczas przycinania włosów w nosie.
– Wielu postrzega spuściznę tego kraju jako coś cennego – powiedziałam.
– Ale nie można pozwolić, aby te rzeczy powstrzymały rozwój, prawda?
Nie odpowiedziałam.
– Rozumie pani moje stanowisko?
– Tak, proszę pana.
Gardziłam stanowiskiem Dupree. Jego celem były pieniądze zarobione jakimkolwiek
sposobem, byle tylko uniknąć kłopotów prawnych. Co tam las deszczowy, bagna, wybrzeże,
kultura, która była tu zanim przybyli Anglicy. Dickie Dupree wysadziłby świątynię Artemidy,
gdyby stała w miejscu, gdzie chciałby wybudować mieszkania.
Winborne znieruchomiał z tyłu. Wiedziałam, że słucha.
– A co w tym wspaniałym dokumencie będzie? – Ujrzałam kolejny uśmiech Szeryfa z
Mayberry* [Szeryf z Mayberry – Bernard „Barney” P. Fife, fikcyjny bohater amerykańskiego programu telewizyjnego
The Andy Griffith Show, zastępca szeryfa w fikcyjnym sennym miasteczku Mayberry w Karolinie Północnej (przyp. red.)]
– Że na tym terenie znajdują się prekolumbijskie cmentarzyska.
Uśmiech Dupree nieco zbladł. Wyczuwając napięcie, albo z powodu nudy, Pułkownik
porzucił mnie dla Winborne’a. Wytarłam rękę w spodenki.
– Zna pani tych ludzi z Kolumbii równie dobrze jak ja. Taki raport na jakiś czas mnie
zablokuje. To opóźnienie będzie mnie kosztować.
– Miejsce archeologiczne to nieodnawialne źródło kultury. Zlikwidowane raz, takie już
pozostanie na zawsze. Panie Dupree, nie mogę z czystym sumieniem pozwolić na to, aby
pańskie potrzeby miały wpływ na moje znalezisko.
Uśmiech zniknął, a Dupree spojrzał na mnie ozięble.
– Trzeba się będzie tym zająć. – Zawoalowaną groźbę zmiękczył odrobinę jego akcent z
Lowcountry.
– Trzeba będzie.
Dupree wyciągnął paczkę koolsów z kieszeni, osłonił przed wiatrem i zapalił jednego.
Cisnąwszy zapałką, zaciągnął się głęboko, kiwnął głową i ruszył w kierunku wydm.
Pułkownik pokuśtykał za panem.
– Panie Dupree – zawołałam za nim.
Zatrzymał się, ale nie spojrzał w moim kierunku.
– Chodzenie po wydmach jest nieodpowiedzialne, jeśli chodzi o ekologię.
Machnąwszy, poszedł dalej.
Złość i odraza buzowały mi w piersi.
– Dickie nie jest pani typem na człowieka roku, co?
Odwróciłam się. Winborne odpakowywał listek juicy Fruit. Pilnując, czy postąpi z
papierkiem tak, jak Dupree z zapałką, obserwowałam jak wkłada gumę do ust.
Winborne zrozumiał moje spojrzenie.
Bez słowa obróciłam się o 180 stopni i poszłam do trzeciego dołu. Za plecami słyszałam,
jak Winborne skrobie w notesie.
Studenci uciszyli się, kiedy do nich dołączyłam. Osiem par oczu obserwowało mój skok
do wykopu. Topher podał mi łopatkę. Gdy kucnęłam, otoczył mnie zapach świeżo wzruszonej
ziemi.
I coś jeszcze. Słodki. Cuchnący. Słaby, ale był.
Smród, którego tu być nie powinno.
Poczułam ucisk w żołądku...
Na czworaka przyjrzałam się dokładnie znalezisku Tophera. W połowie zachodniej
ściany wykopu wystawał fragment kręgosłupa.
Studenci zaczęli referować z góry.
– Czyściliśmy boki, no żeby, wie pani, zrobić zdjęcia stratografii.
– Zauważyliśmy splamioną glebę.
Topher dorzucił krótki szczegół.
Nie słuchałam. Z pomocą łopatki odsłoniłam profil grobu leżącego po zachodniej stronie
wykopu. Z każdym kolejnym dźgnięciem przesuwałam się ku północy.
Trzydzieści minut pracy i pojawił się kręgosłup oraz górna obręcz miednicowa.
Usiadłam, czując pełznący po głowie dreszcz przerażenia.
Kości połączone były mięśniami i wiązadłami.
Nie mogłam oderwać wzroku, usłyszałam tylko, jak pierwsza mucha zabzyczała w dole.
Słońce błysnęło opalizującym promieniem na jej szmaragdowym korpusie.
Słodki Jezu.
Powstałam i otrzepałam kolana z brudu. Musiałam dostać się do telefonu.
Dickie Dupree miał większe zmartwienie niż pradawni Sewee.
Rozdział 2
Mieszkańcy Dewees to ogólnie rzecz ujmując dość zadowoleni ze swojego prostego
ekologicznego sposobu życia wyspiarze. Sześćdziesiąt pięć procent ich małego królestwa
zostało objęte prawem chroniącym przyrodę. Dziewięćdziesiąt procent jest bardzo słabo
rozwinięte. Mieszkańcy wolą rzeczy, jak to mówią, biegnące własnym naturalnym tempem.
Żadnego pucowania czy przycinania.
Mostu brak. Dostać się na Dewees można prywatnym promem lub łodzią. Drogi to piach,
a wewnętrzny ruch pojazdów spalinowych toleruje się wyłącznie dla usług budowlanych i
dostawczych. A, jeszcze. Wyspa posiada karetkę, wóz strażacki i terenówkę do walki z
ogniem. Mimo umiłowania spokoju, tubylcy nie są totalnymi naiwniakami.
Moim zdaniem, natura jest świetna, ale na wakacjach. Za to upierdliwa, gdy chce się
zgłosić podejrzaną śmierć.
Dewees ma tylko pięć kilometrów kwadratowych. Moja ekipa kopała na jej odległym
południowo-wschodnim krańcu w sąsiedztwie nadmorskiego lasu, pomiędzy jeziorem
Timicau a Oceanem Atlantyckim. Telefon komórkowy nie ma szans na zasięg.
Zostawiłam nasze stanowisko pod nadzorem Tophera i powędrowałam w górę plaży.
Pokonałam wydmy drewnianym chodnikiem, po czym wskoczyłam do jednego z naszych
dwunastu wózków golfowych. Już przekręcałam klucz, kiedy coś zwaliło się na siedzenie
obok mnie: najpierw torba, a zaraz za nią obleczone w poliester pośladki Winborne’a. Tak
skoncentrowałam się na potrzebie znalezienia telefonu, że nie słyszałam jego kroków za
plecami.
W porządku, lepiej tak, niż żeby cymbał węszył bez nadzoru.
Bez słowa odpaliłam, czy co tam robi się z elektrycznym pojazdem.
Winborne jedną rękę oparł na tablicy rozdzielczej, drugą pochwycił wspornik daszku.
Zrównałam się z oceanem na Pelican Flight, skręciłam w prawo w Dewees Inlet, minęłam
pawilon piknikowy, basen, korty tenisowe i centrum przyrody, następnie u szczytu laguny
skręciłam w lewo w kierunku wody. Zahamowałam na przystani i zwróciłam się do
Winborne’a.
– Stacja końcowa.
– Co?
– Jak pan się tu dostał?
– Promem.
– I promem waści wracać przyjdzie.
– Nie ma mowy.
– Pańska decyzja.
Nie zrozumiawszy przesłania, poprawił się w siedzeniu.
– Płyń pan – uściśliłam.
– Nie może pani.
– Do widzenia.
– Zostawiłem wózek golfowy przy wykopach.
– Jakiś student go odda.
Winborne ześlizgnął się na ziemię. Rysy twarzy zmarszczyły mu się w grymasie
niezadowolenia.
– Miłego dnia, panie Winborne.
Pojechałam na wschód wzdłuż Old House Lane i przez kutą żelazną bramę udekorowaną
muszlami o różnych kształtach wjechałam na teren prac publicznych, dalej minęłam straż
pożarną, oczyszczalnię wody i biuro administracji. Wreszcie dojechałam do rezydencji
zarządcy wyspy.
Czułam się jak jedyna ocalała po eksplozji którejś z tych bomb neutronowych. Budynki
nietknięte, ale ani jednej żywej duszy.
Sfrustrowana, okrążyłam lagunę i zaparkowałam za dwuskrzydłowym budynkiem
otoczonym ogromnym tarasem. Huyler House stanowił na Oewees jedyną przystań dla
turystów szukających łóżka i piwa. Posiadał cztery pokoje gościnne i malutką restaurację.
Mieścił również lokalny dom kultury. Wyskoczyłam z pojazdu i pognałam w jego kierunku.
Choć moje myśli zaprzątało przerażające odkrycie w trzecim dole, musiałam docenić
budynek, do którego zmierzałam. Jego projektanci chcieli uzyskać wrażenie, że ich dzieło
przez dekady było poddawane wpływowi słońca i słonego powietrza. Postarzałe drewno,
naturalne ślady rdzy. Dom przypominał historyczne budowle, mimo że istniał niecałe dziesięć
lat.
Wręcz przeciwnie było z kobietą wyłaniającą się właśnie z drzwi bocznych. Althea
Hunneycut „Honey” Youngblood wyglądała staro, ale prawdopodobnie pochodziła z czasów
starożytnych. Mówiło się, że była świadkiem nadania Dewees Thomasowi Cary przez króla
Williama III w 1696 r.
Historia jej życia była tematem ciągłych spekulacji, choć wyspiarze doszli do
porozumienia co do pewnych etapów dziejów wiekowej damy: po raz pierwszy zawitała na
Dewees przed drugą wojną światową jako gość rodziny Coulter Huyler. Huylerowie
koczowali na Dewees od momentu zakupu wyspy w dwudziestym piątym. Bez
elektryczności. Bez telefonu. Ze studnią na korbę. Nie tak wyobrażam sobie beztroskie
plażowanie.
Honey przybyła z mężem, choć opinie różnią się co do jego pozycji na liście małżonków.
Po jego śmierci Honey powracała tutaj wielokrotnie, aż wychodząc znowu za mąż, weszła do
rodziny R.S. Reynoldsów, którym to Huylerowie sprzedali swoje posiadłości w
pięćdziesiątym szóstym. Taa. Rodzinka potentatów aluminiowych* [Reynolds Metals Company
(RMC) – druga co do wielkości firma produkująca aluminium w USA, trzecia na świecie (przyp. red.)]. Później Honey
mogła zrobić, co jej się zachciało. A zachciało jej się pozostać na Dewees.
Reynoldsowie sprzedali swoje akry spółce inwestorów w siedemdziesiątym drugim. Nie
minęła dekada jak zaczęto budować prywatne domy. Dom Honey był pierwszym.
Funkcjonalna parterówka z widokiem na zatoczkę Dewees. Kiedy powstała Spółka Ochrony
Wyspy w dziewięćdziesiątym pierwszym, Honey znalazła zatrudnienie na wyspie jako
przyrodnik.
Nikt nie znał jej wieku. A Honey nie zwierzała się z tego.
– Będzie gorąco. – Honey nieodmiennie rozpoczynała rozmowę od wzmianki o pogodzie.
– Tak, pani Honey. Na pewno będzie.
– Dziś dojdzie do trzydziestu. – Jej „o” wychodziło bardziej jak „u”, w ogóle wiele z jej
sylab żyło własnym życiem. Po licznych konwersacjach nauczyłam się, że to leciwe dziewczę
potrafiło przekształcać sylaby jak nikt inny.
– Spodziewam się, że tak. – Uśmiech i próba szybkiego wyminięcia kobiety.
– Dzięki Bogu i jego aniołom i wszystkim świętym za klimatyzację.
– Tak, proszę pani.
– Kopiecie wszyscy przy starej wieży?
– W okolicy. – Wieżę wybudowano, aby wypatrywać łodzi podwodnych podczas drugiej
wojny światowej.
– Znaleźliście coś?
– Tak, proszę pani.
– Świetnie. Możemy wykorzystać jakieś nowe okazy w naszym centrum przyrody.
Nie te okazy.
Uśmiechnęłam się i znowu spróbowałam przejść dalej.
– Wpadnę jednego dnia. – Słońce zaiskrzyło na niebiesko-białych lokach. – Trzeba być
na bieżąco. Czy kiedykolwiek pani opowiadałam...
– Proszę mi wybaczyć, pani Honey, ale trochę się spieszę. – Nie chciałam jej spławiać,
ale musiałam dostać się do telefonu.
– Oczywiście. Gdzie się podziały moje maniery? – Poklepała mnie po ramieniu. – Jak
tylko będziesz wolna, popłyniemy na ryby. Mój bratanek mieszka tu teraz i ma galantną łódź.
– Ach tak?
– Tak, tak, sama mu ją dałam. Już nie daję rady sterować jak kiedyś, ale wciąż uwielbiam
wędkować. Nagadam mu i popłyniemy.
Honey odmaszerowała ścieżką, wyprostowana jak sosna amerykańska.
Pokonując po dwa stopnie naraz, wpadłam na werandę i do domu kultury. Był
opustoszały tak samo jak teren prac publicznych.
Czy dzieje się coś, o czym nie mam pojęcia? Gdzie, u licha, wszyscy są?
Pozwoliłam sobie wejść do biura: podeszłam do biurka i zadzwoniłam do informacji. Po
drugim sygnale odezwał się głos.
– Biuro koronera hrabstwa Charleston.
– Mówi Temperance Brennan. Dzwoniłam do was z tydzień temu. Czy pani koroner już
powróciła?
– Chwileczkę.
Zadzwoniłam do Emmy Rousseau zaraz po przyjeździe do Charlestonu, ale ku mojemu
rozczarowaniu dowiedziałam się, że moja przyjaciółka jest na Florydzie, na swych
pierwszych od pięciu lat wakacjach. Nie zaplanowałam tego jak trzeba. Powinnam była
wysłać e-mail przed przyjazdem. Ale nasza przyjaźń nigdy nie trzymała się planu.
Rozłączone kontaktowałyśmy się rzadko. A kiedy się spotykałyśmy, to tak jakby rozłąki nie
było wcale.
– Zaraz podejdzie – głos operatora.
Czekając, wspomniałam nasze pierwsze spotkanie.
Osiem lat temu. Wykładałam gościnnie w college’u w Charlestonie. Emma,
wyspecjalizowana pielęgniarka, została właśnie mianowana koronerem hrabstwa Charleston.
Pewna rodzina podważała jej opinię w sprawie związanej z badaniem szkieletu. Emma
oceniła rodzaj śmierci jako „niewyjaśniony”. Potrzebowała konsultacji, a ponieważ obawiała
się odmowy i zależało jej na mojej opinii jako osoby z zewnątrz, przytargała plastikowy
kontener z kośćmi na jeden z moich wykładów. Ujęta taką determinacją, zgodziłam się
pomóc.
– Emma Rousseau.
– Mam faceta w balii, śmiertelnie chce cię poznać. – Kiepski żart, ale ciągle go
stosujemy.
– Niech cię diabli, Tempe. Jesteś w Charlestonie? – Samogłoski Emmy nie dorównywały
Honey, ale deptały jej po piętach.
– Znajdziesz wiadomość w telefonie, jak się dokopiesz. Prowadzę zajęcia z archeologii w
terenie na Dewees. Jak tam Floryda?
– Gorąca i lepka. Powinnaś była dać mi znać, że przyjeżdżasz. Zmieniłabym plany.
– Jeśli rzeczywiście wzięłaś wolne, to jestem pewna, że było ci naprawdę potrzebne.
Emma nie odpowiedziała na to.
– Dan Jaffer ciągle w terenie?
– Wysłano go do Iraku, wróci dopiero w przyszłym miesiącu.
– Spotkałaś panią Honey?
– O, tak.
– Uwielbiam tę starszą damę. Wypełniona moczem i octem.
– Jest jak mówisz. Słuchaj, Emmo. Może być sprawa.
– Dawaj.
– Jaffer dał mi namiar na stanowisko, myśląc, że może się tam znajdować cmentarzysko
Sewee. Miał rację. Od pierwszego dnia znajdujemy kości, ale to typowy materiał
przedkolumbijski. Suchy, zbielały, pośmiertny rozkład.
Żadne pytania ani komentarze Emmy nie przerywały mojej opowieści.
– Dziś rano moi studenci zauważyli świeży grób, około pół metra pod ziemią. Kości
wyglądają solidnie, a kręgi są połączone cienką tkanką. Oczyściłam na tyle, żeby nie skazić
miejsca i pomyślałam, że lepiej dać komuś znać. Nie jestem pewna, kto zajmuje się Dewees.
– Sprawy kryminalne to jurysdykcja szeryfa. Mnie przypadnie stwierdzenie, czy
przyczyna zgonu jest podejrzana. Jakieś hipotezy?
– Żadnych z udziałem starożytnych Sewee.
– Myślisz, że grób jest świeży?
– Muchy zaczęły zakładać bar, w miarę jak zeskrobywałam glebę.
Chwila ciszy. Oczami wyobraźni widziałam, jak Emma zerka na zegarek.
– Będę tam za około półtorej godziny. Potrzebujesz czegoś?
– Worka na ciało.
***
Czekałam na Emmę na przystani, przypłynęła dwusilnikowym Sea Ray. Włosy upchnęła
pod baseballówkę, a na nos nałożyła okulary przeciwsłoneczne Dolce & Gabbana. Jej twarz
wydała mi się chudsza niż zwykle. Ubrana była w dżinsy i żółty podkoszulek z
wydrukowanym na czarno napisem „Koroner Hrabstwa Charleston”.
Obserwowałam jak upuszcza odbijacz, manewruje w kierunku doku i w końcu cumuje.
Kiedy dotarłam do łodzi, wręczyła mi worek na ciało, a sama wzięła kamerę, by w końcu
zejść na ląd.
W wózku golfowym powiedziałam Emmie, że po naszej rozmowie telefonicznej
wróciłam na stanowisko, opalikowałam je jakieś dziesięć na dziesięć i pstryknęłam serię
zdjęć. Opisałam szczegółowiej to, co znalazłam w ziemi. No i ostrzegłam ją przed moimi
jazgoczącymi studentami.
Emma nie mówiła wiele podczas jazdy. Zdawała się być rozkojarzona i posępna. A może
ufała, że nie pominęłam żadnego szczegółu.
Raz po raz zerkałam dyskretnie w jej stronę, ale okulary skutecznie maskowały jej minę.
Pasma słońca tańczyły na jej twarzy na przemian ze smugami cienia w miarę jak
pokonywałyśmy trasę.
Nie zdradziłam jej, że czuję się trochę nieswojo, bo niepokoi mnie, że być może marnuję
jej czas.
Jeszcze większy niepokój, że może mam rację.
Płytki grób przy dzikiej plaży. Rozkładające się ciało. Przychodziły mi do głowy różne
wyjaśnienia. Ale wszystkie sprowadzały się do wspólnego mianownika: podejrzana śmierć i
pozbycie się zwłok.
Emma wyglądała na pozór spokojnie. Tak jak ja miała za sobą tuziny, a może setki
podobnych scen. Spopielałe ciała, odcięte głowy, zmumifikowane niemowlęta, części ciał w
plastikowych pokrowcach. Dla mnie to nigdy nie było proste. Zastanawiałam się, czy
adrenalina Emmy skacze tak jak moja.
– A ten facet to magistrant? – Pytanie Emmy przerwało potok moich myśli.
Podążyłam za jej wzrokiem.
Homer Winborne. Za każdym razem, gdy Topher odwracał się, ta łajza strzelała zdjęcia
kieszonkowym aparatem.
– Sukinsyn.
– Odbieram to jako brak sympatii.
– To reporter.
– Nie powinien robić zdjęć.
– Nie powinien tu w ogóle być.
Wyskoczyłam z pojazdu, by dopaść Winborne’a.
– Co u diabła pan robi?
Moi studenci zamarli jak na szkolnym tableau.
– Spóźniłem się na prom. – Prawa ręka Winborne’a powędrowała za plecy.
– Proszę oddać nikona. – Ostrym tonem.
– Nie ma pani prawa zawłaszczać moich rzeczy.
– Wynocha albo dzwonię po szeryfa, żeby się tym zajął.
– Dr Brennan.
Emma nadeszła od tyłu. Szparki Winborne’a przebiegły po literach na jej podkoszulku.
– A może ten pan poprzygląda się z oddali. – Rozsądek Emmy.
Przeniosłam spojrzenie z Winborne’a na nią. Byłam tak poirytowana, że nie potrafiłam
wymyślić stosownej riposty. „Nie ma mowy” bez stylu, a „jak świnie zaczną latać” mało
oryginalnie.
Emma skinęła głową prawie niezauważalnie, dając mi do zrozumienia, że powinnam
odpuścić. Winborne oczywiście miał rację. Nie miałam żadnych uprawnień, aby konfiskować
mu cokolwiek lub wydawać polecenia. Emma również miała rację. Lepiej kontrolować prasę
niż spławiać ją w złym humorze.
A może koroner wybiegała myślą do swoich następnych wyborów?
– A, wszystko mi jedno. – Moja odpowiedź nie była lepsza od tych, które odrzuciłam.
– Pod warunkiem, że zatrzymamy aparat, dla bezpieczeństwa. – Emma wyciągnęła rękę.
Winborne położył na niej nikona, posyłając w moim kierunku zadowolony uśmiech.
– Wesoło – wymruczałam.
– W jakiej odległości chciałby pan, panie Winborne, pozostać?
– Może w granicach wyspy?
Jak się później okazało, obecność Winborne’a miała małe znaczenie.
W ciągu kilku godzin wydarzenia doszły do punktu, w którym zmianie uległ przedmiot
mojej pracy, moje lato i moje spojrzenie na naturę ludzką.
Rozdział 3
Topher i Joe Horne zaczęli od szpadli, tnąc górną warstwę gleby wewnątrz
opalikowanego przeze mnie czworokąta. Piętnaście centymetrów w głąb zauważyliśmy
odbarwienie.
Wzywam drużynę A.
Emma nakręciła kilka filmików, zrobiła parę zdjęć, a potem obie z kielniami w dłoniach
zaczęłyśmy odskrobywać ziemię z obrzeży plamy. Topher zajął się sitem. Dzieciak może i
jest głupkowaty, ale za to wytrawny z niego operator sita. Całe popołudnie przewijali się
studenci, obserwujący postępy naszej pracy, ich zapał malał jednak równie szybko, jak
mnożyły się muchy.
Do czwartej odkryliśmy delikatnie połączony stawami tors, kości kończyn, czaszkę i
szczękę. Szczątki, owinięte zbutwiałym materiałem, wieńczyły kępki bladoblond włosów.
Emma raz po raz usiłowała skontaktować się przez radio z Juniusem Gulletem, szeryfem
hrabstwa Charleston. Za każdym jednak razem mówiono jej, że jest nieosiągalny z powodu
interwencji.
Winborne uczepił się nas jak rzep psiego ogona. Wraz z wszechogarniającym upałem i
smrodem jego twarz coraz bardziej przypominała mokrą plamę na chodniku.
O piątej studenci wpakowali się do naszych wózków golfowych i pomknęli na prom.
Tylko Topher wykazał chęć pomocy. W trójkę pilnie usuwaliśmy glebę, pociliśmy się i
płoszyliśmy Calliphoridae* [Calliphoridae – Plujkowate, tu: muchy plujki (przyp. red.)] .
Winborne zniknął, gdy przenosiliśmy ostatnie kości do worka. Nie zauważyłam, kiedy.
Patrzę i nagle go nie ma.
Uznałam, że popędził do swojego wydawcy, a następnie do klawiatury. Emma się nie
przejmowała. Denat nie był wielkim wydarzeniem w hrabstwie Charleston, odnotowywano tu
dwadzieścia sześć zabójstw rocznie, a pracowało na ten wynik zaledwie trzysta tysięcy
obywateli.
Po cichu i dyskretnie oceniliśmy sytuację. Emma uznała, że Winborne nie zdobył
niczego, co mogłoby zaszkodzić śledztwu. Notka w prasie może się przydać, przyciągnie
informacje o osobach zaginionych, co może pomóc w ustaleniu personaliów. Ja pozostałam
sceptyczna, ale wątpliwości zachowałam dla siebie. To był zagon Emmy.
Czas na szczerą wymianę zdań nadszedł w drodze na przystań. Słońce było już nisko i
rzucało czerwony blask pomiędzy drzewami i w poprzek drogi. Mimo że pędziłyśmy
wózkiem, słony zapach sosnowego lasu i moczarów psuł aromat parujący z pasażera na
tylnym siedzeniu.
A może to my. Nie mogłam doczekać się prysznica, szamponu i spalenia ciuchów.
– Pierwsze wrażenia? – zapytała Emma.
– Kości dobrze się zachowały, ale tkanki miękkiej jest mniej niż się tego spodziewałam
na pierwszy rzut oka. Wiązadło, jakieś włókno mięśniowe głęboko w stawach, i tyle tego.
Zapach to w przeważającej części ubrania.
– Ciało było w nie zawinięte, a nie ubrane, tak?
– Tak.
– PMI?* [PMI – (postmortem interval) czas, jaki upłynął od śmierci do znalezienia zwłok (przyp. red.)]– Emma
pytała, ile czasu upłynęło od śmierci ofiary.
– Czas zgonu określimy, badając insekty.
– Zaangażuję entomologa. Tak na oko?
Wzruszyłam ramionami.
– Klimat, płytki grób, powiedziałabym dwa lata minimum, pięć max.
– Mamy dużo zębów. – Myśli Emmy krążyły wokół identyfikacji.
– Racja. Osiemnaście w zębodołach, osiem z ziemi, trzy z sita.
– I włosy – dodała Emma.
– Mhm.
– Długie.
– Jeśli masz na myśli płeć, to bez znaczenia. Weź na przykład Toma Wolfe’a, Williego
Nelsona.
– Fabio* [Tom Wolfe, Willie Nelson, Fabio – Thomas Wolfe, amerykański pisarz i dziennikarz; William Nelson,
amerykański piosenkarz country, kompozytor i aktor; Fabio Lanzoni, włoski model i aktor (przyp. red.)]
Jak ja lubiłam tę kobietę.
– Gdzie zabierasz szczątki? – zapytałam.
– Wszystko, co podlega mojej jurysdykcji, trafia do kostnicy Akademii Medycznej w
Karolinie Południowej. Tamtejsi patolodzy przeprowadzają dla nas wszystkie autopsje. Mój
antropolog sądowy i dentysta też tam pracują. A, wiesz co? Do tej sprawy nie poproszę o
patologa.
– Mózgu i organów już dawno nie ma. Autopsja oprze się wyłącznie na szkielecie. Będzie
ci potrzebny Jaffer.
– Ale on jest w Iraku.
– Wraca w przyszłym miesiącu – powiedziałam.
– Tak długo nie mogę czekać.
– Jestem zajęta tymi pracami w terenie.
– Kończą się jutro.
– Muszę odholować sprzęt na uczelnię. Napisać raport. Wysłać oceny.
Emma nie odpowiedziała.
– Mogą na mnie czekać sprawy w laboratorium w Charlotte.
Emma nadal nie odpowiadała.
– Albo w Montrealu.
Jechałyśmy w ciszy, słuchając ćwierkania rzekotek i szumu wózka. Kiedy się wreszcie
odezwała, jej głos był zmieniony, słabszy, choć na swój delikatny sposób nalegający.
– Ktoś pewnie tęskni za tym gościem. Pomyślałam o samotnym grobie, który właśnie
odkopałyśmy.
Pomyślałam o moim wykładzie dawno temu i o gościu w balii.
Przestałam się upierać.
Rozmawiałyśmy jeszcze podczas załadunku i odbijania, a przestałyśmy po opuszczeniu
strefy ciszy. Jak tylko Emma zapaliła, słowa zagłuszył wiatr, silnik i uderzenia wody o dziób.
Samochód czekał na mnie na przystani na Isle of Palms – wąskim, zabudowanym
kawałku lądu pomiędzy Sullivan a Dewees. Furgon koronera też tam był. W kilka minut
przeładowałyśmy nasz posępny bagaż.
Zanim wjechałyśmy na drogę wodną, Emma pożegnała mnie jednym słowem.
– Zadzwonię.
Nie spierałam się. Byłam zmęczona i głodna. I rozstrojona. Chciałam pojechać do domu,
wziąć prysznic i zjeść zimną zupę krabowo-krewetkową, którą zostawiłam w lodówce.
Idąc w górę przystani, zauważyłam Tophera Burgessa schodzącego z promu. Słuchał
swojego i-Poda i wyglądał, jakby mnie nie słyszał ani nie widział.
Obserwowałam, jak wędruje w kierunku swojego jeepa. Śmieszny dzieciak, pomyślałam.
Bystry, choć daleko mu do świetności. Akceptowany przez rówieśników, ale zawsze osobno.
Jak ja w jego wieku.
Włączyłam światło w mojej mazdzie, dokopałam się do komórki w torbie i sprawdziłam
zasięg. Cztery słupki.
Trzy wiadomości. Żaden z numerów znajomy.
Teraz była 8:45.
Rozczarowana odłożyłam telefon, wyjechałam z parkingu, przecięłam wyspę i skręciłam
w prawo w Bulwar Palm. Ruch był słaby, choć pewnie nie na długo. Dwa tygodnie i
samochody zatkają te drogi jak szłam w odpływie.
Zatrzymałam się w domu na plaży, należącym do przyjaciółki. Kiedy Anne awansowała
na Sullivan* [Sullivan – Sullivan University, uniwersytet w Louisville, stan Kentucky, USA (przyp. red.)] dwa lata
temu, nie zmarnowała czasu i środków na głupoty. Jej nowe schronienie miało pięć sypialni,
sześć łazienek i wystarczająco metrażu na zorganizowanie Pucharu Świata.
Przemknąwszy kilkoma bocznymi uliczkami, skierowałam się w stronę plaży. Wjechałam
na podjazd Anne i zaparkowałam pod domem. Bulwar Ocean. Anne, widz z pierwszego
rzędu.
Z każdego okna ziała ciemność, bo planowałam wrócić przed zmierzchem. Nie włączając
świateł, poszłam prosto pod prysznic na wolnym powietrzu. Rozebrałam się i odkręciłam
ciepłą wodę. Po dwudziestu minutach z rozmarynem, miętą i dużą ilością piany poczułam, że
urodziłam się na nowo.
Wyszedłszy spod prysznica, wpakowałam moje ubranie do plastikowego worka i
wyrzuciłam do śmieci. W żadnym wypadku nie skaziłabym przybytku Anne Maytag.
Owinięta ręcznikiem weszłam do domu przez tylną werandę i wspięłam się do swojego
pokoju. Majtki i podkoszulek. Ruch szczotką przez włosy. Wspaniale.
Wcinając zupę, ponownie sprawdziłam wiadomości. Nic. Gdzie jest Ryan? Zabrałam
komórkę i zupę na werandę i rozsiadłam się w bujaku.
Anne mówiła na to miejsce „Morze na Mile”. Poważnie. Horyzont ciągnął się z jednego
krańca świata na drugi.
Coś jest z tym oceanem. W jednej chwili jadłam, a w drugiej obudził mnie dzwonek
telefonu. Talerz i miska stały puste. Nie pamiętam, kiedy zamknęłam oczy.
To nie na ten głos czekałam.
– Czołem.
Tylko harcerze i mój eks używają jeszcze tego powitania.
– Facet – byłam zbyt zmęczona, żeby błysnąć polotem.
– Jak leci kopanie?
Przed oczami pojawiły mi się kości leżące teraz w kostnicy uczelnianej. I twarz Emmy
odjeżdżającej z przystani. Nie chciało mi się wchodzić w te szczegóły.
– W porządku.
– Jutro koniec?
– Parę spraw może zabrać więcej czasu niż się spodziewałam. Jak tam Ptasiek?
– Pełni stały nadzór nad Boydem. Twój kot myśli, że mój pies wydostał się ze strefy
mroku, aby zatruć mu życie. Psu natomiast wydaje się, że kot to jakiś rodzaj nakręcanego
pluszaka.
– Kto rządzi?
– Alfą jest zdecydowanie Ptasiek. No, to kiedy wracasz do Charlotte? – Zbyt luzacko.
Coś się święciło.
– Nie jestem pewna. Bo? – czujnie.
– Wczoraj odwiedził mnie w biurze dżentelmen. Miał jakieś finansowe konszachty z
Aubreyem Herronem i wygląda na to, że jego córka też się z Herronem zadała.
Wielebny Aubrey Herron był telewizyjnym ewangelistą, cieszącym się małym, ale
żarliwym gronem wyznawców na południowym wschodzie. Zwali się Kościół Miłosierdzia
Bożego. Obok siedziby i studia telewizyjnego organizacja ta prowadziła kilka sierocińców w
Trzecim Świecie i parę przychodni społecznych w obu Karolinach i Georgii.
– Bóg To Dobroczynność. – Tak Herron kończył każdą audycję.
– Bierzemy Tylko Dolary. – Pete zacytował popularną parafrazę.
– W czym problem? – zapytałam.
– Sprawozdania finansowe przestały napływać, z dzieciakiem urwał się kontakt, a
wielebny Herron nie pali się do współpracy w żadnym z tych tematów.
– Czy tatuś nie powinien wynająć prywatnego detektywa?
– Tatuś wynajął. Ale gość zaginął.
– Masz na myśli Trójkąt Bermudzki?
– UFO.
– Jesteś prawnikiem, Pete. Nie szpiclem.
– Sprawa wiąże się z wynagrodzeniem.
– Nie gadaj!
Pete to zignorował.
– Tatuś się naprawdę martwi? – zapytałam.
– Mało powiedziane.
– Chodzi mu o pieniądze czy o córkę?
– Dobre pytanie. Flynn tak naprawdę wynajął mnie do sprawdzenia księgowości. Chce,
żebym nacisnął na Kościół. Jeśli wyrwę coś w sprawie córki, będzie bonus. Zaproponowałem,
że wpadnę do wielebnego.
– I wyrwiesz mu skrzydełka.
– Z pomocą mojej wnikliwości prawniczej. Pojawiło się zrozumienie.
– Ich siedziba jest w Charlestonie – zauważyłam.
– Gadałem z Anne. Zaproponowała gościnę, jeśli nie masz nic przeciwko.
– Kiedy? – Westchnęłam ciężko.
– Niedziela?
– Czemu nie? – Z miliarda powodów.
Piknięcie zasygnalizowało połączenie przychodzące. Kiedy przechyliłam telefon,
wyświetlacz pokazał litery, na które tak czekałam. Połączenie z Montrealem.
– Muszę kończyć, Pete.
Przełączyłam.
– Nie za późno?
– Nigdy. – Pierwszy uśmiech od odkrycia szkieletu w trzecim dole.
– Samotna?
– Wywiesiłam swój numer w toalecie męskiej w Owocach Morza u Hymana.
– Uwielbiam, kiedy głupiejesz z tęsknoty.
Andrew Ryan jest detektywem pracującym dla policji w Quebecu w wydziale zabójstw.
A oto i kompletny obrazek: Brennan – antropolog, Laboratoire de Sciences Judiciaires et de
Médecine Légale, a Ryan – gliniarz, Scction de crimes contre la personne, Sûrété du Québec*
[Section de crimes contre la personne, Sûrété du Québec – wydział przestępstw przeciwko osobom, policja Quebecu (przyp.
red.)]. Rozpracowywaliśmy razem zabójstwa przez ponad dziesięć lat.
Ostatnio Ryan i ja zaczęliśmy rozpracowywać też inne sprawy. Sprawy osobiste.
Jedna z nich załomotała na dźwięk jego głosu.
– Jak tam kopanie?
Wciągnęłam powietrze, wstrzymałam. Podzielić się? Zaczekać?
Ryana zainteresowało moje wahanie.
– No, co? – zachęcił.
– Znaleźliśmy grób z intruzem. Kompletny szkielet z pozostałościami tkanki miękkiej i
odzieżą.
– Świeży?
– Tak. Wezwałam koronera. Razem go ekshumowałyśmy. Jest teraz w kostnicy.
Ryan potrafi być czarujący, troskliwy i zabawny, ale umie też diabelnie wkurzyć.
Wiedziałam, co powie, zanim jeszcze otworzył usta.
– Jak ty się w to wpakowałaś, Brennan?
– Wysyłam dobrze napisane CV.
– Zajmiesz się tym?
– Muszę się zająć moimi studentami.
Wiatr zaszeleścił liśćmi palm. Za wydmami fala uderzyła o piach.
– Weźmiesz tę sprawę.
Nie potwierdziłam ani nie zaprzeczyłam.
– Jak tam Lily? – spytałam.
– Dziś tylko trzy trzaśnięcia drzwiami. Mniejsza liga. Szkło nie poleciało, nie ma drzazg.
Odczytam to jako znak, że odwiedziny są udane.
Lily była nowością w życiu Ryana. A Ryan w życiu Lily. Przez prawie dwadzieścia lat
ojciec i jego córka nie wiedzieli o sobie nic. I nagle matka Lily nawiązała kontakt.
Lutetia w wieku dziewiętnastu lat, w ciąży, wyjechała z Kanady do swojego rodzinnego
domu na Bahamach. O nowej łączącej ich więzi biologicznej nie poinformowała swojego
weekendowego randkowicza Ryana. Wyszła za mąż na wyspach, rozwiodła się, gdy mała
miała dwanaście lat i powróciła do Nowej Szkocji. Po skończeniu szkoły średniej Lily zaczęła
się włóczyć, spędzać noce poza domem, złapano ją na posiadaniu narkotyków. Lutetia
rozpoznała znaki. Sama przeszła przez życie wygnańca. Tak poznała Ryana, na jego
studenckiej kontrkulturowej protestacji. Wiedząc, że jej dawny kochanek został gliną, uznała,
że powinien partycypować w próbie wyratowania jego dorosłej córeczki.
Chociaż wiadomość walnęła go jak pięść w splot słoneczny, podjął się roli ojca i starał się
jak mógł. Ta wizyta w Nowej Szkocji była jego najświeższym szturmem na świat córki.
Niestety, Lily nie ułatwiała staruszkowi zadania.
– Jedno słowo – powiedziałam. – Cierpliwość.
– Tak jest, mądralo. – Ryan wiedział, że sama miałam jazdy z własną córką, Katy.
– Jak długo zostaniesz na końcu świata?
– Zobaczymy, jak pójdzie. Ciągle rozważam pomysł dołączenia do ciebie, jeśli
zamierzasz tam jeszcze trochę posiedzieć.
O rany.
– To mogłoby być skomplikowane. Właśnie dzwonił Pete. Przyjeżdża tu na dzień lub
dwa.
Ryan czekał. Ma sprawę w Charlestonie, więc Anne zaproponowała mu gościnę. Co
mogłam powiedzieć? To dom Anne, a jest tu wystarczająca ilość łóżek, aby przenocować cały
zastęp.
– Łóżek czy sypialni?
Czasem Ryan ma tyle taktu, co łom.
– Zadzwonisz jutro? – ucięłam temat.
– Sprzątniesz swój numer z tej toalety męskiej?
– Daję słowo, żeglarzu.
Byłam podminowana po rozmowie z Petem i Ryanem. A może to wina tej nieplanowanej
drzemki. Wiedziałam, że teraz nie zasnę.
Wciągnęłam szorty i ruszyłam boso przez drewniany podest. Odpływ odsłonił plażę.
Miliardy gwiazd mrugały nad moją głową. Spacerując pośród fal, pozwoliłam myślom
wędrować swobodnie.
Pete był moją pierwszą miłością. Moją jedyną miłością przez ponad dwie dekady.
Ryan był moją pierwszą próbą od zdrady Pete’a.
Katy była moją wspaniałą, kapryśną, prawie absolwentką college’u, córką.
Ale najbardziej zaprzątał mnie ten smutny grób na Dewees. Okrutna śmierć to moja
praca. Spotykam się z tym często, ale nie potrafię się przyzwyczaić.
Zaczęłam myśleć o przemocy jako o nieśmiertelnej manii silnych i agresywnych w
stosunku do tych trochę słabszych. Przyjaciele pytają mnie często, jak mogę robić to, co
robię. To proste. Zależy mi, aby dopaść maniaków, zanim ci dopadną swoje niewinne ofiary.
Przemoc rani ciało, ale rani też duszę. Duszę drapieżcy i jego łupu. Dusze żałobników.
Duszę całej ludzkości. Osłabia nas wszystkich.
Moim zdaniem anonimowa śmierć to największa obraza dla godności ludzkiej. Spędzić
wieczność jako NN. Zniknąć bezimiennie w nieoznaczonym grobie, bez tych, którym zależy
na tobie i nie wiedzą, że odszedłeś. To zniewaga. Ponieważ nie mogę przywrócić umarłym
życia, to chcę chociaż przywrócić ofiarom ich nazwiska, a tym, co pozostali, jakieś poczucie
finału. W ten sposób pomagam umarłym przemówić, pożegnać się, a czasem wyjawić, co
zabrało im życie.
Wiedziałam, że zrobię to, o co prosi Emma. Z powodu tego, kim jestem. Z powodu tego,
co czuję. Nie zostawiłabym tej sprawy.
Rozdział 4
Następnego ranka leżałam w łóżku, gapiąc się na budzący się za oknem dzień.
Poprzedniego wieczoru zapomniałam spuścić żaluzje i dzięki temu mogłam obserwować, jak
świt zabarwia ocean, wydmy i podest za rozsuwanymi drzwiami Anne.
Przymykając oczy, pomyślałam o Ryanie. Jego reakcja była do przewidzenia, chciał być
dowcipny. Ciekawe jednak, co by powiedział, gdyby tu był. Gdyby widział ten grób. Cóż,
pożałowałam wczorajszego braku cierpliwości. Tęskniłam za nim. Nasza rozłąka trwała już
ponad miesiąc.
Pomyślałam o swym byłym. Czuły, czarujący, zdradliwy Pete. Powiedziałam sobie, że
mu wybaczam. Ale czy tak było istotnie? Dlaczego więc nie wniosłam o rozwód i nie
spaliłam tego mostu za sobą?
Prawnicy i robota papierkowa. Ale czy o to chodziło?
Przewróciłam się na bok i podciągnęłam kołdrę pod brodę.
Pomyślałam o Emmie. Wkrótce zadzwoni. Co jej powiem?
Nie miałam powodu, aby jej odmówić. Jasne, że Charleston to nie mój teren. Ale Dan
Jaffer będzie poza krajem przez następnych kilka tygodni. Anne oferowała „Morze na Mile”
na jak długo chciałam. Ryan był w Nowej Szkocji, ale wspomniał, że może wpadnie. Katy
była w Chile na czterotygodniowym kursie z literatury hiszpańskiej.
Uśmiechnęłam się do siebie. „Cervantes i Cerveza”, zdublowała swój letni program.
Projekt, co by to nie było, pozwoli jej wreszcie zakończyć te sześć lat zdobywania licencjatu.
O, tak!
A wracając do Emmy... Emma dylemma.
Moi studenci mogą zabrać sprzęt na uczelnię. Tutaj mogę opracować to, co znaleźli, a
stopnie przesłać emailem. To samo mogę zrobić z raportem dla Archeologa Stanowego.
Czy w Montrealu czekają na mnie zadania? Mogłabym zadzwonić i sprawdzić.
Co robić?
Zacznę od łatwego, bajgiel i kawa.
Odrzuciłam kołdrę i ubrałam się.
Szybka toaleta. Włosy w kucyk. Gotowe.
Zapewne to właśnie pociągało mnie w archeologii. Żadnego makijażu, piankowania ani
tapirowania. Każdy dzień był dniem na luzie, zwykłym. Zwyczajnym.
Ja zajęłam się tosterem, a pan kawa w tym czasie zaparzał się sam. Teraz już słońce było
w górze, a dzień stawał się coraz cieplejszy. Znowu posiłek na wolnym powietrzu.
Jestem uzależniona od wiadomości. Muszę być na bieżąco. W domu zaczynam dzień od
kanału informacyjnego i gazety. Observer w Charlotte. Gazette w Montrealu. NY Times w
internecie. Kiedy jestem w podróży, wspieram się USA Today, prasą lokalną, a w skrajnej
desperacji nawet brukowcami.
Do „Morza na Mile” gazet nie dostarczali. Jedząc, przejrzałam pobieżnie Post and
Courier zakupiony w czwartek.
Rodzina zginęła w pożarze mieszkania. Przyczyną była źle działająca instalacja.
Mężczyzna pozywał firmę po tym, jak znalazł ucho w sałatce Colesław, w jakiejś
restauracji serwującej smażone kurczaki. Policja i sanepid nie doszukali się brakujących uszu
u pracowników zatrudnionych w firmie dostarczającej sałatkę. Przeprowadzano testy DNA.
Zaginął człowiek i władze zwracały się do społeczeństwa z prośbą o pomoc. Jimmie Ray
Teal, lat czterdzieści siedem, wyszedł z mieszkania swojego brata na ulicy Jacksona o około
trzeciej w poniedziałek ósmego maja i udał się na wizytę do lekarza. Od tamtej pory go nie
widziano.
Lampeczka w moim mózgu zamrugała. Wyspa Dewees?
Niemożliwe. Teala nie widziano od jedenastu dni. Ofiarę z naszego plastikowego
pokrowca widziano ostatnio co najmniej dwa lata temu.
Przeszłam do stałych wiadomości lokalnych, kiedy zadzwoniła komórka. Sprawdziłam
kto. Przedstawienie czas zacząć.
Emma była twardym zawodnikiem. Waliła prosto w nery.
– Chcesz, żeby oni wygrali?
Tak samo myślałam, spacerując po plaży.
– Kiedy? – zapytałam.
– Dziewiąta rano jutro?
– Adres?
Zapisałam.
Dziewięć metrów od brzegu para morświnów to pojawiała się, to znikała pod wodą,
poranne słońce rozświetlało ich grzbiety o kolorze niebieskoszarej porcelany. Obserwowałam,
jak wynurzają nosy, by za chwilę wskoczyć z powrotem i zniknąć w świecie, do którego nie
miałam wstępu.
Pijąc kawę, zastanawiałam się, co to za świat, do którego mam wstąpić niebawem.
Reszta dnia upłynęła bez rewelacji.
Przy wykopaliskach wyjaśniłam studentom, co stało się wczoraj po ich odejściu. Kazałam
im zasypać wykopy, a sama w tym czasie zrobiłam parę ostatnich zdjęć i notatek. Razem
oczyściliśmy szpadle, łopatki, szczotki i sita, a potem wróciliśmy do wózków golfowych, a
nimi na przystań, aby w końcu wejść na pokład Aggie Gray. Prom odpływał o szóstej.
Na kolację zjedliśmy krewetki i ostrygi w Boat House na Breach Inlet. Po jedzeniu
zebraliśmy się na werandzie u Anne, aby przeprowadzić ostatnie zajęcia. Studenci sprawdzili
i ocenili swoje dokonania, przejrzeli katalogi artefaktów i kości. O około dziewiątej podzielili
się sprzętem, wymienili uściski i już ich nie było.
Dopadło mnie wycieńczenie pourazowe. Odetchnęłam, to fakt. Zajęcia minęły bez żadnej
wartej odnotowania klęski, więc mogłam się teraz skupić na szkielecie Emmy. A jednak, po
wyjeździe studentów zapanowała wokół melancholijna pustka.
Dzieciaki potrafią wyprowadzić z równowagi, bez dwóch zdań. Ten niekończący się
zgiełk. Pajacowanie. Rozkojarzenie. Ale za to potrafią zarazić energią, tryskającym
entuzjazmem i nadmiarem młodości.
Posiedziałam kilka chwil, otaczała mnie cisza wypasionego domu Anne. Wbrew pozorom
zdawała się być bardziej złowróżbna niż kojąca.
Przeszłam przez dom, po drodze wygaszając światła. Wspięłam się po schodach do
mojego pokoju. Gdy rozsunęłam oszklone drzwi, powitał mnie dźwięk fal uderzających o
piasek.
O ósmej trzydzieści następnego rana, czując się jak na górskiej kolejce w wesołym
miasteczku, jechałam w górę po moście Cooper Riyer* [most Cooper River – most opisywany tutaj już nie
istnieje, 16 lipca 2005 r. otwarto nowy – The Arthur Ravenel Jr. Bridge, a jego poprzednik został rozebrany (przyp. red.)].
Ta strzelista konstrukcja łączy Mount Pleasant i wyspy przybrzeżne z Charlestonem. Przez
swoje kolosalne rozporki i łukowaty szkielet zawsze przywodzi mi na myśl
impresjonistycznego tricelatopsa zatopionego w stali. Most wznosi się tak wysoko ponad
stały ląd, że Anne jest przerażona za każdym razem, gdy go przemierza.
Akademia znajduje się w północno-zachodniej części półwyspu, w połowie drogi
pomiędzy cytadelą a dzielnicą historyczną. Jechałam dalej autostradą numer 17 aż do
Rutledge Avenue, objechałam kampus i zaparkowałam na wskazanym przez Emmę parkingu.
Słońce ogrzewało mi szyję i włosy, gdy wędrowałam przez ulicę Sabin w stronę
masywnego budynku z cegły, zwanego po prostu szpitalem głównym. Dzięki wskazówkom
Emmy odnalazłam wejście do kostnicy, wspięłam się po rampie i nacisnęłam przycisk
wystający ze ściany obok prostokątnego głośniczka. Po chwili zaszumiał silniczek, a jedne z
dwojga metalowych drzwi podniosły się do góry.
Emma wyglądała okropnie: była w pogniecionym ubraniu, blada na twarzy, pod oczami
miała takie wory, że zmieściłaby w nich kilka sztuk odzieży na zmianę.
– Hej – pozdrowiła mnie cicho.
– Hej. – W porządku. Brzmi dziwnie, ale tak właśnie my, Południowcy, zwykliśmy się
witać.
– Dobrze się czujesz? – zapytałam, biorąc ją za rękę.
– Migrena.
– To może poczekać.
– Już mi lepiej.
Emma wcisnęła przycisk i drzwi za mną zjechały na dół.
– Zostaję w mieście – powiedziałam. – Możemy się tym zająć, jak poczujesz się lepiej.
– Czuję się dobrze – stwierdziła miękko, ale nie pozostawiając miejsca na sprzeciw.
Emma poprowadziła mnie w górę kolejnej betonowej rampy. Tam, gdzie podłoga była
pozioma, widać było dwoje drzwi z nierdzewnej stali, które zapewne wiodły do chłodni.
Przed nami były zwykłe drzwi prowadzące prawdopodobnie do bardziej zaludnionej części
szpitala. Pogotowie, blok operacyjny, oddział intensywnej opieki medycznej. Wszystkie te
miejsca służyły życiu. My byłyśmy po drugiej stronie, po stronie śmierci.
Emma kiwnęła brodą w kierunku metalowych drzwi.
– Tam.
Podeszłyśmy do nich, Emma pociągnęła za klamkę. Zimne powietrze świsnęło nam koło
uszu, przynosząc zapach martwych ciał i rozkładu.
Pokój miał około pięć na siedem metrów i znajdowało się w nim z tuzin metalowych
wózków z wyjmowanymi blaszanymi blatami. Na sześciu leżały worki z ciałami, niektóre
wydęte, a niektóre ledwo wybrzuszone.
Emma wybrała worek wyglądający żałośnie płasko. Przytrzymałam drzwi, a Emma
zwolniła nogą hamulec i wypchnęła pojazd na korytarz. Windą dostałyśmy się na górne
piętro. Pomieszczenia autopsyjne. Szatnia. Drzwi prowadzące do miejsc, których nie
potrafiłam zidentyfikować. Emma nie mówiła nic. Ja nie zawracałam jej głowy pytaniami.
Gdy się przebierałyśmy, oznajmiła, że dzisiaj ja rządzę. Ja jestem antropologiem. Ona jest
koronerem. Ja będę wydawać polecenia. Ona będzie mi asystować. Później ona wprowadzi
moje wyniki do zbiorczej kartoteki razem z wynikami badań innych ekspertów i wyda
orzeczenie.
W pomieszczeniu autopsyjnym Emma dwukrotnie sprawdziła papiery, umieściła numer
sprawy na karcie identyfikacyjnej i wykonała zdjęcia zamkniętego worka z ciałem. Ja
zainstalowałam mój laptop i ułożyłam karty pracy na podkładce z klipsem.
– Numer sprawy? – Użyję systemu oznaczania koronera z hrabstwa Charleston.
Emma pokazała kartę identyfikacyjną. – Zakodowałam ją pod 02, niewyjaśniony. Jest to
przypadek śmierci numer siedemdziesiąt siedem w tym roku.
Wpisałam CCC-2006020277 w mój formularz.
Emma rozłożyła prześcieradło na stole autopsyjnym i umieściła sito nad zlewem.
Następnie założyłyśmy plastikowe fartuchy, maski i rękawice.
Emma rozpięła worek.
Włosy znajdowały się w jednym małym plastikowym pojemniku, luźne zęby w innym.
Ułożyłam je na blacie.
Szkielet, jak pamiętałam, był w przeważającej części nieuszkodzony i tylko parę kręgów
oraz lewa kość piszczelowa połączone były resztkami wysuszonej tkanki. Niepołączone kości
pomieszały się podczas transportu.
Zaczęłyśmy od wydobycia wszystkich widocznych insektów i umieszczenia ich w
fiolkach. Potem, najdokładniej jak się dało, usunęłyśmy brud z każdej kości, zachowując go
do dalszych badań. Kolejno umieszczałam oczyszczone części w odpowiednim miejscu na
prześcieradle.
Do południa uciążliwy proces dobiegł końca. Dwa pojemniki i cztery fiolki spoczęły na
blacie, a szkielet na stole. Kości ręki i palców stopy leżały rozłożone promieniście jak wzory
w katalogu.
Zrobiłyśmy przerwę na krótki lunch w kafejce. Emma zamówiła dużą colę i galaretkę. Ja
frytki i budzącą wątpliwości kanapkę z tuńczykiem. Przed pierwszą byłyśmy z powrotem.
Ja zajęłam się inwentaryzowaniem, identyfikacją i rozdzieleniem stron prawej i lewej,
Emma zaś robieniem kolejnych zdjęć. Potem zabrała czaszkę, szczękę i luźne zęby do
prześwietlenia.
Zaczynałam zastanawiać się nad płcią, kiedy Emma wróciła. Podejrzewałam, że ofiara to
mężczyzna, bo kości były w większości duże i solidnie połączone mięśniami.
– Gotowa na seks?* [Nieprzetłumaczalna gra słów: sex (ang.) znaczy seks, ale także pleć (przyp. red.)] –
zapytałam.
– Boli mnie głowa.
O tak. Lubię tę babę.
Wzięłam kość miedniczną i wskazałam na jej przód.
– Ustosunkuj się do tego: kość łonowa masywna, jej dolna część jest gruba, a wygięcie
przypomina bardziej V niż U. – Przekręciłam kość i przebiegłam palcami po zagłębieniu
poniżej spojenia łonowego. – Wcięcie kulszowe większe jest wąskie.
– Masz na myśli chromosom Y.
Potaknęłam.
– Obejrzyjmy czaszkę.
Emma mi ją podała.
– Wielkie kości brwiowe, spłaszczone oczodoły. – Obróciłam czaszkę. Miała wielki guz
na środku z tyłu. – Wypukłość potyliczna wystarczająco duża, aby zasłużyć na własny kod.
– Stuprocentowy chłopak.
– O, tak. – Wpisałam „mężczyzna” w kwestionariusz.
– Wiek? – spytała Emma.
Zwykle ostatnie trzonowce pojawiają się około dwudziestego roku życia, wtedy też
ostatecznie kształtuje się szkielet. Finalnym centrum wzrostu jest mała nasadka na końcu
obojczyka, na wysokości gardła. Zebrane do kupy, połączenie obojczykowe i pojawienie się
zęba mądrości to dobre wskaźniki dorosłości.
– Wszystkie trzonowce są? – zapytałam.
Emma potwierdziła.
Podniosłam obojczyk.
– Środkowa nasada kości połączona. – Położyłam kość na stole. – Więc żaden z niego
dzieciak.
Wróciłam do miednicy. Teraz interesowała mnie strona brzuszna, powierzchnia, która za
życia stykała się z powierzchnią drugiej części miednicznej. U młodych dorosłych mają one
topografię jak Shenandoah* [Shenandoah – Park Narodowy Shenandoah (ang. Shenandoah National Park) – park
narodowy położony w USA w stanie Wirginia (przyp. red.)]: góry i doliny. Z wiekiem góry maleją, a doliny
wypełniają się.
– Zrost łonowy gładki – stwierdziłam – z podniesioną krawędzią obrzeża. Spójrzmy na
rentgeny zębów.
Emma włączyła negatoskop i wyciągnęła dziesięć czarnych prostokątów z małej brązowej
koperty. Ułożyłam je w dwóch rzędach: górne i dolne, każdy ząb w odpowiednim miejscu.
Wraz z upływem życia komory miazgi i kanały korzeni napełniają się wtórną zębiną. Im
starszy ząb, tym ciemniejszy będzie jego obraz na zdjęciu. Te tu wyglądały mi na wiek średni.
Dodatkowo korzenie wszystkich trzonowców były zupełnie wykształcone, a zużycie korony
minimalne.
– Zęby tworzą z kośćmi układ komplementarny – powiedziałam.
– A to znaczy?
– Czterdziestka. Ale weź pod uwagę, że mężczyźni się różnią.
– To eufemizm – powiedziała Emma. – A rasa?
Wróciłam do czaszki.
Ocenianie wskaźników rasowych to parszywa robota. Ale nie w tym przypadku.
Dolna część twarzy nie wykazywała wysunięcia ku przodowi, patrząc z profilu. Kości
nosowe zbiegały się pod kątem ostrym wzdłuż linii środkowej. Otwór nosowy był dość wąski
z ostrą dolną krawędzią i wypustką kostną pośrodku.
– Wąski, wydatny nos. Płaski profil twarzy.
Emma obserwowała, jak oświetlam kanał uszny.
– Owalny otwór wewnętrznego ucha jest widoczny. Kiedy zerknęłam na Emmę, miała
zamknięte oczy i wolno masowała skronie.
– Porównam pomiary ze skalą Fordisc 3.0* [Fordisc – interaktywny program komputerowy używany
przez antropologów sądowych jako pomoc w odtwarzaniu wyglądu zmarłego, gdy dostępna jest jedynie część czaszki (przyp.
red.)]. Ale ten gość wygląda zupełnie jak ilustracja z podręcznika.
– Biały mężczyzna około czterdziestki.
– Na wszelki wypadek powiedziałabym trzydzieści pięć do pięćdziesięciu.
– Kiedy?
Wskazałam na plastikowe fiolki na blacie. – Dużo pustych oskórków poczwarek, parę
martwych żuków i zrzuconych pancerzyków. Twój entomolog powinien dostarczyć nam
solidny PMI.
– Owady są czasochłonne. A ja chcę to wrzucić jak najszybciej do NCIC.
Emma miała na myśli National Crime Information Center FBI, komputerową bazę danych
zawierającą informacje o przestępcach, uciekinierach, skradzionych przedmiotach oraz
zaginionych i niezidentyfikowanych osobach. Przy tak wielkiej bazie danych im węższy
przedział czasowy, tym lepiej.
– Na początku powiedziałam dwa do pięciu lat, ale tak naprawdę nie można niczego
wykluczyć i rozszerzyłabym ten okres na od jednego do pięciu.
Emma skinęła.
– Jeżeli nic nie wyskoczy z NCIC, to przejrzę lokalne raporty o zaginionych.
– Zęby pomogą – powiedziałam. – Ten facet miał trochę metalu w ustach.
– Nasz odontolog sprawdzi go w poniedziałek – Emma znowu potarła skronie. Mimo że
starała się trzymać, najwyraźniej słabła.
– Zmierzę kości nóg i obliczę wzrost – powiedziałam.
Słabe skinięcie.
– Jakieś inne wskazówki?
Pokręciłam głową. Nie znalazłam żadnych zaleczonych urazów, wrodzonych anomalii,
żadnej nietypowej cechy w szkielecie.
– Przyczyna śmierci?
– Nic oczywistego. Brak złamań, wejść i wyjść pocisku, żadnych ostrych cięć.
Chciałabym obejrzeć te kości pod powiększeniem, kiedy już zostaną zupełnie oczyszczone,
ale na razie nie mam nic.
– Rentgen całości?
– Nie zaszkodzi.
Kiedy zaczęłam mierzyć kość udową, zadzwonił telefon Emmy. Słyszałam, jak
podchodzi do blatu i odbiera.
– Emma Rousseau.
Słuchała.
– Przeżyję. – Powściągliwie.
Pauza.
– Bardzo źle?
Dłuższa pauza.
– I co teraz? – Napięta.
Spojrzałam.
Emma odwróciła się do mnie plecami. Choć jej twarzy nie mogłam dojrzeć, to głos
zdradzał, że coś było bardzo nie w porządku.
Rozdział 5
Emma rzuciła swoją komórkę na blat, zamknęła oczy i znieruchomiała. Obserwowałam,
jak usiłuje uspokoić pulsowanie w głowie.
Wiem, co to migrena. Znam ten ból nie od dziś. Wiedziałam, że nawet Emmie nie
wystarczy sama dobra wola. Nic nie pomaga na nabrzmiałe naczynia krwionośne, oprócz
czasu i snu. I leków.
Skupiłam się znów na pomiarach. Najlepiej będzie, jak skończę wyliczać gabaryty
sylwetki, bo wtedy Emma będzie mogła pójść do domu i paść na łóżko. Jeśli będzie chciała
porozmawiać o telefonie, da mi znać.
Słyszałam za plecami skrzypnięcie otwieranych i po chwili stuk zamykanych drzwi.
Przeniosłam się z tablicy układu kostnego na mój laptop, kiedy drzwi otworzyły się
ponownie. Kroki zastukały na kafelkach, a ja wpisywałam ostatnie liczby. Wcisnęłam
polecenie „Oblicz”.
Poszłam po ubrania – usłyszałam głos Emmy nad ramieniem. – Brak paska, brak butów,
żadnej biżuterii czy rzeczy osobistych. Nic w kieszeniach. Materiał zgnił, a metki są ledwo
czytelne, ale myślę, że spodnie to rozmiar trzydzieści osiem. Jeśli były jego, to nie należał do
niskich.
– Około metr osiemdziesiąt na osiemdziesiąt kilo. – Odsunęłam się, żeby mogła rzucić
okiem na wyniki.
Przebiegła wzrokiem i odchyliła się, aby sięgnąć po czaszkę. Głaszcząc ją czule, rzekła:
– Kim jesteś wysoki biały mężczyzno pod czterdziestkę? Potrzebne nam twoje nazwisko,
kolego.
Wyszło tak intymnie, że poczułam się jak jakiś podglądacz.
Ale wiedziałam, o co chodzi Emmie.
Dzięki niektórym kryminalnym programom telewizyjnym, które przygotowywano zbyt
pobieżnie, ludzie postrzegają DNA jako lśniący Excalibur nowoczesnego sądownictwa.
Hollywood stworzyło mit, w którym podwójna spirala rozwiązuje wszystkie zagadki, otwiera
wszystkie drzwi, naprawia każdą krzywdę. Masz kości? Nie ma sprawy. Wydobądź tę małą
molekułę i niech magia zadziała.
Niestety, nie tak to wygląda w świecie bezimiennych zwłok! NN znajduje się w próżni,
jest pozbawiony wszystkiego, co łączy go z życiem. Anonimowość to brak rodziny, dentysty,
domu ze szczoteczką do zębów i gumą do żucia.
Brak nazwiska.
Teraz, gdy profil był gotowy, Emma mogła wprowadzić nasz CCC-2006020277 do
systemu. Jeżeli da nam możliwą do ugryzienia liczbę nazwisk, będzie mogła poprosić o
historie medyczne i zapisy stomatologiczne oraz skontaktować się z krewnymi w celu
porównania próbek DNA.
Podwinęłam skraj rękawiczki, aby sprawdzić godzinę. Czwarta czterdzieści pięć.
– Siedzimy nad tym osiem godzin – powiedziałam. – Proponuję taki plan: spotkamy się
ponownie w poniedziałek, zamówisz rentgen całej sylwetki, ja przejrzę filmy i przebadam
kości, a w tym czasie twój dentysta sprawdzi zęby. A potem wrzucisz ten cały pasztet do
NCIC.
Emma obróciła się w moją stronę. W świetle lamp jej twarz wyglądała trupio.
– Jestem żwawa niczym strzyga – westchnęła ciężko.
– A co to strzyga? – zapytałam.
– Nie jestem pewna...
– Jedziesz do domu.
Nie oponowała.
Na zewnątrz popołudnie wisiało w powietrzu ciężkie od wilgoci. Trwał pełen rozkwit
godziny szczytu, a spaliny mieszały się z bryzą znad przystani. Mimo że był maj, miasto
pachniało już latem.
Zeszłyśmy ramię w ramię w dół rampy. Przed rozsianiem Emma zawahała się i chciała
coś powiedzieć. Myślałam, że wyjaśni, czego dotyczył telefon. Zamiast tego życzyła mi
miłego weekendu i powlokła się chodnikiem w dół.
Samochód zamienił się w piekarnik. Opuściłam okna i wrzuciłam płytę Sama Fishera*
[Sam Fisher – lider grupy „Weekend Excursion” grającej mieszankę rocka i soul (przyp. red.)]. People Living.
Melancholia. Zmienność. Idealnie dopasowana do mojego nastroju.
Gdy przekraczałam rzekę Cooper, dostrzegłam wierzchołki błyskawic formujące się na
wschodnim horyzoncie. Zanosiło się na burzę. Postanowiłam wpaść do Owoców Morza u
Simmonsa i kupić sobie obiad.
Sklep był opustoszały. Metalowe lodówy oferowały resztki z dnia ułożone na
pokruszonym lodzie.
Każda komórka w moim podwzgórzu otrzeźwiała na widok mieczników.
Sumienie też. Za intensywne połowy! Spadek populacji! Niestosowanie się do przepisów!
Trudno. W sumie i tak mieczniki podobno zawierają rtęć.
Spojrzałam na mahimahi* [mahimahi – hawajska nazwa koryfeny, drapieżnej ryby okoniokształtnej
występującej w tropikalnych i subtropikalnych wodach całego świata (przyp. red.)]
Brak sprzeciwu ze strony sumienia.
Jak zwykle zjadłam na świeżym powietrzu, obserwując, jak przyroda odgrywa świetlny
dramat w trzech aktach. Wyobrażam sobie afisz.
Scena I: światło słoneczne rozpływa się, a noc powoli spycha dzień. Scena II: świetlne
nitki odtańcowują fandango na czarnozielonych chmurach. Scena III: wszystko przechodzi w
szarość, w miarę jak deszcz zaczyna padać na wydmy, a wiatr targa palmami.
Zasnęłam jak niemowlę.
I zbudziłam się, gdy światło zaczęło przenikać przez żaluzje. Było coś jeszcze – walenie.
Usiadłam, starając się zogniskować hałas. Czyżby jakaś okiennica obluzowała się
podczas burzy? Czyżby ktoś był w domu?
Spojrzałam na zegarek. Ósma trzydzieści.
Wśliznęłam się w podomkę i na palcach podeszłam do schodów, zeszłam trzy w dół i
kucnęłam, żeby dojrzeć drzwi wejściowe. Widać było zarys głowy i ramion w owalnym
przyciemnionym okienku.
Gdy tak się przyglądałam, głowa za drzwiami przykleiła nos do szyby, a zaraz potem
odkleiła. Znowu walenie.
Starając się nie robić przedstawienia, wycofałam się na palcach po schodach, wpadłam do
głównej sypialni, odsunęłam zasłony i spojrzałam w dół na podjazd. No i cała tajemnica.
Najnowsza zabawka Pete’a stała tuż za moją mazdą.
Wróciłam do sypialni, narzuciłam na siebie wczorajsze ubranie i pospieszyłam na dół.
Gdy zbliżyłam się do drzwi, walenie ustąpiło miejsca drapaniu.
Odsunęłam zasuwkę. Drapanie się rozszalało.
Przekręciłam gałkę.
Drzwi otworzyły się z zamachem. Boyd podskoczył i wylądował przednimi łapami na
mojej piersi. Nie straciłam równowagi tylko dlatego, że zaraz opadł na podłogę, po czym
zaczął zataczać kręgi dookoła moich kostek, oplątując nas oboje smyczą.
Wystraszony powstałym zamieszaniem Ptasiek wystrzelił z ramion Pete’a. Z
rozstawionymi pazurami i spłaszczonymi aerodynamicznie uszami, kot przemknął przez foyer
i popędził na koniec domu.
Skołowany, a może szaleńczo szczęśliwy z powodu opuszczenia samochodu, Boyd rzucił
się w pogoń. Ciągnąc za sobą smycz niczym długi ogon, przejechał ślizgiem przez korytarz,
jadalnię i drzwi kuchenne.
– Dzień dobry, Charleston! – Pete zmiażdżył mnie w uścisku, naśladując Robina
Williamsa* [Robin Williams – amerykański aktor i komik (przyp. red.)]
Odepchnęłam się dłońmi. – Jezu, Pete, o której wyjechałeś z Charlotte?
– Czas nie czeka, cukiereczku.
– Nie mów tak na mnie.
– Fasolko.
Coś zbiło się w oddali.
– Zamknij drzwi. – Skierowałam się do kuchni.
Pete poszedł za mną.
Boyd badał zawartość rozbitego słoja z ciastkami. Ptasiek obserwował go ze swego
schronienia na szczycie lodówki.
– To pierwsza rzecz, jaką kupujesz Anne – powiedziałam.
– Już na liście.
Boyd spojrzał w górę z pyskiem upstrzonym okruchami i powrócił do lizania
herbatników.
– Nie znalazłeś schroniska? – zapytałam, napełniając miskę wodą.
– Boyd uwielbia plażę – powiedział Pete.
– Boyd uwielbiałby gułag, gdyby go tam karmili. Postawiłam miskę na podłodze. Boyd
zaczął gwałtownie chłeptać językiem długim jak purpurowy węgorz.
Gdy szykowałam śniadanie, Pete rozładował samochód. Wyjął kuwetę dla kota i żwirek,
karmę dla obu zwierząt, jedenaście siatek z supermarketu, wielką aktówkę, jedną torbę na
ubrania i jeden mały worek.
Typowe dla Pete’a. Kuchnia – ekstraklasa, garderoba – IV liga.
Z szyją dwa razy za dużą jak na jego tułów, mój eksmąż nie jest w stanie znaleźć
pasującej koszuli. To nic. Jego firmowy styl na cebulkę nie zmienił się, od kiedy go
spotkałam w latach siedemdziesiątych. Szorty lub dżinsy kiedy można; sportowa marynarka
na wyjścia; garnitur i krawat do sądu.
Dziś miał na sobie kraciastą koszulę do gry w golfa, spodnie khaki do kolan i mokasyny
bez skarpet.
– Nie przesadziłeś z zakupami? – Zapytałam, wyciągając pudełko jajek z torby.
– Im więcej jesz, tym krócej żyjesz.
– Starasz się, jak potrafisz.
– O tak. – Firmowy uśmiech Pete’a. – Przewidziałem, że pewnie nie będziesz spodziewać
się mnie na śniadaniu.
Spodziewałam się na kolacji.
– Prawie nie odjechałem, kiedy ujrzałem ten drugi samochód. – Firmowe oko Pete’a.
Przestałam rozbijać jajka i odwróciłam się.
– Jaki drugi samochód?
– Zaparkowany przed domem. Odjechał, więc podjechałem ja.
– Co to był za wóz?
Pete wzruszył ramionami.
– Ciemny. Duży. Czterodrzwiowy. Gdzie mam postawić wygódkę Ptaśka?
Wskazałam na pomieszczenie gospodarcze. Pete zniknął w nim z kuwetą.
Zaintrygowana zajęłam się jajecznicą. Kto mógł tu być w niedzielę wcześnie rano?
– Może jakiś turysta szukający domu na plaży. – Pete wrócił i nalał sobie kawy. – Wielu
wynajmuje domy na tydzień.
– Ale nigdy nie załatwiają tego przed południem. – Wyjęłam chleb z tostera, włożyłam
kolejne dwa kawałki.
– OK. Ktoś wyjeżdżał. Zatrzymał się, żeby nastawić radio przed włączeniem się w ruch.
Wręczyłam Pete’owi maty i naczynia. On je poustawiał i zasiadł za stołem.
Boyd obszedł stół i oparł swoją brodę na kolanie Pete’a. Pete sięgnął w dół i podrapał psa
za uchem.
– Więc zajęcia to już przeszłość. Planujesz dziś wyprawę na plażę?
Opowiedziałam mu o szkielecie z Dewees.
– Nie gadaj.
Napełniłam kubki kawą, podałam Pete’owi talerz i ustawiłam krzesło naprzeciw. Boyd
przeniósł się teraz na moje kolano.
– Biały mężczyzna, około czterdziestki. Żadnych odchyleń od normy.
– Może z wyjątkiem tego, że facet spoczywał w porzuconym grobie.
– Z wyjątkiem. Pamiętasz Emmę Rousseau?
Pete zwolnił przeżuwanie. Podniósł widelec. – Długie brązowe włosy. Cycki
przesłaniające...
– Jest koronerem hrabstwa Charleston. Dentysta ma sprawdzić zęby nieszczęśnika w
poniedziałek, potem Emma przepuści słowa kluczowe przez NCIC.
Boyd prychnął i puknął brodą w moje kolano, przypominając o swoim istnieniu. I
zainteresowaniu jajecznicą.
– Na jak długo zostajesz? – zapytał Pete.
– Tak długo, jak będzie trzeba, żeby załatwić sprawę tych kości. Lokalny antropolog
sądowy wyjechał. A co z tą sprawą Herrona?
– Klient pojawił się w środę. Patrick Bertolds Flynn. Przyjaciele mówią do niego Buck.
Pete dokończył jeść jajka.
– Mały palanciarski sztywniak. Proponuję kawę, a on mi na to, że nie używa
stymulatorów. Zachowuje się, jakbym zaproponował wciągnięcie paru kresek.
Pete odsunął talerz. Na dźwięk szurania Boyd obszedł stół. Pete dał mu trójkąt tosta.
– Wyprężony jak pupilek sierżanta. Dobry kontakt wzrokowy.
– Jestem pod wrażeniem analizy charakteru. Czy Flynn to stary klient?
Pete potrząsnął głową.
– To pierwszy raz. Matka Flynna jest Łotyszką. Dagnija Kalninš. Wybrał mnie ze
względu na sentyment plemienny.
– Co chciał?
– Minęły wieki, zanim doszedł do sedna sprawy. Ględził i ględził o Biblii, o ludziach w
niedoli i chrześcijańskiej odpowiedzialności. Zacząłem nawet rysować kreski w notesie za
każdym razem, gdy powiedział „obowiązek” albo „powinność”. Dałem spokój, gdy
doszedłem do miliona.
Nie wiedziałam, jak to skomentować, więc siedziałam cicho. Pete odebrał moje milczenie
jako naganę.
– Flynn pomyślał, że robię notatki. Więcej kawy?
Potaknęłam. Pete napełnił kubki, usiadł i przechylił się do tyłu w krześle.
– Żeby cię nie zanudzić, Flynn i stado fanatycznych miłośników Biblii wspierało
finansowo Herrona i jego Kościół Miłosierdzia Bożego. Ostatnio sponsorzy rozczarowali się,
jak to mówią, brakiem raportów finansowych.
Łapki podreptały po blacie i po podłodze. Ptasiek wymknął się szybko z pokoju.
Uporczywy wzrok Boyda ani na chwilę nie opuścił talerza Pete’a.
– Co więcej, córka Flynna zadała się trochę z Herronem ponad trzy lata temu. Helene, tak
ma na imię, kręciła się w pobliżu, pracując to tu, to tam: w przychodniach społecznych i
fundacjach wielebnego. Według Flynna najpierw dzwoniła regularnie, opowiadając jak
wspaniale Kościół działa na rzecz biednych i jak to wspaniale móc w tym dziele uczestniczyć.
Pete dmuchnął na kawę i pociągnął łyk.
– Potem kontakt stał się nieregularny. Kiedy Helene wreszcie dzwoniła, to zawsze
sfrustrowana, narzekała, że przychodnia, w której pracuje, jest kiepsko zaopatrzana i kiepsko
prowadzona, i że jest duża rotacja pacjentów. Podejrzewała, że Kościół może preparować
księgowość. Albo że lekarz, który kierował tym miejscem, kombinuje na boku.
Więcej kawy.
– Flynn przyznał, że go to nie obchodziło, choć dla Helene była to jej kolejna krucjata w
obronie biednych. Najwyraźniej zdarzało się to częściej. Flynn chciał też, aby dziewczyna
zajęła się wreszcie swoją karierą zawodową. W sumie, dość się ochłodziło pomiędzy Helene i
staruszkiem. No, ale Buck to niezbyt ciepły typ.
– Więc teraz Flynn i jego kolesie chcą zbadać księgowość i dowiedzieć się, jak zostały
wydane ich pieniądze. Skąd ta nagła zmiana uczuć?
– Z różnych względów. Komunikacja się załamała, a Kościół zbyt był zajęty
rekrutowaniem nowych dusz, żeby przejmować się Flynnem.
– A Flynn nie znosi bycia ignorowanym.
– Bingo. Tak więc pieniądze to moja podstawowa misja. Ale jest też misja uboczna.
Helene przepadła, a Herron nic nie zrobił, aby o tym poinformować Flynna lub wyjaśnić
sprawę. Myślę, że Flynn zainteresował się Herronem z powodu arogancji tego drugiego, a
zranionej dumy i częściowo też poczucia winy pierwszego.
– Jak długo nie wiadomo nic o Helene?
– Córka nie odzywała się do Flynna od ponad sześciu miesięcy.
– A pani Flynn?
– Umarła lata temu. I nie ma innych dzieci.
– Dopiero teraz Flynn zaczyna szukać Helene?
– Ich ostatnia rozmowa zakończyła się kłótnią. Helene powiedziała, żeby już nigdy nie
dzwonił do niej, więc nie próbował. Jedynym powodem, dla którego mówi o niej teraz, jest
jego decyzja, aby przeprowadzić dochodzenie finansowe i najwyraźniej myśli, że mógłbym
dowiedzieć się czegoś o jej odejściu przy okazji. Przynajmniej tak mówi.
Podniosłam brwi ze zdumienia.
– Sztywniak z Flynna.
– Zapytał Herrona o Helene?
– Tak. Ale dostać się do wielebnego, to jak załatwić sobie audiencję u papieża. Ludzie
Herrona powiedzieli Flynnowi, że Helene, zanim odeszła, wspominała, że stara się o pracę w
darmowej przychodni w Los Angeles. Podobno to miało być coś poważniejszego.
– To wszystko?
– Flynn zdołał namówić gliny na rozmowę z gospodynią dziewczyny. Powiedziała, że
Helene przesłała jej informację, że się przeprowadza. Koperta zawierała klucz i ostatni
zaległy czynsz. Helene zostawiła jakieś rzeczy, ale nic wartościowego. Mieszkanie to było
małe studio plus usługi komunalne.
– A konta? Karty kredytowe? Billingi?
– Helene nie wierzyła w rzeczy materialne.
– Może nie ma w tym nic podejrzanego. Może Helene przeniosła się na drugie wybrzeże i
po prostu się nie odzywa.
– Może.
Pomyślałam przez chwilę. Cała historia nie trzymała się kupy.
– Jeśli Flynn był tak szczodrym darczyńcą, to dlaczego Herron nie chciał się z nim
spotkać osobiście?
– Półtora miliona zielonych, nieźle, co?
Zgadzam się. Herron powinien urabiać sobie ręce po pachy, pomagając zlokalizować
Helene. Coś tu nie gra, a Flynn powinien był się za to zabrać dużo wcześniej. Ale moim
głównym zadaniem jest rozpracowanie finansów.
Pete osuszył filiżankę i postawił ją na stole.
– Jak powiedział ten wielki humanista, Jerry Maguire* [Jerry Maguire – bohater tytułowy
amerykańskiej tragikomedii filmowej (przyp. red.)]: „Pokaż mi kasę”.
Rozdział 6
Po śniadaniu Pete udał się na swój pierwszy wypad do Kościoła Miłosierdzia Bożego. Ja
zaś usadowiłam się na werandzie, z Boydem u stóp i dwudziestoma niebieskimi zeszytami na
kolanach.
Może to za sprawą oceanu. A może przez domowe sprawdzanie prac, ale trudno mi się
było skoncentrować. Ciągle miałam przed oczami grób na Dewees, kości na stole
autopsyjnym i zbolałą twarz Emmy.
Emma chciała mi coś powiedzieć, gdy wyszłyśmy ze szpitala, potem jednak zmieniła
zdanie. Czyżby chciała wyjaśnić ten tajemniczy telefon? Najwyraźniej ją zdenerwował. Ale
dlaczego?
A może chciała coś powiedzieć o szkielecie? Ukrywała coś? Niemożliwe.
Ugrzęzłam w poprawianiu, aż w końcu miałam dość. Zaraz po pierwszej sprawdziłam
plan przypływów, wciągnęłam Nike i wybrałam się na długi spacer z Boydem przy boku.
Sezon nie był w rozkwicie, więc nie egzekwowano restrykcji dotyczących smyczy. Pies gonił
za falami, a ja stąpałam po miejscach, z których odpłynęły. Brodźce zupełnie się nami nie
przejmowały.
Zawracając, zahaczyłam o Ocean Boulevard, by kupić gazety niedzielne. Po powrocie
najpierw wzięłam szybki prysznic, a potem przeprowadziłam inspekcję spiżarki pod czujnym
okiem Boyda.
Sześć różnych kawałków mięsa, cztery sery, słodkie pikle, chleb pszenno żytnio-
cebulowy, sałatka Colesław, sałatka ziemniaczana i więcej frytek niż w całej fabryce Frito-
Lay.
Niejednego Pete’owi brakowało, ale był dobrym zaopatrzeniowcem.
Przygotowałam wspaniałe pastrami ze szwajcarem i Colesławem, otworzyłam dietetyczną
colę i zaniosłam gazety na werandę.
Spędziłam błogie półtorej godziny z New York Timesem. Nie licząc krzyżówki. Od deski
do deski. To trzeba kochać.
Boyd zjadł okruchy i resztki pastrami i legł u moich stóp.
Po dziesięciu minutach nad Post and Courier omal nie upuściłam kanapki.
Sekcja lokalna. Strona piąta, pod zagięciem. Nagłówek stanowił dzieło aliteracji.
NIEBOSZCZYK POGRZEBANY NA PLAŻY
Studenci archeologii z Charlestonu prowadzący wykopy na wyspie Dewees w tym
tygodniu wykopali coś więcej niż martwych Indian. Grupa pod nadzorem Temperance
Brennan z Uniwersytetu Karoliny Północnej w Charlotte z wydziału archeologii natknęła się
na świeży grób zawierający zupełnie współczesne zwłoki.
Brennan odmówiła skomentowania tego makabrycznego odkrycia, ale szczątki zdają się
należeć do osoby dorosłej. Według jednego ze studentów, Tophera Burgessa, ciało owinięte
było ubraniami i zakopane około sześćdziesiąt centymetrów pod poziomem ziemi. Burgess
ocenia wiek grobu na około pięć lat.
Chociaż na miejsce nie wezwano policji, to Emma Rousseau, koroner hrabstwa
Charleston, uznała odkrycie za wystarczająco ważne, aby osobiście obejrzeć odsłonięty grób.
Dwukrotnie mianowana Rousseau była ostatnio krytykowana za rolę biura koronera w źle
poprowadzonej sprawie dotyczącej śmierci na statku wycieczkowym w zeszłym roku.
Po wydobyciu szczątki zostały przetransportowane z Dewees do kostnicy przy Akademii
Medycznej Karoliny Południowej. Personel kostnicy odmówił wszelkich komentarzy w tej
sprawie.
Specjalnie dla Post and Courier Homer Winborne
Czarno-białe, ziarniste zdjęcie ukazywało moją twarz i dolne rejony Emmy. Byłyśmy na
czworaka na Dewees.
Wpadłam do domu, Boyd w ślad za mną. Pochwyciłam pierwszy telefon, jaki wpadł mi w
rękę i wybrałam numer. Tak się trzęsłam z nadmiaru emocji, że musiałam dwa razy
powtórzyć tę operację.
Odezwał się automat Emmy.
– Skurwysyn!
Przeczekałam nagranie, bez sensu chodząc tam i z powrotem po pokoju.
Bip.
– Widziałaś dzisiejszą gazetę? Wspaniały dzień! Jesteśmy w wiadomościach!
Przeszłam do oszklonej werandy i rzuciłam się na kanapę. Wstałam. Ptasiek zeskoczył na
podłogę i czmychnął z pola widzenia.
– Co tam Moultrie News. Winborne poszedł na całość! Charleston Post and Courier.
Chłopak się pnie!
Wiedziałam, że wymyślam automatowi. Nie mogłam się powstrzymać.
– Nic dziw...
– Jestem – Emma zabrzmiała niemrawo, jakbym ją obudziła.
– Nic dziwnego, że ten mały robak oddał nikona. Miał drugi aparat. Może cały zestaw!
– Tempe.
– Lustrzankę w szortach! Szerokokątny w długopisie! Miniaturkę przymocowaną do
fiuta! Kto wie? Może nakręci telewizyjny show sądowy!
– Skończyłaś? – zapytała Emma.
– Widziałaś to?
– Tak.
– I? – Rozważałam trzaśniecie słuchawką.
– I co?
– Nie wściekasz się?
– Pewnie, że się wściekam. Mam wielki tyłek na tym zdjęciu. Ulżyłaś sobie?
No tak, o to chodziło. Żeby sobie ulżyć.
– Naszym celem jest zidentyfikować szkielet. – Głos Emmy brzmiał ospale. –
Nagłośnienie może pomóc.
– To jest twoja wersja z piątku.
– Nadal aktualna.
– Artykuł Winborne’a może pomóc zabójcy.
– Jeśli jest zabójca. Może gość zmarł z przedawkowania. Może jego kolesie spanikowali i
porzucili ciało tam, gdzie myśleli, że nikt go nie znajdzie. Może nie mamy nic groźniejszego
niż naruszenie siedemnastki* [siedemnastka – rozdział siedemnasty Kodeksu Prawa Karoliny Południowej
obejmuje przepisy o wykroczeniach przeciwko porządkowi publicznemu, zawiera m. in. przepisy dotyczące nielegalnego
pozbycia się zwłok (przyp. red.)]
– Kupuję.
– Nielegalne pozbycie się zwłok. Słuchaj. Ktoś pewnie za nim tęskni. Jeżeli to ktoś stąd,
może przeczyta ten artykuł i zadzwoni. Przyznaj. Wściekasz się, bo Winborne nas
przechytrzył.
Machnęłam ręką w geście „Nie wierzę w to”. Boyd, kiedy się dziwi, podnosi brwi. Zrobił
to teraz z bezpiecznej odległości w przejściu.
– Zobaczymy się jutro rano – powiedziała Emma.
Weszłam po schodach na górę do łazienki. Oparłam czoło na lustrze. Szkło wydawało się
bardzo chłodne w zetknięciu z moją rozpaloną skórą.
Cholerny wścibski reporter! Cholerny Winborne!
Wciągnęłam głęboko powietrze i wypuściłam powoli.
Mam temperament. Przyznaję. Od czasu do czasu przesadzam. To przyznaję również. Nie
cierpię tego. I nie mogę znieść, gdy ktoś mnie przejrzy.
Emma miała rację. Artykuł był korzystny. Winborne wykonywał swoją pracę i zdołał nas
przechytrzyć.
Wzięłam kolejny głęboki wdech.
Nie byłam zła na Winborne’a. Byłam zła na siebie za to, że przechytrzył mnie plankton.
Wyprostowałam się i spojrzałam w lustro, oceniając.
Orzechowe oczy, jasne, niektórzy mówią, że wyraźne. Kurze łapki pojawiły się w
kącikach, ciągle jednak oczy były moim najmocniejszym punktem.
Wysokie kości policzkowe, nos trochę za mały. Silna szczęka. Parę siwych włosów, ale
giną w miodowym brązie.
Dałam krok do tyłu dla pełniejszego obrazu.
Metr sześćdziesiąt siedem, pięćdziesiąt cztery kilo.
W sumie nieźle, gdy na liczniku już ponad czterdzieści.
Zatrzymałam się na orzechowym spojrzeniu. Usłyszałam znajomy głos w głowie. Rób, co
do ciebie należy, Brennan. Zignoruj wszystko, co może cię rozproszyć i skoncentruj się.
Wykonaj zadanie. To do ciebie należy. Wykonaj zadanie.
Boyd przeszedł obok, potrącając moje kolano. Następny komentarz skierowałam do
niego.
– Pieprzyć Winborne’a. – Sierść na psich brwiach zmierzwiła się. – I granicę, którą
przekroczył.
Boyd podniósł pysk do góry w geście pełnej zgody. Poklepałam go po głowie.
Przemyłam twarz, zrobiłam makijaż, zwinęłam włosy w kok i zbiegłam na dół.
Napełniałam miski zwierząt, kiedy trzasnęły drzwi frontowe.
– Kochanie! Wróciłem!
Wszedł Pete z kolejnymi zakupami.
– Planujesz spotkanie z całym oddziałem piechoty morskiej?
Pete zasalutował i odpowiedział mottem korpusu amerykańskiej piechoty morskiej:
„Semper Fi”.
– Jak poszło z Herronem? – Wyjęłam słoik marynowanych śledzi z siatki Pete’a i
włożyłam do lodówki.
Sięgając dookoła mnie, wziął butelkę Sama Adamsa i otworzył ją o uchwyt od szuflady.
Zwalczyłam chęć zganienia go za to. Irytujące obyczaje Pete’a nie były już moim
problemem.
– Czas upłynął mi na rekonesansie – powiedział Pete.
– Nie zdołałeś do niego dotrzeć – przetłumaczyłam.
– Nie.
– Co robiłeś?
– Obejrzałem całe mnóstwo modlitw i wykonywania radosnych dźwięków w stronę Pana.
Kiedy show skończył się, puściłem w obieg zdjęcie Helene.
– I?
– Okazali się być nadzwyczaj niespostrzegawczym stadem.
– Nikt jej nie pamiętał?
Pete wyciągnął zdjęcie z kieszeni i położył na stole. Podeszłam, aby je obejrzeć.
Zdjęcie było niewyraźne, pewnie powiększenie z prawa jazdy albo paszportu. Patrzyła z
niego młoda kobieta bez uśmiechu.
Helene nie była ładna, a jej rysy twarzy wydawały się nijakie. Miała przedziałek na
środku, a włosy były zebrane z tyłu na karku.
Musiałam przyznać. Helene Flynn nie miała w sobie nic, co mogłoby ją wyróżnić z
tysiąca innych kobiet w jej wieku.
– Po wszystkim pogawędziłem sobie z jej gospodynią – powiedział Pete – ale niewiele się
dowiedziałem. Helene była miła, płaciła czynsz na czas, żadnych gości. Choć pod koniec
wydawała się czymś poruszona, to jej odejście było zaskoczeniem. Dopóki nie przyszła
koperta z pieniędzmi za czynsz, kobieta nie miała pojęcia, że Helene wyjechała.
Ponownie spojrzałam na twarz ze zdjęcia. Taka mało charakterystyczna. Zapytani
świadkowie dostarczyliby bezwartościowych opisów. Średniego wzrostu. Średniej wagi. Nie
pamiętam twarzy.
– Flynn nie miał żadnych innych zdjęć swojej córki? – zapytałam.
– Żadnych zrobionych po szkole średniej.
– Dziwne.
– Flynn to dziwak.
– Mówiłeś, że wynajął detektywa.
Pete skinął głową. – Byłego glinę z Charlotte-Mecklenburg o nazwisku Noble
Cruikshank.
– Cruikshank po prostu zniknął?
– Przestał przesyłać raporty i odpowiadać na telefony. Trochę poszperałem. Cruikshank
nie był wzorowym pracownikiem. Został wywalony z sił w dziewięćdziesiątym czwartym za
uzależnienie od substancji odurzających.
– Co lubił?
– Czystego Jimmiego B. Cruikshank nie jest kandydatem na detektywa roku. Zdaje się, że
ma już na koncie ulatnianie się innym klientom. Bierze sprawę i gotówkę z góry i idzie w
tango.
– Czy nie straciłby przez to licencji?
– Najwyraźniej Cruikshank nie zawraca sobie głowy papierami. To także było źródłem
problemów, kiedy był w policji.
– Flynn nie wiedział, że Cruikshank pił i nie posiadał licencji?
– Flynn znalazł go w internecie.
– Ryzykowne.
– Ogłoszenie Cruikshanka głosiło, że specjalizuje się w osobach zaginionych. Tego
właśnie potrzebował Flynn. Podobał mu się również fakt, że Cruikshank pracował w
Charlotte i Charlestonie.
– Kiedy Flynn go zatrudnił?
– W styczniu tego roku. Kilka miesięcy po zniknięciu Helene. Według Flynna ich ostatnia
rozmowa miała prawdopodobnie miejsce w marcu. Cruikshank powiedział wtedy, że
śledztwo posuwa się do przodu, ale nie zdradził żadnych szczegółów. Potem nic.
– Gdzie Cruikshank chodził w tango?
– Raz w Atlantic City. Raz w Vegas. Ale nie wszyscy jego klienci byli niezadowoleni.
Większość, do których dotarłem, uważała, że im się opłaciło.
– Jak do nich dotarłeś?
– Cruikshank dał Flynnowi listę z referencjami. Zacząłem od tego, w miarę kopania
znalazłem kolejnych.
– Co wiesz o ostatnich poczynaniach Cruikshanka?
– Nigdy nie zrealizował ostatniego czeku od Flynna. To była wypłata za luty. Nie było
żadnych operacji na jego karcie kredytowej ani na koncie od marca. Zalegał z ponad
dwudziestoma czterema tysiącami na karcie, a miał cztery pięćdziesiąt dwa na koncie. Ostatni
rachunek telefoniczny był opłacony w lutym. Od tego czasu konto zostało zablokowane.
– Musiał mieć samochód.
– Nic o nim nie wiadomo.
– Komórka?
– Wyłączona na początku grudnia za niepłacenie. To nie był pierwszy raz.
– Detektyw bez komórki w tych czasach?
Pete wzruszył ramionami.
– Może gość pracował sam, telefonował z domu.
– Rodzina?
– Rozwiedziony. Nie ma dzieci. Rozstanie nie odbyło się w przyjaznej atmosferze. Żona
wyszła ponownie za mąż i nie kontaktowała się z nim od lat.
– Rodzeństwo?
Pete potrząsnął głową.
– Cruikshank był jedynakiem, a rodzice nie żyją. Pod koniec swojej pracy w policji stał
się zupełnym samotnikiem i z nikim nie trzymał.
Wróciłam do sprawy Kościoła.
– Jeśli nie możesz dotrzeć do Herrona, to co teraz zamierzasz?
Pete wskazał palcem w niebo.
– Nie obawiaj się, o piękna pani. Łotewski Erudyta właśnie pochwycił trop.
Pete, kiedy się poznaliśmy, studiował prawo. Już wtedy miał ten swój przydomek. Nigdy
się nie dowiedziałam skąd. Podejrzewałam, że sam go wymyślił.
Przewracając oczami, wróciłam do zakupów i włożyłam paczkę fety do lodówki.
Pete odchylił się w krześle i oparł pięty o brzeg stołu.
Już chciałam zaprotestować. Nie mój problem. Anne? Ona go tu zaprosiła.
– A jak minął twój dzień, cukiereczku? Wyciągnęłam Post and Courier, położyłam na
stole i wskazałam artykuł.
Pete przeczytał tekst Winborne’a.
– Hej, fajna aliteracja. „Nieboszczyk pogrzebany na plaży”.
– Czysta poezja.
– Rozumiem, że nie jesteś zachwycona swoim studentem.
– Niczym nie jestem zachwycona.
Nawet nie pomyślałam o Topherze. Kiedy Winborne go dopadł? Jak go skłonił do
wypowiedzi?
– Zdjęcie nie jest złe. Spojrzałam gniewnie na Pete’a.
– O co chodzi z tym statkiem wycieczkowym?
– Nie wiem.
– Zapytasz ją?
– Na pewno nie.
Grillowana papryka, pasta z łososia i Ben & Jerry do lodówki i zamrażalnika.
Czekoladowe chrupki i pistacje do szafki. Obróciłam się do Petea.
– Człowiek nie żyje. Jego rodzina jeszcze o tym nie wie. Według mnie artykuł
Winborne’a to napaść na ich prywatność. Czy bardzo się mylę?
Pete wzruszył ramionami i osuszył swoje piwo.
– Wiadomości to wiadomości. Wiesz, czego ci trzeba?
– Czego? – Ostrożnie.
– Pikniku.
– O trzeciej zjadłam kanapkę.
Pete przestał kołysać się na krześle, wstał, obrócił mnie za ramiona i delikatnie wypchnął
z kuchni.
– Idź wystaw oceny albo co tam masz do zrobienia. Spotkajmy się w altance o ósmej.
– Nie wiem, Pete.
Wiedziałam. A każda komórka w tylnej części mózgu machała czerwoną flagą.
Pete i ja byliśmy małżeństwem przez dwadzieścia lat, w separacji dopiero od kilku. Choć
nasze małżeństwo przeszło przez wiele prób, pożądanie nigdy nie osłabło. Szaleliśmy zaraz
po ślubie. Ciągle umieliśmy to robić z równym zapałem.
Gdyby tylko Pete nie urwał się ze smyczy...
Martwił mnie pociąg do niego. Dobrze mi się układało z Ryanem. Nie chciałam zrobić
niczego, co mogło narazić ten stan rzeczy na szwank. A ostatni wieczór spędzony z Petem
zakończył się po szczeniacku, na tylnym siedzeniu chevroleta.
– Ja wiem – powiedział Pete. – Idź.
– Pete...
– Ty musisz jeść. Ja muszę jeść. Zrobimy to razem, plus trochę piasku.
Jest coś głęboko w mojej psychice, co łączy jedzenie z więzią z ludźmi. Kiedy jestem w
domu sama, żywię się daniami na wynos albo mrożonkami. W podróży zamawiam do pokoju
i jem posiłki w towarzystwie Lettermana, Raymonda lub Oprah* [Letterman, Raymond, Oprah –
prezenterzy popularnych amerykańskich talkshow (przyp. red.)]
Towarzystwo brzmiało miło. A Pete był dobrym kucharzem.
– To nie randka, Pete.
– Oczywiście, że nie.
Rozdział 7
Przebrnęłam przez trzy prace i odpłynęłam. Rozparta na poduszkach zawisłam pomiędzy
jawą a serią krótkich snów. Bieganie po plaży. Układanie kości z Emmą.
W jednym siedziałam w kole na spotkaniu AA. Był tam Ryan i Pete. I wysoki blond
mężczyzna. Rozmawiali, ale nie słyszałam o czym. Nie potrafiłam wyczytać nic z ich
schowanych w cieniu twarzy.
Zbudziłam się w pokoju skąpanym pomarańczowym blaskiem. Bryza szeleściła palmami
na dworze. Zegarek wskazywał ósmą dziesięć.
Poszłam do łazienki i poprawiłam kok. W czasie snu moja grzywka postanowiła się
nastroszyć. Pomoczyłam ją i za pomocą szczotki i suszarki spróbowałam doprowadzić włosy
do porządku. W połowie przerwałam. Po co? I po co dziś zawracałam sobie głowę
makijażem? Odłożyłam szczotkę i pognałam na dół.
Dom Anne połączony jest z plażą długim drewnianym podestem biegnącym nad
wydmami. Altanka znajduje się w jego najwyższym punkcie. Pete już tam był, pił wino, a
ostatnie promienie zachodzącego słońca ogrzewały jego włosy.
Włosy Katy. Genetyczne echo było tak silne, że zawsze gdy patrzyłam na jedno,
widziałam drugie.
Byłam boso, więc Pete nie słyszał, że nadchodzę. Wyszperał obrus, srebrne świeczniki,
wazon w pąki i kubełek z lodem. Przygotował dwa nakrycia, a turystyczna lodówka stała na
podłodze.
Zatrzymałam się nagle, zaskoczona nieoczekiwanym poczuciem straty.
Nie kupuję teorii o istnieniu jedynej bratniej duszy, ale gdy spotkałam Pete’a, poczułam
pociąg o sile syntezy nuklearnej. Ściskało mnie w żołądku za każdym razem, gdy nasze ręce
się musnęły. Waliło mi serce, gdy spostrzegłam jego twarz w tłumie. Wiedziałam od
początku, że Pete jest facetem, za którego wyjdę.
Spojrzałam na jego twarz teraz, pokrytą zmarszczkami i opaloną, z delikatnie
podniesionym czołem. Budziłam się dla niej przez ponad dwadzieścia lat. Te oczy patrzyły z
podziwem, gdy urodziła się nasza córka. Moje palce przebiegały po tej skórze tysiące razy.
Znałam każdy por, każdy mięsień, każdą kość.
Każdą wymówkę, jaką te usta wymyśliły.
Każdy raz, gdy prawda rozdzierała moje serce.
Nie ma mowy. Skończone.
– Cześć, stary.
Pete wstał i obrócił się na brzmienie mego głosu.
– Myślałem, że mnie wystawiłaś.
– Przepraszam, zasnęłam.
– Stolik przy oknie?
Usiadłam. Pete z ręcznikiem na ramieniu wyciągnął dietetyczną colę z kubełka z lodem,
położył sobie na nadgarstku i podał mi do sprawdzenia.
– Wspaniały rocznik – powiedziałam.
Pete nalał i zaczął rozdzielać jedzenie. Zimne krewetki w przyprawach. Wędzony łosoś.
Sałatka z homara. Marynowane szparagi. Brie. Pumpernikiel. Tapenada.
Wątpię, czy mój eksmąż przeżyłby w świecie bez delikatesów.
Zajęliśmy się jedzeniem, obserwując, jak promienie słońca zmieniają się z żółtego na
pomarańcz, a następnie przechodzą w szarość. Ocean był spokojny, wygrywał symfonię
falami wijącymi się delikatnie na brzegu. Od czasu do czasu jakaś mewa zaskrzeczała tu, by
inna odpowiedziała tam.
Zakończyliśmy ciastem cytrynowym, gdy szarość zmieniła się w czerń.
Pete posprzątał ze stołu, a potem oboje oparliśmy stopy o balustradę.
– Plaża ci służy, Tempe. Dobrze wyglądasz.
Pete też dobrze wyglądał na jego własny zmierzwiony i pognieciony sposób.
Powtórzyłam wcześniejsze ostrzeżenie.
– To nie jest randka.
– Nie mogę powiedzieć, że wyglądasz dobrze? – Czysta niewinność.
Przydymione żółte światła zaczęły pojawiać się w domach stojących wzdłuż wybrzeża.
Kończył się kolejny dzień. Oglądaliśmy w milczeniu, jak słona bryza czochra nam włosy.
Kiedy Pete odezwał się ponownie, jego głos zdawał się być o ton głębszy.
– Trudno mi przypomnieć sobie, dlaczego się rozstaliśmy.
– Ponieważ jesteś diabelnie irytujący i spektakularnie niewierny.
– Ludzie się zmieniają, Tempe.
Każda odpowiedź na to zdawała się głupia, więc sobie podarowałam.
– Czy kiedykolwiek my...
Wtedy zadzwonił mój telefon. Wyłowiłam go z kieszeni i odebrałam.
– Jak się ma najpiękniejsza kobieta na tej planecie? – Ryan.
– Dobrze. – Opuściłam nogi i obróciłam się w krześle tyłem do Pete’a.
– Pracowity dzień?
– Niezły.
– Coś nowego o szkielecie?
– Nie.
Pete nalał sobie więcej chardonnay i pomachał kolejną colą w moim kierunku.
Pokręciłam przecząco głową.
Dźwięki przeniknęły przez słuchawkę. A może Ryan zauważył moją rezerwę.
– Nie w porę?
– Kończę kolację. – Mewa zaskrzeczała nad głową.
– Na plaży?
– Piękna noc. – Głupio. Ryan znał mój stosunek do jedzenia solo. – Pete zorganizował
piknik.
Ryan nie odpowiadał przez pełne pięć sekund. A następnie: – W porządku.
– Jak Lily?
– Dobrze. – Po kolejnej długiej pauzie. – Pogadamy później, Tempe.
Słuchałam pustki.
– Problem? – zapytał Pete.
Pokręciłam przecząco głową.
– Idę spać. – Wstałam. – Dzięki za kolację. To było naprawdę miłe.
– Cała przyjemność po mojej stronie.
Poszłam w górę podestu.
– Tempe.
Obróciłam się.
– Kiedy będziesz gotowa pogadać, chciałbym zamienić słowo.
Szłam do domu, czując cały czas wzrok Pete’a na moich plecach.
***
Przez moją popołudniową drzemkę nie mogłam zasnąć do trzeciej.
A może byłam podenerwowana niezadowoleniem Ryana? Mimo że dzwoniłam kilka
razy, moje telefony pozostały bez odpowiedzi.
Czy Ryan był niezadowolony? A może ja byłam paranoiczką? To on pojechał do Nowej
Szkocji odwiedzić Lily. Czy matka Lily nie była w Nowej Szkocji?
A niech tam.
A co martwiło Emmę? Sobotni telefon na pewno nie niósł dobrych wieści. Czy miała
problemy w związku ze sprawą statku wycieczkowego?
Kto parkował przy domu Anne tego rana? Dickie Dupree? Groził mi, ale nie traktowałam
tego poważnie. Zniżyłby się do zastraszania? Nie, ale mógłby kogoś nasłać.
Mógłby mieć coś wspólnego ze szkieletem pochowanym na Dewees? Nie, to zbyt
naciągane.
Czy bakterie naprawdę skaziły kości człowieka z lodu? Pięć tysięcy lat w Alpach, a teraz
jest przekąską dla mikrobów?
Dlaczego słowo ketchup mówi się na dwa sposoby? I skąd w ogóle ta nazwa się wzięła?
Kręciłam się i wierciłam godzinami, a potem spałam dłużej niż planowałam.
Było już po dziesiątej, gdy dojechałam do szpitala. Emma już była na miejscu. Był też
dentysta sądowy, wielkolud w swetrze, zakupionym zapewne na wyprzedaży w Kmarcie.
Emma przedstawiła go, nazywał się Bernie Grimes.
Uścisk ręki Grimesa był jednym z tych, z którymi nie wiadomo, co począć. Za słaby,
żeby uścisnąć i zbyt lepki, aby się wysmyknąć.
Uwolniłam rękę i uśmiechnęłam się do Grimesa. Silos w niebieskim welurze
odwzajemnił uśmiech.
Emma już ściągnęła szkielet z chłodni. Leżał na tym samym wózku co w sobotę. Wielka
brązowa koperta zakrywała żebra. Prześwietlenia zębów były znowu przyczepione do ekranu
negatoskopu.
Grimes po kolei opisał szczegóły morfologiczne, higienę jamy gębowej i całą historię
stomatologiczną numeru CCC-2006020277. Palacz. Nieregularne szczotkowanie. Brak użycia
nitki. Plomby. Nieleczona jama zębowa i duży kamień. Nie był u dentysty na kilka lat przed
śmiercią. Prawie nie słuchałam. Niecierpliwie czekałam, aby zabrać się za kości.
W końcu Grimes skończył i wyszli z Emmą, aby wypełnić formularz. Jedno po drugim
obejrzałam zdjęcia całej sylwetki. Czaszka. Górne członki. Dolne członki. Miednica.
Skończone. Nic dziwnego. Nie zauważyłam niczego, gdy przeglądałam kości.
Przeszłam do tułowia.
Ponieważ nie zachowały się tkanki miękkie utrzymujące żebra na miejscu, technik
rozłożył je na płask i zrobił ujęcie z góry. Nie zauważyłam nic podejrzanego w prawym łuku.
Kiedy kończyłam z lewym, zauważyłam ciemny półksiężyc na dwunastym żebrze niedaleko
głowy żebra łączącej je z kręgosłupem.
Podeszłam do wózka, wybrałam to żebro i wzięłam je pod mikroskop. Pod
powiększeniem skaza okazała się być małym nacięciem na skraju zagięcia kości, na dolnym
brzegu żebra. Mimo małego rozmiaru, wyszczerbienie było faktem.
Czy był to ślad ostrza noża? Czy nasz nieznajomy został dźgnięty? Czy zostały
uszkodzone już szczątki? Łopatką? A może zrobił to ślimak albo skorupiak? Nie pomogło
zmienianie ustawienia żebra ani zwiększanie mocy powiększenia, ani też poprawianie światła,
nie potrafiłam nic ustalić.
Wróciłam do prześwietleń. Przyjrzałam się mostkowi i obojczykom, ramionom i reszcie
żeber. Wszystko wyglądało w porządku.
Przeszłam do kręgosłupa. Kręgi zostały sfotografowane osobno i ułożone płasko, tak jak
żebra, a potem złączone i przełożone na drugą stronę.
Przy dźgnięciu nożem cios przyjmują często pośladki lub tył powierzchni kręgowej.
Przejrzałam zdjęcia kręgów. Żadne nie pokazywało dobrego obrazu ich powierzchni.
Wróciłam do szkieletu i kość po kości zaczęłam inspekcję, obracając i przyglądając się
uważnie każdemu elementowi pod szkłami powiększającymi oświetlonymi fluorescencyjną
żarówką.
Niczego nie znalazłam, dopóki nie doszłam do kręgosłupa.
Każdy z kręgów jest specjalistą w swojej dziedzinie. Siedem szyjnych podtrzymuje głowę
i umożliwia szyi poruszanie się. Dwanaście piersiowych ukotwicza klatkę piersiową. Pięć
lędźwiowych tworzy dolne wygięcie tylne. Pięć krzyżowych buduje część ogonową obręczy
miednicznej. Różne zadania. Różne kształty.
To szósty szyjny przyciągnął moją uwagę.
Upraszczam jednak. Kręgi szyjne mają inne zadania oprócz wspierania głowy. Jedno z
tych zadań polega na zapewnieniu bezpiecznego przejścia arteriom zdążającym do tylnej
części mózgu. Szlak tranzytowy prowadzi przez małą dziurkę – otwór w wyrostku
poprzecznym, będącym małą platformą kostną pomiędzy trzonem kręgu a jego łukiem. CCC-
2006020277 posiadał pionowe pęknięcie zawiasowe ciągnące się poprzez lewy wyrostek
poprzeczny przy trzonowej stronie otworu.
Przybliżyłam kość do obiektywu. I znalazłam uszkodzenie o grubości włosa na łukowatej
części otworu.
Brak oznak gojenia. Obróciłam. Bez wątpliwości. Oba uszkodzenia powstały jako uraz na
świeżej kości. Kontuzja powstała w okolicy czasu śmierci.
Oparłam się, aby pomyśleć.
C6* [C6 – symbol szóstego (przedostatniego) kręgu szyjnego (przyp. red.)]. Dolna część szyi.
Upadek? Upadki wywołują nagły, nadmierny wstrząs. Może to doprowadzić do
uszkodzenia kręgu. Ale uszkodzenia wynikające z upadku mają zazwyczaj charakter
ściskający i zazwyczaj ulega im trzon kręgu. A to było pęknięcie zawiasowe. Na wyrostku
poprzecznym.
Uduszenie? Uduszenie najczęściej uszkadza kość gnykową, jest to mała kość z przodu
gardła.
Smagnięcie batem? Nieprawdopodobne.
Uderzenie w brodę? Głowę?
Żaden scenariusz nie pasował mi do tego, co zobaczyłam.
Sfrustrowana, zajęłam się dalszą pracą.
I znalazłam więcej.
Dwunasty kręg piersiowy posiadał parę nacięć podobnych do tego, które zauważyłam na
dwunastym żebrze. Pierwszy i trzeci kręg lędźwiowy, każdy miał pojedyncze nacięcie.
Tak jak w przypadku uszkodzenia szyi wzór nacięć wprowadzał w zakłopotanie.
Wszystkie były umieszczone po stronie brzusznej.
Ślady noża? Żeby dostać się do przedniego kręgu lędźwiowego trzeba byłoby dźgnąć tak
mocno, aby przedrzeć się przez cały brzuch. To by było potężne dźgnięcie.
A te nacięcia były bardzo małe. Wykonane bardzo ostrym narzędziem.
Co do diabła się stało?
Wciąż jeszcze próbowałam tego dociec, kiedy powróciła Emma.
– Grimes poszedł sobie?
Emma przytaknęła. Jej wcześniejszy kolor twarzy ustąpił, wydobywając ciemne kręgi pod
oczami. – Formularz gotowy. Teraz wszystko zależy od szeryfa.
Mimo że NCIC jest dostępny w ciągu 24 godzin przez 7 dni tygodnia, cały rok, to tylko
członkowie federalnych, stanowych i lokalnych organów ścigania mogą wprowadzać dane.
– Gullet przeleci to raz-dwa.
Emma wzniosła ręce w geście „kto to wie”. Przyciągnęła krzesło spod ściany i padła na
nie, a łokcie oparła na udach.
– Coś nie tak? – zapytałam.
Emma wzruszyła ramionami.
– Czasem to się wydaje takie beznadziejne. Gullet nie przyklei na tej sprawie nalepki
„priorytet”. A kiedy wprowadzi naszego gościa do systemu, jakie są szanse, że trafimy?
Według nowych przepisów, aby wprowadzić poszukiwaną osobę dorosłą do bazy danych,
osoba ta musi być niepełnosprawna, uprowadzona lub porwana, zagrożona...
– Co to znaczy?
– Że zniknęła w towarzystwie innej osoby, w okolicznościach wskazujących na to, że jej
bezpieczeństwo fizyczne jest zagrożone.
– A więc wiele osób zaginionych nigdy nie zostaje wprowadzonych do bazy danych?
Nasz gość mógł nie zdołać dostać się do komputera, po tym jak zniknął?
– Uważa się, że większość zaginionych dorosłych znika na własne życzenie. Mężowie
uciekający z kochankami. Umęczone żony szukające czegoś więcej. Próżniaki uciekające
przed długiem.
– Uciekające panny młode – nawiązałam do tematu eksploatowanego przez media do
znudzenia.
– Sprawy takie, jak ta właśnie, inspirują do takich opinii. – Emma wyprostowała nogi i
odchyliła się do tyłu. – Ale to prawda. Przeważająca większość zaginionych dorosłych to
ludzie uciekający przed swoim dotychczasowym życiem. Żadne prawo tego nie zabrania, a
umieszczanie ich w bazie danych przeciążyłoby system.
Emma zamknęła oczy i oparła głowę o ścianę.
– Wątpię w to, że ten gość po prostu zaginął – powiedziałam, odwracając się do wózka. –
Spójrz na to.
Układałam kręgi, kiedy usłyszałam jakiś szelest, a następnie nagły hałas.
Odwróciłam się gwałtownie.
Emma leżała bezwładnie na podłodze.
Rozdział 8
Emma, upadając, uderzyła w podłogę czubkiem głowy. Plecy miała wygięte, a szyję i
członki skręcone jak nogi spieczonego słońcem pająka.
Podbiegłam i przyłożyłam dwa pałce do jej szyi. Puls był równomierny, ale słaby.
– Emma!
Nie odpowiedziała.
Delikatnie ułożyłam ją policzkiem do płytek. Następnie popędziłam na korytarz.
– Pomocy! Potrzebuję pomocy medycznej!
Z otwartych drzwi wychynęła twarz.
– Emma Rousseau miała wypadek. Wezwij pogotowie.
Brwi uniosły się, a usta otworzyły.
– Natychmiast!
Twarz wycofała się. Wróciłam szybko do Emmy. Chwilę później dwóch sanitariuszy
wpadło do pokoju. Zarzucili mnie pytaniami, jednocześnie układając Emmę na noszach z
kółkami.
– Co się stało?
– Upadła.
– Czy ruszała ją pani?
– Przesunęłam ją, aby udrożnić tchawicę.
– Problemy medyczne?
Mrugnęłam i spojrzałam na nią.
– Czy zażywała lekarstwa?
Poczułam się bezradna. Nie miałam pojęcia.
– Proszę zejść z drogi.
Usłyszałam jęk gumowych kółek na kafelkach. Potem delikatne skrzypienie.
W końcu stuknęły drzwi pokoju autopsyjnego.
Emma miała zamknięte oczy. Nad jej głową biegła rurka, łącząca jej lewą rękę z
kroplówką. Rurka przymocowana była białą taśmą. Kolor taśmy bardzo przypominał kolorem
skórę Emmy.
Ta kobieta zawsze tryskała energią i pełnią życia. Ale nie teraz. W łóżku szpitalnym
wyglądała na małą i kruchą.
Obeszłam na palcach łóżko i wzięłam ją za rękę.
Otworzyła oczy.
– Przepraszam cię, Tempe.
Jej słowa mnie zaskoczyły. Czy to nie ja powinnam tu przepraszać? Czy to nie ja
zignorowałam oznaki jej cierpienia?
– Wypoczywaj, Emmo. Pogadamy później.
– Chłoniak guzkowy.
– Co? – Odruch. Zaprzeczenie. Wiedziałam jednak o czym mówi.
– Mam chłoniaka guzkowego. NHL* [NHL – non Hodgkin lymphoma (chłoniaki nieziarnicze), grupa
chorób nowotworowych; inne rozwinięcie skrótu to: National Hockey League (Narodowa Liga Hokeja), zawodowa
organizacja zrzeszająca amerykańskie i kanadyjskie drużyny grające w hokeja na lodzie (przyp. red.)]. I nie mówię o
hokeju – słaby uśmiech.
– Jak długo? – Coś zimnego zaczęło krzepnąć w mojej piersi.
– Jakiś czas.
– Jakiś czas to jak długo?
– Ze dwa lata.
– Jaki typ? – Głupio. Wiedziałam o chłoniaku tyle co nic.
– Nic egzotycznego. Chłoniak złośliwy limfocytowy B-komórkowy. – Wykute, jak gdyby
słyszała lub czytała te słowa tysiące razy. Dobry Boże, pewnie tak było.
Przełknęłam ciężko.
– Leczysz się?
Skinęła głową.
– Miałam reemisję, ale się cofnęło. Przechodzę chemioterapię ambulatoryjnie.
Winkrystyna, prednizolon, doksorubicyna i cyklofosfamid* [winkrystyna, prednizolon, doksorubicyna i
cyklofosfamid – winkrystyna, doksorubicyna i cyklofosfamid to leki o działaniu cytostatycznym, prednizolon jest lekiem
przeciwzapalnym, immumnosupresyjnym i przeciwalergicznym (przyp. red.)]. Największe zmartwienie to
infekcja. Leki cytotoksyczne sprawiają, że jestem podatna na infekcje. Jeden dobry atak
gronkowca i leżę do góry brzuchem.
Chciałam zamknąć oczy, żeby to wszystko zniknęło. Ale nie zrobiłam tego.
– Jesteś strzygą. – Wymuszony uśmiech. – Dasz radę.
– Dowiedziałam się w sobotę, że nie reaguję na leki tak dobrze, jak liczyli na to lekarze.
Telefon złej wiadomości. To o tym zaczęła mówić pod szpitalem? Zbyt byłam
zaabsorbowana szkieletem, że nie potrafiłam jej wyczuć? Zrobiłam coś, co ją zniechęciło?
– Mówiłaś komuś?
Pokręciła głową.
– To w sobotę, to nie była migrena?
– Nie.
– Powinnaś się była zwierzyć, Emmo. Mogłaś mi zaufać.
Emma wzruszyła ramionami.
– Nic nie możesz zrobić. Po co cię martwić?
– W pracy wiedzą?
Oczy Emmy błysnęły.
– Straciłam parę kilo i trochę włosów, ale ciągle jeszcze mogę pracować.
– Oczywiście, że tak.
Pogłaskałam ją po ręce. Rozumiałam ją. Ale tylko częściowo.
Strasznie zależało jej na pracy i nie pozwoliłaby, aby coś przeszkodziło jej we właściwym
wypełnianiu obowiązków. Pod tym względem byłyśmy jak klony.
Ale było coś jeszcze, co napędzało Emmę. Coś, czego nigdy do końca nie pojęłam.
Pragnienie władzy? Bycia docenionym? Jakaś mania, aby błyszczeć? Emma maszerowała do
rytmu, którego nie słyszałam.
– Teraz robią duże postępy w badaniach nad chłoniakiem. – Byłam beznadziejna w
pocieszaniu. Wspomogłam się sloganem.
– Jak jasna cholera.
Emma podniosła dłoń. Przybiłam piątkę. Jej ręka opadła z powrotem na łóżko.
Złośliwy limfocytowy B-komórkowy. Zaawansowany chłoniak. Rak działał destrukcyjnie
i rozwijał się szybko.
Poczułam pieczenie pod powiekami. Znowu zdołałam nie zamknąć oczu, a uśmiech
utrzymać na ustach.
Stłumiona melodia „Bad Boys” nadpłynęła z szafki przy łóżku.
– Moja komórka – powiedziała Emma.
– Czy to temat z COPS?* [COPS – amerykański serial dokumentalny pokazujący policjantów podczas ich
pracy, w czołówce serialu wykorzystano piosenkę „Bad Boys” grupy Inner Circle (przyp. red.)]
Emma machnęła niecierpliwie ręką. – Jest w plastikowej torbie z moimi ubraniami.
Zanim udało mi się go wyciągnąć, muzyka ucichła. Emma sprawdziła, kto dzwonił i
wcisnęła zielony przycisk.
Wiedziałam, że powinnam zaprotestować, poradzić, aby wypoczywała i unikała stresu,
ale byłoby to bezcelowe. Emma zrobi to, co zechce. Pod tym względem również byłyśmy
klonami.
– Emma Rousseau.
Usłyszałam delikatny głos po drugiej stronie linii.
– Byłam zajęta – powiedziała Emma.
Zajęta? Zapytałam bezgłośnie.
Emma uciszyła mnie ręką.
Przewróciłam oczami. Emma pogroziła mi palcem.
– Kto zadzwonił z informacją?
Delikatny głos odpowiedział, ale nie mogłam dosłyszeć słów.
– Gdzie?
Emma pokazała gestami, że chce pisać. Wyciągnęłam długopis i bloczek z mojej torebki.
Rurka od kroplówki furkotała, gdy Emma zapisywała.
– Kto się tym zajął?
Delikatny głos odpowiedział.
– Podaj szczegóły.
Emma przybliżyła telefon i głos ucichł. Słuchając, spojrzała na zegarek. Nie było go.
Wskazała na mój. Wygięłam nadgarstek.
– Nie dotykaj ciała. Będę tam za godzinę.
Emma się rozłączyła i odrzuciła połę koca. Zdjęła nogi z łóżka.
– Nie ma mowy – powiedziałam, przytrzymując ją za kolana. – Jeśli się nie mylę,
straciłaś świadomość kilka godzin temu.
– Lekarz mówi, że to zmęczenie wywołane lekami. Wszystkie moje narządy wewnętrzne
pracują prawidłowo.
– Zmęczenie? – Naciągnięte, nawet jak na Emmę. – Upadłaś i o mało nie rozbiłaś głowy
na tych płytkach.
– Już wszystko w porządku. – Emma wstała, zrobiła krok i kolana się pod nią ugięły.
Oparła się ręką o wezgłowie i zamknęła oczy, zmuszając ciało do pracy.
– Wszystko dobrze – wyszeptała.
Nie próbowałam się spierać. Odczepiając jej palce, położyłam ją z powrotem do łóżka i
podciągnęłam koc do pasa.
– Mam za dużo do zrobienia – opierała się słabo.
– Nigdzie nie idziesz, aż lekarz cię nie wypisze – powiedziałam.
Emma wbiła wzrok w podłogę.
Spojrzałam na moją przyjaciółkę. Nie miała męża ani dzieci. Żadnego kochanka, o
którym bym wiedziała. Opowiadała raz o jakiejś skłóconej z nią siostrze, ale to było lata
temu. O ile znałam Emmę, nie miała w życiu nikogo bliskiego.
– Masz jakichś znajomych, którzy mogliby cię pilnować?
– Całe szwadrony. – Emma pstryknęła na nieistniejące coś na kocu. – Nie jestem taką
zwariowaną samotnicą, za jaką mnie uważasz.
– Wcale tak nie myślę – skłamałam.
W tym momencie wszedł lekarz dyżurny. Miał tłustawe siwe włosy i wyglądał jakby
działał tu już od czasów, kiedy Reagan zarządzał Białym Domem. Plastikowy prostokąt na
jego fartuchu informował, że nazywa się Bliss.
A może plakietka była swego rodzaju podświadomym życzeniem? Życzę ci rozkoszy
niebiańskich”* [Bliss (ang.) – niebiańskie szczęście, błogość; rozkosz (przyp. red.)]
Bliss zaczął przeglądać kartotekę Emmy.
– Proszę mi nie mówić, że sprawdza mnie pan pod kątem ewentualnej przydatności
organów – powiedziała Emma.
Bliss spojrzał na nią. – Wszystko w porządku.
– Dwie godziny temu leżała bez świadomości na podłodze – powiedziałam.
– Lekarstwa, jakie przyjmuje, mogą wywoływać osłabienie. – Bliss zwrócił się do Emmy.
– Nie powinna pani biegać w maratonie, ale poza tym jest na tyle dobrze, że może pani stąd
wyjść. Pod warunkiem, że skontaktuje się pani ze swoim lekarzem prowadzącym.
Emma uniosła kciuki.
– Ona planuje pójść prosto stąd z powrotem do pracy – powiedziałam.
– To nie jest dobry pomysł – odrzekł Bliss. – Proszę pójść do domu. Na odzyskanie sił
potrzeba czasu.
– Nie gram w ataku drużyny Panter z Karoliny – powiedziała Emma.
– Co pani robi? – zapytał znużony, notując w kartotece.
– Jest koronerem – powiedziałam.
Bliss przestał pisać i spojrzał na Emmę.
– To dlatego nazwisko wydało mi się znajome.
Pojawiła się pielęgniarka. Bliss polecił jej odłączyć Emmę od kroplówki.
– Pani przyjaciółka mą rację. – Bliss zamknął kartotekę. – Proszę wziąć wolne. Jeśli pani
nie odpocznie, sytuacja może się powtórzyć.
Kilka sekund po odejściu Blissa Emma dzwoniła do Gulleta. Szeryfa nie było. Oznajmiła,
że osobiście dostarczy formularze do NCIC.
Rozłączyła się, ubrała i ciężkim krokiem wyszła z kabiny. Szłam za nią zdecydowana
namówić ją na pójście do domu. A jeśli się nie uda, zostać przy niej na wypadek kolejnego
załamania.
Razem zapakowałyśmy CCC-2006020277 do pokrowca i poprosiłyśmy technika, aby
odwiózł go do chłodni. Potem zebrałyśmy prześwietlenia i wszystkie papiery. W
międzyczasie próbowałam przeforsować plan pójścia do łóżka.
Ale Emma powtarzała:
– Dobrze się czuję.
Wyszłyśmy ze szpitala. Na dworze było tak, jakbyśmy weszły do kadzi ciepłego miodu.
Emma pospieszyła w dół rampy, tworząc szybko dystans pomiędzy nami.
Dogoniłam ją jednak i spróbowałam jeszcze jednej, ostatniej, salwy.
– Emma. – Ostrzej niż zamierzałam. Byłam sfrustrowana i zabrakło mi argumentów. –
Jest trzydzieści pięć stopni. Ty jesteś wyczerpana. Żadna sprawa nie jest tak ważna, żeby nie
mogła poczekać do jutra.
Emma wypuściła powietrze poirytowana.
– Telefon, który właśnie odebrałam, był od jednego z moich dochodzeniowców. Dwóch
chłopców znalazło ciało w lesie dzisiaj po południu.
– Niech twoi dochodzeniowcy się tym zajmą.
– Sprawa może być delikatna.
– Każda śmierć jest delikatna.
– Cholera, Tempe. Przez pierwsze dwa, trzy tysiące spraw, nad którymi pracowałam, nie
zdawałam sobie z tego sprawy.
Spojrzałam na nią.
– Przykro mi. – Emma odgarnęła włosy z czoła. – Około trzech miesięcy temu zniknął
osiemnastolatek. Mamy historię depresji, nie skradziono pieniędzy, paszportu ani rzeczy
osobistych.
– Policja podejrzewała samobójstwo?
Emma skinęła głową.
– Żadnego listu ani ciała nie odnaleziono. Mój dochodzeniowiec myśli, że to może być
on.
– Niech twój dochodzeniowiec zajmie się sprawdzaniem.
– Tu nie ma miejsca na błąd. Tatuś to lokalny polityk. Facet jest gniewny, krzykliwy i
zadaje się z ważniakami. To niebezpieczna kombinacja.
Pomyślałam znowu, że echo incydentu ze statkiem wycieczkowym miało na Emmę
większy wpływ niż sądziłam.
– Co naprowadziło dochodzeniowca?
– Ciało wisi na drzewie. Drzewo jest o kilometr od miejsca, gdzie ostatnio przebywał
dzieciak.
Wyobraziłam sobie scenę. Obrazek wydał się zbyt znajomy.
– Tatuś został poinformowany?
Emma pokręciła głową.
Plan B.
– Powiedz tatusiowi, że zniknięcie jego syna zostało oznaczone jako najwyższy priorytet.
Znaleziono ciało, ale trzymiesięczne wystawienie ciała na działanie warunków
atmosferycznych skomplikowało analizy. Potrzebna jest ekspertyza kogoś z zewnątrz, aby
dokonanie identyfikacji było możliwe – zaproponowałam.
Jak zwykle Emma natychmiast zaskoczyła.
– Biuro koronera chce jak najlepiej i koszt nie gra roli.
– Dobrze kombinujesz.
Emma uśmiechnęła się słabo.
– Naprawdę to zrobisz?
– Masz prawo wprowadzić mnie do sprawy?
– Tak.
– Zrobię to, jeśli obiecasz, że pójdziesz prosto do domu i łóżka.
– Co powiesz na to? – Emma rzuciła kontrpropozycję. – Ja dostarczę formularze NCIC
szeryfowi, każę mu zająć się szkieletem z Dewees. Ty będziesz nadzorować prace nad
wisielcem. Będziemy w kontakcie telefonicznym.
– Po twojej drzemce.
– Tak, tak.
– Wygląda na to, że mamy plan.
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Oto co wiedziała Emma. Matthew Summerfield IV był dzieciakiem sprawiającym
kłopoty, a pochodził z rodziny, która nie tolerowała braku perfekcji. Matka nazywała się
Sally, z domu Middleton, i to z tych Middletonów z Pierwszego Kongresu Kontynentalnego*
[Pierwszy Kongres Kontynentalny – ustawodawcze zgromadzenie powołane w 1774 r. przez 13 kolonii brytyjskich, które
później utworzyły Stany Zjednoczone, jednym z delegatów był Henry Middleton z Karoliny Południowej (przyp. red.)].
Tatuś był absolwentem Citadel* [Citadel – The Citadel, Military College of South Carolina, amerykański college
wojskowy znajdujący się w Charlestonie (przyp. red.)] i sprawował władzę iście monarszą w radzie miasta
Charleston.
Matthew IV usiłował pójść w ślady Matthew III, ale wywalono go na pierwszym roku za
palenie trawki. Tatuś postanowił wypróbować metodę twardej miłości i wykopał synka z
posiadłości rodzinnej.
Młody zamieszkał więc ze znajomymi. Na kieszonkowe zarabiał, kupując ryż i suszoną
fasolę w Piggly Wiggly* [Piggly Wiggly – amerykańska sieć supermarketów (przyp. red.)], które
przepakowywał i wciskał tę mieszankę turystom, twierdząc, że sprzedaje zupę fasolową. 28
lutego Matthew opuścił swój targowy stragan na Starym Rynku niedaleko ulicy East Bay,
skierował się w stronę ulicy Meeting i zniknął. Miał osiemnaście lat.
Wskazówki Emmy odsyłały mnie nad rzekę Wando na północ od lasu Francis Marion
National Forest. Był to liczący tysiąc kilometrów kwadratowych trójkąt równiny przybrzeżnej
graniczący na północy z rzeką Santee, na wschodzie z śródlądową drogą wodną, a na
zachodzie z jeziorem Moultrie. Flora lasu została okrutnie zniszczona przez huragan Hugo w
osiemdziesiątym dziewiątym, odrosła jednak z wigorem brazylijskiej dżungli. Przez całą
drogę martwiłam się, czy znajdę miejsce akcji.
Niepotrzebnie. Równo zaparkowane pojazdy wskazywały cel. Radiowozy świeciły
reflektorami. Stała furgonetka koronera, jeep gajowego, zdezelowany chevrolet nova i dwa
furgony. Pasażerowie aut, ubrani w bojówki i koszule z krótkimi rękawami, opierali się na
zderzakach. Ich twarze znaczył jednakowy wyraz wielkiej ciekawości. Zapewne już układali
sobie w głowach, jak opowiedzą w domu tę historyjkę.
Ucieszyłam się, że nie ma nikogo z mediów, ale zważywszy na tłum gapiów, wiedziałam,
że nie potrwa to długo.
Oprócz gapiów, jedynymi ludźmi w zasięgu wzroku byli mundurowi i dwa czarne
dzieciaki. Chwyciłam torbę, opuściłam samochód i poszłam w ich kierunku.
Chłopcy mieli ogolone głowy i wyglądali na mniej więcej szesnaście lat. Obaj byli ubrani
w koszulki piłkarskie i dżinsy z obniżonym krokiem. Na podstawie relacji Emmy
zgadywałam, że była to para szczęściarzy, która natknęła się na ciało.
Gliniarzem był mały mężczyzna o brązowo-czarnych oczach. Na plakietce miał napisane
H. Tybee. Pomimo okropnego upału i wilgotności zastępca szeryfa Tybee miał kanty ostre jak
brzytwy, a jego kapelusz perfekcyjnie przylegał do brwi.
Słysząc, że nadchodzę, Tybee przerwał przesłuchiwanie i spojrzał w górę. Miał spiczasty
nos z wysokim wąskim grzbietem. Wyobraziłam sobie, że kumple nazywają go „Jastrząb”.
Dzieciaki powitały mnie ze skrzyżowanymi rękami, mając głowy przekrzywione tak, że
ich uszy prawie dotykały ramion. Tybee utrzymywał neutralny wyraz twarzy, więc mogłam
dokonać dowolnej interpretacji. Odczytałam go jako arogancki.
Trzech chłopców udających twardzieli.
Przedstawiłam się i wyjaśniłam swoje powiązanie z koronerem.
Tybee wykrzywił głowę w kierunku lasu.
– Ofiara jest tamże.
Tamże?
– Ci kumple tu twierdzą, że jej nie rozpoznają. Kolesie wyprostowali się z postawy
niedbałej, aby przesłać sobie znaczące uśmiechy.
Odezwałam się do wyższego.
– Jak się nazywasz?
– Jamal.
– Co się wydarzyło, Jamalu?
– Już mu powiedziałem.
– Powiedz mi.
Jamal wzruszył ramionami.
– Zobaczyliśmy, że coś wisi na drzewie. To wszystko.
– Czy rozpoznajesz osobę wiszącą na tym drzewie?
– Facet zgnił.
– Dlaczego byliście w lesie?
– Żeby nacieszyć się przyrodą. – Wymiana uśmieszków.
Na dźwięk silnika spojrzeliśmy wszyscy na drogę.
Biały ford explorer z niebieską gwiazdą na panelu bocznym wchodził w zakręt.
Obserwowaliśmy, jak się zatrzymuje za jednym z radiowozów. Wysiadł mężczyzna, za nim
pies.
Mężczyzna był wysoki, około metr osiemdziesiąt, z szeroką klatą jak u boksera. Miał na
sobie odprasowany mundur i okulary lotnicze. Pies był brązowy i miał coś z retrievera.
Poczułam, że odstaję. Następnym razem zabiorę Boyda.
Mężczyzna maszerował w naszym kierunku, nosił się jak ktoś, kto może wykonać szybki
telefon do gubernatora. Na jego śnieżnobiałej koszuli po lewej stronie wyszyte były słowa:
Junius Gullet szeryf.
Jamal wyprostował swoje skrzyżowane ręce. Opuścił je tak nisko, że czubki palców
sięgały kieszeni.
– Dobry, proszę pana. – Tybee dotknął brzegu ronda. – Pani mówi, że jest od koronera.
– Rozmawiałem z panią Rousseau. – Gullet wymówił nazwisko „Ruza”. – Wychodzi na
to, że to prawda.
Pies pospieszył w stronę lasu i podniósł łapę przy kilku drzewach.
Gullet zmierzył mnie z góry na dół. Następnie wyciągnął rękę i potraktował moją
uściskiem rugbisty.
– To pani jest tym doktorem z Charlotte. – Gullet mówił bez intonacji.
– Antropologiem.
– Pani Rousseau zazwyczaj zatrudnia Jaffera.
– Jestem pewna, że powiedziała panu, iż nie ma go w kraju.
– Trochę niezwykłe, ale to sprawa pani Rousseau. Wprowadziła panią?
Skinęłam.
– Dzieciak mieszkał niecały kilometr stąd, w domu pełnym ćpunów. – OK. Szeryf nie
celował w wyszukanych wstępach. – Widziała pani ciało? – zapytał.
– Właśnie przyjechałam.
– Gość jest żarciem dla robaków. – Uśmiech Jamala był większy niż jego twarz.
Głowa Gulleta obróciła się powoli. Jego twarz była pozbawiona wyrazu, prawie
znudzona. Zaległa długa, niewygodna cisza, a potem:
– Bawi cię nieuszanowanie zmarłych, synu?
Jamal wzruszył ramionami.
– Człowieku, głowa tego gościa...
Gullet uderzył go w mostek jednym muskularnym palcem.
– Zamkniesz się i posłuchasz? To żarcie dla robaków jest jedną z dusz Pańskich, tak jak
my wszyscy. – Gullet zabrał palec. – Może nawet jak ty, synu.
Obaj chłopcy nagle bardzo zainteresowali się swoimi tenisówkami.
Do mnie: – Tamże jest ścieżka prowadząca na trzęsawisko. Ta część parku nie jest
ulubionym miejscem tubylców i turystów. Nie da się wędkować. Za dużo robaków na
obozowanie.
Potaknęłam.
– Mam nadzieję, że jest pani na to gotowa.
Potaknęłam ponownie.
– Nic już nie zszokuje tego starego wygi.
Pies potruchtał przed nami. Ja poszłam za Gulletem.
Wchodząc do lasu, przełączyłam umysł na tryb „miejsce zbrodni”. Od tej pory nie będą
do mnie docierały dźwięki z zewnątrz i skoncentruję się tylko na tym, co ważne. Zauważę
każdą zbyt rozrośniętą roślinę, każdą zgiętą witkę, każdy smród, każdego insekta. Krzątanina
ludzka dookoła mnie zmieni się w biały szum.
Las w tym miejscu był mieszaniną świerku, ambrowca, cykuty i buku. Dereń z leszczyną
i krzewy skrywały minione wydarzenia, zabarwiając powietrze rozgrzaną w słońcu
słodkością.
Gullet narzucił szybki krok. Słońce przeświecało przez siatkę liści nad naszymi głowami,
tworząc dziką geometrię światła i cienia. Raz po raz szeleściły liście, zrzędząc przestraszonej
zwierzynie. Gleba pod stopami była miękka i wilgotna.
Osiemnaście metrów w głąb prowadziło do małej polany. Na prawo było bagno, jego
świecącą czarną powierzchnię od czasu do czasu mąciła ważka albo inny skaczący po wodzie
owad.
Sosnowy i świerkowy wieniec otaczał wodę. Drzewa wyglądały na skarłowaciałe i
prymitywne, ich pnie ginęły w atramentowej ciemności, a sękate korzenie porastał mech.
Cztery metry od wody stał samotny biały dąb. Ciało wisiało na jego najniższej gałęzi,
stopy prawie dotykały ziemi.
Podchodząc do makabrycznego widowiska, zastanawiałam się, jaka czarna wizja
doprowadziła do takiego finału. Jak udręczony musiał być umysł, który kazał znękanej duszy
uszykować pętlę, zawiązać linę i skoczyć?
Mężczyzna w mundurze i cywile stali, rozmawiając, odganiając muchy i tłukąc komary.
Każda koszula była zmięta, każda pacha otoczona ciemnym półksiężycem potu.
Jakaś kobieta kręciła film wideo. Dwa aparaty wisiały u jej szyi. Jej koszulę zdobiło logo
koronera z Charleston.
Przeszłam przez polanę i przedstawiłam się. Kobieta nazywała się Lee Ann Miller. Była
zbudowana jak drwal, miała świeżo ufarbowane miedziane loki.
– Czy mogę przyjrzeć się ciału?
– Wskakuj, kochanie. – Miller odgarnęła włosy i uśmiechnęła się szeroko jak przystań w
Charlestonie.
– Może lepiej poczekam, aż skończy pani robić zdjęcia.
– Nie mogę skakać wokół twojego chudego tyłeczka, nie tym się zajmuję. – Miller
powachlowała sobie szyję i posłała kolejny uśmiech.
Niezależnie od okoliczności, zrewanżowałam się uśmiechem. Lee Ann Miller wyglądała
jak kobieta, do której ludzie idą po pocieszenie. Lub poradę. Lub dobrze się pośmiać.
Przeszłam w kierunku drzewa, a Gullet w tym czasie zajął się inną osobą. Nie zwracałam
na nich uwagi. Przyglądałam się szczegółom.
Ciało wisiało na żółtej polipropylenowej potrójnej linie. Pętla tkwiła głęboko w szyi, w
okolicy trzeciego i czwartego kręgu szyjnego. Powyżej brakowało głowy i dwóch górnych
kręgów szyjnych, Kości pokryte były spieczoną i zgniłą tkanką łączną. Ubranie było płaskie,
jak gdyby powieszone na strachu na wróble. Czarne spodnie. Sztruksowa kurtka sugerowała,
że powieszenie miało miejsce, kiedy panowała chłodniejsza pogoda. Brązowe skarpety.
Podrapane buty.
But.
Rozejrzałam się. Prawa noga leżała trzy metry na wschód od ciała, była zaznaczona małą
żółtą chorągiewką.
Podeszłam. Kości stopy i odsiebne końce kości piszczelowej i strzałkowej mocno
trzymały się w bucie. Bliższych końców brakowało, a trzonki były złamane i strzaskane.
Takich samych uszkodzeń doznał kawałek kości udowej.
– Proszę to wyjaśnić. – Gullet pojawił się przy moim łokciu.
– Zwierzęta to oportuniści. Większość dobierze się, natrafiwszy na okazję.
Komar wbił się w moje ramię. Trzasnęłam go i przesunęłam się.
Czaszka leżała niecałe dwa metry od drzewa, w dół stoku, zagnieżdżona przy jednym z
korzeni wijących się od pnia. Również została oflagowana.
Ona także została nadgryziona.
– Żadne zwierzę nie mogło się wspiąć i zrzucić tego. – Gullet był za mną.
– Przy powieszeniach głowy często odpadają z powodu czynników atmosferycznych. –
Usłyszałam trzepot nad głową i spojrzałam w górę na wronę sadowiącą się na gałęzi. – Ptaki
mogły się przyczynić. I padlinożercy szarpiący za nogi.
Mówiąc, szukałam wzrokiem żuchwy.
– Brakuje szczęki – powiedziałam.
– Szukam. – W rzeczy samej.
W czasie gdy Gullet rozmawiał z Miller, kucnęłam, aby lepiej przyjrzeć się głowie. Z
sobie tylko znanych powodów dołączył do mnie pies Gulleta. Nie ma mowy, żebym ścierpiała
psa na miejscu zbrodni, ale to był dzidziuś Gulleta. Wiedziałam, że lepiej nie zaczepiać
szeryfa twardziela.
Naciągnęłam rękawiczkę na prawą dłoń i zaczęłam notować w głowie. Pozostało trochę
włosów. Kość zbielała od słońca, ale barwa była delikatnie zróżnicowana tam, gdzie korzonki
przywarły do powierzchni. Małe żuki wciąż przemierzały krajobraz pustych rysów.
Jednym palcem delikatnie przetoczyłam czaszkę.
Skrawki tkanki przywarły do lewego policzka i skroni, gleba przylgnęła, tworząc siatkę
cętek. Jedno oko pozostało, czarna rodzyna w oczodole pełnym brudu i mchu.
Pozwoliłam czaszce powrócić na miejsce, w tym samym czasie samotna chmura
przesłoniła słońce. Dzień przyciemniał, a temperatura spadła. Poczułam chłód. Gapiłam się na
szczątki wszechogarniającej desperacji.
Powróciłam do ciała i przyjrzałam się glebie bezpośrednio pod stopami. Brak owadów,
ale oskórki* [oskórek – chitynowy pancerz, będący zewnętrznym szkieletem pokrywającym ciało owada przeobrażając
się, owad zrzuca oskórek (przyp. red.)] poczwarek potwierdzały ich wcześniejszą obecność.
Wyciągnęłam plastikową fiolkę z torby i zebrałam próbkę.
Obserwował mnie pies Gulleta, język zwisał mu z boku pyska.
– Nie ma szczęki. – Powrócił Gullet.
Wyprostowałam się.
– A może przeczesać las.
Gullet poszedł wydać stosowne rozkazy, a ja kontynuowałam zbieranie szczegółowych
danych.
Brak odchodów zwierzęcych. Os, much, żuków, mrówek. Nacięcia na pniu, otarcia na
kończynach. Lina wystrzępiona na końcach. Supeł pętli z tyłu szyi.
– Miller chce wiedzieć, ile pani jeszcze potrzebuje czasu.
– Skończyłam – powiedziałam.
Gullet zrobił w powietrzu pętlę ręką i huknął.
– Kończymy.
Miller uniosła kciuki i przeszła w kierunku miejsca, z którego weszliśmy na polanę.
Powiedziała coś jednemu z obserwatorów. Mężczyzna zniknął.
Z pomocą innego przyciągnęła wózek z noszami do drzewa. Następnie rozpięła klamry i
opuściła paski zabezpieczające po bokach, odpięła worek na zwłoki i odgięła patkę.
Pierwszy obserwator dołączył do nas ze składaną drabiną. Gullet gestem pokazał mu, aby
się wspiął na drzewo.
Rozstawiwszy drabinę tak szeroko, jak tylko się dało, mężczyzna wszedł po szczeblach,
złapał równowagę, wspierając się ramionami, i usiadł okrakiem na gałęzi. Gullet przesunął
się, by móc go dobrze widzieć.
Reszta przyglądała się w ciszy z oddali, ich wzrok przyklejony był do ciała.
Miller podała do góry parę sekatorów z długimi uchwytami. Potem wraz z pomocnikiem
ustawiła odpowiednio wózek, ostrożnie umieściła nogę ofiary w jednym końcu worka i
uniosła drugi koniec, tak aby był równoległy w stosunku do wiszącego ciała. Jak najbliżej.
Człowiek siedzący na drzewie spojrzał pytającym wzrokiem na Gulleta.
– Tnij. – Twarz Gulleta miała neutralny wyraz. – Delikatnie.
– Jak najdalej od supła – powiedziałam. Człowiek na gałęzi zgiął się w przód, uchwycił
linę pomiędzy krótkie ostrza i zwarł uchwyty.
Dałam krok do przodu, przygotowana, aby nakierować ciało na worek.
Za drugim podejściem sekator odciął linę.
Miller uniosła koniec worka, w czasie gdy pomocnik opuścił swój. Trzymałam ręce w
górze, chroniąc ciało przed wyślizgnięciem się w moim kierunku.
Wskoczyło wreszcie we właściwe miejsce. Pocąc się i odchrząkując, para położyła worek
na wózek.
– Robiliście to już kiedyś? – zapytałam.
Miller skinęła i starła pot z twarzy przedramieniem.
Odeszła, aby zebrać głowę i kości nóg, Gullet zaś zaczął szukać dowodu w ubraniach.
Nic w spodniach. Nic w koszuli.
Wtem: „O!”
Gullet wyciągnął portfel z jednej z kieszeni kurtki. Skóra uległa zniszczeniu z powodu
rozkładu ubrania.
Za pomocą paznokcia kciuka odkleił wierzchnią część. Wnętrze portfela było
przemoczone i zakrzepnięte.
Tym samym paznokciem szeryf zeskrobał brud z powierzchni plastikowej przegródki.
Jego policzki drgnęły odrobinę.
– No, no.
Rozdział 10
Prawo jazdy wydane przez stan Karoliny Północnej. – Gullet poskrobał plastik jeszcze
trochę, podniósł okulary słoneczne na głowę i przechylił portfel na boki.
– W żadnym razie ten biedaczyna nie jest Matthew Summerfieldem. – Gullet rzucił
portfelem w Miller.
Podwładna koronera odgięła plastik w taki sam sposób, jak szeryf.
– Na to wygląda. – Miller podała mi portfel. – Za mały druk dla tych starych oczu.
Chociaż zdjęcie było bardzo zniszczone, to mężczyzna najwyraźniej nie był młodym
chłopakiem. Miał kluchowatą twarz, okulary w czarnych oprawkach i rzadkie włosy ułożone
na zaczeskę. Wytężyłam wzrok, aby odcyfrować druk na prawo od zdjęcia.
– Imię to chyba Chester, nazwisko jakby Pinney. Może Pickney. Albo Pinckney. Reszta
zbyt uszkodzona – powiedziałam.
Miller nadstawiła foliową torebkę, więc wrzuciłam tam portfel. Wręczyła go Gulletowi.
– Jeśli nie masz nic przeciwko, dostarczymy szczątki tego dżentelmena do kostnicy. Pani
Rousseau będzie chciała się dowiedzieć kto to jest i poinformować najbliższych krewnych jak
najszybciej.
Miller zerknęła na zegarek. Pozostali zrobili to samo, pieski Pawłowa.
– Kończę o siódmej – powiedział Gullet. – Tego wieczoru nic już więcej się nie wydarzy.
Szeryf skinął w kierunku Miller i moim, a następnie ozdobił nos okularami słonecznymi i
gwizdnął na psa, po czym odmaszerował w kierunku drogi.
W czasie kiedy kolega Miller chował do worka pozostały segment liny, upewniłyśmy się,
że nic więcej nie uda się wycisnąć z tego miejsca. Pnącza i mech szeptały nad naszymi
głowami. Komary brzęczały. Płazy zawodziły monotonnie z mrocznej ciemności bagna.
Zachód czerwienił już niebo, gdy Miller zatrzaskiwała podwójne drzwi furgonu koronera.
Jej twarz pstrzyły ukąszenia owadów, a pot plamił plecy i klatkę piersiową.
– Wkrótce zadzwonię do Emmy – powiedziałam. – Mogę ją zastąpić.
– Dziękuję, słonko. Jeden uciążliwy obowiązek mniej na mojej zatroskanej głowie.
Wystukałam numer Emmy w drodze. Odpowiedziała po trzech sygnałach, jej głos
brzmiał słabo i niecierpliwie. Wyjaśniłam, co zaszło.
– Nie wiem, jak ci dziękować.
– Nie trzeba – powiedziałam.
– Summerfieldowie odetchną.
– Tak – powiedziałam z odrobiną radości. Częsty scenariusz. Jedna rodzina otrzymuje
dobrą wiadomość, a inna złą.
Usłyszałam wciągnięcie powietrza, a potem ciszę.
– Co?
– Tak wiele zrobiłaś.
– Niezbyt.
– Głupio mi prosić.
– Proś. Zanęta, i...
– Jutro mam badania. Ja...
– O której?
– Jestem umówiona na siódmą.
– Przyjadę po ciebie o szóstej trzydzieści.
– Dzięki, Tempe. – Ulga w jej głosie omal nie doprowadziła mnie do łez.
I znowu wróciłam do domu przesiąknięta zapachem śmierci. I znowu poszłam prosto pod
prysznic na dworze i stałam pod maksymalnie gorącą wodą, mydliłam się i pieniłam wciąż i
wciąż od nowa.
Boyd powitał mnie, jak zwykle, entuzjastycznie, stając na dwóch łapach, a następnie
kręcąc ósemki dookoła moich nóg. Ptasiek obserwował go z dezaprobatą. A może
pogardliwie. Trudno się połapać, jak to jest z tymi kotami.
Wrzuciłam na siebie ubranie, napełniłam miski zwierząt i sprawdziłam telefon domowy.
Ryan nie dzwonił. Ani nie zostawił wiadomości na komórce.
Samochodu Pete’a nie było na podjeździe. Poza Ptaśkiem i Boydem nie było nikogo.
Kiedy uwolniłam psa ze smyczy, w wielkim szczęściu biegał rozszalały dookoła kuchni i
lądował na przednich łapach z zadem wystawionym do góry. Zabrałam go na długi spacer po
plaży.
Po powrocie ponownie sprawdziłam oba telefony. Nic.
– Zadzwonić do Ryana? – zapytałam Boyda.
Pies uniósł trzciniaste brwi i przekrzywił łeb.
– Masz rację. Jeśli się dąsa, damy mu spokój. Jeśli jest zajęty, zadzwoni, kiedy będzie
mógł.
Wspięłam się na górę do mojego pokoju. Rozsunęłam szklane drzwi i padłam na łóżko.
Boyd usadowił się na podłodze. Przez dłuższy czas leżałam, słuchając szumu fal i wdychając
zapach oceanu.
W pewnym momencie Ptasiek wskoczył na łóżko i zwinął się w kłębek u mego boku.
Zaczęłam się zastanawiać nad przekąszeniem czegoś, kiedy nagle odpłynęłam.
Gullet miał rację. Nic więcej nie wydarzyło się tego wieczoru.
– Pinckney?
Krótko po jedenastej następnego dnia byłyśmy z Emmą w pokoju zabiegowym, w klinice
dwa bloki na wschód od głównego budynku. Ona była w kitlu szpitalnym. Od jej lewego
ramienia biegła rurka. Prawym przytrzymywała komórkę przy uchu. Dodatkowa korzyść z
bycia koronerem. Zwolnienie z zakazu używania komórek.
– Gdzie? – zapytała.
Pauza.
– Adres?
Pauza.
– Znam. Podjadę gdzieś za godzinę.
Emma rozłączyła się i przemówiła do mnie.
– Chester Tyrus Pinckney.
– Byłam blisko.
– Telefon odcięto, ale adres jest niedaleko od Rockville.
– To drogą na północ? W dół Kiawah i Seabrook?
– Wyspa Wadmalaw. Rolniczy teren.
Zastanowiłam się.
– Pan Pinckney przejechał daleką drogę, aby się powiesić.
Zanim Emma mogła mi odpowiedzieć, do pokoju weszła kobieta. Miała na sobie biały
kombinezon i trzymała w ręku kartę pacjenta. Jej twarz była przyjazna.
Emma przedstawiła kobietę jako doktor Nadję Lee Russell. Pomimo odwagi, jaką
okazywała całe rano, głos Kmmy zdradzał nerwowość.
– Rozumiem, że zasłabłaś – powiedziała Russell.
– Po prostu zmęczenie – powiedziała Emma.
– Straciłaś przytomność?
– Tak – przyznała Emma.
– Czy zdarzało się to wcześniej?
– Nie.
– Gorączka? Mdłości? Pocenie nocne?
– Trochę.
– Które?
– Wszystkie.
Russell zanotowała, zaczęła kartkować. Pokój wypełniało brzęczenie jarzeniówek nad
naszymi głowami.
Russell czytała. Cisza stała się wszechobecna. Poczułam pasy zimna ściskające mnie w
klatce. To było tak, jakbym czekała na werdykt. Będziesz żyć. Umrzesz. Jest poprawa. Nie
ma. Zmusiłam się do uśmiechu.
W końcu Russell się odezwała.
– Obawiam się, że nie mam dobrych wiadomości, Emmo. Twoje wyniki nadal nie są
takie, jakich bym sobie życzyła.
– Pogorszyły się?
– Powiedzmy, że nie widzę poprawy, na którą miałam nadzieję.
Wzięłam Emmę za rękę.
– I co teraz? – Głos Emmy był pozbawiony emocji. Jej twarz skamieniała.
– Będziemy robić to, co dotąd – powiedziała Russell. – Każdy pacjent jest inny.
Niektórzy potrzebują więcej czasu, żeby zaskoczyć.
Emma skinęła.
– Jesteś młoda, ciągle silna. Pracuj dalej, jeśli masz ochotę.
– Będę.
Emma popatrzyła za wychodzącą Russell. W jej oczach ujrzałam strach i smutek. Ale
przede wszystkim sprzeciw.
– Żebyś wiedziała, że będę pracować.
***
Broszury turystyczne opisywały Wadmalaw jako najbardziej dziewiczą wyspę
Charleston. W tym przypadku również najmniej urzekającą.
Wadmalaw jest odcięta od lądu rzekami Bohicket i North Edisto, od oceanu oddzielają ją
na południu i wschodzie wielkie, sąsiadujące „rafy” Kiawah i Seabrook. Dobra wiadomość:
Wadmalaw jest stabilna i rzadko nawiedzają ją frontowe uderzenia huraganów. Zła
wiadomość: żadnych piaszczystych plaż. Powierzchnia Wadmalaw to miszmasz lasów i
mokradeł, ekoobszarów rzadko nawiedzanych przez turystów czy amatorów domków
letniskowych.
Ostatnio jednak zaczęły się pojawiać tutaj ekskluzywne domy. Lokalni mieszkańcy to
przeważnie farmerzy, rybacy, poławiacze krabów i małż. Jedyną atrakcją wyspy jest
charlestońska plantacja herbaty. Założona w 1799 rości sobie prawo do bycia najstarszą farmą
w Ameryce. Pewnie, w sumie, to jedyna plantacja herbaty w Ameryce.
Ale kto wie? Jeśli żółwie i wędziska zadziałałyby na wyobraźnię ekoturystów,
Wadmalaw stałby się żyłą złota.
Małe miasteczko Rockville jest położone na południowym końcu wyspy. Z grubsza w
kierunku, który nakreśliłyśmy z Emmą po opuszczeniu kliniki.
W drodze do samochodu spróbowałam poruszyć temat chłoniaka. Emma wyraźnie
zaznaczyła, że tematu nie ma. Z początku jej nastawienie mnie zirytowało. Po co prosi mnie o
wsparcie, a potem wyłącza ze sprawy. Ale po namyśle, czy nie tak właśnie zachowałabym się
sama? Osłabić temat, nie dyskutując o nim? Nie byłam do końca pewna, ale ustąpiłam
życzeniom Emmy. Jej choroba, jej sprawa.
Ja prowadziłam, Emma pilnowała drogi. Jej wskazówki zawiodły nas na południowy
zachód, przez wyspy James i Johns, do autostrady Maybank, potem na drogę Bears Bluff.
Poza wskazówkami nawigacyjnymi i paroma uwagami na temat znaków drogowych
jechałyśmy w milczeniu, słuchając klimatyzacji i owadów rozbijających się na szybie.
W końcu Emma kazała mi skręcić w małą drogę wzdłuż ociekających mchem dębów.
Wkrótce nakazała kolejny skręt w prawo, potem parę metrów dalej w lewo, w zrytą koleinami
wąską drogę.
Stare drzewa chyliły się ku drodze z obu stron, ciągnąc przez dziesiątki lat w stronę pasa
słońca nad przejazdem. Za drzewami były czarnozielone rowy, wypełnione mchem i słonawą
wodą.
Tu i tam zdezelowana skrzynka na listy znaczyła dojazd wijący się to w jedną, to w drugą
stronę. W innych miejscach szlak stawał się tak wąski i przeładowany roślinnością, że czułam
się, jakbym leciała przez kosmiczną zieloną dziurę wydrążoną przez robaki.
– Tam.
Emma wskazała skrzynkę na listy. Zatrzymałam się przy niej.
Metalowe litery do przyklejania, takie jakie można kupić w sklepie z artykułami
budowlanymi, tworzyły nierówny rząd. PINCKNEY.
Domowej roboty tabliczka stała na ziemi oparta o słupek od skrzynki. Króliki na
sprzedaż. Dobra przynęta.
– A co takiego mają króliki? – zapytałam.
– Tularemię* [Tularemia – ostra bakteryjna choroba zakaźna. Występuje u zwierząt i człowieka (przyp. red.)] –
odpowiedziała Emma. – Skręć tu.
Trzydzieści metrów w głąb i drzewa przeszły w splątany busz. Kolejnych dziesięć i busz
zniknął, a w jego miejsce pojawiła się błotnista polana.
Tego miejsca nie skaziło żadne deweloperskie marzenie. Żadnych mieszkań. Ani kortów
tenisowych. Żadnego Dickiego Dupree.
Mały domek z desek zajmował centralną część polany. Otoczony był stertami opon,
części samochodowych, zepsutego sprzętu do pielęgnacji trawnika i zardzewiałymi
urządzeniami. Był to jednopiętrowiec wznoszący się nad ziemią na kruszących się ceglanych
kolumnach. Drzwi frontowe były otwarte, ale niczego nie dało się dojrzeć przez zewnętrzną
siatkę.
Po prawej stronie podwórka biegł zawieszony na dwóch belkach stalowy kabel. Z kabla
zwisała smycz, a do jej dolnego końca podłączona była obroża.
Na lewo stała niepomalowana drewniana szopa. Kiepska. Zapewne lokum niefortunnych
królików.
Patrzyłam, jak Emma wciąga jeden długi wdech. Wiedziałam, że nie cierpi robić tego, co
zaraz zamierzała. Wyszła z samochodu. Ja za nią. Powietrze było gorące i ciężkie od wilgoci i
zapachu gnijących roślin.
Zostałam na dole schodów, Emma zaś wspięła się na werandę. Cały czas obserwowałam
okolicę, w gotowości czekając na ewentualnego pitbulla albo rottweilera. Uwielbiam psy, ale
jestem realistką. Wiejskie i nieznajome zwiastują szwy i serie zastrzyków.
Emma zapukała.
Wielki czarny ptak przeleciał nisko nad szopą. Patrzyłam, jak wznosi się spiralą do góry,
a potem znika wśród świerków za polaną.
Emma zawołała i powtórzyła pukanie.
Usłyszałam męski głos i jęk zardzewiałych zawiasów.
Obejrzałam się na dom.
I ujrzałam ostatnią osobę, której można się było spodziewać.
Rozdział 11
Pukanie Emmy wywabiło mężczyznę w porozciąganych żółtych spodniach, domowej
roboty butach z gumy i morelowym podkoszulku z napisem: Wracajcie do domu. Ziemia jest
pełna. Miał okulary w czarnych oprawkach i tłuste włosy na najgorszą zaczeskę, jaką w życiu
widziałam.
– Kto wali w moje cholerne drzwi?
Zamarłam z otwartymi ustami i gapiłam się na Cheslera Pinckneya.
Emma nie widziała jego prawa jazdy i nie miała pojęcia, że zwracała się do faceta ze
zdjęcia. Kontynuowała nieświadoma mojej reakcji.
– Dzień dobry. Czy należy pan do rodziny Pinckneyów?
– Kiedy ostatnio sprawdzałem, to wciąż był mój cholerny dom.
– Tak, proszę pana. A pan się nazywa?
– Potrzebny paniom transport?
– Nie, proszę pana. Chciałabym porozmawiać z panem o Chesterze Tyrusie Pinckneyu.
Oczy Pinckneya przeskoczyły na mnie.
– To jakiś żart?
– Nie, proszę pana – powiedziała Emma.
– Emma – szepnęłam.
Emma uciszyła mnie, dyskretnie machnąwszy ręką. Na ustach Pinckneya pojawił się
uśmiech, odsłaniając brązowe od lat palenia i braku higieny zęby.
– Harlan panią przysłał? – zapytał Pinckney.
– Nie, proszę pana. Jestem koronerem hrabstwa Charleston.
– Mamy dziewuchę koronera?
Emma pokazała odznakę. Pinckney ją zignorował.
– Emma – spróbowałam.
– Od trupów, tak jak widziałem w telewizji?
– Tak, proszę pana. Czy zna pan Chestera Pinckneya?
Może pytanie Emmy wprawiło go w zakłopotanie.
A może pracował nad ciętą ripostą. Skierował na nią pusty wzrok.
– Panie Pinckney – wcięłam się.
Oboje spojrzeli na mnie.
– Czy przypadkiem nie zgubił pan portfela?
Emma zmarszczyła brwi, uniosła je w zdumieniu, a potem podniosła oczy ku górze.
Dyskretnie potrząsnęła głową i obróciła się do Pinckneya.
– To o to chodzi? – zapytał Pinckney.
– Pan jest Chester Tyrus Pinckney? – ton Emmy był luźniejszy.
– Wyglądam jak cholerna Hillary Clinton?
– Nie, proszę pana.
– Wreszcie dorwaliście tego kutafona, co skroił mi portfel? Dostanę moją forsę z
powrotem?
– Kiedy zgubił pan swój portfel, proszę pana?
– Nie zgubiłem, do cholery. Skradli go.
– Kiedy to było?
– Tak dawno, że prawie nie pamiętam.
– Proszę spróbować.
Pinckney zastanowił się.
– Po tym, jak mi ciężarówka wpadła do rowu, nie widziałem już więcej prawa jazdy.
Czekałyśmy, aż Pinckney dokończy. Nic z tego.
– Data? – podsunęła Emma.
– Luty. Marzec. Było zimno. Prawie odmroziłem dupę, wracając do domu.
– Czy zgłosił pan na policję?
– Nie warto było. Sprzedałem na złom.
– Chodzi mi o portfel.
– Niech mnie, że zgłosiłem. – Wyszło „zgłosiiłem”. – Sześćdziesiąt cztery dolce to
sześćdziesiąt cztery dolce.
– Gdzie doszło do zgubienia? – Emma notowała.
– To nie było zgubienie. Zostałem okradziony.
– Jest pan pewien?
– Wyglądam na przygłupa, co nie umie zachować swoich rzeczy? – Zachoować.
– Nie, proszę pana. Proszę opisać zdarzenie.
– Wypuściliśmy się, żeby znaleźć jakieś babki.
– My?
– Ja i mój kumpel Alf.
– Proszę powiedzieć, co się wydarzyło.
– Nie za wiele. Alf i ja zrobiliśmy sobie grilla, strzeliliśmy parę piw i głębszych.
Obudziłem się następnego dnia rano. Bez portfela.
– Czy sprawdzał pan w lokalach, które odwiedziliście?
– W tych, które pamiętaliśmy.
– Gdzie?
– Niech pomyślę, byliśmy w Double L. – Pinckney wzruszył ramionami. – Nieźle z
Alfem zapiliśmy wtedy.
Emma schowała notatnik do kieszeni w koszuli.
– Pana własność została zlokalizowana, panie Pinckney.
Pinckney zagwizdał.
– Już się pożegnałem z tymi sześćdziesięcioma czterema dolcami. Nie potrzebuję prawka.
Nie mam wozu.
– Przykro mi, proszę pana.
Oczy Pinckneya zwęziły się w szparki.
– A po co koroner przyjechał, żeby mi to powiedzieć?
Emma spojrzała na Pinckneya, zastanawiając się, tak myślę, ile mu wyjawić z historii
portfela.
– Po prostu przysługa dla szeryfa – powiedziała Emma.
Emma podziękowała Pinckneyowi za poświęcony czas i zeszła ze schodów. Kiedy
dołączyła do mnie, obróciłyśmy się, aby przejść przez podwórko.
Ścieżkę blokował wyliniały szary pudel w oćwiekowanej różowej obroży. Pomiędzy jego
przednimi łapami leżała martwa wiewiórka.
Pudel przyglądał się nam ciekawie. My jemu również.
– Douglas. – Pinckney gwizdnął krótko i ostro. – Chodź tu.
Douglas wstał, pochwycił wiewiórkę w zęby i okrążył nas.
Szłyśmy, gdy usłyszałam jęk zawiasów, a potem trzaśniecie.
– Miły, stary głupol – powiedziała Emma.
– Douglas?
– Pinckney.
– Podróżuje z wiewióreczka.
Emma rzuciła mi spojrzenie.
Odpaliłam samochód, zawróciłam i mozolnie pojechałam w górę.
– Douglas? – zapytała Emma.
– Obroża w ryzykownie dobranym kolorze, ale do Douga pasuje. Podkreśla barwę oczu.
– Jaka szansa, że starego głupola obrabowano? – zapytała Emma.
– Jakie są szanse, że zostanę tegorocznym Idolem Amerykańskim? – odpowiedziałam.
– No i było ich dwóch – powiedziała Emma, kiedy wjechałyśmy na asfalt.
– Gość na drzewie. Gość na wyspie.
– Fajny rytm.
– Irlandzka krew. A tak przy okazji, w jakim stanie jest dziś twoja?
– Trochę jestem zmęczona, ale w porządku.
– Szczerze?
Skinęła.
– Dobrze.
Emma nie zapytała, czy pomogę przy analizie szkieletu człowieka z drzewa. Obie
znałyśmy odpowiedź. Wiedziałyśmy też, że Gullet zajmie się czynnościami rutynowymi i że
będzie odnosił się sceptycznie do mojego udziału w kolejnej sprawie.
Pojechałam prosto do kostnicy, wyobrażając sobie rozmowę, jaką odbędą z Emmą.
Po tym, jak poinformowała telefonicznie Gulleta, popołudnie wtorkowe stało się
powtórką sobotniego poranka. Ta sama chłodnia w kostnicy. Te same kafelki i pokój
autopsyjny z wyposażeniem z nierdzewnej stali. Ten sam zapach zdezynfekowanej śmierci.
Miller zarejestrowała wisielca jako CCC-2006020285.
Przebrałam się w kombinezon i z Emmą przeniosłyśmy CCC-2006020285 z jego worka
na stół autopsyjny. Najpierw kawałki połączone, następnie czaszka, a wreszcie części ciała,
które odpadły albo zostały urwane i porzucone przez padlinożerców.
Brakowało mózgu i części wewnętrznych. Tors, ramiona i górne kości nóg wciąż były
pokryte mięśniami i wiązadłami. W niektórych miejscach były zgniłe, w innych zbrązowione
i stwardniałe z powodu działania słońca i wiatru. Mimo że skóra przeszkadzała w analizie
szkieletu, dzięki niej można dokonać szybkiej identyfikacji. Tkanka oznacza skórę. Skóra
oznacza odciski.
Rękaw kurtki ochronił prawą rękę, ratując ją od pełnej mumifikacji. Rozkład jednak
uczynił tkankę bardzo delikatną.
– Masz TES? – zapytałam Emmę. Tissue Enhancing Solution, roztwór soli buforowany
kwasem cytrynowym do odnowienia wysuszonej lub uszkodzonej tkanki.
– Hojność mego ulubionego balsamisty.
– Podgrzej to, proszę, do pięćdziesięciu stopni. – Tak jak w przypadku sprawy z Dewees,
Emma i tym razem uczyniła mnie bossem badań. Nie byłam pewna, jak długo będzie mogła
pracować, ale byłam zdeterminowana robić swoje, dopóki się da.
– Mikrofalówka?
– W porządku.
Pod nieobecność Emmy usunęłam prawe palce na poziomie stawu międzypaliczkowego.
Kiedy Emma wróciła, umieściłam je w roztworze i odstawiłam na bok do nasiąknięcia.
– Mogę wymknąć się na chwilę? Muszę się zająć śmiertelnym wypadkiem na budowie.
Kiedy będą odciski, daj je technikowi, a on pośle je do Gulleta.
– Nie ma sprawy.
Badanie szkieletu było wystarczająco proste. A poza nudą wycinania i zdejmowania
tkanki, trochę podobne do sobotniej analizy anonimowej ofiary z Dewees.
Najtrudniej było rozdzielić na elementy kręgosłup. Gdy nasiąkał, zabrałam się za kości,
które były słabiej uwięzione w ciele.
Czaszka i miednica wskazywały na mężczyznę.
Zęby, żebra i spojenie łonowe mówiły, że przeżył od trzydziestu pięciu do pięćdziesięciu
lat Architektura czaszki i twarzy sugerowały europejskie pochodzenie.
Kolejny biały facet pod czterdziestkę.
Tu fizyczne podobieństwa się kończą.
Człowiek z Dewees był wysoki, natomiast pomiary kości wskazywały na to, że
mężczyzna z drzewa mierzył metr siedemdziesiąt do metr siedemdziesiąt sześć.
Ten pierwszy miał długie blond włosy. Ten krótkie brązowe loki.
W przeciwieństwie do mężczyzny z Dewees, mężczyzna z drzewa nie miał żadnych
śladów pracy dentysty, przeciwnie, miał dwa ubytki, brakowało mu trzech górnych
trzonowców i górnego przedtrzonowca. Dolne pozostały tajemnicą, gdyż brakowało szczęki.
Zabarwienia wewnętrznej strony wskazywały na to, że ofiara lubiła papierosy.
Kiedy zakończyłam profil biologiczny, zaczęłam szukać nieprawidłowości w szkielecie.
Jak zwykle szukałam zmian wrodzonych, zmian w kości z powodu wykonywania czynności
rutynowych, wyleczonych urazów i oznak historii medycznej.
Człowiek z drzewa oberwał parę guzów, włączając złamaną prawą kość strzałkową, urazy
kości policzkowych i jakiś typ urazu w prawym ramieniu, wyleczony. Rentgen odkrył
nieprawidłowe zaciemnienie na lewym obojczyku, wskazując na możliwość kolejnego
starego pęknięcia.
Gość nie grzeszył wzrostem, ale niezły był z niego zabijaka. I wielki ozdrowieniec.
Wyprostowałam się i zatoczyłam koło ramionami i głową. Czułam się tak, jakby drużyna
Panter zrobiła rozgrzewkę przed meczem na moich plecach.
Zegarek wskazywał czwartą czterdzieści. Czas sprawdzić palce.
Tkanka ładnie zmiękła. Za pomocą małej strzykawki wprowadziłam TES pod naskórek
na opuszkach. Końcówki palców nabrzmiały. Przetarłam każdy alkoholem, osuszyłam,
pokryłam tuszem i odcisnęłam. Linie papilarne wyszły dość wyraźnie.
Wezwałam technika. Zabrał odciski, a ja wróciłam do kości.
Uszkodzenia pośmiertne ograniczały się do kończyn dolnych. Ugryzienia i rozdarcia w
parze z obecnością małych, okrągłych ran kłutych wskazywały, że sprawcami były
prawdopodobnie psy.
Nie znalazłam śladu uszkodzeń przedśmiertnych, niczego, co wskazywałoby, że śmierć
spowodowana była czymś innym niż to, co widać: uduszenie z powodu zduszenia struktur
szyjnych. Mówiąc krótko, powieszenie.
Emma zadzwoniła o siódmej. Odświeżyłam jej wiedzę. Powiedziała, że planowała
zahaczyć na krótko o biuro szeryfa, żeby „dziobnąć” Gulleta. Cytuję.
Przypomniała mi o głodzie przez nawiązanie do drobiu, więc wpadłam do kafeterii. Po
wybornym posiłku składającym się z wyschniętej lazanii i pływającej w sosie sałatki
powróciłam do pokoju autopsyjnego.
Mimo że niektóre segmenty były jeszcze niewystarczająco nasączone, byłam w stanie
wydostać większą część kręgosłupa z tulei zgniłego mięśnia. Pozostawiłam jedną upartą
część, aby nasiąkła bardziej, i ułożyłam uwolnione kręgi szyjne i piersiowe na tacce razem z
dwoma szyjnymi, które odłączyłam od podstawy czaszki.
Przesunęłam się do mikroskopu i zaczęłam od C1* [C1 – symbol pierwszego kręgu szyjnego
(dźwigacza), C3 i C4 to trzeci i czwarty kręg odcinka szyjnego, C6 zaś to przedostatni, szósty (przyp. red.)], potem,
powoli, przesuwałam się na południe. Nie znalazłam żadnych niespodzianek, aż doszłam do
C6.
Wtedy powróciła sobota.
Trzon kręgu. Łuk. Wyrostki poprzeczne z ich małymi otworami stanowiącymi przejście
dla naczyń czaszkowych.
Po lewej, pęknięcie.
Dostosowałam ostrość i światło.
Bez wątpienia. Szczelina grubości włosa skręcała przez lewy wyrostek poprzeczny,
przebiegając po przeciwległych stronach otworu.
Taki sam wzór jak na szkielecie z Dewees. Zawias i brak reakcji kostnej świadczyły o
tym, że uraz powstał przez przyłożenie dużej siły do świeżej kości. Ta kontuzja również
powstała w okolicy czasu śmierci.
Ale jak?
C6. To dolna część szyi. Za daleko w dół, aby uszkodzenie mogło powstać z powodu
powieszenia. Mimo że głowa odpadła, prawdopodobnie oderwana przez ciągnących ją
padlinożerców, pętla pozostała, osadzona pomiędzy C3 a C4.
Nagłe szarpnięcie, kiedy ofiara zeskoczyła z drzewa? Jeśli zeskoczył z gałęzi, to jak się
tam dostał? Wdrapał się dwa metry po pniu? Może.
Zamknęłam oczy i wyobraziłam sobie ciało wiszące na drzewie. Supeł był z tyłu szyi, nie
z boku. To zdawało się nie pasować do jednostronnego uszkodzenia. Postanowiłam sprawdzić
zdjęcia miejsca zdarzenia zrobione przez Miller.
Czy powieszenie mogłoby wytłumaczyć uraz szyi u ofiary z Dewees? Czy on również
popełnił samobójstwo?
Może. Ale facet na pewno nie wykopał sobie sam grobu.
Może Emma ma rację? Może człowiek z Dewees zabił się sam, a później pochował go
przyjaciel albo członek rodziny? Dlaczego? Wstyd? Niechęć do ponoszenia kosztów
pogrzebu? Strach, że ubezpieczenie nie wypłaci odszkodowania? To zdawało się mało
prawdopodobne. Mijają lata, zanim osoba zaginiona zostanie uznana za zmarłą.
Czy sprawa z Dewees może okazać się po prostu nielegalnym pozbyciem się zwłok?
Przeanalizowałam możliwe wytłumaczenia dla jednostronnego uszkodzenia szyi, jakie
znalazłam u człowieka z drzewa.
Upadek? Uduszenie? Smagnięcie batem? Uderzenie w głowę?
Nic nie miało sensu w zestawieniu z tego rodzaju uszkodzeniem i jego umiejscowieniem.
Ciągle się nad tym zastanawiałam, kiedy drzwi się otworzyły i wpadła Emma.
– Mamy go!
Odwróciłam się od mikroskopu.
Emma pomachała wydrukiem nad szkieletem. – Gullet sprawdził odciski w AFIS* [AFIS –
Automatcd Fingerprint Identification System, automatyczny system identyfikacji daktyloskopijnej (przyp. red.)]. Nasz
chłopak od razu wyskoczył.
Nazwisko, jakie podała, wyparło pęknięcia na kręgach z centrum mojej uwagi.
Rozdział 12
Noble Cruikshank. – Słodki Jezu. Jeżeli moja reakcja zaskoczyła Emmę, zignorowała to.
– Cruikshank jest emerytowanym gliną z okręgu Charlotte-Mecklenburg. Ale nie dlatego
był w systemie. Nowicjuszom pobiera się odciski palców w akademii, ale oczywiście
przechowywane są tam. Cruikshank został aresztowany w dziewięćdziesiątym drugim za
jazdę w stanie upojenia alkoholowego. Wtedy wprowadzono jego dane.
– Jesteś pewna, że to Cruikshank? – zapytałam głupio.
Znałam odpowiedź na to pytanie.
– Dwunastopunktowa zgodność* [dwunastopunktowa zgodność – powszechnie przyjmuje się, że 12 cech
wspólnych wystarcza do uznania dwóch śladów linii papilarnych za tożsame (przyp. red.)]
Wzięłam wydruk i odczytałam opis Cruikshanka. Mężczyzna. Biały. Metr siedemdziesiąt
dwa. Data urodzenia wskazywała, że miał czterdzieści siedem lat.
Pasuje do mojego profilu szkieletu. Kondycja ciała odpowiadała dwumiesięcznemu
pobytowi na powietrzu. Oczywiście, że to był Cruikshank.
Noble Cruikshank. Zaginiony detektyw Bucka Flynna.
Przyjrzałam się zdjęciu. Było ziarniste i czarnobiałe, ale dawało pogląd na to, jak
wyglądał.
Skóra Cruikshanka była ospowata, nos miał garbaty, włosy zaczesane do tyłu i zakręcone
na końcach. Skóra obwisła wzdłuż linii szczęki i kości policzkowych, i prawdopodobnie miał
mniej zbędnych kilogramów, niżby chciał. Mimo to jednak wyglądał jak czystej wody macho,
twardy gość.
– Noble Cruikshank. Niech mnie diabli.
– Znasz go?
– Nie osobiście. Cruikshanka wyrzucili z policji w dziewięćdziesiątym czwartym za
bliskie kontakty z Jimmym B. Pracował jako prywatny detektyw, kiedy zaginął w marcu.
– I wiemy o tym, bo... ?
– Pamiętasz Pete’a?
– Twojego męża.
– Eksmęża. Zatrudniono go, aby sprawdził poczynania finansowe Kościoła Miłosierdzia
Bożego i dowiedział się, gdzie jest córka klienta, która zaginęła, a była zaangażowana w
działalność tej organizacji. Zanim wynajął Pete’a, Buck Flynn, ten klient, wynajął
Cruikshanka. W czasie prowadzenia śledztwa Cruikshank zniknął.
– Pete jest prawnikiem.
– Moje słowa. Pete jest Łotyszem. Matka Flynna była Łotyszką. Flynn ufa mu, bo jest
jednym z klanu.
– Dzieciak Flynna zaginął tutaj?
– Prawdopodobnie. Specjalnością Cruikshanka były osoby zaginione, a jego terenem były
Charleston i Charlotte. Helene Flynn, córka, była członkinią KMB, a Buck jego hojnym
darczyńcą.
– Aubrey Herron. Kawał roboty. Flynna nie zaciekawiło, że detektyw zaprzestał
nadsyłania raportów?
– Najwyraźniej Cruikshank miał na koncie skłonność do popijaw.
– Flynn wynajął pijaka?
– Nie wiedział o tym, dopóki go nie zatrudnił. Znalazł Cruikshanka w internecie. Stąd
jego późniejsze zainteresowanie człowiekiem z tego samego bałtyckiego basenu genów.
Emma wyartykułowała pytanie, które sama sobie zadawałam.
– Co Cruikshank robił z portfelem Pinckneya?
– Znalazł? – rzuciłam.
– Ukradł?
– Dostał od kogoś, kto go znalazł albo ukradł?
– Pinckney powiedział, że portfel zaginął w lutym lub marcu, to prawie w czasie gdy
Cruikshank popełnił samobójstwo.
– Przypuszczalnie – powiedziałam.
– Przypuszczalnie. Może ktoś znalazł ciało wiszące w lesie i podrzucił portfel.
– Czemu? – zapytałam.
– Kawał?
– Śmiertelnie śmieszny.
– Żeby zrobić zamieszanie, kiedy przyjdzie do identyfikowania zwłok.
– Portfel był w kurtce, tak? Może Cruikshank pożyczył, znalazł lub rąbnął kurtkę i nie
wiedział, że jest w niej portfel. Czy Pinckney wspominał coś o zgubieniu kurtki?
Emma pokręciła głową.
– Czy Cruikshank miał przy sobie jakiekolwiek rzeczy osobiste?
– Prawdziwi samobójcy często porzucają swoje rzeczy osobiste. – Emma zamyśliła się na
chwilę. – Ale dlaczego las Francis Marion? I jak Cruikshank się tam dostał?
– Dobre pytania, madame koroner – powiedziałam.
Ani Emma, ani ja nie miałyśmy żadnych dobrych odpowiedzi.
Pokazałam wydruk AFIS.
– Mogę to zatrzymać?
– To kopia dla ciebie.
Położyłam kartkę na blacie, a Emma powiedziała: – A więc ten twój pan Cruikshank
powiesił się?
– Pan Pete’a – poprawiłam.
– Czy Pete jest w Charleston?
– O, tak.
Emma uniosła znacząco brew. Moja odpowiedź zrobiłaby furorę na pucharach Stanów w
przewracaniu oczami.
Była prawie dziewiąta, kiedy wróciłam do „Morza na Mile”. Dwa blaty kuchenne pokryte
były brzoskwiniami i pomidorami. Wtorek. Pewnie Pete natknął się na targ rolniczy w Mount
Pleasant.
Pete i Boyd oglądali w pokoju baseball. The Twins dawali łupnia ukochanym Pete’a
White Sox 10:4. The Sox były jego ukochaną drużyną z czasów dzieciństwa spędzonego w
Chicago i kiedy przenieśli się do Charlotte, poczuł się dotknięty.
– Cruikshank nie żyje – oznajmiłam bez wstępu.
Pete wyprostował się i spojrzał na mnie uważnie.
Boyd trzymał wzrok na wpół pustej misie z popcornem.
– Pieprzysz.
– Powiesił się.
– Jesteś pewna, że to Cruikshank?
– Dwunastopunktowa zgodność w AFIS.
Pete zabrał poduszkę, a ja opadłam na kanapę. W czasie gdy opisywałam przygody z
Pinckneyem i człowiekiem z drzewa, Boyd przesuwał się w kierunku przekąski, o włos bliżej
z każdym ruchem.
– Jak Cruikshank zdobył portfel tego drugiego gościa?
– Kto wie...
– Emma zamierza wziąć Pinckneya na spytki jeszcze raz?
– Jestem pewna, że tak.
Patrząc na swego pana, Boyd przekrzywił głowę na bok i włożył język w popcorn. Pete
przeniósł miskę na stół, za nasze głowy.
Niestrudzony optymista Boyd wskoczył na kanapę i oparł się całym ciężarem o mój bok.
Bezmyślnie podrapałam go za uchem.
– Cruikshank na pewno sam się załatwił? – zapytał Pete.
Zawahałam się, pamiętając, jak brakowało nam z Emmą dobrych odpowiedzi. I szósty
kręg szyjny.
– Co?
– To pewnie nic.
Pete przełknął resztki Heinekena, odstawił butelkę i powrócił do pozycji słuchacza.
Opisałam nacięcia na lewym wyrostku poprzecznym.
– Co w tym dziwnego?
– Kontuzja nie pasuje do powieszenia, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że
pętla była z tyłu, a nie z boku czaszki. Ale jest więcej wątpliwości. Szkielet na Dewees ma
identyczne uszkodzenie, w tym samym miejscu.
– Czy to ważne?
– Nigdy przedtem nie widziałam takiego uszkodzenia. A tu nagle znajduję dwa przypadki
w jednym tygodniu. Nie wydaje ci się to podejrzane?
– Wyjaśnienie?
– Mam kilka, żadne nie przekonuje.
– Niezdecydowanie to klucz do bycia elastycznym.
Boyd położył brodę na moim ramieniu, umieszczając nos o centymetr od popcornu.
Przesunęłam go w dół. Położył się na moich kolanach.
– A jak tobie minął dzień? – zapytałam.
– Czy to nie wspaniale? – Pete się rozpromienił. – Zupełnie jak prawdziwe małżeństwo.
– Byliśmy prawdziwym małżeństwem. Nie było wspaniale.
– Wciąż jesteśmy małżeństwem.
Kuksnęłam Boyda. Pies przeszedł na kolana Pete’a. Ja zaczęłam wstawać.
– W porządku, w porządku. – Pete podniósł do góry obie ręce.
– Szperałem dziś wokół KMB.
Usiadłam z powrotem. – Rozmawiałeś z Herronem?
Pete pokręcił głową.
– Rzuciłem kilka przerażających słów. Sprawa w sądzie. Niewłaściwe dysponowanie
funduszami organizacji charytatywnej. Niezły kibel.
– Napawa dreszczem.
– Najwyraźniej. Mam spotkanie z Herronem w czwartek rano.
W tym momencie zadzwoniła moja komórka. Sprawdziłam wyświetlacz. Emma.
– Gullet wytropił adres Cruikshanka. To za Calhoun, niedaleko kompleksu Akademii
Medycznej. Wpadł tam i zdołał oderwać właściciela od DVD z Rockym na tyle skutecznie,
aby dowiedzieć się, że Cruikshank był lokatorem przez około dwa lata, ale nie pojawił się tam
od marca. Gospodarz nazywa się Harold Parrot, prawdziwy filantrop. Kiedy Cruikshank nie
wywiązał się z opłat za trzydzieści dni, Parrot wepchnął jego rzeczy do kartonów, zmienił
zamki i odnajął lokal.
– Co stało się z kartonami?
Pete uniósł pytająco brew i wypowiedział bezgłośnie „Cruikshank”. Skinęłam.
– Parrot upchnął rzeczy w piwnicy. Zakładał, że Cruikshank opuścił miasto, ale nie chciał
kłopotów, gdyby gość pojawił się, żądając swoich rzeczy. Gullet wyczuł, że Parrot bał się
Cruikshanka. Wracamy tam z Gulletem rano, pomyślałam, że zechcesz do nas dołączyć.
– Gdzie?
Emma przeczytała adres, a ja zapisałam.
– O której?
Pete pokazał palcem na swoją pierś.
– Dziewiąta.
– Spotkamy się na miejscu?
– No to mamy plan.
Wskazywanie Pete’a stało się, hm, wskazywańsze.
– Czy Pete mógłby mi towarzyszyć?
– No to mamy niezwykle rozrywkowy plan.
***
Ten dzień zaczął się źle i tak było do końca.
Emma zadzwoniła na krótko przed ósmą i powiedziała, że miała kiepską noc. Czy
mogłabym spotkać się z Gulletem i Parrotem sama? Wyjaśniła szeryfowi, że jestem
oficjalnym konsultantem w sprawie i poprosiła o pełną współpracę ze strony jego biura.
Słyszałam żałość w głosie Emmy, wiedziałam, ile kosztowało ją przyznanie się, że jej
ciało odmawia posłuszeństwa. Zapewniłam, że sobie poradzę i że wpadnę, jak tylko wyjadę
od Parrota.
Pete właśnie wyłączał komórkę, kiedy weszłam do kuchni. Dzwonił do Flynna. Pomimo
konsternacji na wieść o Cruikshanku, cieszył się, że coś już wiadomo. Buck ucieszył się
jeszcze bardziej, słysząc o zbliżającym się spotkaniu z Herronem i o możliwości uzyskania
odpowiedzi na jego kilka pytań.
Pete zadzwonił również do kumpla w policji CharlotteMecklenburg. Facet nie zdziwił się
na wieść o śmierci swego dawnego kolegi. Znał Cruikshanka z czasów, kiedy razem
pracowali. Według niego Cruikshank był chodzącą beczką prochu czekającą na wybuch.
Explorer Gulleta stał już na chodniku, gdy Pete i ja skręciliśmy z Calhoun w ślepą
uliczkę. Porośnięta niegdyś bujną roślinnością i zamieszkana oleandrowo-bzowowinoroślowa
aleja, już dawno temu straciła urok za sprawą nowoczesnej zabudowy. Biura i budynki
komercyjne stały ramię w ramię ze wspaniałymi starymi pięknościami trzymającymi się tu
ledwo, ledwo.
Adres, który podała mi Emma, przywiódł nas do domu będącego najwyraźniej
spadkobiercą wojny secesyjnej. Archetypiczny charlestoński styl: wąski od przodu, podjazd,
boczne werandy na górze i na dole.
Wysiedliśmy z Petem z samochodu i ruszyliśmy pieszo. Co prawda chmury zapewniały
niższą temperaturę, ale wilgotność powietrza była bardzo wysoka. W ciągu kilku sekund
poczułam na skórze chłód mokrego ubrania.
W miarę zbliżania się do budynku obserwowałam coraz więcej szczegółów. Gnijące
drewno, spłowiała farba, więcej ozdobnych detali niż w Pawilonie Królewskim w Brighton*
[Pawilon Królewski w Brighton – Royal Pavilion lub Brighton Pavilion, była rezydencja królewska w Brighton w Wielkiej
Brytanii, zbudowany w XVIII w., przebudowany w stylu hindi w XIX w., ma charakterystyczne ogromne kopuły (przyp.
red.)]. Na kwiecistej tablicy nad drzwiami widniał napis:
REZYDENCJA MAGNOLIOWA.
Brak magnolii. Brak kwiatów. Podwórko boczne stanowiła plątanina rozrośniętego buszu.
Front był otwarty. Weszliśmy przez drzwi, tym samym przechodząc z lepkiego ciepła w
lekko chłodniejsze lepkie ciepło.
Co niegdyś było eleganckim foyer, teraz służyło za hol, ze schodami z poręczą,
kinkietami na ścianach i żyrandolem na suficie. Kilka rozrzuconych mebli emanowało
urokiem gabinetu dentystycznego. Laminowany drewniany kredens. Winylowa kanapa.
Plastikowa roślina. Plastikowy chodnik. Plastikowy kosz na śmieci, wypełniony
wyrzuconymi ulotkami.
Dwa rzędy tabliczek z nazwiskami sugerującymi, że dom został podzielony na sześć
części. Poniżej i na prawo od dzwonków kartka z nabazgranym odręcznie numerem zarządcy.
Wykręciłam. Parrot odezwał się po trzecim sygnale.
Gdy się przedstawiłam, powiedział, że są z Gulletem w piwnicy i skierował mnie do
końca głównego korytarza, na tyły budynku. Schody były na lewo za drzwiami.
Pokazałam ręką Pete’owi, żeby szedł za mną.
Drzwi piwnicy były szeroko otwarte.
– Cruikshank nie wybrał tej starej rezydencji z powodu jej zabezpieczeń – powiedziałam
zniżonym głosem.
– Z pewnością ujął go nowatorski styl wystroju – powiedział Pete.
Daleko w dole usłyszałam Gulleta i Parrota rozmawiających.
– I nazwa – dodał Pete. – Nazwa posiada pewien splendor.
Kiedy schodziliśmy z Petem w dół drewnianymi schodami, temperatura spadła o co
najmniej pół stopnia. Na dole powietrze pachniało latami stęchlizny i pleśni. Nie byłam
pewna, czy oddychać przez nos, czy przez usta.
Piwnica była taka, jak można się było spodziewać. Brud na podłodze. Niski sufit. Ceglane
ściany ze zrujnowanym tynkiem. O nadejściu dwudziestego wieku świadczyła stara
zmywarka i suszarka, podgrzewacz do wody i energooszczędne żarówki zwisające z dość
postrzępionych drutów.
Śmieci były wszędzie. Sterty gazet. Drewniane skrzynki. Zepsute lampy. Narzędzia
ogrodnicze. Mosiężny zagłówek.
Gullet i Parrot znajdowali się w odległym kącie pomieszczenia, pomiędzy nimi na stole
warsztatowym stał otwarty karton. Gullet trzymał worek z szarego papieru w jednym ręku,
drugą go opróżniał. Obaj mężczyźni obrócili się na dźwięk naszych kroków.
– Wygląda na to, że została pani stałym wyposażeniem naszego koronera. – Gullet miał
rzeczywiście swoisty sposób witania się. – Nie mam nic przeciwko, dopóki wszyscy
rozumieją granice i znają swoje miejsce.
– Oczywiście. – Przedstawiłam Pete’a i wyjaśniłam pokrótce jego zainteresowanie
wcześniejszym lokatorem Parrota.
– Pan Cruikshank był zapracowanym kolesiem, panie prawniku.
– Jestem tylko pośrednio związany ze sprawą Cruikshanka...
Gullet mu przerwał.
– Gość zabił się w moim mieście. To robi z niego mój problem. Ma pan wolną rękę na
włóczenie się z tu obecną panią doktor. Ale jeśli ma pan jakiekolwiek pojęcie o byciu
wolnym strzelcem, to lepiej niech pan trzyma ten tramwaj w zajezdni.
Pete nie powiedział nic.
– Pani Rousseau mówi, że szuka pan młodej dziewczyny o nazwisku Helene Flynn. –
Powiedział to swoim zwyczajowo beznamiętnym tonem.
– Szukam – powiedział Pete.
– Czy mogę wiedzieć dlaczego?
– Ojciec Helene martwi się, ponieważ zerwała z nim kontakt.
– A jak już odnajdzie pan tę młodą damę?
– Powiem tatusiowi.
Już myślałam, że Gullet każe się Pete’owi wynosić, tak długo mu suszył głowę.
– Nic dziwnego. Gdyby mi dziecko zniknęło z oczu, chciałbym wiedzieć czemu.
Szeryf zakończył i potrząsnął workiem.
– To powinno stanowić fascynującą lekturę.
Rozdział 13
Gullet odwrócił akta, żebyśmy mogli zobaczyć odręcznie napisane na etykiecie nazwisko.
Flynn, Helene. Data odpowiadała dniu, kiedy Flynn po raz pierwszy skontaktował się z
Cruikshankiem.
Gullet wręczył dokumenty Pete’owi i powrócił do grzebania w kartonie, wyciągał kolejne
teczki, czytał etykiety, wkładał z powrotem między pozostałe.
Pete przejrzał zawartość akt Helene Flynn.
Przyjrzałam się Parrotowi. Był starszym czarnym mężczyzną o rzadkich, przylizanych
włosach z przedziałkiem na środku. Nat King Cole* [Nat King Cole – amerykański pianista jazzowy i
piosenkarz (przyp. red.)] w podkoszulku bez rękawów. Zrobił się nagle nerwowy, jak ktoś
spodziewający się ciosu w nerkę.
Po wyciągnięciu kilku innych, przypadkowo wylosowanych akt, Gullet zwrócił się do
Parrota.
– Pan spakował te wszystkie pudła?
– Nie. Akta są dokładnie tak, jak je zostawił Cruikshank. Ja zająłem się tymi tam. – Parrot
wskazał na stertę kartonów.
– Zebrał pan wszystkie, co do jednego, rzeczy pana Cruikshanka, prawda, panie Parrot?
Nic się nie zawieruszyło ani zgubiło, czy coś?
– Oczywiście, że nie. – Wzrok Parrota przeskoczył z Gulleta na mnie, potem zjechał na
podłogę. – Nie zrobiłem żadnej listy, jeśli o to panu chodzi. Po prostu wszystko spakowałem.
– Mhm. – Gullet przeszył mężczyznę wzrokiem. Parrot przetarł głowę ramieniem. Żaden
włos nie drgnął. Jego czupryna była bardziej wypomadowana niż glazurowany pączek.
Mijały sekundy. Cała minuta. Gdzieś poza zasięgiem wzroku kapał kran.
Parrot powtórzył manewr z włosami. Skrzyżował ramiona. Opuścił. Oczy szeryfa wciąż
świdrowały jego twarz.
Wreszcie Gullet przerwał ciszę.
– Pozwoli pan, że zabiorę rzeczy Cruikshanka ze sobą, zabezpieczę je?
– Nie potrzebuje pan nakazu albo jakiegoś urzędowego pisma?
Żaden mięsień nie drgnął na twarzy Gulleta. Ręce Parrota wystrzeliły w górę.
– W porządku, w porządku. Nie ma sprawy, szeryfie. Po prostu usiłowałem być
przepisowy. Wie pan, prawa lokatorskie i takie tam.
Wszystkiego było osiem pudeł. Ja zabrałam to z aktami. Pete i Gullet wzięli po dwa
każdy. Gdy panowie wykonywali drugą rundę do piwnicy, ja z samochodu zadzwoniłam do
Emmy. Mimo że jej głos brzmiał lepiej, nadal mówiła cicho.
Powiedziałam, że wybieramy się do biura szeryfa. Emma podziękowała i poprosiła o
kontakt w razie pojawienia się nowych informacji.
Dwadzieścia minut po opuszczeniu Rezydencji Magnoliowej wjechaliśmy z Petem za
Gulletem na parking biura szeryfa hrabstwa Charleston. Było to nisko zabudowane,
otynkowane miejsce na dojeździe Pinehaven w Północnym Charlestonie. Dwie rundy i pudła
wylądowały w pokoju konferencyjnym.
Gullet zadzwonił do policji miejskiej w Charlestonie, a Pete i ja zajęliśmy się rzeczami
Cruikshanka. Pete wziął akta Flynn. Ja zaczęłam od pudeł.
Pierwsze zawierało ręczniki kąpielowe i przybory toaletowe. Pasta do zębów. Plastikowe
ostrza. Krem do golenia. Szampon. Puder do stóp.
Drugie mieściło sprzęt kuchenny. Plastikowe kubki i naczynia. Kilka szklanek. Tani
sprzęt kuchenny.
Trzecie pudło było spiżarką. Płatki śniadaniowe: glazurowane, owocowe. Gotowe dania
spaghetti i macaroni. Puszki z zupą Campbell, pieczona fasolka, Beenie Weenies.
– Gość nie był zbytnim smakoszem – powiedziałam, zamykając pudełko.
Skoncentrowany na aktach Pete chrząknął wymijająco.
Pudło czwarte skrywało budzik, pościel i koce. Pudło piąte pełne było poduszek. Pudło
szóste zawierało odzież.
– Znalazłaś coś? – Zapytał Pete zajęty robieniem notatek.
– Dużo kiepskich koszul.
– Tak? – Nie słuchał.
– Facet lubił brąz.
– Mhm – Pete pisał.
– I stroje kąpielowe Dale Evansa. Dziś ciężko je zdobyć.
– Mhm.
– I podwiązki.
Pete podniósł głowę.
– Co?
Pokazałam brązową koszulę.
– Kupa śmiechu, bułeczko.
– Jakieś ciekawe informacje? – zapytałam.
– Zastosował rodzaj systemu stenograficznego.
Przeszłam przez pokój i spojrzałam na jedną z odręcznie zapisanych kartek Cruikshanka.
Notatki tworzyła kombinacja liczb, liter i krótkich zwrotów.
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si/so nagr! Zdjęcia
– Pewnie data – powiedziałam, wskazując na pierwszą linię każdego wpisu. – Dwudziesty
lutego, luty dwudziesty pierwszy, i tak dalej.
– Rejewski* [Rejewski – Marian Rejewski, polski matematyk i kryptolog, wraz z matematykami i kryptologami
Jerzym Różyckim i Henrykiem Zygalskim w 1933 złamał kod niemieckiej maszyny szyfrującej Enigma i zbudował jej
działającą kopię (przyp. red.)] się nie umywa, kochanie. – Pete posłał mi w górę uśmiech.
Czekałam.
– Enigma?
Pokręciłam głową.
– W czasie drugiej wojny światowej Niemcy używali elektromechanicznej wirnikowej
maszyny szyfrującej, znanej pod nazwą Enigma. Rejewski złamał kod za pomocą metod
matematycznych.
– Radź sobie sam, Łotewski Erudyto. – Powróciłam do pudeł.
I dokonałam ważnego odkrycia.
Zawartość pudła sugerowała istnienie biurka, miejsca pracy. Paczki papieru. Koperty.
Czyste notatniki. Długopisy. Nożyczki. Taśma. Zszywacz. Spinacze, gumki, zszywki.
Pudełko płyt CD.
Otworzyłam je i wyciągnęłam płyty. Sześć. Sprawdziłam każdą.
Pięć pustych. Jedna z opisem.
Poczułam skok adrenaliny.
Na płycie widniał napis wykonany czarnym markerem: Helene Flynn.
Adrenalina lekko opadła. Rozczarowanie? Jakiego napisu się spodziewałam:
„Nieoznakowany grób na wyspie Dewees”?
– Pete.
– Mm.
– Pete!
Pete poderwał głowę. Podałam mu dysk.
Brwi Pete’a podeszły pod linię włosów. Już miał przemówić, gdy pojawił się Gullet.
Pokazałam mu CD.
– Macie tu komputer, na którym moglibyśmy to przejrzeć?
– Za mną.
Gullet wprowadził nas do swojego biura, zasiadł w skórzanym fotelu za biurkiem, tylko
parę centymetrów mniejszym niż boisko do baseballa. Wpisał parę komend i wyciągnął rękę.
Dałam mu dysk, a on kliknął jeszcze parę razy.
Komputer zaszumiał, jakby obwąchując CD Cruikshanka. Gullet wcisnął znowu kilka
klawiszy i pokazał ręką, żebyśmy stanęli za nim.
Okrążyliśmy z Petem biurko i zajrzeliśmy znad ramienia Gulleta. Ekran pokryty był
małymi kwadratami: pliki JPEG.
Ukazał nam się dwupiętrowy budynek z cegły, z drzwiami pośrodku i oknami po bokach.
Ani na drzwiach, ani na oknach nie było żadnych napisów lub oznaczeń. Nie było również
znaków ulicznych ani tabliczki z adresem, które pomogłyby zlokalizować miejsce.
Opuszczone żaluzje skrywały wnętrze.
– Minimalna głębia obrazu – powiedziałam. – Dość duże ziarno. Musiało być zrobione
zoomem z dużej odległości.
– Dobre oko – powiedział Pete.
– Poznajecie miejsce? – zapytał Gullet.
– Na pewno nie jest to Rainbow Row. Ale w takim razie to może być gdziekolwiek.
Następnych kilka zdjęć ukazywało to samo miejsce sfotografowane z innych pozycji.
Żadne nie uchwyciło budynku sąsiadującego albo jakiegoś charakterystycznego szczegółu.
– Proszę powiększyć to – powiedziałam, wskazując na zdjęcie z mężczyzną
wychodzącym z budynku.
Gullet podwójnie kliknął na plik.
Mężczyzna był średniego wzrostu, ale solidnej budowy. Miał ciemne włosy i prochowiec
z paskiem oraz ciepły szal. Nie patrzył w stronę obiektywu lub nie zdawał sobie z niego
sprawy.
Następny obraz pokazywał innego wychodzącego mężczyznę. On również miał ciemne
włosy, ale był wyższy i bardziej muskularny niż poprzedni, prawdopodobnie młodszy. Miał
na sobie dżinsy i wiatrówkę. Tak jak pierwszy nie patrzył w obiektyw.
Na następnym zdjęciu była kobieta. Czarna. Włosy blond. Duża. Bardzo duża.
Dysk zawierał w sumie czterdzieści dwa zdjęcia. Za wyjątkiem paru pierwszych, na
każdym był ktoś wchodzący lub opuszczający budynek. Dzieciak z jedną ręką na temblaku.
Starszy człowiek w kapeluszu Tilley* [kapelusze Tilley – kapelusze produkowane przez kanadyjski koncern
odzieżowy Tilley Endurables (przyp. red.)]. Kobieta z dzieckiem przy piersi.
– Proszę zmienić widok – zasugerowałam, wskazując na ikonkę na pasku narzędzi.
Gullet kliknął na strzałce, na prawo od małego niebieskiego ekraniku, po czym zawahał
się.
– Proszę spróbować widok szczegółowy – poinstruowałam, starając się, by nie
zabrzmiało to zbyt apodyktycznie.
Gullet kliknął podwójnie na ikonkę i ekran pokryły kolumny druku. Czwarta kolumna
informowała o dacie i godzinie ekspozycji każdego pliku JPEG.
Pete stwierdził: – Wszystkie zdjęcia były zrobione czwartego marca, pomiędzy ósmą rano
a czwartą po południu.
– Gorąca linia do Rejewskiego? – zapytałam na bezdechu.
Łotewski Erudyta zignorował moją kpinę. Gullet przywrócił miniatury i otworzył
pierwsze zdjęcie.
– A więc Cruikshank żył jeszcze czwartego marca. – Powiedział monotonnie. – I
inwigilował to miejsce.
– Lub ktoś inny to robił i dał Cruikshankowi dysk.
– No, ale w końcu to nie ma znaczenia. Gość się zabił. – Gullet posłał pytające spojrzenie
ponad jednym z ramion. – To jest samobójstwo, czyż nie?
– Przyczyna śmierci jest... – szukałam słowa – nie do końca jasna.
Gullet obrócił się, aby spojrzeć mi prosto w twarz. Pete oparł się o szafkę. Jedynym
wsparciem dla mnie była podłoga.
Opisałam uszkodzenie na szóstym kręgu szyjnym Cruikshanka. Gullet słuchał, nie
przerywając. Powiedziałam następnie, że identyczny uraz znajduje się na szkielecie, który
wydobyłyśmy z Emmą z płytkiego grobu na Dewees.
– Obaj byli białymi mężczyznami, w wieku około czterdziestu lat – powiedział Gullet, nie
tyle może podekscytowany, co zainteresowany.
Potaknęłam.
– Może to być przypadek.
– Może być. – Przypadek wielkości Serengeti.
Gullet obrócił się z powrotem do komputera. – Jeśli Cruikshank nie zginął z własnej ręki,
to pojawia się pytanie, kto mu pomógł? I dlaczego? I jakie znaczenie ma miejsce z tych
zdjęć?
– Może miejsce jest przypadkowe – zasugerowałam. – Może obiektem zainteresowania
był ktoś spośród ludzi.
– Tylko jeden dysk jest podpisany – powiedział Pete. – Nazwiskiem Helene Flynn.
– Sprawdźmy pozostałe – powiedziałam. Sprawdziliśmy. Wszystkie były puste.
– Przejrzała pani wszystkie pudła? – zapytał Gullet.
– Oprócz jednego.
Poszliśmy z powrotem do pokoju konferencyjnego. Ostatnie pudło było kiedyś
opakowaniem słoików majonezu Hellmana. Pete i Gullet obserwowali, jak je otwieram.
Książki. Oprawione zdjęcia. Album. Trofeum. Policyjne pamiątki.
Żadnych dysków.
– Rozważmy możliwe tropy – powiedział Gullet, kiedy zamknęłam karton. – To
Cruikshank mógł obserwować budynek, to mógł być ktoś inny, kto? I dlaczego? I dlaczego
Cruikshank interesował się tymi zdjęciami?
– I skąd je miał? – zapytał Pete. Pomyślałam przez chwilę.
– Jest kilka możliwości. – Wyliczyłam je na palcach. – Pierwsza: Cruikshank zrobił
zdjęcia sam. Druga: ktoś dał mu dysk. Trzecia: ktoś dał mu aparat z kartą elektroniczną lub
chipem. Czwarta: otrzymał zdjęcia drogą elektroniczną.
– To znaczy, że nie mamy pojęcia – powiedział Pete.
– Ale wiemy jedną ważną rzecz.
Obaj mężczyźni spojrzeli na mnie.
– Żeby zgrać z aparatu, karty elektronicznej lub internetu? Żeby otrzymać email? Żeby
zapisać pliki na dysku? Żeby oglądać zdjęcia z płytki?
Pete i Gullet powiedzieli jednocześnie.
– Cruikshank musiał mieć komputer.
– Powiedziałabym, że to dość możliwe. Może także aparat cyfrowy.
Oczy Gulleta zwęziły się w złości. Może. Może mi się zdawało.
– Czas ponownie odwiedzić sympatycznego pana gospodarza Parrota.
Wskazałam gestem na akta i ósme pudło.
– W międzyczasie może weźmiemy to?
Gullet włożył kciuki za pas i wydął dolną wargę. W miarę jak mijały sekundy nie byłam
pewna, czy zignorował, czy przemyśliwuje moją prośbę. Nagle podciągnął spodnie i wypuścił
długi wydech.
– Prawda jest taka, że brakuje mi w tej chwili zastępców. Pani Rousseau ufa pani
wystarczająco mocno, aby panią angażować, myślę, że jeśli trochę pogrzebie pani w tych
pudłach, to nic się nie stanie. Proszę dopilnować, aby każda rzecz została zinwentaryzowana i
oznakowana, a potem proszę podpisać odbiór. I proszę pamiętać o względach
bezpieczeństwa. – Gullet nie dokończył ostrzeżenia. Nie było sensu stwierdzać rzeczy
oczywistych.
Wjeżdżaliśmy do Mount Pleasant, kiedy mój telefon zadzwonił. Pete prowadził.
Wydobyłam komórkę z torebki. Wyświetlacz pokazywał numer lokalny. Nie
rozpoznałam. Chciałam zignorować, ale zmieniłam zdanie. Może dotyczył Emmy?
Powinnam była posłuchać pierwszej myśli.
Rozdział 14
Jak leci, pani doktor? Rozpoznanie głosu zabrało mi nanosekundę. Plankton.
– Skąd wziął pan mój numer?
– Nieźle co, ee?
– Nie udzielam wywiadów, panie Winborne.
– Widziała pani tekst w Post and Courier? Ten o sztywniaku z Dewees?
Nie odpowiedziałam nic.
– Wydawca zwariował. Dał mi wolną rękę na ciąg dalszy.
Znowu nic nie odpowiedziałam.
– Więc mam kilka pytań.
Użyłam swego głosu jak stal, tego, którego nauczyłam się od glin i celników.
– JA NIE UDZIELAM WYWIADÓW.
– To zajmie tylko minutę.
– Nie – nieugięcie.
– To leży w pani interesie, aby...
– Za moment się rozłączę. Proszę nie dzwonić więcej.
– Radzę pani tego nie robić.
– Czy ma pan jeszcze tego nikona, panie Winborne?
– Jasne.
– Ja radzę panu wziąć ten aparat i wpakować go tam, gdzie słońce nie do...
– Stoję o krok od zwłok, które odcięła pani we Francis Marion.
Podziałało. Nie rozłączyłam się.
– Ten gość nazywa się Noble Cruikshank i był gliniarzem w Charlotte.
A więc plankton miał wtykę.
– Gdzie uzyskał pan tę informację? – zapytałam głosem zimnym jak lód.
– Pani doktor – rzekł z udawanym rozczarowaniem. – Zdaje sobie pani sprawę z tego, że
moje źródła muszą pozostać tajemnicą. Ale moje fakty są solidne, prawda?
– Nic nie potwierdzam.
Pete rzucał w moim kierunku zdziwione spojrzenia. Pokazałam mu ręką, żeby uważał na
drogę.
– Coś jednak mnie niepokoi – wolno, przeciągając. Winborne brzmiał, jak gdyby oglądał
za dużo odcinków Columbo* [ Columbo – amerykański kryminalny serial telewizyjny (przyp. red.)] . –
Cruikshank był dochodzeniowcem, byłym gliną. Prawdopodobnie zajmował się sprawą, kiedy
umarł. Co mogło być tak niesłychane, że skłoniło gościa, takiego jak on, do samobójstwa?
Na linii zapanowała cisza.
– No i demografia – wymówił to „de-mografia”. – Mężczyzna, biały, czterdzieści ileś.
Brzmi znajomo?
– Keanu Reeves.
Winborne zignorował to. Albo nie załapał.
– No więc sprawdzam, nad czym pracował Cruikshank, kiedy się powiesił. Ma pani jakieś
wiadomości na ten temat?
– Bez komentarza.
– No i szukam powiązań Cruikshanka z kośćmi z Dewees.
– Z wielu powodów radzę panu nic nie drukować.
– Ach tak? Proszę o jeden.
– Po pierwsze, jeśli ciało z Francis Marion jest Noble Cruikshankiem to człowiek
popełniający samobójstwo rzadko stanowi dobry temat. Po drugie, jak panu wiadomo
Cruikshank był gliną. Jego byli koledzy mogą mieć za złe taplanie jego nazwiska w błocie. A
po trzecie, ktokolwiek okaże się ofiarą, jest nieetyczne ujawniać taką informację o śmierci
przed powiadomieniem najbliższej rodziny.
– Pomyślę o tym.
– Teraz się rozłączę, panie Winborne. Jeśli zamieści pan znowu moje zdjęcie, to pozwę
pana.
Rozłączyłam się.
– Sukinsyn! – byłam bliska wyrzucenia telefonu przez okno.
– Lunch? – zapytał Pete.
Zbyt wściekła, aby przemówić, skinęłam głową.
Zaraz za Shem Creek Pete skręcił w prawo z bulwaru Colemana w dojazd Live Oak. Była
to zamieszkana część ulicy z parterowymi budynkami, przysłonięta omszałymi dębami. Pete
pojechał w stronę Haddrell, skręcił w lewo i wjechał na żwirowany parking.
Pomiędzy Owocami Morza Wando a Owocami Morza Magwood & Synowie stał
rozklekotany budyneczek, wyglądający jakby został zbity do kupy przez ekipę mówiącą w
różnych językach. Wrak „Richard i Charlene” jest przez miejscowych nazywany „Wrak”. Ta
nieoznakowana i nierozreklamowana restauracja jest chyba najlepiej strzeżonym sekretem
Charlestonu.
Historia wygląda mniej więcej tak. W czasie uderzenia huraganu Hugo łódź rybacka o
nazwie Richard i Charlene została wyrzucona na teren właścicieli restauracji. Uznali, że to
omen i żona właściciela lokalu ochrzciła przybytek na cześć wraku.
Posłuchaj, a opowiem ci bajeczkę...
To było w roku 1989. A wrak ciągle tam jest, i „Wrak” ciągle tam jest, choć jego
właściciele mają w pogardzie wszelkie formy marketingu i zdobywania rozgłosu. Nawet
znaki.
Betonowe podłogi. Sufitowe wiatraki. Osiatkowane werandy. Ukłon w stronę systemu:
poczęstuj się piwem z lodówki, gdybyś czasem musiał poczekać na wolny stolik. System
działa, a lokal jest zawsze zatłoczony.
O czwartej trzydzieści po południu było nietypowo cicho. Obsługa nie pojawiła się aż do
piątej trzydzieści, ale się rozgościliśmy. A niech tam. Wrak jest właśnie takim miejscem.
Zamawianie we Wraku jest tak samo proste jak jego menu. Otrzymaną kredką Pete
zaznaczył kosz krewetek, ketmię i pudding cytrynowy w rozmiarze Richard. Ja wybrałam
porcję kosza ostryg o wielkości Charlene. Dietetyczną colę dla mnie, a piwo Carolina Blonde
dla Pete’a.
Knajpa z południa w najlepszym jej wydaniu.
– Niech zgadnę – powiedział Pete, kiedy podano nam napoje. – Dzwonił dziennikarz.
– Ten sam szczurzy łepek, który węszył na moich wykopach na Dewees.
– Awansował do działu przestępczość?
– Czy wyglądam jak doradca zawodowy tej ofermy? – Wciąż byłam zła, więc wyszło
nieprzyjemnie. – Ale wie o wiele za dużo niż powinien.
– Musi mieć informatora.
– O rany. Tak sądzisz?
– W porząsiu. – Pete pociągnął łyk piwa i oparł się, przybierając postawę sugerującą, że
zawiesza rozmowę, aż się nie uspokoję.
Przez zasłonę z siatki obserwowałam mewy krążące nad trawlerami w doku. Ich radosne,
pełne optymizmu bujanie podziałało uspokajająco.
– Przepraszam – powiedziałam, kiedy przybyło nasze jedzenie. – Nie gniewam się na
ciebie.
– No problemo. – Pete wskazał na mnie krewetką. – Wielu reporterów monitoruje nagłe
przypadki.
– Pomyślałam o tym. Winborne mógł podsłuchać policyjne transmisje na temat odkrycia
ciała, ale nie mógł dowiedzieć się w ten sposób o tożsamości ofiary.
– Wtyka w biurze koronera albo szeryfa?
– Może.
– Pracownicy kostnicy?
– Możliwe.
– Chyba że... – Pete zawiesił głos.
Ciasteczko kukurydziane zatrzymało się w połowie drogi do moich ust.
– Chyba że co?
– A twoja koleżanka Emma? Może ma plan, o którym nie wiesz?
Pomyślałam już o tym. Pamiętam, jak mówiła o Winbornie, twierdziła, że jego obecność
na Dewees nie uczyni żadnej szkody.
Nie powiedziałam nic. Ale Pete wyciągnął ciekawą rzecz.
A Emma?
Jedząc, gawędziliśmy o innych sprawach. Katy. Operacja wymiany biodra matki Pete’a.
Moja rodzina. Wycieczka na Kiawah, na której byliśmy dwadzieścia lat temu. Zanim się
zorientowałam mój zegarek wskazywał 5:45.
W poooooorząsiu.
Pete nalegał na zapłacenie rachunku. Zapłacił gotówką. Żadnych kart na starym Wraku.
– Chcesz mi pomóc z aktami Cruikshanka? – zapytał Pete, zatrzymując się w „Morzu na
Mile”.
– Bardzo bym chciała, ale nadszedł niestety moment krytyczny z wynikami egzaminów
moich zajęć w terenie.
– Nie mogą poczekać jeszcze jeden dzień?
– Jutro jest ostatni termin na nadesłanie ocen. Muszę jeszcze napisać przynajmniej
wstępny raport z wykopów na Dewees dla stanowego archeologa w Kolumbii i kto wie co
jeszcze.
– Wygląda na to, że muszę sobie radzić sam. – Pete zrobił smutną minę.
Uśmiechnęłam się i walnęłam go w ramię.
– Użyj ostatniej deski ratunku. Zadzwoń do twojego kumpla Rejewskiego.
Wspięłam się do mojego pokoju i zadzwoniłam do Emmy. Ponieważ odezwała się
sekretarka, zostawiłam wiadomość.
Do ósmej skończyłam ostatni egzamin, przeliczyłam oceny i wysłałam listę emailem do
sekretarki wydziałowej na uczelni. Zgodziła się zanieść za mnie formularz do kierownika
dziekanatu.
Znowu spróbowałam z Emmą. Usłyszawszy to samo nagranie, odwiesiłam słuchawkę.
Do dziesiątej skomponowałam krótkie oświadczenie o miejscu pochówku Sewee na
Dewees zawierające moją opinię na temat wartości kulturowej tego źródła. Przesłałam
dokument emailem do Biura Archeologa Stanowego i kopie do Instytutu Archeologii i
Antropologii Karoliny Południowej, Departamentu Archiwów i Historii w Karolinie
Południowej oraz do Dana Jaffera na Uniwersytecie w Kolumbii.
Następnie usiadłam, żeby pomyśleć. Dickie Dupree? Ten człowiek był gnidą. Nie. To nie
było w porządku wobec gnid. Ale wykopy były na terenie Dupree, a moja ocena może
wpłynąć na decyzje, które będzie musiał podjąć. I, litości, Dickie jest tu najmniej ważny.
Spojrzałam na kota, który leżał zwinięty na biurku po mojej lewej.
– Co sądzisz, Ptasiek?
Kot przewrócił się na grzbiet i, przeciągając się, wyciągnął swoje cztery łapy jak najdalej.
– Masz rację.
W internecie znalazłam adres e-mailowy i wysłałam kopię do Dupree.
Pete i Boyd znowu siedzieli w salonie. Telewizor był włączony, zdaje się, że nikt go nie
oglądał. Tym razem leciał stary film Boba Hopa* [Bob Hope – amerykański komik i aktor (przyp. red.)]
Pete okupował kanapę, gołe stopy skrzyżował na stoliku, akta Helene Flynn spoczywały
na jego kolanach. Notował na dużym bloczku sądowym.
Boyd klapnął przy jego boku, tylne łapy oparł na kolanie swojego pana.
Karton z aktami i ósme pudło stały koło siebie na siedzisku wykuszowym.
Na ekranie człowiek opisywał zombie. Że mają martwe oczy, wykonują rozkazy, nie
wiedzą, co robią i nic je nie obchodzi.
– Tak jak demokraci? – zapytał Hope.
Pete odrzucił smycz i zaśmiał się.
– Bez obrazy?
– Humor to humor – odpowiedział demokrata Pete.
Pies otworzył oko. Zobaczył mnie w drzwiach i zeskoczył na podłogę.
Pete wskazał długopisem na telewizor.
– Ten film zawiera niektóre z najlepszych grepsów Hopa.
– Tytuł? – Kiedy po raz pierwszy spotkaliśmy się z Petem i w czasie wczesnych lat
naszego małżeństwa, stare filmy były jedną z naszych pasji.
– Ghost Breakers* [ Ghost Breakers – amerykańska komedia z 1940, w której wystąpili Bob Hope i Paulette
Goddard (przyp. red.)]
– Czy to nie byli Chłopcy Bowery?
Pete wykonał dźwięk brzęczyka. – Nnnnnn! Źle. To był Ghost Chasers.
Nie mogłam powstrzymać śmiechu. To wyszło tak naturalnie.
Spojrzałam na Pete’a, światło lampy zmiękczało zarys jego twarzy i nagle coś sobie
uświadomiłam. Mimo że przez jakiś czas nie byliśmy razem i prowadziliśmy oddzielne
prywatne życia, nie było dnia, w którym przynajmniej przelotnie nie pomyślałam o moim
mężu.
Śmiech zamarł na moich ustach.
– O czym jest? – zapytałam, zmieniając temat i udając obojętność.
– Paulette Goddard* [Paulette Goddard – amerykańska aktorka filmowa i teatralna nominowana do Oscara
(przyp. red.)] odziedziczyła nawiedzony zamek. Grepsy Hopa to klasyka.
– Jakiś postęp z kodem?
Pete potrząsnął głową.
Podeszłam do wykuszu, wzięłam rzeczy Cruikshanka i usadowiłam się na kanapie.
Ustawiłam pudło między nogami, otworzyłam je i zaczęłam opróżniać.
Pierwszą rzeczą, jaką wyjęłam, było trofeum z małą figurką zawodnika w czapce,
trzymającego kij. Plakietka na drewnie głosiła: Czempioni ligii, 24 czerwca 1983. Postawiłam
trofeum na stoliku.
Następnie wyjęłam piłkę baseballową, cała pokryta była podpisami.
Położyłam piłkę koło trofeum i zastanowiłam się, czy obie rzeczy stanowiły komplet.
Moje myśli poszybowały.
Cruikshank grał w lidze. Gdzie? Na jakiej pozycji? Czy jego drużyna była dobra cały
czas, zastanawiałam się, czy piłka i trofeum reprezentowały jeden sezon? Jak to było tego
czerwcowego dnia? Gorąco? Deszczowo? Czy wynik był wyrównany? Czy drużyna
Cruikshanka wygrała jednym zapierającym dech uderzeniem?
Czy Cruikshank miał piłkę, ponieważ prowadził w rozgrywce finałowej? Czy koledzy z
drużyny poklepali go po plecach? Czy poszli wszyscy na piwo i obgadali mecz?
Czy Cruikshank wspominał ten moment później, w następnych latach? Sam z bourbonem
w szklance, czy widział boisko, czuł ciepłe drewno kija w swojej dłoni, słyszał odgłos piłki
po rykoszecie w polu trafienia?
Czy gość się dziwił, że życie potoczyło się nie tak?
Hope na ekranie żartował: Dziewczyny mówią na mnie Pielgrzym, bo za każdym razem,
gdy tańczę z którąś, robię mały krok do przodu.
Pete się zaśmiewał, a ja wyciągnęłam parę oprawionych zdjęć spośród rzeczy
Cruikshanka. Pierwsze pokazywało pięciu splecionych ramionami uśmiechniętych żołnierzy.
Właściciel zdjęcia stał jako pierwszy z lewej.
Przyjrzałam się małej figurze. Włosy Cruikshanka były krótkie, zezował, pewnie stał na
wprost słońca. Rysy jego twarzy były miększe, ale już wyzierał z nich ten starszy mężczyzna,
którym się stał później.
Jeszcze bardziej pogrążyłam się w rozmyślaniach.
Czy Cruikshank odsłużył swoje w wojsku? Gwardia Narodowa? Był za młody na
Wietnam. Gdzie służył?
Drugie oprawione zdjęcie pokazywało mężczyzn w ciemnych mundurach, którzy stali
sztywno w równych rzędach. Zgadywałam, że była to ostatnia klasa akademii policyjnej
Cruikshanka.
Okrągła metalowa puszka zawierała inne pamiątki policyjne. Znaczki z różnych
oddziałów, w których służył. Kolorowe belki, które były pewnie odznaczeniami. Duplikat
odznaki.
Pomarszczony brązowy folder zawierał dyplom akademii policyjnej, kilka dyplomów ze
specjalnych kursów treningowych i więcej zdjęć. Cruikshank ściskający dłoń jakiegoś
wysokiego policyjnego oficjela. Cruikshank z trzema mężczyznami w garniturach.
Cruikshank i inny glina stojący przed kościołem z Billym Grahamem* [Billy Graham – właśc.
William Franklin Graham, Jr, znany amerykański kaznodzieja baptystyczny pochodzący z Charlotte w Karolinie Północnej
(przyp. red.)]
Wyłowiłam więcej.
Zapalniczka Zippo z logo CMPD* [CMPD – Charlotte-Mecklenburg Police Department, Komenda Policji
Charlotte-Mecklenburg (przyp. red.)]. Łańcuch do kluczy, scyzoryk, spinka do krawata z tym samym
logo. Odznaka CMPD. Kajdanki. Kluczyki. Szelki. Stara sprzączka do pasa Sam Browne* [pas
Sam Browne – wojskowy lub policyjny szeroki pas, zwykle skórzany, podtrzymywany przez dodatkowy wąski pasek
przechodzący ukośnie przez pierś i prawe ramię (przyp. red.)]. Podrapana kabura. Magazynek do rewolweru.
Wszystko wylądowało na stole.
Na dnie pudła leżała książka i kilka kopert. Wybrałam dużą brązową, rozwiązałam
sznurek i wysypałam zawartość na kolana.
Fotki. Ziarniste i wyblakłe, sepia na brzegach. Oglądałam je, biorąc jedną po drugiej.
Każde zdjęcie przedstawiało tę samą blondynkę. Zadarty nos, piegi, klasyczna twarz z
Domku na prerii* [ Domek na prerii – [ang. Little House on the Prairie] pierwsza z serii książek dla dzieci autorstwa
Laury Ingalls Wilder opisująca wyidealizowane dzieciństwo autorki, w Polsce szerzej znany tylko serial telewizyjny pod tym
samym tytułem luźno oparty na tych książeczkach (przyp. red.)] .
Na niektórych zdjęciach kobieta była sama. Na innych z Cruikshankiem. Na kilku oboje
byli częścią większej grupy. Impreza świąteczna. Wycieczka na narty. Po fryzurach i
ubraniach zgadywałam, że zdjęcia zostały zrobione pod koniec lat siedemdziesiątych lub we
wczesnych osiemdziesiątych.
Sprawdziłam z tyłu. Tylko jedno było opisane. Na nim Cruikshank i kobieta ubrani byli w
kostiumy kąpielowe i leżeli obok siebie na kocu, z brodami opartymi na pięściach.
Przeczytałam notatkę: Noble i Shannon, Myrtle Beach, Upiec 1976.
Wzięłam ostatnie zdjęcie. Noble i Shannon uśmiechali się tak, jakby świat miał być
zawsze młody. Mój umysł zaczął zmierzać w bardzo ciemne miejsce.
Kodak uwiecznił Cruikshanka i Shannon twarzami do siebie, z rozpostartymi ramionami i
splecionymi palcami. Ona miała na sobie białą sukienkę na ramiączkach i kwiaty we włosach.
On był w bladoniebieskiej kurtce. Nad ich głowami wisiał baner z napisem Viva Las Vegas
Wedding Chapel* [ Viva Las Vegas Wedding Chapel – Niech żyje Las Vegas Kaplica Ślubna (przyp. red.)] . Przed
nimi na jednym kolanie przyklękał fałszywy Elvis, robiąc głupie miny do kamery. W
okularach słonecznych i białym satynowym wyszywanym cekinami kostiumie.
Gapiłam się na zdjęcie – zatrzymaną chwilę narodzin skazanego na porażkę małżeństwa.
Początkowo będące pamiątką, zdjęcie stało się niczym więcej jak wspomnieniem
spakowanym w brązową kopertę.
Moje oczy powędrowały do Pete’a. Poczułam jak pieką mnie powieki. Zmusiłam wzrok
do odwrotu. Spoczął na rzeczach Cruikshanka. Kiepska pociecha.
Te rzeczy reprezentowały życie człowieka, który miał przyjaciół, służył krajowi, był
gliną, grał w baseball, był żonaty. Człowieka, który wbrew wszystkiemu postanowił
zakończyć to życie.
Czy rzeczywiście?
Spojrzałam na zdjęcie z Myrtle Beach. Shannon i Noble. Stracone małżeństwo. Stracone
życie.
Na ekranie Hope odpowiadał na pytanie, czy Goddard powinna sprzedać zamek: Moim
zdaniem powinna zatrzymać zamek, a sprzedać duchy.
Dźwięk śmiejącego się Pete’a przekłuł zbroję mojej udawanej nonszalancji. Ile to razy
śmiał się ze mną? Pajacował dla mnie? Kupował kwiaty, gdy brakowało nam pieniędzy?
Tańczył w majtkach, gdy byłam zła? Dlaczego śmiech ucichł? Kiedy?
Spojrzałam w dół na rozdzierającą serce kolekcję leżącą przede mną. Przybiła mnie
porażka Noble’a i Shannon. Przybiła mnie śmierć Cruikshanka. Katastrofa mojego własnego
straconego małżeństwa. Chaos emocji kłębiących się we mnie.
Pękłam.
Z ciężkim sercem zeskoczyłam z kanapy.
– Tempe? – Pete zareagował zakłopotany. Przeszłam nad pudełkiem Cruikshanka i
wyszłam gwałtownie z pokoju, nie bacząc, dokąd idę.
Powiew znad oceanu. Gwiazdy. Życie.
Otworzyłam drzwi frontowe i zbiegłam schodami w dół.
Pete był zaraz za mną. Dogonił mnie na podwórku, złapał za jedno ramię, obrócił i
przytulił w uścisku.
– W porządku, Tempe. W porządku. – Uspokajał, gładząc mnie po włosach.
W pierwszym odruchu opierałam się, ale potem uległam. Przytuliłam policzek do torsu
Pete’a i pozwoliłam popłynąć łzom.
Nie jestem pewna, jak długo staliśmy tam, ja łkając, Pete pocieszając mnie.
Sekundy, a może wieki później z Ocean Drive nadjechał samochód, zatrzymał się, a
potem skręcił do „Morza na Mile”. Spojrzałam. Srebrnobiałe światło księżyca rozjaśniało
środek wystarczająco mocno, aby można było dojrzeć, że kierowca był sam.
Pojazd zatrzymał się. Może jeep? Mały furgon?
Poczułam napięcie Pete’a, gdy drzwi kierowcy się otworzyły. Wysiadł mężczyzna i
obszedł maskę. Zauważyłam, że był wysoki i chudy.
I coś jeszcze.
O Boże!
Mężczyzna zamarł, przednie światła tworzyły zarys jego sylwetki.
Serce podskoczyło mi do gardła.
Zanim zdołałam zawołać, mężczyzna powrócił do wozu, wskoczył za kółko, wycofał auto
i pognał w dół ulicą.
Patrzyłam, jak światła rozpraszają się w dali.
Opony zapiszczały.
Tylne światła zmieniły się w małe czerwone kropki.
Rozdział 15
Z walącym sercem wbiegłam do domu, pokonując schody po dwa naraz, złapałam
komórkę i wcisnęłam szybkie wybieranie.
Sygnał odezwał się cztery razy, po czym włączyła się automatyczna sekretarka.
I wygłosiła wiadomość po angielsku i francusku.
Wcisnęłam ponownie, pomyliłam przycisk, palce trzęsły mi się ze zdenerwowania.
Wcisnęłam jeszcze raz.
Rezultat ten sam.
– Odbierz, cholera!
– Tylko powiedz, kto to był. – Pete szedł za mną z pokoju do pokoju. A Boyd trop w trop
za Petem.
Wcisnęłam R po raz trzeci.
Automat poinformował mnie, że abonent, do którego tak starałam się dodzwonić, jest
nieosiągalny.
– No dalej. Wyłącz się!
Rzuciłam telefonem. Odbił się od kanapy i spadł na podłogę. Boyd podbiegł, aby
powąchać niegodziwy obiekt.
– Mów coś do mnie. – Pete użył tonu, jakim posługują się psychiatrzy, aby uspokoić
rozhisteryzowanych pacjentów. – Kto to był?
Głębokie oddechy. Wyrównany. Obróciłam się do niego.
– Andrew Ryan.
Chwila przeszukiwania pamięci.
– Ten glina z Quebecu?
Skinęłam.
– Czemu pojawił się, żeby zaraz odjechać bez słowa?
– Zobaczył nas razem.
Jeszcze większy wysiłek mózgowy. Synapsa.
– Więc wy jesteście... – Pete uniósł obie brwi, wskazał mnie, a następnie podjazd, gdzie
stał Ryan.
Skinęłam.
– Wyglądało źle? – zapytał.
– A jak myślisz?
Wykręciłam do Ryana jeszcze dwa razy. Jego komórka wciąż była wyłączona.
Zajęłam się toaletą wieczorną, automatycznie, nieobecna. Płyn do demakijażu. Tonik.
Pasta do zębów.
Nie jesteśmy chodzącymi ze sobą studentami, powiedziałam sobie. Jesteśmy dorośli.
Ryan jest rozsądnym człowiekiem. Wyjaśnię. Uśmiejemy się.
Ale czy pan macho da mi szansę?
Leżąc w łóżku, poczułam w trzewiach ciężar zwątpienia. Dużo czasu musiało minąć,
zanim udało mi się wreszcie usnąć.
Następnego ranka, nim wybiła dziewiąta, chciałam sama wyłączyć komórkę.
Nie. Chciałam zetrzeć ją na proch, a potem spłukać plastikowe i metalowe części w
odpływie do ścieków jakiegoś odległego kraju Trzeciego Świata. Bangladesz by wystarczył.
A może jeden ze stanów.
Pierwszy telefon rozdzwonił się o 7:55.
– Dobry, proszę pani. Dickie Dupree.
To by było na tyle, jeśli chodzi o południowe uprzejmości.
– Właśnie sprawdziłem moją pocztę.
– Wcześnie pan dziś wstał, panie Dupree.
– Znalazłem ten pani raport. Już nie mogę się doczekać zabawy z gromadą
biurokratycznych półgłówków.
– Proszę bardzo, pomyślałam, że doceni pan kopię.
– Czego nie doceniam to fakt, że opowiada pani ludziom tam na górze, że mam bezcenne
relikty na mojej ziemi.
– Niezupełnie to im powiedziałam.
– Ale prawie. Raporty tego typu mogą kosztować mnie opóźnienia. A opóźnienia mogą
kosztować mnie dużo bólu.
– To bardzo niefortunne, jeśli moje znaleziska wpłyną negatywnie na pana projekt –
powiedziałam. – Moim zadaniem jest opisać uczciwie, to co znalazłam.
– Ten kraj schodzi na psy z powodu takich pierdoł jak to. Ekonomia jest w kiblu. Ludzie
krzyczą, że nie ma pracy, nie ma gdzie mieszkać. Ja dostarczam pracy, stawiam przyzwoite
domy. Co mam za moje wysiłki? Gówno takie jak to.
Na Dewees Dupree stawiał domy na plaży za milion dolarów każdy dla rozkapryszonych
bogaczy. Nie powiedziałam tego.
– Teraz jakiś stuknięty głupek z większą ilością stopni naukowych niż zwojów w mózgu
przyjedzie tu i ogłosi, że moja własność to jakieś miejsce dziedzictwa.
– Przykro mi, jeśli moje znalezisko jest dla pana niewygodne.
– Niewygodne? To tak to pani widzi?
Pytanie wydało się być retorycznym, więc nie odpowiedziałam.
– Pani mieszanie zafunduje mi tam więcej niż niewygodę.
Po raz kolejny użyłam mojego stalowego głosu.
– Mógł pan zażądać oceny kulturowej przed przyjęciem terenu pod budowę.
– Zobaczymy jeszcze, komu jest niewygodnie, pani Brennan. Ja również mam przyjaciół.
W przeciwieństwie do pani znajomych, moi koledzy to nie są przerzucający papierki
jajogłowi. – Powiedział i rozłączył się.
Siedziałam przez chwilę, rozważając ostatnie zdanie Dupree. Czy ten mały ropuch
sugerował, że każe komuś coś mi zrobić?
No tak. Może wezwać Pułkownika, żeby zagryzł mnie na śmierć, choć jakiekolwiek
nękanie mnie byłoby głupie i nieefektywne. Nie rozwiązałoby jego problemu.
Wykręciłam do Ryana. Jego telefon był wciąż wyłączony.
Odrzuciłam kołdrę i poszłam do łazienki.
Następny telefon rozdzwonił się o ósmej piętnaście. Byłam w kuchni, piłam kawę i
jadłam jeden z żurawinowo-orzechowych muffinów Pete’a.
Żurawiny i orzechy laskowe? Też się zdziwiłam, ale taki właśnie był. Przeczytałam napis
dwa razy.
Ptasiek był przy swojej misce i pochrupywał małe brązowe kulki. Boyd trwał w trybie
błagalnym, z brodą na mym kolanie.
– Tu Gullet.
– Dzień dobry, szeryfie.
Gullet również podarował sobie wstęp.
– Właśnie wyjechałem od Parrota. Trochę musiał poćwiczyć pamięć, ale w końcu
przypomniał sobie pudło, które mogło się odłączyć od głównego zbioru.
– Czy zawierało ono przypadkiem komputer albo aparat?
– Parrot nie ma pewności co do zawartości pudła. Niewyraźnie pamięta tylko jakiś sprzęt
elektroniczny.
– I co mogło się przydarzyć temu zabłąkanemu kartonowi?
– Wygląda na to, że jego syn przypadkowo go wyniósł.
– Dzieci.
– Dałem Parrotowi godzinę na przedyskutowanie tego z synkiem. Zadzwonię, jak się
odezwie.
Wykręciłam do Emmy. I usłyszałam jej nagrany głos. Wykręciłam do Ryana.
– L’abonné que vous tentez de joindre... Abonent, z którym usiłujesz się połączyć...
Chciałam się połączyć i udusić tę babę. W dwóch językach.
Spróbowałam dodzwonić się do Ryana o ósmej trzydzieści i znowu o ósmej czterdzieści
pięć. Bez rezultatu.
Rozłączyłam się. Złe przeczucia wciąż tkwiły silnie ulokowane w moim wnętrzu.
Zastanawiałam się, gdzie pojechał Ryan. Dlaczego przyjechał tu? Dlaczego utrzymał swoją
wizytę w sekrecie? Chciał mnie sprawdzić? Chciał przyłapać mnie z Petem?
O dziewiątej zadzwoniłam do Emmy po raz drugi. Odpowiedział automat. To samo
nagranie zapytało mnie o nazwisko i numer.
Dziwne, pomyślałam, opłukałam i umieściłam filiżankę w zmywarce. Dzwoniłam do
Emmy dwa razy poprzedniego wieczoru, o szóstej i ósmej oraz dwa razy dziś rano.
Ignorowanie moich wiadomości nie pasowało do niej. Zwłaszcza teraz, kiedy tak się
przejmowałam jej zdrowiem.
Wiedziałam, że Emma często sprawdzała telefony, unikała rozmów, których nie chciała
przeprowadzić. Ale nigdy nie robiła tego ze mną. Przynajmniej nic o tym nie wiedziałam. No
ale, kiedy dopadało mnie codzienne życie, rzadko dzwoniłam. Czy teraz unikała moich
telefonów, bo bliskość zrobiła ze mnie zagrożenie? Niedogodność? Czy to, że się martwiłam,
było dla niej dyskomfortem? Czy żałowała, że mi się zwierzyła? Czy unikała mnie, aby
uniknąć realności swojej choroby?
Czy naprawdę było z nią kiepsko?
Podjęłam decyzję.
Przeszłam przez dom do pokoju Pete’a, przywarłam do drzwi.
– Pete?
– Wiedziałem, że przyjdziesz pukać, cukiereczku. Daj mi minutę na zapalenie kilku
świeczek i puszczenie Barry ego White’a.
Pete. Nie da się go nie kochać.
– Muszę się zobaczyć z Emmą.
Drzwi się otworzyły. Pete miał na sobie ręcznik i pół twarzy w kremie do golenia.
– Opuszczasz mnie znowu?
– Przykro mi. – Rozważałam, czy powiedzieć Pete’owi o NHL Emmy, ale uznałam, że
robiąc to, zawiodę jej zaufanie. – Coś wyskoczyło.
Pete widział, że mówię wymijająco.
– Jeśli ujawnisz całą sprawę, to będziesz mnie musiała zabić, czy tak?
– Coś w tym stylu.
Pete podniósł brew.
– Odezwał się ten francuski legion cudzoziemski?
– Nie. – Zmieniłam temat. – Gullet dzwonił. Dzieciak Parrota prawdopodobnie ma
komputer Cruikshanka.
– Myślisz, że da nam przejrzeć twardy dysk?
– Chyba tak. Z szeryfa nie jest wielki technik i mówi, że teraz ma mało ludzi. A dzięki
Emmie uważa mnie za kogoś z załogi. Jak gdyby.
– Informuj mnie.
– A jesteś w stanie naładować komórkę i nosić ją przy sobie?
Pete był ostatnią osobą na zachodniej półkuli, która sprawiła sobie telefon komórkowy.
Niestety jego śmiały krok ku nowoczesnemu światu komunikacji bezprzewodowej osiągnął
szczyt w momencie zakupu. Jego komórka zazwyczaj leży wyładowana na komodzie,
zapomniana w kieszeni lub zagrzebana w środku samochodowego schowka.
Pete zasalutował zamaszyście.
– Zabezpieczę i zadbam o aparat, kapitanie.
– Nie miej litości dla Kościoła Miłosierdzia Bożego, panie prawniku – powiedziałam.
Źle dobrane słowa, jak się później okazało.
Do Emmy należała posiadłość tak „starocharlestońska”, że powinna być odziana w
krynolinę i fiszbiny. Dwupiętrowy dom był koloru brzoskwini, miał białe ozdoby i dwie
werandy, a otaczał go metalowy płot. Olbrzymia magnolia ocieniała malutkie frontowe
podwórko.
Emma właśnie negocjowała zakup tego domu, gdy się poznałyśmy. Zakochała się w jego
drewnianym wykończeniu, ogrodach i usytuowaniu na ulicy Duncan, kilka minut od college’u
i kompleksu Akademii Medycznej. Mimo że dom był poza zasięgiem jej finansów, to oszalała
z radości, gdy zaakceptowano jej propozycję ceny.
Dobre wyczucie czasu. W następnych latach nieruchomości w Charlestonie wystrzeliły w
stratosferę. Mimo że jej malutka cząstka historii warta była obecnie małą fortunę, Emma nie
chciała jej sprzedać. Jej miesięczne opłaty były sztywne, ale dawała sobie radę, nie wydając
wiele na inne cele niż jedzenie i dom.
Deszcz padał całą noc, uwalniając miasto od okropnego upału. Powietrze zdawało się być
niemal chłodne, gdy popychałam bramę domu Emmy. Szczegóły zdawały się być
powiększone. Zardzewiały jęk starych zawiasów. Popękany cement tam, gdzie podpełzł
korzeń magnolii. Zapach oleandra, konfederackiego jaśminu, mirtu i kamelii napływał z
ogrodu.
Emma otworzyła drzwi w szlafroku i papciach. Jej skóra była blada, usta suche i
popękane. Tłuste kosmyki zwisały z szala w indiańskie wzory, zawiązanego na jej głowie.
Starałam się ukryć szok.
– Hej, koleżanko.
– Jesteś bardziej uparta niż reklamy Yahoo! Wciąż wyskakujesz.
– Ale nie oferuję środków do powiększania penisa dla twojego chłopaka.
– Już mam szkło powiększające – Emma zdobyła się na słaby uśmiech. – Wchodź.
Emma cofnęła się o krok, a ja przeszłam obok niej i weszłam do foyer. Zapach
świerkowej pasty do drewna wyparł kwiatowe perfumy.
Wewnątrz dom Emmy odpowiadał temu, co obiecywał na zewnątrz. Na wprost
znajdowały się podwójne mahoniowe drzwi prowadzące do szerokiego holu. Wielki salon
otwierał się na prawo. Schody z poręczą biegły w górę na lewo. Wszędzie leżały dywany
Baluchi i Shiraz* [Baluchi i Shiraz – miasta w dawnej Persji słynące z wyrobu dywanów (przyp. red.)],
pokrywając świecące drewniane podłogi.
– Herbaty? – zapytała Emma, wyczerpanie emanowało z każdej części jej ciała.
– Jeśli pozwolisz mi ją zrobić.
Idąc za Emmą, przyjrzałam się domowi.
Jedno spojrzenie i już wiedziałam, na co idą wszystkie pieniądze mojej przyjaciółki.
Miejsce wyposażone było w meble, które wykonano, zanim twórcy amerykańskiej konstytucji
zanurzyli pióra w inkauście. Jeśliby wpadła w kłopoty finansowe, mogłaby wyprzedawać
antyki przez następne milenium. Christie miesiącami spisywałby katalog.
Emma poprowadziła mnie do kuchni o rozmiarze sklepu samoobsługowego i usiadła za
okrągłym dębowym stołem. Włączyłam czajnik elektryczny, przygotowałam torebki herbaty i
opowiedziałam jej o pudłach Cruikshanka. Słuchała, nie komentując.
– Śmietanka i cukier? – zapytałam, nalewając wrzątek do imbryka.
Emma wskazała na porcelanowego ptaszka na blacie. Przyniosłam go do stołu i wzięłam
karton mleka z lodówki.
W czasie gdy Emma piła, przedstawiłam jej wszystkie szczegóły sprawy. Brakujący
komputer. Zdjęcia na dysku. Dziwne pęknięcia na dwóch kręgach szyjnych.
Emma zadała kilka pytań. Wszystko w przyjaznej atmosferze. Nagle zmieniłam ton.
– Czemu ignorujesz moje telefony?
Emma spojrzała na mnie jak na dzieciaka z gumową wycieraczką do okien, usiłującego
umyć ci okno od samochodu i stawiającego cię przed dylematem: powiedzieć „dzięki” czy
„spadaj”. Minęło kilka sekund. Postawiła ostrożnie swój kubek na stole, zdawało się, że
podejmuje decyzję.
– Jestem chora, Tempe.
– Wiem.
– Nie reaguję na leki.
– To też wiem.
– Ta ostatnia dawka zbija mnie z nóg. – Emma odwróciła twarz, ale zdążyłam zauważyć
w jej oczach ból. – Nie jestem w stanie wykonywać mojej pracy. Najpierw w poniedziałek,
teraz dziś. Mam szkielet i nie daję rady go zidentyfikować. Ty mówisz mi, że mam martwego
byłego glinę, który być może wcale sam się nie zabił. A ja co robię? Śpię w domu.
– Doktor Russell mówiła, że można spodziewać się zmęczenia.
Emma roześmiała się. Nie było w tym humoru.
– Doktor Russell nie widzi, jak mnie wykręca na lewą stronę.
Zaczęłam protestować. Uciszyła mnie podniesioną ręką.
– Nie będzie ze mną lepiej. Muszę stawić temu czoło. – Oczy Emmy zrobiły się okrągłe,
spojrzała na kubek. – Muszę mieć na względzie moich pracowników i społeczność, w służbie
której zostałam mianowana.
– Nie musisz podejmować żadnych poważniejszych decyzji teraz. – Zaschło mi w ustach.
Wiatr zagrał za oknem, wesoły, nieświadom bólu po drugiej stronie szyby.
– Wkrótce – powiedziała miękko Emma.
Postawiłam kubek. Herbata była zimna, nietknięta. Zapytać?
Wiatr zapukał delikatnie.
– Czy twoja siostra wie?
Emma podniosła na mnie oczy. Otworzyła usta. Myślałam, że zaraz każe mi iść do diabła,
przestać mieszać się i nie wtrącać. Zamiast tego tylko pokręciła głową.
– Jak się nazywa?
– Sarah Purvis – powiedziała ledwo słyszalnie.
– Czy wiesz, gdzie jest?
– Wyszła za jakiegoś lekarza w Naslwille.
– Czy chcesz, abym się z nią skontaktowała?
– Akurat ją obchodzi.
Emma odepchnęła się od stołu i podeszła do okna. Poszłam za nią, stanęłam za jej
plecami i położyłam rękę na jej ramieniu. Przez kilka chwil nikt się nie odzywał.
– Uwielbiam gipsówkę. – Emma patrzyła na kępę delikatnych, białych kwiatów w
ogrodzie na zewnątrz. – Kwiaciarki sprzedają ją na rynku. I to też. – Wskazała na pęk
zielonych i białych łodyg zakończonych długimi, smukłymi liśćmi. – Wiesz, co to jest?
Pokręciłam głową.
– Dziewanna. W Lowcountry napar z dziewanny był kiedyś uważany za najlepsze
lekarstwo na przeziębienie. Wieśniacy ciągle jeszcze palą ją na astmę. Jej inną popularną
nazwą jest dziwizna. Zasadziłam ją, gdy...
Emma wciągnęła długi, nierówny wdech. Mimo że ścisnęło mnie w gardle, utrzymałam
głos w dole i równo.
– Pozwól sobie pomóc, Emmo. Proszę.
Minął moment. Drugi.
Nie odwracając się, Emma skinęła.
– Ale nie dzwoń do mojej siostry. – Wciągnęła długi wdech, wypuściła powoli. – Jeszcze
nie.
Gdy wracałam od Emmy, emocje walczyły w mojej głowie. Rozdrażnienie z powodu
problemów z moim związkiem z Ryanem. Frustracja przypadkiem z Dewees i sprawą
Cruikshanka. Zmartwienie Emmą. Złość na własną bezsilność w zetknięciu z jej chorobą.
Przemieszczając się w świetle słonecznym tego pięknego ranka, przełknęłam strach,
wściekłość i zwątpienie i przemieniłam je w coś nowego. Coś pozytywnego.
Nie potrafiłam sięgnąć do szpiku swojej przyjaciółki i odnowić życia, które jej własne
komórki jej zabierały. Ale mogłam posłużyć się moim fachem i ulżyć jej zawodowym
zmartwieniom. Mogłam pracować, aby dać Emmie odpowiedzi, jakich pragnęła, dotyczące
szkieletów.
W moim sercu powstało mocne postanowienie.
W tym samym czasie Lowcountry znowu przygotowywało się na wyjawienie sekretu.
Kolejne ciało zostanie odkryte w ciągu następnych dwudziestu czterech godzin. Tym razem
zaoferuje mi coś więcej niż tylko suche kości.
Rozdział 16
Moje nowe postanowienie kazało mi pojechać z powrotem do Akademii Medycznej.
Dlaczego? Z braku lepszego pomysłu.
Znalazłam pracownika kostnicy, wyjaśniłam, kim jestem i że działam z ramienia
koronera. Poprosiłam o CCC-2006020277 oraz CCC-2006020285. Kiedy wózki wjechały,
wyjęłam szósty kręg szyjny z Cruikshanka i ze szkieletu z Dewees. Umieściłam oba pod
mikroskopem. Krótka inspekcja potwierdziła, że kształt i ułożenie uszkodzenia jest
identyczne na obu kościach szyjnych. W porządku. Byłam pewna na sto procent.
Przyczyna?
Związek między oboma przypadkami?
Tak jak poprzednim razem chwilę podumałam nad tym pytaniem. Następnie zabrałam się
za ziemię, którą Topher wybrał z grobu na Dewees. Dlaczego? Z braku lepszego pomysłu.
Najpierw umieściłam prostokątną nierdzewną miskę w zlewie, przykryłam ją sitem, a
następnie wzięłam trzy czarne plastikowe worki na śmieci leżące u dołu wózka z Dewees.
Rozpięłam druciane zapięcie i wysypałam warstwę ziemi, potrząsając delikatnie sitem.
Piaszczysta gleba przesypała się przez oczka, a na siatce pozostały kamyki, muszle
ślimaków, kawałki pieniążkowca, rozgwiazdy, mięczaka i kraba. Przyjrzałam się im przez
szkło powiększające, wyrzuciłam materiał i nasypałam kolejną porcję.
Znowu kamyki i kawałki morskiego życia.
Doszłam do drugiego worka, kiedy nagle maleńki odprysk przykuł moją uwagę. Tkwił w
złamanej muszli ślimaczej, był tak malutki, że omal go nie przeoczyłam.
Jakiś filament lub coś w tym rodzaju? Nić?
Wyciągnęłam muszlę kleszczami i położyłam sobie na osłoniętej rękawicą dłoni.
Muszelka miała niecałe trzy centymetry, była brązowa i spiralna, ale bardziej okrągła i
masywniejsza od tych, które zwykłam oglądać na plaży.
Wróciłam do wózka i sprawdziłam opis Tophera. Wybrana przeze mnie torba zawierała tę
ziemię z grobu, która znajdowała się w najbliższym sąsiedztwie kości.
Podeszłam do blatu bocznego, ostrożnie wyłuskałam filament z muszelki i umieściłam
między szkiełkami. Szkiełka włożyłam pod mikroskop i pochyliłam się nad okularem.
Obiekt wyglądał jak zamazana wygięta kreska. Manewr śrubą pozwolił na znalezienie
odpowiedniej ostrości obrazu.
To była rzęsa. Czarna rzęsa.
Zastanawiałam się nad tym, kiedy zadzwoniła komórka. Wyświetlacz pokazywał numer
osiem-cztery-trzy: kod lokalny.
Nie Ryan.
Rozczarowana ściągnęłam rękawicę i odebrałam.
– Tempe Brennan.
– Mówi Gullet. Zdobyłem laptopa Dell Latitude i aparat cyfrowy Pentax Optio 5.5.
– Było to zapewne niefortunne nieporozumienie.
– Oczywiście. Senior Parrot był bardzo skruszony. Junior Parrot wyglądał, jakby miewał
lepsze poranki.
– Co teraz?
– Aparat jest pusty. Albo Cruikshank nic tam nie miał, albo junior skasował pamięć, żeby
nie było dowodów. Dostępu do komputera broni hasło. Trochę się pobawiliśmy, ale nic nie
udało się zdziałać.
– Mogę ja spróbować szczęścia?
Zapanowała chwila ciszy, zanim Gullet odezwał się ponownie.
– Ma pani doświadczenie w tych sprawach?
– Tak. – Powiedziałam z większym przekonaniem, niż rzeczywiście czułam. Zawsze
stosowałam hasła na swoim pececie, ale tak właściwie to żaden ze mnie Sherlock, jeśli chodzi
o łamanie zabezpieczeń. Faktem jest, że nigdy nie zhakowałam komputera.
Posłuchałam sobie kilku kolejnych sekund ciszy. Nagle:
– Nie zaszkodzi. Pani Rousseau ufa pani, a moi zastępcy mają inne tańce zapisane w
karnetach na dzisiaj.
– Jestem w kostnicy.
– Będę za godzinę.
Pozostała część ziemi nie zawierała nic interesującego. Odbezpieczałam ostatni worek,
kiedy pojawił się szeryf.
Gullet umieścił na blacie paczkę owiniętą w folię. Zdjął okulary słoneczne i zawiesił
sobie wzdłuż krawata na kieszeni. Przez chwilę patrzył na dwa wózki stojące za mną.
– Pani Rousseau jest tutaj? – zapytał.
– Musiała zająć się czymś innym – powiedziałam. – Proszę spojrzeć na to.
Umieściłam jeden uszkodzony kręg pod mikroskopem. Gullet podszedł do urządzenia i
przyjrzał się bez komentarza. Wymieniłam kręg na kolejny.
Gullet wyprostował się po chwili i spojrzał na mnie pytająco.
Wyjaśniłam, że pierwszy egzemplarz pochodzi z Cruikshanka, a drugi od ofiary z
Dewees.
– Obaj złamali kość szyjną. – Gullet mówił swoim beznamiętnym, prawie znudzonym
głosem, przeciągając samogłoski.
– Obaj.
– Jak?
– Nie wiem.
Umieściłam szkiełko z rzęsą i pokazałam, aby spojrzał znowu.
– Na co patrzę?
– Na rzęsę.
Gullet zaglądał w okular kilka sekund dłużej, po chwili znowu spojrzał na mnie pustym
wzrokiem.
– Pochodzi z grobowca na Dewees – powiedziałam.
– Siedem miliardów ludzi zasiedla tę planetę. To nam daje... ile miliardów rzęs?
– Ta była pół metra pod powierzchnią ziemi, w glebie bezpośrednio przylegającej do
zwłok.
Twarz Gulleta nie uległa zmianie.
– Ta rzęsa jest czarna – powiedziałam. – Mężczyzna z Dewees miał włosy jasnoblond.
– Mogła należeć do jednego z pani pomocników?
Potrząsnęłam przecząco głową.
– Oboje są zbyt jaśni.
Jedna krzaczasta brew wzniosła się chyba o makromilimetr.
– Rzęsy nadają się do badań DNA?
– Mitochondrialnego – powiedziałam.
Gullet nie zareagował.
– Typ DNA pozwalający ustalić krewnych ze strony matki – uproszczone, ale wystarczy.
Gullet skinął, podszedł do blatu i wyciągnął przekazanie dowodu ze swoich papierów.
Dołączyłam do niego i podpisałam się z datą.
Gullet oderwał i wręczył mi kopię. Następnie złożył druk i schował w wewnętrznej
kieszeni marynarki. Jego oczy ponownie spoczęły na wózkach.
– Znalazła pani coś, co łączy tych dwóch?
– Nie.
– Poza tym, że obaj zdołali złamać sobie szyję.
– Poza tym.
– Jeśli coś łączy tych chłopaków to mamy podwójne zabójstwo. Hipotetycznie mówiąc,
rzecz jasna.
– Hipotetycznie mówiąc – zgodziłam się.
– Seryjny?
Wzruszyłam ramionami.
– Może, a może się znali.
– Dalej.
– Może byli świadkami czegoś, co ich obu zabiło.
Twarz Gulleta ani drgnęła.
– Może byli w coś wplątani.
– Na przykład?
– Narkotyki. Fałszerstwo. Porwanie małego Lindbergha* [porwanie małego Lindbergha –
najsłynniejszy kidnaping, porwanie i śmierć w 1932 r. synka jednego z najbardziej znanych amerykańskich pionierów
lotnictwa Charlesa Lindbergha, nigdy nie wyjaśniono wielu aspektów sprawy, która do dziś budzi emocje (przyp. red.)]
– Hipotetycznie mówiąc.
– Hipotetycznie mówiąc.
– Mój główny zastępca do zadań specjalnych namierzył ten budynek.
Moja twarz najwyraźniej wyrażała konsternację.
– CD Cruikshanka. Zdjęcia. Mój pracownik mówi, że ten ceglany budynek to
przychodnia społeczna na Nassau.
– Kto ją prowadzi? – zapytałam, czając nareszcie.
– KMB.
– Herron i jego drużyna. Jezu! Czy to możliwe, że tam właśnie pracowała Helene Flynn?
– Rozumiem, że pani chłopak interesuje się nimi, ale dyplom prawnika nie robi z niego
policjanta w moim mieście. Jeśli mamy morderstwo, a ja nie mówię, że mamy, nie życzę
sobie tu uskrzydlonego kowboja przepłaszającego potencjalnych podejrzanych.
Wydało mi się bezcelowe wspominać, że Pete nie jest moim chłopakiem. Ani że nie
posiada skrzydeł. Gullet wycelował we mnie ostrzegawczo palec.
– Niech pani go pilnuje. Rzeczy wymkną się spod kontroli, a mi się dostanie.
– Sprawdzi pan tę przychodnię? – zapytałam.
– Nie mam podstaw na razie.
Gullet poklepał komputer.
– Jak pani znajdzie hasło, proszę zadzwonić. Jak się nie uda, prześlemy go do SLED*
[SLED – South Carolina Law Enforcement Division – Wydział Ochrony Prawa Karoliny Południowej, zajmuje się
wykonywaniem ekspertyz sądowych (przyp. red.)].
– Czy nie będzie to oznaczać czekania w długiej kolejce? – zapytałam.
Gullet założył swoje Ray-Bany* [Ray-Bany – okulary przeciwsłoneczne marki Ray-Ban (przyp. red.)]
– Niech pani spróbuje szczęścia.
Kiedy szeryf poszedł, zadzwoniłam do Emmy. Kazała mi zostawić rzęsę ze ślimakiem i
powiedziała, że poleci Lee Ann Miller zabrać materiał i wysłać do stanowego laboratorium
kryminalistycznego.
Sfotografowałam pęknięcia na kręgach, spakowałam i odniosłam rzęsę i muszlę i
powiedziałam technikowi, że na dziś koniec. Zegar wskazywał drugą. Wyruszyłam do domu.
W drodze zadzwoniłam na komórkę Pete’a. Bez odzewu. Wielka mi niespodzianka.
Tak byłam napalona na twardy dysk Cruikshanka, że nie zatrzymałam się na lunch. Po
przyjechaniu do „Morza na Mile” wzięłam Boyda na krótki spacer, potem zrobiłam sobie
kanapkę z serem i szynką i w końcu usadowiłam się przy stole kuchennym.
Laptop po przejściu sekwencji inicjacji Windowsa zaświecił niebieskim ekranem. Mignął
kursor, czekając na wprowadzenie hasła.
Zaczęłam od zwyczajowo stosowanych haseł: 123123, 123456, 1A2B3C. Hasło. Otwórz.
Nic z tego.
Inicjały Cruikshanka? Data urodzin?
Wstałam i wyciągnęłam wydruk AFIS, który dała mi Emma.
Noble Carter Cruikshank.
Spróbowałam NCC, CCN i różnych innych kombinacji jego inicjałów, z i bez daty
urodzin, normalnie i od tyłu. Potem zastąpiłam cyfry literami i litery cyframi.
Kursor ani drgnął.
Departament Policji Charlotte-Meckłenburg.
Próbowałam wszelkich kombinacji z użyciem DPCM, z nazwiskiem i datą urodzin.
Nic.
Shannon. Nie znałam pełnego nazwiska Shannon. Kiedy się pobrali? Nie mam pojęcia.
Zdjęcie na plaży było z lipca 1976. Spróbowałam kolejnych kombinacji.
Kursor nic sobie z tego nie robił.
Baseball. Wzięłam karton i wyciągnęłam trofeum. 24 lipca 1983.
Data urodzin. Data rozgrywek ligowych. Kombinacja. Pomieszane. Odwrócone.
Mogiła.
Pobawiłam się adresem Cruikshanka i każdą datą z kartki AFIS.
Do czwartej trzydzieści skończyły mi się pomysły.
– Mam za mało informacji personalnych – powiedziałam do pustej kuchni.
Boyd poderwał się na nogi.
– Jeszcze zły za ten symboliczny spacer?
Boyd otworzył pysk i zwiesił język z fioletowego dziąsła.
– Wy chow-chowy nie jesteście pamiętliwą rasą.
Pies przekręcił łeb i wysunął do przodu uszy.
– Zajmijmy się aktami.
Wyłączyłam laptopa i przeniosłam się do salonu. Boyd podreptał za mną.
Karton z aktami Cruikshanka stał wciąż na siedzisku w wykuszu. Przeniosłam go na
stolik do kawy i usadowiłam się na kanapie.
Boyd wskoczył za mną. Nasze oczy się spotkały. Boyd zszedł z powrotem na podłogę.
W pudle było około czterdziestu szarych folderów, każdy z ręcznie zapisaną datą i
nazwiskiem. Niektóre z akt były grube, inne cienkie. Przejrzałam zakładki.
Akta ułożone były chronologicznie. Z dat wyczytałam, że czasami Cruikshank pracował
nad kilkoma sprawami jednocześnie. Były również przerwy, prawdopodobnie okresy
intensywnego picia.
Wyciągnęłam najstarszy plik.
Murdock, Deborah Anna. Sierpień 2000, Z.
Teczka Deborah Murdock zawierała:
Stenograficzne notatki, podobne do tych w aktach Helene Flynn.
Anulowane czeki wystawione na wspólne konto Deborah i Jasona Murdocków. Ostatni
był wypisany 4 grudnia 2000.
Zdjęcia pary wchodzącej do restauracji, baru, motelu lub wychodzącej z tych lokali.
Listy adresowane do Jasona Murdocka w Moncks Corner w Karolinie Południowej i
podpisane Noble Cruikshank. Listy te pochodziły z okresu od września do listopada 2000.
Zaczęłam łapać, o co chodziło. Przeczytałam tylko jeden list.
Taak. Deborah była kobietą z fotografii. Mężczyzna nie był Jasonem.
Poszłam dalej.
Lang, Henry. Grudzień 2000. Z.
Te same materiały. Notatki, czeki, zdjęcia, raporty. Cruikshank spędził sześć miesięcy
nad tą sprawą. Tym razem to mężuś skakał w bok.
Następny folder.
Todman, Kyle. Luty 2001. Z.
W tej sprawie chodziło o handlarza antykami, który podejrzewał, że zdziera z niego
wspólnik. Cruikshankowi zabrało miesiąc przygwożdżenie oszusta.
Wyciągałam kolejne akta. Historie były przygnębiająco podobne do siebie. Oszukujący
współmałżonkowie. Zagubieni rodzice. Uciekający nastolatkowie. Kilka z nich zakończyło
się szczęśliwie. Jak to mówią? Jeśli uwierzysz temu, co podpowiada ci intuicja, z pewnością
się nie pomylisz.
Spojrzałam na zegar. Szósta piętnaście. Zastanawiałam się, co robi Pete.
Zastanawiałam się, co robi Ryan.
Sprawdziłam komórkę. Brak wiadomości. Bateria była naładowana.
Oczywiście, że była.
Z powrotem do akt.
Ethridge, Parker. Marzec 2002.
To była jedna z najgrubszych teczek w kartonie.
Parker Ethridge, pięćdziesiąt osiem lat, mieszkał sam. W marcu 2002 syn przyszedł, aby
go zabrać na długo planowaną wyprawę na ryby. Ethridge’a nie było w domu i nigdy więcej
go nie widziano. Cruikshank przez ponad rok zajmował się tą sprawą, jednak bez skutku.
Ethridge junior zwolnił go w maju 2003.
Franklin, Georgia. Marzec 2004. Z.
W listopadzie 2003 dziewiętnastoletnia studentka zniknęła z akademika college’u w
Charlestonie. Cztery miesiące później rodzice Georgii wynajęli Cruikshanka, aby odnalazł ich
córkę, ponieważ niepokoił ich brak efektów pracy policji. Udało mu się. Georgia mieszkała z
buddyjskim wytwórcą biżuterii w Asheville, w Karolinie Północnej.
Poe, Hormon. Kwiecień 2004.
Bezrobotny mężczyzna. Ostatni raz widziany w Medycznym Centrum dla Weteranów
Ralpha H. Johnsona. Zaginięcie zostało zgłoszone przez przyjaciela.
Friguglietti, Syfoia. Maj 2004. Z.
Starsza kobieta. Wyszła z domu spokojnej starości i zabłądziła. Znaleziono ją unoszącą
się na wodzie na przystani niedaleko Patriofs Point.
Znowu sprawdziłam zegarek i komórkę.
Siódma pięćdziesiąt dwa. Żadnych telefonów.
Zniechęcona, wyciągnęłam ramiona i ręce nad głową. Zaspany Boyd uniósł powieki.
– To nie była zupełna strata czasu – powiedziałam.
Boyd spojrzał na mnie.
– Dowiedziałam się, że Z na zakładce znaczy, że sprawa została zamknięta.
Boyd spojrzał nieprzekonany. Miałam to gdzieś. Zrobiłam mały postęp.
Opuściłam ramiona i zaczęłam dalej tam, gdzie przed chwilą przerwałam.
Snype, Daniel. Sierpień 2004.
Zniknął, gdy odwiedzał Charleston. Przyjechał z Savannah w Georgii. Autobusowy bilet
powrotny nie został zużyty. Zaginięcie zgłosiła Tiffany Snype.
Walton, Julia. Wrzesień 2004. Z.
Zbiegła żona, znaleziona mieszkająca z narzeczonym w Tampie na Florydzie.
Niektóre z najświeższych akt zawierały tylko wycinki prasowe i kilka notatek
stenograficznych. Żadnych czeków ani zdjęć, brak raportów.
Przeczytałam parę wycinków. Każdy opisywał zaginioną osobę.
– Czy do tych przypadków też wynajęto Cruikshanka?
Boyd nie potrafił na to odpowiedzieć.
– Czy obserwował zaginionych z jakiegoś innego powodu?
A to co.
Otworzyłam ostatnią teczkę i przeczytałam kolejny artykuł.
Nazwisko przykuło moją uwagę.
Rozdział 17
Nazwisko Homera Winbornea krasiło najświeższy artykuł. Krótki tekst donosił o
zniknięciu mężczyzny o nazwisku Lonnie Aikman w 2004 roku.
Kobieta z Mount Pleasant prosi mieszkańców Charlestonu o informacje na temat syna.
Jak poinformowała Moultrie News Susie Ruth Aikman, Lonnie Aikman, lat 34, zaginął dwa
lata temu.
„Po prostu zniknął”, powiedziała Aikman. „Powiedział: do zobaczenia później, mamo i
wyszedł, nie wrócił więcej”.
Kiedy policji nie udało się zlokalizować Lonniego, Aikman zwróciła się do jasnowidza i
dowiedziała się, że jej syn przebywał na terenie Charlestonu.
Aikman mówi, że medium było jej ostatnią deską ratunku.
„Kiedy się kogoś utraci, chcesz uwierzyć w cokolwiek, co może dać ci nadzieję”,
wyjaśniła.
Aikman poszukiwała syna, rozwiesiła plakaty, prosząc każdego, kto posiada jakieś
informacje o kontakt telefoniczny z nią, policją w Charlestonu lub z biurem szeryfa. Aikman
powiedziała, że jej syn cierpi na schizofrenię i zażywał lekarstwa, w okresie gdy zaginął.
Obawia się, że mógł zostać porwany.
„Boję się, że jest gdzieś przetrzymywany wbrew swojej woli”, powiedziała Aikman.
Lonnie Aikman ma 176 centymetrów wzrostu i waży 72 kilogramy. Ma zielone oczy i
brązowe włosy.
Informacja ukazała się w Moultrie News czternastego marca. Cruikshank zakreślił wiek
Aikmana, datę zniknięcia i słowo „schizofrenia”.
Sprawdziłam inne wycinki. W każdym zostały zakreślone podobne informacje.
A więc Cruikshank kolekcjonował wycinki o osobach zaginionych. Te przypadki nie
wyglądały na zlecenia. W aktach nie było żadnych czeków. Żadnych raportów. Skąd to
zainteresowanie?
Dwa z akt Cruikshanka wypełnione były wyłącznie zapiskami odręcznymi. Jedne były
podpisane Helms, Willie, a drugie Montague, Unique. Umieszczenie ich w kartonie
sugerowało, że zostały stworzone bezpośrednio przed śmiercią Cruikshanka. Dlaczego? Kim
byli Willie Helms i Unique Montague?
Sfrustrowana postanowiłam zrobić sobie spis, w tym celu wróciłam do teczek i
wyciągnęłam nierozwikłane przypadki osób zaginionych.
Ethridge, Parker, mężczyzna rasy białej, 58,
173 cm, 61 kg, siwe włosy, niebieskie oczy.
Widziany ostatnio w marcu 2002.
Moon, Rosemarie, kobieta rasy czarnej, 28,
161 cm, 47 kg, rude włosy, brązowe oczy.
Widziana ostatnio w listopadzie 2002.
Narkomanka i prostytutka.
Watley, Ruby Anne, kobieta rasy czarnej, 39,
167 cm, 63 kg, czarne włosy do ramion, brązowe oczy.
Widziana ostatnio w lipcu 2003.
Narkomanka i prostytutka.
Poe, Harmon, 39, mężczyzna rasy białej,
155 cm, 70 kg, brązowe włosy, brązowe oczy.
Widziany ostatnio w kwietniu 2004.
Narkoman.
Snype, Daniel, 27, mężczyzna rasy czarnej,
167 cm, 54 kg, włosy blond do ramion, brązowe oczy.
Widziany ostatnio w lipcu 2004.
Narkoman i męska prostytutka.
Aikman, Lonnie, mężczyzna rasy białej,
34, 176 cm, 72 kg, zielone oczy, brązowe włosy.
Widziany ostatnio wiosną 2004.
Schizofrenik.
Przypadek z Dewees nie pasował do żadnego opisu. Dopisałam go do listy.
CCC-2006020277, mężczyzna rasy białej,
35-50, 155 do 185 cm, włosy blond. Uszkodzenie
na kręgu C6. Wgniecenia na dwunastym
żebrze, dwunastym kręgu szyjnym i górnym
kręgu lędźwiowym. Pogrzebany na Dewees.
Winborne napisał swój artykuł w marcu. Czy zniknięcie Aikmana miało związek z
zachowaniem Winborne’a na Dewees? Czy reporter podejrzewał, że natrafiliśmy na
Lonniego?
Cruikshank wpiął artykuł Winborne’a czternastego marca lub później. Czy akta Aikmana
były ostatnimi, jakie założył?
I skąd akta Helmsa i Montague? Co zawierały zakodowane komentarze?
Usiłowałam w tym wszystkim znaleźć sens, kiedy wrócił Pete.
– Oto ja, wspaniały, dzierżący pizzę – zadudnił z foyer.
Usłyszałam, jak klucze uderzają o blat stołu, a potem Pete pojawił się w drzwiach. Był w
spodniach khaki i w czymś, co niepokojąco przypominało koszulę do bowlingu. Całości
dopełniała czapeczka drużyny Hornets.
Boyd wystrzelił i okrążył kostki wspaniałego, po czym obwąchał zatłuszczone pudełko
spoczywające w rękach pana.
– Kupiłem dużą, na wypadek gdybyś była głodna. Dlaczego pracujesz po ciemku?
Tak mnie pochłonęła rozpiska, że nie dostrzegłam zapadającego zmierzchu. Mój zegarek
wskazywał teraz ósmą dwadzieścia.
– Czemu robi się ciemno tak wcześnie?
– Nadchodzi bycza burza. Cała wyspa zamyka okiennice. Mamy okiennice? Są
zamknięte?
Zauważyłam czapkę Pete’a.
– Złe wieści, Pete. Hornets przenieśli się do Nowego Orleanu.
– Podoba mi się kolor. – Pete zdjął czapkę i z podziwem spojrzał na logo.
– Purpura i turkus?
– Nie turkus, prostaczko. Teal. Ciemny cyjan. Barwy zostały wybrane przez Alexandra
Juliana i zazdrości ich cała ligą.
– W designerskich barwach czy bez i tak drużyna opuściła Charlotte.
Pete rzucił czapkę na szafkę i nachylił się nad aktami leżącymi koło mnie.
– Co robisz?
Poczułam nagle impuls. Skojarz!
Co? Skojarz z czym?
– Ziemia do Tempe.
Oparłam się.
– Co robisz? – powtórzył Pete.
– Przeglądam sprawy Cruikshanka.
– Pewnie chodzi o jego pecet. Co z nim?
Potrząsnęłam głową.
– Nie mogę odgadnąć hasła. Gdzie się podziewałeś cały dzień?
– Utknąłem w piekle powierniczym. Co jest brązowo-czarne i dobrze wygląda na
księgowym?
Wiedząc, że to żart, podniosłam obie ręce.
– Doberman.
– Kiepskie.
– Ale prawdziwe. Oni muszą być księgowymi, bo mają za mało charyzmy na grabarzy.
– Przepytałeś Herrona o Helene Flynn?
– Czcigodny wielebny uważał, że powinniśmy zacząć od księgowości.
Uniosłam brwi.
– Nie patrz tak na mnie. Buck wynajął mnie do zbadania finansów. W międzyczasie mam
się dowiedzieć, co mogę, o córce.
– Powiedziałeś Herronowi, że Cruikshank nie żyje?
– Tak.
– Jego reakcja?
– Szok, smutek i płynące z głębi serca życzenie spoczynku w pokoju. Znalazłaś coś w
tych aktach?
– Może.
Przenieśliśmy się na werandę. Bryza wprawiała wiatrak na suficie w ruch bez pomocy
elektryczności.
Rozłożyłam talerze i serwetki. Pete podzielił pizzę. Gdy jedliśmy, powiedziałam mu, co
wykoncypowałam.
– Z na zakładce oznacza sprawę zamkniętą.
– No teraz coś mamy.
– To właśnie powiedziałam Boydowi.
Uszy Boyda wystrzeliły do przodu. Ani na chwilę nie zabrał nosa z narożnika stołu.
– Wiele z ostatnich akt Cruikshanka zawiera tylko wzmianki o osobach zaginionych.
Rozpisałam listę i zaczęłam szukać jakichś prawidłowości. Co to jest? – Wskazałam na małe
czarne kulki na mojej pizzy.
– Suszone porzeczki. I?
– Od 2002 roku Cruikshank stworzył akta dla dwóch kobiet i czterech mężczyzn, których
uznano za zaginionych na terenie Charlestonu. W ich teczkach nie ma czeków ani raportów.
Miał także dwie teczki zawierające tylko notatki.
– A zatem nie został wynajęty do odszukania tych osób?
– Tak sądzę.
Pete rozważył tę myśl.
– Czy gość z Dewees mógłby być jednym z zaginionych Cruikshanka?
– Nie pasuje do żadnego.
– A kim oni są?
– Jeden czarny mężczyzna, trzech białych. Wiek od dwadzieścia siedem do pięćdziesiąt
osiem. Jeden gość wplątany w prostytucję. Dwóch to narkomani. Jeden schizofrenik. Kobiety
są czarne, od dwudziestu ośmiu do trzydziestu dziewięciu lat. Obie są prostytutkami i
narkomankami.
– Myślisz, że to może być jakiś seryjny morderca, żerujący na dziwkach i ćpunach?
Poluje na ludzi z marginesu, za którymi nikt nie zatęskni?
– Nie znam dokładnej daty zniknięcia Aikmana ani człowieka z Dewees. Ale upłynęło
osiem miesięcy pomiędzy zniknięciem Ethridge’a a Moon, kolejne osiem pomiędzy Moon a
Watley. Potem po dziewięciu zniknął Poe. Po dwóch Snype. Nietypowa sekwencja jak na
seryjnego.
– A czy seryjni mordercy nie są typowo nietypowi? – Pete nałożył sobie kolejny kawałek
pizzy.
– Brak jednorodnej charakterystyki osób. Mężczyźni, kobiety. Czarni, biali. Wiek od
dwadzieścia siedem do pięćdziesiąt osiem.
– Nie ogranicza się do nastoletnich chłopców z ulicy? Albo studentek z przedziałkiem
pośrodku i długimi włosami?
– To teraz ekspert z ciebie w temacie? – Pete nawiązywał do ofiar wybieranych przez
Johna Gacy’ego* [John Gacy – amerykański seryjny morderca, zabił 33 młodych mężczyzn i chłopców, skazany na
śmierć i stracony (przyp. red.)] i Teda Bundy’ego.
– Zaledwie erudyta. I dzierżyciel pizzy.
– Kto wymyślił porzeczki? – zapytałam.
– Arturo.
Przez kilka chwil słuchaliśmy fal uderzających o brzeg. Ja przerwałam ciszę.
– Artykuł o Lonniem Aikmanie został napisany przez Homera Winborne’a. Ukazał się w
Moultrie News czternastego marca. Wiemy więc, że Cruikshank wtedy żył.
– Winborne to ten gość, który pojawił się na wykopaliskach?
Skinęłam.
– Zadzwoniłaś do niego?
– Zrobię to.
– Jakieś wieści od monsieur...
– Nie. – Wzięłam kolejny kawałek, wydłubałam porzeczki i położyłam na talerzu.
– Brak ci gastronomicznej elastyczności – powiedział Pete.
– Porzeczki i anchois niezbyt do siebie pasują. Opowiedz jak poszło z Herronem.
– Właściwie, to go nie spotkałem.
Pete zrelacjonował swój dzień spędzony z księgowymi Kościoła. Nie przesadzał.
Brzmiało śmiertelnie nudno. Przypomniałam sobie, co mi powiedział Gullet.
– Ktoś z biura szeryfa zidentyfikował ten ceglany budynek ze zdjęć Cruikshanka.
– Tak? – zniekształcone przez pizzę.
– To społeczna przychodnia prowadzona przez Kościół.
– Gdzie?
– Ulica Nassau.
Szczęka Pete’a znieruchomiała, przełknął po chwili.
– Tam pracowała Helene Flynn. Przynajmniej przez jakiś czas.
– Tak myślałam. Więc to, że Cruikshank obserwował miejsce ma sens.
Pete wytarł usta, zmiął serwetkę w kulkę i rzucił na talerz. – A Gullet zamierza to zbadać?
– Zarówno Dewees, jak i Cruikshank nie figurują w kalendarzu szeryfa. Pokazałam mu
dwa uszkodzone kręgi, ale nie jest jeszcze przekonany, że to były morderstwa.
– Może powinienem...
– Gullet definitywnie zabrania ci kontaktowania się z kimkolwiek z przychodni. Jasno to
powiedział.
– Co byłoby w tym złego...
– Nie.
– Czemu nie? – Głos Pete’a wyostrzał. Znałam to ostrze. Mój eksmąż nie był
człowiekiem, który lubił, gdy go blokowano.
– Proszę cię, Pete. Nie mieszaj między mną a Gulletem. I tak już dopuszcza nas do spraw,
których nie mamy prawa ruszać. Mamy akta i komputer Cruikshanka. Możemy wiele stracić.
Nie chcę ryzykować. Muszę pomóc Emmie wyjaśnić to wszystko.
– Zrobiłaś, co mogłaś. To Emma jest tu koronerem. Niech ona użera się z Gulletem.
Powędrowałam wzrokiem w stronę ciemności za siatką zabezpieczającą. Fala zostawiła
srebrnobiałe linie na wydmach.
Zdecydowałam.
– Emma jest chora.
– Jak chora?
Powiedziałam mu o chłoniaku i o ostatnim nawrocie choroby.
– Przykro mi, Tempe.
Pete położył swoją dłoń na mojej ręce. Siedzieliśmy w milczeniu. Na zewnątrz ocean
grzmiał burzowo.
Myślałam o Emmie. A Pete? Dobre pytanie. Nie miałam pojęcia, nad czym deliberował.
O Helene Flynn? Przepływie gotówki w Kościele Miłosierdzia Bożego? Kodzie Cruikshanka?
Deserze?
Boyd zaciekawiony nagłą ciszą, dźgnął mnie w kolano. Poklepałam go po głowie i
wstałam, aby posprzątać po pizzy. Zmiana tematu zdawała się być pożądana.
– Znalazłam rzęsę, gdy przesiewałam ziemię z Dewees. Czarną. Włosy w grobie były
blond.
– A nie jest tak, że wszyscy mają czarne rzęsy?
– Bez tuszu, nie.
– Nie sądzisz, że może pochodzić od kogoś z odkopujących grób?
– Obaj studenci, którzy przy nim kopali, mieli jasne włosy.
– Zasada wymiany Locarda. – Pete błysnął uśmiechem erudyty.
– Jestem pod wrażeniem – powiedziałam.
Pete zacytował koncepcję dobrze znaną w sądownictwie. Locard twierdził, że jeśli dwa
obiekty wejdą w kontakt, to zawsze dochodzi do wymiany śladów. Oszust w banku. Snajper
na drzewie. Morderca grzebiący w piachu. Każdy sprawca przenosi na sobie dowód, który
może powiązać go z miejscem zbrodni, i zostawia swój ślad.
– Zamierzasz zadzwonić do tego Winbornea?
Spojrzałam na zegarek. Była prawie dziesiąta.
– W końcu tak. Zabawa z aktami Cruikshanka może mi jeszcze zabrać trochę czasu.
– Dlaczego lekarze lubią operować księgowych?
Pete był dziś cięty na księgowych. Spojrzałam na niego.
– Bo mają wszystko w środku ponumerowane. Ledwie dotknęłam kanapy, gdy mój wzrok
zahaczył o czapkę Pete’a. Moja czujna podświadomość skojarzyła znowu. Aha!
Co? NBA? Hornets? Turkus?
Logo! Teal!
Jimmie Ray Teal.
Kiedy ja czytałam ten artykuł? Rankiem w ostatni dzień zajęć przy wykopach. Niecały
tydzień temu.
Pete właśnie buszował po domu, zapewne podjadając.
Zawołałam do niego.
– Kiedy zabierają śmieci?
– Skąd u licha mam wiedzieć. Dlaczego pytasz?
W ostatni poniedziałek wyrzuciłam górę papierzysk do kontenera stojącego pod domem.
– Dlaczego? – powtórzył Pete.
Złapałam latarkę, wybiegłam przez drzwi frontowe i schodami w dół. Teraz już wiatr
niemiłosiernie tarmosił palmami. Czuć było zapach deszczu. Burza była niedaleko.
Odrzuciłam klapę kontenera i podniosłam niebieski plastikowy pojemnik na gazety.
Zaczęłam od dna: wyciągałam gazety, oświetlałam latarką i sprawdzałam daty.
Egzemplarze odrzucone przytrzymywałam na ziemi stopą. W połowie kupy zauważyłam
samochód nadjeżdżający z bulwaru Ocean. Kontynuowałam moje poszukiwania.
Światła podjechały bliżej.
Bingo! Dziewiętnasty maja. Pierwsza strona. Podmuch zatrzepotał stronami w moim
ręku.
Samochód zwolnił. Zignorowałam to.
Znalazłam sprawozdania biznesowe z ostatniego piątku, ogłoszenia, lokalne i stanowe
wiadomości.
Samochód zatrzymał się naprzeciwko „Morza na Mile”, podwójna smuga światła skręciła
w kierunku kontenera.
Spojrzałam, ale nie widziałam nic poza blaskiem.
Ryan? Poczułam łomot w piersi.
Samochód nie wjechał ani nie skręcił na podjazd.
Zasłoniłam oczy.
Kierowca dodał gazu. Spod kół wyprysnął piasek, a samochód wyskoczył do przodu.
Coś poleciało w moją stronę. Opuściłam gazetę i zasłoniłam się rękami.
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Coś ciężkiego walnęło mnie w łokieć. Moje ramię eksplodowało nagłym bólem.
Poczułam coś mokrego i zapach piwa.
Zdrową ręką poświeciłam latarką. Snop padł na butelkę od piwa opartą teraz o śmietnik.
Kto nią rzucił?
Dzieciaki dla zabawy?
Też mi zabawa.
Celowo wymierzone? We mnie?
Piątkowa gazeta leżała teraz rozrzucona po podwórku, kawałki porozwiewał wiatr.
Zebrałam, co mogłam i wróciłam do domu. Pete przeniósł się z kuchni do salonu i notował
coś w swoim segregatorze. Spojrzał w górę i zauważył, jak trzymam się za ramię.
– Uderzenie pioruna? – Przynajmniej nie był to kolejny żart o księgowym.
– Jakiś głupek rzucił butelką z okna samochodu.
Pete uniósł brwi w górę.
– Nic ci nie jest?
– Nic wielkiego, wystarczy trochę lodu.
Nie zrobiłam z tego sprawy przed Petem, ale poczułam, jak rośnie we mnie dręcząca
wątpliwość. Pete zauważył dziwny pojazd przed domem w niedzielę wcześnie rano. A teraz
to. Czy ktoś usiłował przekazać mi wiadomość? Imprezujący wandale na przejażdżce nie
mieli zwyczaju zatrzymywać się, aby obejrzeć cel. Ani nie obierali sobie za cel ludzi. Ktoś
chciał wyrazić niezadowolenie z czegoś, co zrobiłam? Dickie Dupree? Postanowiłam
obserwować uważniej swoje otoczenie.
Z łokciem w lodzie przeczytałam ponownie artykuł w piątkowym Post and Courier i
umieściłam Jimmiego Teala na mojej rozpisce.
Teal, Jimmie Ray, 47, mężczyzna. Widziany
ostatnio ósmego maja, jak wychodzi
z mieszkania na ulicy Jackson. Brat.
Wizyta u lekarza.
Zastanawiałam się nad rasowym pochodzeniem Teala, kiedy uderzyła mnie kolejna myśl.
Syn radnego Matthew Summerfield był kolejną zaginioną osobą. Ale dzieciak nie pasował do
wzorca innych zaginionych w Charlestonie. Jakiego wzorca?
Summerfield, Matthew IV, 18. Mężczyzna
rasy białej. Widziany ostatnio 28 lutego, jak
opuszcza targ na Starym Mieście.
Narkoman.
Zasnęłam, słuchając byczej burzy Pete’a.
Tej nocy miałam pokręcone sny. Ryan trzymający niemowlę. Gullet krzyczący
niezrozumiałe słowa. Bezzębny mężczyzna żebrzący z czapką Hornets. Emma przywołująca
mnie skinieniem ręki z ciemnego pokoju. Nie mogłam poruszyć stopami, a ona oddalała się
ode mnie.
Obudził mnie dzwonek komórki. Gdy po nią sięgałam, poczułam ból w łokciu.
– Mówi Gullet. – Słychać było szum głosów w tle. Telefony. – Mamy następnego.
Poczułam, jak zaciska mi się żołądek.
– Burza wyrzuciła beczkę na południu Folly Beach. Para rybaków zajrzała do środka i
znalazła ciało. Teren należy do hrabstwa, więc moje biuro odebrało wezwanie. Pani Rousseau
jest znowu niedysponowana i powiedziała, że powinienem włączyć panią. Wygląda na to, że
de facto została pani koronerem, młoda damo.
O siódmej rano młoda dama nie dojrzała jeszcze do zgrabnych ripost.
– Proszę o wskazówki – powiedziałam, szukając długopisu i papieru.
– Nie mam czasu na ryzyko, że mi się pani zgubi. Spotkajmy się w kostnicy za trzydzieści
minut.
– Skąd ten pośpiech? – zapytałam gwałtownie.
Ale Gullet miał rację. Pewnie miałabym kłopot ze znalezieniem miejsca.
– Nadchodzi przypływ.
Wskoczyłam w dżinsy i podkoszulek, związałam włosy z tyłu, nałożyłam maskarę i
pognałam na dół.
Pete’a już nie było, pewnie udał się na ciąg dalszy tortur aktuarialnych. Boyd i Ptasiek
byli w kuchni, obserwowali się nawzajem znad przewróconej miski po płatkach
śniadaniowych.
Ptasiek zrezygnował, gdy się pojawiłam. Boyd usiadł. Miał mleko na pysku.
– Podpadłeś, chow.
Umieściłam miskę w zlewie, nalałam sobie kawy i obejrzałam ramię. Zaczął się pojawiać
siniak, który w końcu urośnie do niemożliwych rozmiarów. I kolorów.
Boyd oszalał, kiedy odpięłam mu smycz. Wypuściłam go na podwórko. Pełno było na
nim liści palm i porozrzucanych śmieci.
Boyd podlał śmietnik, skrzynkę na listy, złamaną gałąź, po czym skierował się w stronę
drogi. Pociągnęłam go z powrotem do domu. Zmierzwił brwi. Zwariowałaś?
– Zapłata za bałagan w kuchni – powiedziałam.
Brązowa sierść nastroszyła się.
W domu przełknęłam porcję muesli, a następnie wyruszyłam w stronę Akademii
Medycznej. Szeryf czekał już na mnie przy drzwiach do kostnicy.
Udaliśmy się łącznikiem wyspy James, biegnącym nad Ashley, na południe. Niebawem
pojawiły się znaki wskazujące na Folly Beach.
W drodze Gullet opowiedział wszystko, co było mu wiadomo o sprawie. Ciut więcej niż
przez telefon. Rybacy. Beczka. Zwłoki.
Zapytałam, dlaczego koroner zażądał mojej obecności. Gullet spekulował, że ciało nie
będzie w idealnym stanie.
Za szybą widać było domy na wynajem, drzewa i słupy wysokiego napięcia. Wszystko
rozmazane. Gullet nie kontynuował rozmowy. Zauważyłam, że zerka ukradkiem na mój
łokieć.
Pomyślałam o samochodzie zauważonym przez Pete’a w niedzielę rano. O butelce z
wczorajszej nocy. Do diabła. Jeśli ktoś postanowił mnie zastraszyć, to może szeryf powinien
się dowiedzieć. Opowiedziałam, co mi się przydarzyło.
– Naraziła się pani komuś w okolicy? – zapytał Gullet swoim jak zwykle beznamiętnym
głosem.
– Wkurzyłam reportera, nazywa się Homer Winborne.
– Winborne jest niegroźny.
– I dewelopera, nazywa się Richard Dupree.
– Dziwi mnie, że Departament Stanowy nie namówił starego Dickiego do pracy w
urzędzie. Ten człowiek to urodzony dyplomata.
– Jest niegroźny?
Gullet się zawahał.
– Przeważnie.
Przeważnie. Zignorowałam ten komunikat.
Piętnaście minut po przekroczeniu rzeki Ashley Gullet skręcił gwałtownie w wąską drogę
i przejechał przez trzęsawisko. Po obu stronach kępy sitowia wystrzeliwały z połyskliwej
żółci w stronę czystego błękitnego nieba. Spuściłam szybę i wciągnęłam zapach roślin.
Ostrygi. Kraby. Milion bezkręgowców starszych niż czas.
Oczarowana, odezwałam się do szeryfa.
– Wiedział pan, że Karolina Południowa ma więcej mokradeł niż jakikolwiek inny stan
przybrzeżny?
Gullet spojrzał na mnie, potem z powrotem na drogę.
– Chłopaki z laboratorium skończyli z portfelem Pinckneya.
– Coś więcej w środku oprócz prawka?
– Niezbyt. Zwitek kuponów na kup-jedno-danie-a-drugie-dostaniesz-gratis, karta
rabatowa że sklepu spożywczego, kupon loterii, sześćdziesiąt cztery dolce i prezerwatywy
Trojan Magnum XL.
– Pinckney to optymista.
– W każdym calu.
Przez resztę drogi obserwowałam białe czaple otoczone falującą zielenią i ich patykowate
nogi wystające z ciemnej przybrzeżnej równiny błotnej.
Wreszcie Gullet zaparkował explorera, a ja nie miałam pojęcia, gdzie jestem. Przed nami
stały dwie chaty ocienione olbrzymim ostrokrzewem. Za chatami widać było drewniany
pomost wcinający się w, jak przypuszczam, rzekę Stono lub jakąś małą zatoczkę Atlantyku.
Były tam już dwa pojazdy. Terenowy z włączonymi światłami i charkoczącym radiem
oraz czarna furgonetka.
Stado czerwonoskrzydłych kosów poderwało się wśród skrzeków, gdy z Gulletem
wysiedliśmy z explorera. Od strony samochodu terenowego podszedł przywitać się
mundurowy. Rozpoznałam sokoli nos i nienaganne kanty. Zastępca H. Tybee.
– Szeryfie, proszę pani. – Tybee dotknął ronda w stronę każdego z nas. – Dżentelmen o
nazwisku Oswald Moultrie odkrył denata, gdy sprawdzał więcierze do połowu krabów dziś
rano. – Tybee wskazał brodą na pierwszą chatę.
– Pewnie myśleli, że to zagubiony skarb Czarnobrodego?* [Czarnobrody – pseudonim Edwarda
Teacha, angielskiego pirata grasującego w I pol. XVIII w. na Morzu Karaibskim (przyp. red.)] – Gullet patrzył na
pomost za Tybeem.
– Na to pytanie nie znam odpowiedzi, szeryfie. – Humor nie był mocną stroną Tybeego. –
Zgodnie z pana rozkazami zabezpieczyliśmy teren i zostawiliśmy wszystko, tak jak było.
– Macie zeznania?
– Tak, szeryfie.
– Kto mieszka w drugiej chacie?
– Ta z czerwoną markizą należy do brata Moultriego, Lelanda.
Gullet zostawił Tybeego i poszedł w kierunku wody, ja też. Zauważyłam, że wlot do
zatoczki jest wąski, miejscami ledwo zmieściłyby się w nim dwie łodzie. Ponieważ trwał
odpływ, pomost wystawał wysoko ponad brzeg. To rozklekotane, drewniane molo
przypominało mi czaple sterczące z błota na swoich szczudlanych nogach.
Dwaj mężczyźni siedzieli, paląc, pod czerwoną markizą Lelanda. Wyglądali jak dwa
klony. Czarni. Żylaści. Szare, plastikowe okulary. Bracia Moultrie.
Lee Ann Miller i inny zastępca szeryfa stali na brzegu przy wejściu na pomost.
Dołączyliśmy do nich z Gulletem. Powitania zostały wymienione. Zastępca nazywał się
Zamzow. Wyglądał niemal na chorego.
Weszłam na pomost, łapiąc nosem zapach ostrego zjełczałego smrodu zmieszanego z
zapachem soli i gnijących roślin. Za plecami trwała debata nad tym, skąd wzięła się beczka w
zatoczce i jak ją wydobyć.
Wyłączyłam słuch i skoncentrowałam się na widoku.
Pomost wyposażony był w drewnianą platformę służącą do czyszczenia i patroszenia ryb.
Muchy miały na niej używanie. Znajdowały się tam dwa zardzewiałe więcierze na kraby i
siekiera z długą rączką.
Spojrzałam w dół.
Woda była barwy ciemnozielonej, błoto czarne i zamulone. Małe krabiki pomykały
bokiem w różne strony, wywijając szczypcami jak gladiator mieczem. Tu i ówdzie widać było
trzypalczasty wzór ptasich śladów.
Śmierć w przytarganej przez burzę beczce leżała zanurzona do połowy. Odciski butów
prowadziły w jej kierunku i z powrotem. Otaczające ją błoto było skłębione przez wysiłki
Moultriech, aby wciągnąć znalezisko w górę pochyłości.
Beczkę opasywał łańcuch solidnie wyglądający, z wyjątkiem kilku skorodowanych
oczek. Na beczce i łańcuchu zauważyłam zadrapania.
Pokrywa beczki leżała w błocie do góry dnem. Głębokie wygięcie odkształciło jeden z
brzegów.
W środku zobaczyłam bezwłosy skalp i niesamowicie bladą twarz zanurzoną w brązowej
błotnistej wodzie.
Byłam gotowa.
– Wygląda na beczkę po oleju – powiedziałam, dołączając do reszty.
– Zardzewiała jak gwóźdź trumienny – powiedziała Miller. – Ewentualne logo albo napis
na pewno dawno już zniknęły.
– Beczka może i jest stara, ale nie łańcuch. Zróbcie zbliżenia i zabezpieczcie siekierę.
Zapewne przerąbali ogniwa i odbili wieko obuchem.
– Leland mówi, że sama się otworzyła – powiedział zastępca Zamzow.
– Na pewno – odrzekłam.
– Jak proponuje pani zabrać się za zwłoki? – zapytała Miller. – Sądzę, że powinniśmy
wydobyć to w całości.
– Bezwzględnie – zgodziłam się. – Nie wiemy, co jest w tej beczce.
Miller wykonała jeden z jej uśmiechów od ucha do ucha.
– Kiedy usłyszałam „beczka”, wzięłam zasmrodzony furgon i hektar plastikowego
pokrycia. W mojej karierze zdarzyło mi się już przyholować dwie takie dzieciny.
Gullet odezwał się do Zamzowa.
– Podprowadź tu swój pojazd.
Facet ruszył wykonać rozkaz. Gullet zwrócił się do Miller.
– Ma pani łańcuchy?
– Linę.
– Wodery?
Miller skinęła głową, ale zdecydowanie bez entuzjazmu.
– Okręcimy to linami, wyholujemy na brzeg i wniesiemy na furgon.
Miller spojrzała na zatoczkę.
– Mogą być węże.
– Mokasyny błotne, może nawet grzechotnik wodny albo dwa. – W głosie Gulleta nie
było śladu współczucia.
Miller poszła do furgonu i wróciła z woderami i dwoma zwojami żółtej polipropylenowej
liny. Rzuciła nam to wszystko pod nogi i zaczęła robić zdjęcia miejsca.
Zamzow pokazał Tybeemu jak ma ustawić terenówkę, następnie przywiązał dwie liny do
zderzaka i rozwinął je wzdłuż pomostu.
Tybee został za kierownicą, a Zamzow z Miller wrócili do Gulleta i do mnie. Nikt nie
ruszył się po wodery.
– To stare dziewczę nie wygląda na nimfę wodną – powiedziała Miller.
– Nie umiem pływać. – Zamzow miał twarz, zupełnie jak pejzaż Moneta, bladozieloną.
Moultriesowie obserwowali nas usadowieni na krzesłach ogrodowych.
Dzień robił się coraz gorętszy. Odpływ zawracał. Za nami muchy tańcowały na
spieczonych słońcem wnętrznościach rybich.
Wzięłam wodery, zdjęłam tenisówki, wepchnęłam stopy w nogawki i zapięłam paski na
ramionach. Następnie wciągnęłam długi wdech, wsparłam się brzuchem o pomost i spuściłam
na mieliznę. Miller podrzuciła mi rękawice, włożyłam je pod pachę.
Ziemia w wodzie była śliska, ale stabilna. Kroczyłam ostrożnie w stronę beczki, kraby
umykały mi z drogi.
Nałożyłam rękawice, wydobyłam z wody wieko i zamknęłam beczkę. Poczułam ucisk w
żołądku. Z bliska smród przyprawiał o mdłości. Wbiłam wieko kamieniem i zdjęłam
rękawice, a następnie pomachałam o linę.
Zamzow spuścił w dół pierwszą. Zrobiłam pętlę, nałożyłam na wynurzony koniec beczki,
przesunęłam w dół o około pięćdziesiąt centymetrów i zawiązałam na supeł.
Objęłam beczkę, manewrując w stronę jej zanurzonego końca. Gdy nią poruszyłam,
kawałki rdzy oderwały się i wpadły w błoto.
Zatrzymałam się na mieliźnie i szybko omiotłam okolicę. Żadnego wijącego się gada w
zasięgu wzroku.
Głęboki wdech. Jazda.
Pochyłość była bardziej stroma niż przypuszczałam. Jeden krok i zanurzyłam golenie.
Kolejny i kolana znalazły się pod wodą.
Obeszłam beczkę z trudem. Woda sięgała mi już do pasa, a nogi zniknęły w mętnym
mroku.
Dałam sygnał i Zamzow rzucił mi kolejną linę. Zrobiłam kolejne lasso, a supeł
zawiązałam na wieku. Wzięłam głęboki wdech i kucnęłam.
Woda w zetknięciu z twarzą była zimna. Zacisnęłam oczy i spróbowałam wetknąć pętlę
pod spód zanurzonego końca beczki. Lina ciągle się ześlizgiwała, a ja ciągle wynurzałam się,
aby nabrać powietrza, kucałam i walczyłam dalej, rozgarniając szlam i wciskając linę pod
beczkę. Wysiłek wywołał ból w moim poturbowanym ramieniu.
Gdy wynurzyłam się po raz czwarty Gullet wrzasnął:
– Stój!
Odgarnęłam mokre włosy z twarzy i spojrzałam. Oczy Gulleta były utkwione w
przeciwległym brzegu.
– Co? – wydyszałam.
– Nie ruszaj się – powiedział basem powoli. Zamiast słuchać, obróciłam się i podążyłam
za wzrokiem Gulleta.
Serce podskoczyło mi do gardła.
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Aligator mondo. Metr osiemdziesiąt, może dwa metry. Widziałam ciapki zaschniętego
błota, żółtobiałe gardło, ostre zęby wystające z wielkiej szczęki.
Szczęki skierowanej prosto na mnie.
Ja patrzyłam, a zwierzę zsunęło się z brzegu i zniknęło pod wodą.
Z walącym sercem i trzęsącymi się kończynami parłam w kierunku brzegu.
Gullet zeskoczył z pomostu i, ślizgając się, szedł przez błoto. Oparł się o beczkę jedną
ręką, a drugą wyciągnął do mnie. Chwyciłam i pociągnęłam z całej siły. Ból przeszył
stłuczony butelką łokieć.
Śliski jak olej muł nie pozwolił mi utrzymać uścisku Gulleta. Upadłam do tyłu, a bura
woda zawarła się nade mną. Wypełnione wodery zrobiły się ciężkie.
Adrenalina zabuzowała w moim organizmie. Wyrzuciłam jedno ramię, przewróciłam się
na bok i po omacku szukałam oparcia. Otaczała mnie ciemność.
Gdzie była beczka?
Dobry Boże. Gdzie było zwierzę?
Zdesperowana wybiłam się jak żaba i znalazłam brzeg rękami. Zaparłam stopy i
wynurzyłam się. Gullet gwizdnął i wskazał na linę, którą wcześniej wrzucił do wody.
Miller krzyczała:
– Spieprzaj, kochanieńka! Spieprzaj!
Jeden z braci Moultrie stał obok Miller. Trzymał coś. On i Zamzow patrzyli na lewo ode
mnie.
Napełnione wodery uczyniły z ruchu walkę, koszmar minionej nocy w realu. Napięłam
mięśnie i wydarłam w kierunku liny, świadoma gada za plecami.
Był za plecami?
Coś chlupnęło na lewo. Przygotowałam się na zęby kąsające moje ciało.
– Ciągnij! – krzyknęła Miller.
Sięgnęłam po linę, oparłam jedno kolano o brzeg, pociągnęłam i rzuciłam się do przodu w
górę. Poczułam ręce Gulleta, poczułam pewny grunt.
Przez chwilę stałam zgięta wpół, nogi mi się trzęsły, a błotnista woda wylewała się z
woderów. Kiedy spojrzałam w górę, zobaczyłam uniesione kciuki Miller i wielki uśmiech.
– Nie wiedziałam, że aligatory lubią słoną wodę – wydyszałam.
– Tyn niewybredny. – Szczerząc zęby, Moultrie wyciągnął szyję kurczaka z wiadra na
przynętę i rzucił ją do wody.
Aligator ciął wodę, płynąc w kierunku drobiu.
Czekaliśmy dwadzieścia minut na molo, pijąc kawę i obserwując aligatora, który zamarł
w stanie oczekiwania dziewięć metrów w górę zatoczki, cały zanurzony oprócz czubka nosa.
Nie było jasne, czy zwierzę patrzy na nas, pilnując swojego obiadu, czy drzemie.
– Przypływ się nie zmniejsza. – Gullet wylał fusy na ziemię. – Kto się chce zmierzyć z
Ramonem?
Oswald Moultrie ujawnił imię zwierzęcia i fakt, że było ono tu stałym gościem.
– Równie dobrze mogę to być ja. Już i tak jestem cała mokra. – Mokra to może
niedokładnie powiedziane. Maź zakrywała każdy centymetr mojego ciała.
– Musisz udowodnić, że nie boisz się aligatorów – powiedziała Miller.
– Nie boję się aligatorów – odparłam. Dość szczere. Boję się węży. To zatrzymałam dla
siebie.
– Mam coś na niego. – Zamzow pomachał Remingtonem, który wyciągnął z paki swojej
terenówki. – Jak bestia podpłynie, poślę jej kulkę w łeb.
– Nie ma potrzeby go zabijać – zauważył Gullet. – Strzel mu w drogę, a zawróci.
Wręczyłam Miller mój styropianowy kubek.
– Proszę powiedzieć Moultriemu, żeby trzymał swój bar w pogotowiu.
I znowu spuściłam się w dół podestu, przeszłam przez muł, obeszłam beczkę w zatoczce.
Szeryf się nie mylił. Nadchodził przypływ. Woda podeszła prawie aż pod samo wieko
beczki.
Tym razem mieliśmy plan. Zanurzę się i nakieruję lasso pod dolny brzeg beczki.
Dokonawszy tego, przytrzymam górę, a Gullet i Zamzow zajmą się dwiema linami
umocowanymi u dołu.
Nie bez komplikacji, ale plan wypalił. Po trzech próbach druga z lin opasywała beczkę.
Dysząc i ociekając potem, zacisnęłam obie pętle i pociągnęłam na próbę. Liny zdawały się
być zamocowane.
Dałam sygnał Gulletowi. Gullet Miller. Miller krzyknęła na Tybeego. Zza pomostu
słychać było, jak silniczek poszedł w ruch.
Powoli liny się napięły. Beczka się uniosła i wróciła na miejsce.
Gullet pomachał. Miller wrzasnęła. Terenówka zaterkotała silniczkiem jeszcze raz.
Wstrzymałam oddech, pochyliłam się jak łapacz w baseballu i naparłam na dno beczki
ramieniem. Ani drgnęła.
Z piekącymi płucami naparłam jeszcze raz i poczułam poruszenie.
Wynurzyłam się na dźwięk ssania i drapania. Beczka wytaczała się z wody na błoto.
W miarę jak pchaliśmy z Gulletem pod komendą Zamzowa, udało się wreszcie wtoczyć
beczkę na płyciznę. Brudna woda wylewała się ze szpar na bokach.
Minął wiek, zanim udało nam się dostać poza linię przypływu. Kolejny i wydostaliśmy
się z mułu na stały ląd. Kiedy wreszcie znaleźliśmy się w bezpiecznym miejscu, Miller
powitała nas z aparatem i wózkiem ręcznym.
Leland Moultrie wskazał bez słowa na kurek przy werandzie. Podziękowałam mu i
poszłam w kierunku domu, odpięłam wodery, wywinęłam w pasie i przepłukałam w wodzie
włosy i twarz. Oswald Moultrie wyszedł ze środka i dał mi ręcznik. Omal go nie uściskałam.
Kiedy się umyłam, Miller wciąż jeszcze robiła zdjęcia. Obserwowałam, jak płyn wycieka
z beczki i zastanawiałam się nad osobą w środku. Czy on lub ona nie żył od dziesięcioleci?
Lat? Od ostatniej pełni? Czy ciało będzie napuchnięte i odbarwione z powodu przebywania w
morzu? Czy padlinożercy wślizgnęli się, wpełzli bądź przepłynęli przez szczeliny w metalu,
pozbawiając kości ciała?
Jeśli pełna autopsja nie będzie możliwa, to czy Emma poprosi mnie o zbadanie kości?
Czy królowej podobały się kiepskie kapelusze?
Nagła myśl. A może ciało w beczce jest jednym z zaginionych Cruikshanka.
Okropna myśl. A może to Helene Flynn.
Turkot wyrwał mnie z rozmyślań – Miller wsuwała wózek paletowy pod beczkę. Gullet
pchał, unosząc jeden bok tak, żeby widły mogły wślizgnąć się pod spód. Tybee i Zamzow
patrzyli, jak Miller wiezie ładunek w stronę furgonu koronera.
Na tym koniec. Wykonałam swoje zadanie. Miller i zastępcy mogą sami załadować to
cholerstwo.
Czyści, susi zastępcy.
Oparta na terenówce Tybeego zasznurowałam tenisówki. Następnie poszłam do explorera
Gulleta, wyciągnęłam torbę i przeciągnęłam grzebieniem po włosach.
Przejrzałam się w lusterku bocznym. Nałożenie rano maskary było bardzo złym
pomysłem.
Tybee i Zamzow zostali, aby nakręcić wideo i obejrzeć teren oraz żeby przesłuchać
dokładnie Moultriech. Z Gulletem podążyliśmy za Miller do kostnicy Akademii. Foliowe
pokrycie oddzielało nas od siedzeń explorera.
W czasie gdy brałam prysznic i przebierałam się w fartuch, Miller wypakowała beczkę.
Piętnaście minut po przyjeździe dołączyłam do niej przy wejściu, ale już za spuszczanymi
metalowymi drzwiami.
– Gdzie Gullet? – zapytałam.
– Dostał wezwanie.
– Od swojego krawca?
Miller się zaśmiała.
– Możliwe. Szeryf bardzo dba o swój wygląd, i nie chodzi tu o błoto. To również odnosi
się do jego furgonu. Powiadomi go pani, co znajdziemy.
– Dzwoniła pani do Emmy?
Miller skinęła.
– Mówi, żeby otwierać. Przydział zadań to moja działka. Pani albo któryś z naszych
patologów wygra cygaro.
– Będzie pani w pobliżu?
– Nie przegapiłabym.
Miller wpisała sprawę do rejestru i przygotowała identyfikator z numerem CCC-
200602099. Ustawiłam kartę, a ona pstryknęła kilka zbliżeń beczki i łańcucha.
– Łańcuch jest w dobrym stanie. – Miller patrzyła przymrużonymi oczami na
przeglądarkę. – Beczka to wiadro rdzy.
– Mogą być wykonane z różnych metali.
– Albo nowy łańcuch na starej beczce.
W czasie gdy pracowałyśmy, na cementowej podłodze utworzyła się kałuża, przynosząc
zapach rozkładu. Kiedy Miller skończyła robić zdjęcia, obie przyjrzałyśmy się beczce. Tak
jak mówiła, ewentualne logo lub napisy dawno już zniknęły.
– Pewnie jest pełno firm produkujących takie dwustupięćdziesięciolitrowe bębny –
powiedziałam.
– Tuziny – przytaknęła Miller.
Pstryknęła jeszcze parę polaroidów, po czym zniknęła, by zaraz wrócić z łomem i piłą
mechaniczną.
– No dobra, słoneczko, jak się za to chcesz zabrać?
– Może po prostu wyważymy pokrywę – powiedziałam.
– Pracowałam dla Larry’ego i Moe. – Miller włożyła duże skórzane rękawice, podważyła
jeden brzeg i spróbowała podnieść wieko. Nie ruszyło z miejsca.
– Nieźle to wbiłaś – powiedziała.
– Trochę mnie poniosła adrenalina. Podważywszy bardziej brzeg, Miller wsunęła łom i
naparła na trzon. Pół wieka się odgięło, wystrzeliwując mokre kawałeczki rdzy na ziemię.
Miller włożyła palce, rozmieściła je równomiernie wzdłuż wieka i pociągnęła w górę.
Metalowy dysk został jej w rękach.
Stary, stęchły zapach napłynął z beczki. Zgniłe wodorosty. Stęchła słona woda. I coś
jeszcze. Zapach śmierci.
Miller położyła wieko na betonie i zaświeciła do środka. Obie zajrzałyśmy.
Kształt należał do człowieka, ale był nieludzki. Groteskowa kopia w woskowej bieli
siedziała pochylona z głową pomiędzy kolanami.
Miller poruszyła nosem.
– Nic tu dla pani, pani doktor.
Nie byłam pewna. W wilgoci hydrogenacja i hydroliza tkanki tłuszczowej może
doprowadzić do utworzenia materiału zawierającego kwasy tłuszczowe i glicerol. Ta tłusta,
czasem woskowata substancja nazywana jest trupim woskiem lub tłuszczowoskiem. Raz
wytworzony tłuszczowosk przechowuje się długi czas, budując formę z tkanki tłuszczowej.
Widziałam ciała zakonserwowane w tłuszczowosku z zachowanymi rysami twarzy, gdy
rozkład zamienił już jednocześnie wnętrzności w zupę.
– Najpierw ciało zostało postawione na stopy, a później wciśnięte w dół – powiedziała
Miller.
– Albo zmuszono ofiarę, by weszła do środka i kucnęła – odrzekłam.
– Nago.
– Wygląda na małą – powiedziałam bezmyślnie, jak zwykle pogrążając się w smutku i
złości.
– Kobieta? – zapytała w napięciu Miller, pogrążając się ze mną.
– Wolałabym nie spekulować.
Ale już wiedziałam. Widziałam za dużo zmaltretowanych żon, studentek, pasierbic,
kelnerek, dziwek. Moja płeć jest mniejsza, to ona zbiera razy.
– Dużo piasku – powiedziałam, zamieniając swój gniew na koncentrację. –
Prawdopodobnie użyty do obciążenia beczki.
– Kamienie byłyby lepszym rozwiązaniem – powiedziała Miller. – Jedno walnięcie w
śrubę łodzi, jedno ognisko erozji i piachu nie ma. Pewnie dlatego się wynurzyła, a potem ją
wyrzuciło na mieliznę.
– Przenieśmy ją na stół – powiedziałam.
Razem obniżyłyśmy wózek tak, że prawie zrównał się z betonem, potem ostrożnie
przeniosłyśmy ciężar, uważając, żeby nie wysypać pasażera. Niepotrzebnie. Było mu już
wszystko jedno.
Miller założyła gogle, zwiększyła obroty piły mechanicznej i przecięła beczkę wzdłuż, od
brzegu do brzegu, z dwóch stron. Usunęła kawałki metalu znajdujące się bezpośrednio nad
ciałem.
Ofiara leżała na plecach w dolnej części beczki z głową utkwioną pomiędzy mocno
zgiętymi nogami. Widać było uszkodzenie tłuszczowosku, tam gdzie kolana i golenie ocierały
się o wnętrze bębna.
W czasie kiedy brałam prysznic i przebierałam się w odzież ochronną, Miller zasłała
wózek foliowym workiem. Zdjęła gogle i skórzane rękawice i podstawiła wózek. Razem
przeniosłyśmy zdejmowany blat wózka na podłogę obok beczki. Naciągnęłyśmy rękawice
chirurgiczne i ja chwyciłam głowę, a Miller pośladki.
– Gotowa? – zapytałam w napięciu.
Skinęłam.
Podniosłyśmy o kilka centymetrów, próbnie. Mydlane ciało wytrzymało.
– W porządku – powiedziałam.
Uniosłyśmy kolejne parę centymetrów i jeszcze kilka, napierając delikatnie na
ewentualne przeszkody. Powoli beczka uwolniła swego więźnia. Wstrzymałyśmy się na
chwilę, pozwalając, aby cuchnąca ciecz wylała się na podłogę. Skinęłam. Przesuwając się o
krok w bok, opuściłyśmy ciało i podniosłyśmy blat. Obeszłam wózek.
Choć zwłoki były groteskowo zniekształcone, włosy i skóra zniszczone, to narządy
płciowe zdradzały, że ofiara rzeczywiście była kobietą. Czas, jaki spędziła w beczce, utrwalił
jej ciało w pozycji embrionalnej.
Dziwne, ale kobieta zdawała się osłaniać przed upokorzeniem, jakie przyniosła jej ta
nienaturalna śmierć. Przede mną. Przed Miller. Przed całą armią, która się zgromadzi, aby
zrekonstruować horror jej ostatnich chwil, aby opisać szczegóły zniszczenia zgotowanego
przez jej wodne więzienie.
Jakaś część mnie chciała zasłonić tę kobietę, ochronić ją przed postaciami w fartuchach,
świecącymi żarówkami, połyskującymi narzędziami. Ale ta racjonalna część mnie wiedziała,
że to by jej nie pomogło. Jak człowiek z Dewees i człowiek z drzewa, kobieta z beczki
potrzebowała imienia.
Przysięgłam jej je dać. Odnaleźć tożsamość, która połączy ją z żywymi. Położyć kres
anonimowości, która nie pozwoliła opłakiwać jej śmierci, zdać sobie sprawy z jej cierpienia.
Wspólnie z Miller przewróciłyśmy kobietę z boku na plecy. Poczekałam, aż Miller zrobi
zdjęcia. Następnie, delikatnie naciskając, starałyśmy się rozewrzeć ściśnięte członki.
– Biedne dziewczę, powyginane jak cementowy człowiek guma – powiedziała Miller. –
Do tego trzeba mięśni.
Zwiększyłyśmy nacisk. Jedno po drugim, ramiona puściły. Wyprostowałyśmy oba i
ułożyłyśmy wzdłuż boków kobiety.
Przeniosłyśmy się do nóg. Miller naciskała na prawe kolano, ja ciągnęłam za kostkę.
Popuściło.
Kiedy wyprostowałyśmy nogi, jakaś kula ześlizgnęła się z brzucha ofiary i zatrzymała
przy biodrze.
Pac.
Miller wypowiedziała na głos to, co ja pomyślałam.
– Co to, do diabła, jest?
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Opuśćmy drugą nogę – powiedziałam.
Miller przypadło kolano, a mi kostka. Razem udało nam się poluzować i wyprostować
kończynę.
Brzuch zamienił się w rozpadlinę pełną zgniłej galarety, emitującą tak gęsty odór, że
można by było zawiesić komplet siekier.
Obeszłam stół, oddychając przez usta.
Kula była tak samo tłusto-biała jak reszta ciała, pokrywały ją jednak srebrno brązowe
kosmyki.
Sprawdziłam biodra kobiety. Brązowe kosmyki pokryły pajęczynką jej ciało.
Nitki? Włosy?
Puknęłam w kulę. Była twarda, ale niestabilna, jak przejrzały owoc.
Albo ciało.
Nagłe olśnienie.
Końcem palca zeskrobałam parę nitek i przyjrzałam się im.
Futro.
Miller przyglądała się, jak zanurzam rękę w kuli i wydobywam wychudzoną kończynę. I
następną. Otworzyła szeroko oczy. Bez słowa odnalazła tylne nogi i razem rozwinęłyśmy to
małe stworzenie. Nie dało się określić gatunku tej bezwłosej, wzdętej i zamarynowanej w
gnilnym wycieku istoty.
– Kuba, Kajtek czy Klusek? – zapytała Miller.
– To nie królik. Pyszczek jest spłaszczony, a przednie i tylne kończyny są równej
długości. – Przyjrzałam się spodniej stronie ciała i wyciągnęłam długi, cienki ogon. –
Sprawdźmy zęby.
Ja przytrzymałam głowę, a Miller odsłoniła szczękę.
– To kot – powiedziałam.
Wyobraziłam sobie Ptaśka. Spojrzałam na denatkę wyrzuconą w beczce ze swoim
zwierzątkiem jak jakieś śmieci.
Zwalczyłam silne pragnienie walnięcia pięścią w nierdzewną stal. Zamknęłam oczy.
Skoncentruj się, Brennan. Pchniesz to dochodzenie do przodu, tylko jeśli się
skoncentrujesz.
– Dowiedzmy się, kim ona jest – powiedziałam.
Miller popchnęła wózek w górę rampy i do szpitala.
Poszłam za nią, razem wjechałyśmy do pokoju autopsyjnego. Najpierw sprawdziłam
palce, czy da się uzyskać jakieś odciski lub choćby fragmenty. Niestety, bez najmniejszych
szans.
Miller zadzwoniła po technika, aby zrobił prześwietlenie. Gdy zabrał ciało, wypełniłyśmy
formularze. W ciszy.
Kiedy dostałyśmy zdjęcia, Miller przywiesiła je na ekranie negatoskopu. W czasie gdy z
technikiem przenosiła ciało na stół autopsyjny, ja przeszłam się wzdłuż wiszących klisz,
oglądając szarobiałe negatywy.
Mózg i organy zamieniły się w papkę. Oczu nie wypełniał już szklisty płyn. Autopsja
będzie oparta wyłącznie na szkielecie. Moja działka.
Skoncentrowałam się na kościach. Nie zobaczyłam żadnych rzucających się w oczy
uszkodzeń czy nieprawidłowości. Brak implantów chirurgicznych, gwoździ chirurgicznych
czy metalowych płytek. Brak obcych ciał. Brak kul. Żadnych śladów metalu.
Brak zębów i sztucznej szczęki.
– Nie będzie nam potrzebny Bernie Grimes – powiedziałam. – Ona jest bezzębna.
– Staruszka? – zapytała Miller.
– Nie, w średnim wieku – powiedziałam, rozproszona tym, co ujrzałam na ostatnich
dwóch kliszach.
Miller podeszła i stanęła za mną.
– Złoty medal za dokładność, Kyle – rzuciła przez ramię do technika, który wykonał
zdjęcia. – Rentgen kota zrobiony pod właściwym kątem.
– Nie byłem pewny...
Przerwałam Kyle’owi.
– Spójrzcie na to. – Wskazałam na białą plamkę kształtem i wielkością przypominającą
małe ziarenko ryżu, znajdującą się poniżej szyi kota.
– Jakiś przedmiot? – zapytała Miller.
Pokręciłam głową.
– Widać go na obu zdjęciach.
Sprawdziłam powtórnie kocie prześwietlenia, wzięłam skalpel, wróciłam do wózka i
wykonałam cięcie. Po trzydziestu sekundach szukania wydostałam malutki cylinder.
Położyłam go na dłoni i pokazałam Miller i dokładnemu Kyle’owi.
– Wiem, że mi pani zaraz powie, co to jest – rzekła Miller.
– Zwierzęcy chip identyfikacyjny, poprawnie nazywany transponderem.
Miller spojrzała na mnie, jakbym obwieściła, że jest to sonda zaprojektowana do
manewrowania w kosmosie.
– Urządzenie składa się ze zminiaturyzowanej cewki i obwodu pamięci umieszczonych w
biokompatybilnym szkle. Wstrzykiwane jest za pomocą zastrzyku podskórnego, pomiędzy
łopatki.
– Przez operatorów Matriksu?
– Przez weterynarzy. Zabieg trwa niecałą minutę. Mój kot to ma i nawet o tym nie wie.
– Jak to działa? – Miller zabrzmiała sceptycznie.
– Obwód pamięci chipu zawiera unikalny zakodowany numer identyfikacyjny, który
można odczytać za pomocą skanera. Skaner wysyła sygnał radiowy o niskiej mocy do cewki,
a ta kopię numeru z powrotem do skanera. Numer można sprawdzić w centralnym banku
danych, gdzie przechowywane są informacje o posiadaczu kota.
– A więc jak sierściuch da drapaka, to go właściciel dorwie.
– Jeśli sierściuch miał wystarczająco dużo szczęścia, by być złapanym i zeskanowanym.
– Czy to nie ironia losu? Łatwiej wyśledzić kota niż istotę ludzką. Jaka jest trwałość?
– Teoretycznie chip może działać do siedemdziesięciu pięciu lat.
– Kto ma te ustrojstwa? – nagle ją olśniło.
– Weterynarze. Schroniska dla zwierząt. Towarzystwa opieki nad zwierzętami. Są często
spotykane.
– A zatem ten tępy sukinsyn mógł pozostawić trop.
Przytaknęłam.
– Przynajmniej do personaliów ofiary.
Miller wyjęła foliowy woreczek z zamknięciem strunowym i schowała kapsułkę.
Zwróciła się do Kyle’a.
– Znajdź mi weterynarza, który może to zeskanować.
Kiedy Kyle zniknął, aby poszukać telefonu, powróciłyśmy z Miller do badania ciała.
– Myśli pani, że to rasa biała? – zapytała Miller, patrząc na to, co pozostało z twarzy.
– Prześwietlenia czaszki sugerowałyby typ kaukaski.
– A skąd pomysł, że w wieku średnim?
– Umiarkowany artretyzm. Kościane bryzgi w miejscu, gdzie żebra łączą się z mostkiem.
Myśli pani, że zdoła wydostać spojenie łonowe?
– Z pomocą. – Miller poszła na poszukiwanie piły sekcyjnej.
Umieściłam gumowy podgłówek pod szyją kobiety. Jej twarz dawała nikłe wyobrażenie
wyglądu za życia. Brakowało powiek, orbity wypełniał ten sam woskowy materiał, który
przylgnął do jej kości. Nie pozostały żadne rzęsy, brwi ani włosy.
Powróciła Miller. Kiedy robiłam zdjęcia, oddzieliła spojenie łonowe, następnie zabrała
materiał do namoczenia. Robiłam zbliżenie twarzy, gdy coś przykuło moją uwagę. Odłożyłam
aparat na bok i nachyliłam się.
Bruzda biegła wokół szyi kobiety, wcinając się na niecały centymetr w głąb zmiękczałego
ciała. Bruzda była wąska, cieńsza niż pół szerokości mojego małego palca.
Pośmiertna? Powstała przez kontakt z czymś w beczce? Uszkodzenie wywołane
działalnością wodnych padlinożerców?
Złapałam szkło powiększające i przesunęłam palcem po wgłębieniu. Brzegi były gładkie i
dobrze zarysowane. Na pewno wcięcia nie spowodowały przekąszające stworzenia.
Usłyszałam, jak drzwi się otwierają, zamykają, kroki. Miller coś powiedziała, ale nie
spojrzałam na nią. Badałam bruzdę, sprawdzając jej szlak. Obejrzałam ciało pod nią i nad nią.
Wcięcie biegło horyzontalnie, z nieregularnymi rozszerzeniami po lewej stronie szyi.
Otarcia znaczyły okoliczną tkankę.
– Co panią tak zaintrygowało?
Podałam Miller lupę. Przyjrzała się bruździe. Zapytała nagle:
– Czy to jest to, co mi się wydaje?
– Horyzontalne wcięcie. Zadrapania powstałe przy walce w obronie własnej.
– Uduszenie przez zadzierzgnięcie?
Skinęłam.
– Jakie zadzierzgnięcie?
– Gładkie, okrągłe w przekroju poprzecznym, mała średnica. Może jakiś drut.
Bruzda na ciele przywołała wspomnienie. Cruikshank wiszący na dębie w lesie Francis
Marion.
Miller musiało przyjść do głowy dokładnie to samo.
– A może powieszenie?
– Przy powieszeniu wcięcie wznosi się ku punktowi zawieszenia. A to tutaj biegnie
horyzontalnie dookoła.
Przyjrzałam się denatce leżącej w kałuży na stali nierdzewnej. Typowe oznaki
zamartwicy spowodowanej brakiem tlenu zatarły się przez postępujący rozkład i
saponifikację* [saponifikacja – rozkład tłuszczów pod wpływem środków hydrolitycznych (przyp. red.)]. Brak
wybroczyn występujących przy wzroście ciśnienia żylnego. Brak oznak sinicy. Brak
krwotoku tkankowego. Brak tchawicy, przełyku czy mięśni do przeprowadzenia sekcji. Nic,
co pozwoliłoby patologowi definitywnie orzec, czy śmierć nastąpiła w wyniku uduszenia.
– Kiedy kości zostaną oczyszczone, przyjrzę się krtani, a zwłaszcza kości gnykowej i
chrząstce tarczycowej. Ale z tego, co już widziałam, jestem dość pewna.
Przed oczami pojawił mi się kolejny obraz. Kości z Dewees. Małe nacięcia. Kiedy tkanka
zostanie usunięta z ofiary, przyjrzę się dokładnie również kręgom i żebrom.
Miller zmieniła temat.
– Kyle znalazł weterynarza, który może zeskanować pani kapsułkę.
– Gdzie?
– Półtorej przecznicy stąd. Dr Dinh. – Miller przykleiła żółtą karteczkę do jednej z
oszklonych gablot wiszących nad blatem. – Mówi, że będzie w gabinecie do piątej
trzydzieści. A potem wyjeżdża na długi weekend.
Zupełnie zapomniałam. W poniedziałek jest święto, Dzień Pamięci* [Dzień Pamięci – Memoriał
Day, obchodzone zawsze w ostatni poniedziałek maja święto ku czci poległych żołnierzy (przyp. red.)]. Zegarek
wskazywał czwartą trzydzieści. Trzeba się pospieszyć.
Sięgnęłam przez blat i wyjęłam kości z pojemnika, w którym Miller uprzednio zostawiła
je do namoczenia. Chrząstki odeszły z łatwością, dzięki czemu mogłam zobaczyć, że spojenie
miało gładkie powierzchnie z elementami wklęśnięcia równoległymi względem krawędzi.
Miller obserwowała wyczekująco.
– Taa. Komu w drogę, temu czas. – Zdjęłam rękawice i zsunęłam maskę. – Trzeba złapać
Dinha, zanim się ulotni. Kiedy szkielet zostanie zupełnie oczyszczony?
– Do poniedziałku rano.
– Głupio mi panią prosić o pracę w czasie świątecznego weekendu – powiedziałam.
Miller się zaśmiała.
– Słonko, nie mam w planie nic prócz zakupów.
– Jest pani święta.
– Patronka gipsu szpachlowego i środków czystości. A tak przy okazji, co mam
powiedzieć Gulletowi?
– Proszę mu powiedzieć, że to kobieta rasy białej, w średnim wieku, którą uduszono i
wciśnięto do beczki razem z kotem.
Dr Dinh dzielił otynkowany na różowo pasaż handlowy ze sklepem elektronicznym,
sprzedawcą telefonów komórkowych, biurem ubezpieczeń, sklepem z upominkami i
wypożyczalnią wideo. Żółty napis na oknie pomógł zidentyfikować miejsce:
Przychodnia Weterynaryjna –
Zwierzęta Miłość Troska.
Mój umęczony mózg wdał się w gry słowne. Zwierzęta kochają troskę? Troska o
zwierzęta z miłości? Miłość i troska? Osobno płatne? W pakiecie na żądanie?
Naprawdę potrzebowałam kąpieli w pianie i obiadu.
Szczęście mi dopisało. Gdy okrążałam teren po raz drugi, furgonetka zwolniła jedno z
tuzina znajdujących się tu miejsc parkingowych. Zaparkowałam.
Kiedy wchodziłam do przychodni, otarła się o mnie wychodząca kobieta ze szczurem
wielkości chihuahua przytulonym na ramieniu. Szczur wyprodukował coś w rodzaju, czego?
Szczeknięcia? Nawet szczeknięcie nie oddaje adekwatnie przenikliwości tego dźwięku.
Poczekalnię Dinha stanowiło ekstrawaganckie pomieszczenie o wymiarach trzy na cztery
metry. Na wprost znajdował się kontuar ozdobiony z przodu sztucznym bambusem. Na nim
stał pecet, chyba z lat osiemdziesiątych. Nikt go nie obsługiwał.
Za kontuarem było dwoje zamkniętych drzwi, każde z plastikowym pojemnikiem na karty
pacjenta. Przytłumione głosy napłynęły zza jednych z drzwi. Przygotowana karta
wskazywała, że ktoś czekał za drugimi.
Wzdłuż ściany stały drewniane krzesła, które dochodziły do jednej strony kontuaru.
Starszy mężczyzna zajmował najdalsze na prawo. Stary beagle siedział przygarbiony przy
jego nodze.
Najdalsze krzesło na lewo zajmowała kobieta, przy jej nodze na linoleum czekała
turkusowa klatka przenośna. Przez jej drzwiczki widać było coś ze świdrującymi, czarnymi
oczami i wąsami. Fretka?
Na moim zegarku była piąta piętnaście. Plan Dinha zakończenia pracy o piątej trzydzieści
nie rokował powodzenia.
Dziadek i beagle obserwowali, jak zajmuję środkowe krzesło. Kobieta nie przerywała
zabawy z komórką. Fretkowe coś usunęło się w cień.
Usiadłam i wzięłam sobie magazyn o kotach.
Miałam za sobą dwie strony artykułu o tym, jak oduczyć kota ssania koca, kiedy z
jednego z gabinetów wyszła kobieta z bliźniakami i złotym retrieverem. Kilka chwil później
drobny mężczyzna z połyskliwą brązową głową wyłonił się z tych samych drzwi. Miał na
nosie srebrne druciane okulary, a na piersi niebieską plakietkę z napisem Dinh.
Dinh zaprosił fretkową panią do pomieszczenia okupowanego uprzednio przez mamę z
chłopcami.
Wstałam.
Dinh podszedł i zapytał, czy to ja jestem osobą od chipa. Zaczęłam wyjaśniać. Uciszył
mnie poklepaniem i wyciągnął otwartą dłoń. Podałam mu woreczek, a on zniknął w gabinecie
numer dwa.
Siedziałam, zastanawiając się, jak długo przyjdzie mi grzać miejsce.
A wyglądało to następująco.
Piąta pięćdziesiąt sześć. Kobieta i pudel wychodzą z gabinetu numer dwa.
Szósta cztery. Dziadek i beagle wchodzą do gabinetu numer dwa.
Szósta dwadzieścia dwie. Kobieta z fretką wychodzi z gabinetu numer jeden.
Szósta czterdzieści pięć. Dziadek wychodzi z gabinetu numer dwa, bez beagle’a.
O siódmej pięć pojawia się Dinh i wręcza mi kartkę z personaliami: „Kleopatra” i
„Isabella Cameron Halsey”. Podejrzewam, że ta pierwsza to świętej pamięci kot, a druga
świętej pamięci właścicielka. Poniżej widniał adres na King Street.
Podziękowałam Dinhowi ozięble, gdyż już dawno przeszła mi ochota na uprzejmości.
Moja sprawa prawdopodobnie zajęła mu pięć minut. Mógł to zrobić w pierwszej kolejności i
pozwolić mi pójść. Zamiast tego, kazał mi czekać dwie godziny.
Kilka minut później stałam w korku w okolicy Starego Rynku. Byłam tak poirytowana
Dinhem, że pojechałam w dół półwyspu zamiast w górę, w stronę mostu.
Skręciłam. Skręciłam znowu. Ulice były wąskie i zatłoczone przez turystów. Pragnęłam
być w domu, a wlokłam się za powozami konnymi. Zdenerwowała mnie własna głupota.
Byłam zmęczona, brudna i chciało mi się płakać.
Minęłam szary kamienny kościół Św. Filipa ze spiczasto zakończoną wieżą. W porządku.
Byłam na Kościelnej. Wiedziałam, gdzie jestem. Pomijając Old Dobbin, robiłam postęp.
Terenówka obok zwolniła. Przez szum mojego wozu słyszałam stłumiony głos kierowcy,
prawdopodobnie snuł historie o zabytkach. Zaburczało mi w brzuchu. Dodałam głód do
prywatnej listy skarg.
Bębniąc palcami w kierownicę, wyjrzałam przez okno pasażera. Irish Pub Tommy’ego
Condona. Klienci spożywali na werandzie. Wyglądali na szczęśliwych. Czysto.
Mój wzrok powędrował w stronę parkingu Tommyego. Spoczął na jeepie.
Palce zamarły.
Sprawdziłam tablicę. Serce zaczęło mi walić. Chciałam natychmiast wysiąść z
samochodu.
Moje oczy śmigały od krawężnika do krawężnika. Bez szans na znalezienie miejsca przy
kościele. Gdzie był wjazd na parking Tommy’ego?
Ulica Dobbin zagęszczała się z prędkością napływającego błota. Nie mogłam zrobić nic,
jak tylko jechać w szyku.
Wreszcie okrążyłam narożnik. Jedną ulicę w górę, tam znalazłam wyrwę i wepchnęłam
się w nią samochodem.
Trzasnęłam drzwiami i puściłam się pędem.
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Ryan, paląc, siedział przy jednym ze stolików na werandzie. Przed sobą miał resztki z
cheeseburgerowego koszyka i pusty kufel. W popielniczce znajdowało się wiele niedopałków,
znak, że był już w pubie jakiś czas.
Niedobrze. Ryan sięgał po papierosy, tylko gdy był zdenerwowany. Albo zły.
Bądź na luzie.
– Wpadłeś przejazdem, przystojniaku? – Lekko ćwierkająca i napięta jak diabli.
Ryan zwrócił twarz w moim kierunku. Coś błysnęło w jego oczach i zniknęło, zanim
mogłam się zorientować co.
Wskazałam na krzesło.
Ryan wzruszył ramionami.
Usiadłam.
Ryan zgasił papierosa w popielniczce.
– Jedziesz na południe w poszukiwaniu słońca i piasku? – Nie schodziłam z tonu.
Ryan pozostał poważny.
– Dlaczego nie wszedłeś do domu Anne w tę środę wieczorem?
– Miałem w planie wycieczkę po lochach z duchami. – Zignorowałam. – Nie odbierasz
moich telefonów?
– Problemy z zasięgiem.
– Gdzie się zatrzymałeś?
– W hotelu Charleston.
– Nieźle.
– Mają puszyste ręczniki.
– Wolałabym, żebyś się zahaczył u Anne.
– Niezły tam tłok.
– To nie to, co myślisz, Ryan.
– A co ja myślę?
Przy naszym stoliku pojawiła się kelnerka, uniemożliwiając mi odpowiedź.
– Głodna? – Propozycja Ryana została wypowiedziana z całym ciepłem tonu kasjera w
supermarkecie.
Zamówiłam dietetyczną colę, a Ryan poprosił o piwo Palmetto Pale.
W porządku. Nie skakał z radości, ale też nie uciekał. Może być. Domyślam się, co bym
poczuła, gdybym przejechawszy osiemset siedemdziesiąt kilometrów, ujrzała go
trzymającego w objęciach swoją eks.
Ale ja nie tuliłam Pete’a. Ryan zachowywał się jak przekonany o swej racji pryszczaty
gimnazjalista.
Siedzieliśmy w milczeniu. Wieczór był wilgotny i bezwietrzny. Mimo że przebrałam się
w czyste ubrania przed wyjściem ze szpitala, te teraz już zaczęły się robić mokrawe i lepkie.
Nadchodziła irytacja.
Rozum mnie przyhamował. Kiedy kelnerka zostawiła nas z napojami, postanowiłam
dobrać się do niego inną drogą.
– Nie miałam pojęcia, że Pete przyjedzie ani że będziemy tam w tym samym czasie. Anne
go zaprosiła. To jej dom, a ja miałam wyjechać w dniu, kiedy przybył. Dlatego zapewne nie
wspomniała o tym. Jest tam pięć sypialni. Co miałam powiedzieć?
– Trzymaj spodnie na tyłku?
– To nie tak.
Ryan podniósł rękę, pokazując, że nie chce słuchać. Ten gest przełamał tamę irytacji.
– Miałam trudny tydzień, Ryan. Mógłbyś poluzować.
– Prowadzicie z mężusiem jakiś rejestr nieszczęść? Jeden punkt za poparzenie słoneczne.
Dwa za kiepski rocznik Pinota. Trzy za mrówki na pikniku na plaży.
Od czasu do czasu lubię sobie udzielić dobrej rady. Na przykład: Nie irytuj się. Często
ignoruję tę poradę. I tak też było teraz.
– A czy ty nie spędziłeś właśnie tygodnia w Nowej Szkocji ze swoją byłą kochanką? –
wyrzuciłam.
– Wyobraź sobie, że właśnie klapnąłem się w czoło z zaskoczenia, bo nagle zdałem sobie
z tego sprawę.
Zgrzana. Głodna. Zmęczona. Beznadziejna w dyplomacji nawet przy dobrym humorze.
Miałam dość.
– Właśnie się dowiedziałam, że przyjaciółka jest chora, prawdopodobnie umierająca –
strzeliłam. – Nęka mnie reporter, a deweloper mi grozi. Zostałam wciągnięta w trzy
zabójstwa. Spędziłam ostatnie siedem dni albo na pogotowiu, w kostnicy, albo babrząc się w
błocie w poszukiwaniu zgniłych zwłok. – Lekko przesadzone, ale poszło z górki. – W środę
wieczorem miałam załamanie psychiczne. Pete się przejął i chciał mnie pocieszyć, co było mi
cholernie potrzebne. Przepraszam za złe wyczucie czasu. I przepraszam do jasnej cholery, że
uraziłam twoje czułe męskie ego.
Bez tchu opuściłam się na oparcie i skrzyżowałam ramiona. Kątem oka widziałam
gapiącą się parę po prawej. Spojrzałam na nich. Odwrócili się.
Ryan znowu zapalił, zaciągnął się głęboko, obserwowałam, jak dym ucieka do góry w
kierunku sufitowego wiatraka.
– Lily kazała mi się odwalić.
– Co? O co chodzi? Kiedy? – Głupio zapytałam, ale nagłe przywołanie przez Ryana
tematu jego córki zaskoczyło mnie.
– Pokłóciliśmy się trochę po naszej rozmowie w niedzielę. Zaczęło się od jakiegoś głupka
z kolczykami wystającymi mu z twarzy. Cholera, nawet nie pamiętam. Lily wybiegła z
restauracji, mówiąc, że rujnuję jej życie i że ma nadzieję, że wyjadę i nigdy nie wrócę.
– Co Lutetia na to?
– Że powinienem odpuścić i dać Lily trochę czasu. – Twarz Ryana wyglądała jak
kamienna maska. – Spędziłem cały poniedziałek i większość wtorku, próbując z małą
rozmawiać. Nie chciała mnie widzieć i nie odbierała telefonu.
Pochyliłam się do przodu i położyłam rękę na jego dłoni. – Na pewno wszystko się ułoży.
– Taak. – Ryan napiął mięśnie szczęki, rozluźnił.
– Lily potrzebny jest czas na przyzwyczajenie się do ciebie, jako jej ojca.
– Taak.
– To dopiero niecały rok.
Ryan nie odpowiedział.
– Chcesz o tym pogadać?
– Nie.
– Cieszę się, że postanowiłeś tu przyjechać.
– O, tak. – Ryan posłał mi smętny uśmiech. – To był dobry pomysł.
– Rozkleiłam się w ten środowy wieczór. Użalanie się nad sobą, żal nad innymi, łzy i cała
reszta. Kiedy się zjawiłeś, Pete usiłował mnie uspokoić. To wszystko. I nic więcej.
Przepraszam za swoje parszywe wyczucie czasu.
Ryan nie zareagował. Ale i nie wycofał się.
– Nie okłamałabym cię. Znasz mnie przecież.
Ryan nadal się nie odzywał.
– To bzdura, Ryan.
Ryan bawił się końcówką papierosa, tocząc ją wzdłuż brzegu popielniczki. Minęła
dłuższa chwila. I następna. Ryan przerwał ciszę.
– Po odtrąceniu przez Lily miałem poczucie winy. Czułem się jak ludzka porażka. Byłaś
jedyną osobą, z którą chciałem być. Decyzja była prosta. Wskoczyłem do jeepa i wyruszyłem
na południe. A potem, jak już przejechałem dwadzieścia godzin, zobaczyłem cię tam na
podwórku...
Ryan nie dokończył zdania. Chciałam się odezwać. Nie pozwolił mi.
– Może przesadziłem w tę środową noc, pozwoliłem, aby gniew decydował za mnie. Ale
coś sobie uświadomiłem, Tempe. Nie znam własnej córki. W porządku. Moja wina. Ale
ciebie też nie znam.
– Oczywiście, że znasz.
– Niezbyt. – Ryan zaciągnął się, wypuścił dym. – Coś tam wiem o tobie. Mogę zacytować
twoje CV. Błyskotliwa antropolog. Jedna z niewielu w swojej dziedzinie. Absolwentka
Illinois, doktoryzowana na Northwestern. Doświadczenie w Zespole Szybkiego Reagowania
ds. Kryzysów, konsultacje dla wojska, ekspert od ludobójstwa dla ONZ. Imponująca
biografia, ale nie wynika z, niej, co czujesz czy myślisz. Moja córka to białe płótno. I ty też.
Ryan wysunął rękę spod mojej i podniósł kufel.
– Powiedziałam ci o sobie dużo więcej, niż zawiera moje CV – odrzekłam.
– Masz rację. – Ryan opróżnił pół kufla. Aby uspokoić złość? Zebrać myśli? – W wieku
dziewiętnastu lat wyszłaś za Pete’a, adwokata. Był zdrajcą. Ty piłaś. Wasze małżeństwo się
rozpadło. Twoja córka jest wieczną studentką. Twoja najlepsza przyjaciółka jest
pośrednikiem handlu nieruchomościami. Masz kota. Lubisz czipsy. Nie cierpisz owczego
sera. Nie nałożysz żabotu ani szpilek. Potrafisz być zjadliwa, zabawna i tygrysem w łóżku.
– Przestań. – Poczułam, że płoną mi policzki.
– Prawie skończyłem listę.
– To nie fair. – Czułam się zbyt wyczerpana zarówno psychicznie, jak i fizycznie, aby
protestować stanowczo. – I perfidne.
Ryan nachylił się blisko, opierając przedramiona na stole. W nieruchomym powietrzu
poczułam męski pot, płyn po goleniu i zapach wypalonych papierosów.
– Przyjaźnimy się od dziesięciu lat, Tempe. Wiem, jak kochasz swoją pracę. Ale przez
większość czasu nie mam pojęcia, co przeżywasz. Nie mam pojęcia, co cię uszczęśliwia, co
smuci, złości, na co liczysz.
– Kibicuję Cubsom.
– Widzisz, o co mi chodzi? – Ryan zgasił papierosa, przełknął porcję piwa i oparł się o
ścianę.
Poczułam pasy zaciskające się na mojej klatce piersiowej. Złość? Uraza?
Strach przed zbliżeniem?
Łyknęłam coli. Cisza wypełniła przestrzeń pomiędzy nami.
Kelnerka spojrzała w naszą stronę, ale zrozumiała, że nie warto przeszkadzać. Para koło
nas zapłaciła rachunek i wyszła. Kolejny koń przeczłapał przez Kościelną. A może to był ten
sam, za którym jechałam samochodem. Moje myśli zaczęły dryfować.
Czy koniowi nie przeszkadzało chodzenie bezmyślnie w koło? Czy posłusznie, dzień w
dzień, wypełniał obowiązki w strachu przed batem? Czy zabijał czas, śniąc końskie sny, czy
może znał wyłącznie świat spomiędzy klapek?
Czy Ryan miał rację? Czy otaczam się murem? Czy zaciągnęłam emocjonalne żaluzje?
Zabarykadowałam się przed niewygodnymi wspomnieniami i sprawami z dnia dzisiejszego?
Poczułam nagłe uderzenie głęboko w piersi. Czy Pete był jedną z tych spraw? Czy byłam
zupełnie szczera z Ryanem? Ze sobą?
– O co ci chodzi? – Poczułam suchość w ustach i ucisk w gardle.
– Bardzo interesowałaś Lutetię. Na większość z jej pytań nie znałem odpowiedzi. To ją
zdziwiło. Powiedziałem, że sprawy, o które pyta, są nieważne. Powiedziała, że może to i
prawda, ale i tak powinienem o nich wiedzieć.
– Jazda samochodem solo umożliwia dogłębną introspekcję. W czasie tej długiej podróży
zrozumiałem, że Lutetia miała rację. Są obszary, w których mamy brak komunikacji, Tempe.
Nasz związek otaczają mury.
Związek? Mury? Nie mogłam uwierzyć, że słyszę to od Andrew Ryana. Niegrzecznego
chłopca. Rozgrywającego. Don Juana montrealskiego wydziału zabójstw.
– Nie robię tego celowo – wymamrotałam.
– Nie chodzi o to, czym się dzielisz, ale że się dzielisz. Celowo czy nie, często mnie
odstawiasz.
– Nie, nie robię tego.
– Czemu mówisz na mnie Ryan?
– Co? – Pytanie mnie zaskoczyło. – Tak się nazywasz.
– Takie jest moje nazwisko. Gliniarze z pracy mówią mi Ryan. Kumple z ligi hokeja. A
my byliśmy tak blisko ze sobą, jak tylko dwoje ludzi może być.
– Ty mówisz do mnie Brennan.
– Kiedy jesteśmy w pracy.
Wlepiłam wzrok w swoje ręce. Ryan miał rację. Nie wiem, czemu to robiłam. Dla
utrzymania dystansu?
– O co ci chodzi? – zapytałam.
– Możemy zacząć od rozmów, Tempe. Niepotrzebny mi cały wagon. Po prostu mów do
mnie o swoich sprawach. Zacznij od rodziny, twoich przyjaciół, pierwszej miłości, nadziei i
obaw... – Ryan podniósł w górę rękę – ... twoich poglądów o umyśle i monizmie anomalnym*
[monizm anomalny – koncepcja wysunięta przez współczesnego amerykańskiego filozofa Donalda Davidsona, monizm
anomalny głosi tezę o identyczności zdarzeń mentalnych i fizycznych (przyp. red.)]
Zignorowałam tę próbę przełamania powagi sytuacji.
– Poznałeś Katy. Anne. Mojego siostrzeńca Kita. Harry.
Na początku, kiedy Ryan robił podchody, a ja starałam się uniknąć angażowania, moja
siostra Harry przyjechała do Montrealu w poszukiwaniu nirwany. Skończyło się na tym, że
otumanił ją jakiś kult, a Ryan i ja uratowaliśmy jej tyłek. Pewnej nocy oboje zniknęli i
podejrzewam, że skonsumowali znajomość. Nigdy nie pytałam. Zarówno Ryan, jak i Harry
nigdy nie wytłumaczyli się z tego.
– I Harry.
– A co u Harry? – Głos Ryana zdawał się ciut mniej napięty.
– Mieszka w Houston z wytwórcą klawesynów.
– Szczęśliwa?
– To Harry.
– Przedstaw mnie rodzicom – niczym dr Phil z talk-show zachęcił mnie gestem.
– Michael Terrence Brennan, oskarżyciel, koneser i pijak. Katherine Daessee Lee, znana
wszystkim jako Daisy.
– Stąd twoje, nie do wymówienia, drugie imię.
– Jak Daisy, z miękkim s.
– Daisy. Całkiem mi się podoba...
– Nie myśl nawet o siodłaniu mnie tym przezwiskiem.
Ryan podniósł dwa palce: na-honor-harcerza.
Przełknęłam i ciągnęłam dalej.
– Michael jest Irlandczykiem z Chicago, a Daisy jest ze starej linii Charlotte. Zakochali
się w college’u, pobrali w latach pięćdziesiątych. Michael nawiązał współpracę z dużą firmą
prawniczą w Chicago i szczęśliwa para osiedliła się w Beverly, w sąsiedztwie Irlandczyków,
na południu Chicago. Daisy wstąpiła do Ligi Juniorów, Stowarzyszenia Pań Wspierających,
Stowarzyszenia Różańca Świętego i Przyjaciół Zoo. Temperance Daessee, ich pierworodna,
kładzie kres ambicjom towarzyskim pani Brennan. Po trzech latach dołącza do niej Harriet
Lee. Jeszcze trzy lata i mamy Kevina Michaela.
Prawie cztery dekady, a ból wciąż rozdziera mnie na dwoje. Zdawałam sobie sprawę, że
mówię w trzeciej osobie, czasie teraźniejszym, ale nie mogłam nic na to poradzić. W jakiś
sposób ta sztuczka pomogła mi poradzić sobie z emocjami. Zapytajcie Freuda.
– Dziewięć miesięcy później mały Kevin zapada na białaczkę. Załamany tata ustanawia
rekord świata w prędkości przejścia na bezrobocie za pomocą whisky, zapadnięcia na
marskość wątroby i kupienia wypasionej trumny. Mama ucieka się do rozwalających ją
neuroz, a w końcu umyka do Charlotte z młodymi Temperance i Harriet. Trio wprowadza się
do babci Lee.
Ryan sięgnął do mojego policzka i starł łzę.
– Dzięki. – Powiedziane tak miękko, że ledwo usłyszałam.
– Następne lokum to lata w Charlotte. – Ustawiłam ukośnie rękę, udając kotarę kinową.
Dźwięki pubu wirowały dookoła nas. Mijały sekundy. Minuta. Kiedy napotkałam wzrok
Ryana, jego twarz zdawała się być pozbawiona napięcia.
Ryan oparł się i uniósł brwi, jakby widział mnie po raz pierwszy. Facet uwielbiał unosić
brwi. I to mu służyło. Dawało mu otoczkę spokojnej ciekawości.
Wyobraziłam sobie, jak wyglądam. Rozmazany tusz. Ślady łez na twarzy. Szczurze włosy
upięte w kok.
Wiedziałam, co się stanie. Niewyartykuowane pytanie na temat spraw bieżących. W
porządku. Biznes. Znajomy grunt. Neutralny.
– To długa historia – powiedziałam.
– Z elementami walki w błocie?
– Z gadem o imieniu Ramon.
– Uwielbiałem Henry’ego Silvę* [Henry Silva – amerykański aktor w filmie Aligator grający
pompatycznego wielkiego myśliwego tropiącego bestię (przyp. red.)] w roli wielkiego myśliwego.
Posłałam puste spojrzenie.
– Alligator. 1980. Bezlitośnie porzucony za młodu Ranon osiąga dziewięć metrów i
pragnie przedostać się do ścieków Chicago. Świetny film. Film klasy B o potworze.
– Chcesz posłuchać tego?
– Tak.
– Czy mogę dostać cheeseburgera?
Ryan dał znak kelnerce, zamówił, a potem skrzyżował ręce na piersi i wyrzucił do przodu
nogi skrzyżowane w kostkach.
– Wiesz o szkielecie z Dewees – zaczęłam.
– Tym który odkryli twoi studenci.
Skinęłam.
– To był biały mężczyzna, prawdopodobnie w wieku około czterdziestu lat.
Najprawdopodobniej nie żyje od dwóch. Znalazłam nietypowe uszkodzenie na jednym z jego
kręgów szyjnych i nacięcia na dwunastym żebrze i na kilku dolnych, tylnych kręgach. Miał
leczone zęby, ale nie znalazłyśmy nic w NCIC. To samo, jeśli chodzi o lokalnych
zaginionych. Jedna interesująca rzecz. Znalazłam rzęsę z kośćmi. Facet z Dewees jest
blondynem, a rzęsa jest czarna. Emma wysłała ją do laboratorium stanowego na testy DNA.
– Emma?
– Emma Rousseau jest koronerem hrabstwa Charleston. – Nie byłam w stanie mówić o
Emmie w tym momencie.
– Szkielet z Dewees to zwłoki numer jeden.
– Tak. Pete zajmuje się w Charlestonie dochodzeniem finansowym i szuka córki klienta.
Helene Flynn zniknęła ponad sześć miesięcy temu, w tym czasie pracowała dla przychodni
społecznej prowadzonej przez Kościół Miłosierdzia Bożego, jego twórcą i pomysłodawcą jest
lokalny teleewangelista Aubrey Herron. Kiedy zniknęła Helene, jej ojciec Buck Flynn
wynajął prywatnego detektywa Noble’a Cruikshanka. Ten, po dwóch miesiącach
dochodzenia, wyciął ten sam numer ze znikaniem. Cruikshank pił. Zdarzało mu się iść w tan i
przedtem, więc nie wszczęto większych poszukiwań. W ostatni poniedziałek dzieciaki
znalazły ciało wiszące na drzewie w lesie, na północ od miasta. Uzyskaliśmy odciski,
wrzuciliśmy w AFIS. Bingo. Wisielcem był Cruikshank, który, tak na marginesie, miał przy
sobie portfel gościa o nazwisku Chester Pinckney, to taki lokalny szczurek.
– Bo?
– Nie mam pojęcia. Pinckney mówi, że portfel mu skradziono. Bardziej prawdopodobne,
że go zgubił.
Nadjechał mój cheeseburger. Dodałam sałaty, pomidora i przyprawy.
– Cruikshank był białym mężczyzną, lat czterdzieści siedem. Miał uszkodzenie na szyi,
takie jak człowiek z Dewees. Ten sam kręg, po tej samej stronie, mimo że pętla była związana
z tyłu jego głowy.
– Uszkodzenie na żebrach i w dolnym tyle?
– Brak.
Przerwałam na chwilę, aby pochłonąć wielką część mojego burgera.
– Gullet, szeryf hrabstwa Charleston, zdobył rzeczy Cruikshanka od jego gospodarza.
Była w nich płyta ze zdjęciami, na których ludzie wchodzili lub wychodzili z przychodni,
gdzie pracowała Helene Flynn. W innym kartonie były akta. Niektóre zawierały materiały
typowe dla spraw prywatnego detektywa. Notatki, zrealizowane czeki, kopie listów i
raportów. Jedne z akt dotyczyły Helene Flynn. W innych były tylko wycinki prasowe o
osobach zaginionych. A jeszcze inne zawierały jedynie odręczne notatki.
– Wyczytałaś coś z notatek?
– Niewiele. Są zakodowane. Mamy też pecet Cruikshanka, ale jak dotąd brak hasła.
– OK. Cruikshank to ciało numer dwa. Kiedy dojdziemy do Ramona?
Opowiedziałam mu o kobiecie i kocie w beczce.
– Jest biała, około czterdziestki i prawdopodobnie zmarła z powodu uduszenia. Kot jest
zarejestrowany na Isabellę Cameron Halsey. Planuję zająć się tym jutro.
– Coś łączy te trzy sprawy?
– Ofiary są rasy białej i w średnim wieku. Obaj mężczyźni mają identyczne uszkodzenia
szyjne. Kobieta została uduszona. Poza tym, nie za bardzo. Ale nie skończyłam jeszcze z
beczkową damą. Jej kości nie zostaną zupełnie oczyszczone przed poniedziałkiem.
Ryan spuścił oczy na mały metalowy dysk wypełniony popiołem z papierosów. Ale tak
naprawdę go nie widział. Wyglądał, jakby się nad czymś zastanawiał, dochodził do jakiegoś
postanowienia.
– Naprawdę dałaś sobie spokój z Petem? – zapytał.
– Rozstałam się z człowiekiem, jak dawno temu? – słowa dobrane ostrożnie.
Ryan podniósł wzrok i wbił we mnie. Niebieskie oczy, piaskowe włosy, linie i
zmarszczki, wszystko na właściwym miejscu. Wygląda lepiej niż konstytucja przewiduje,
pomyślałam. Co ja robię? Czemu nie odpowiedziałam po prostu „tak” na pytanie Ryana o
Pete’a? Czy otrzymam teraz braterski pocałunek w policzek i przyjacielskie do widzenia?
Palce zacisnęłam na uchu mojego kubka.
I wtedy Ryan się uśmiechnął.
– Zaczynamy od początku? – zapytał cichym, spokojnym głosem.
– Przecież nie od końca – odpowiedziałam, ulga spłynęła na moje ciało.
Ryan podał mi rękę. Uścisnęliśmy swe dłonie. Nasze palce na moment zamarły, by po
chwili powoli się rozłączyć.
– Moja droga irlandzka matka sporo się nagłówkowała, zanim wybrała dla mnie imię –
powiedział Ryan.
– Nie przesadzaj, stary – powiedziałam.
– Będę próbował.
– W porządku.
– Jestem śledczym – powiedział Ryan.
– Wiem.
– Wyśledzam sprawy.
– Wyjątkowa umiejętność.
– Mógłbym, przy właściwej perswazji, ofiarować lata mojego doświadczenia do twojej
dyspozycji.
– Z Isabellą Halsey?
– I kotem. Uwielbiam koty.
– Jaki rodzaj perswazji?
– Przekonująca perswazja. – Ryan przebiegł palcem po mojej dłoni w stronę nadgarstka.
Dałam znak kelnerce.
Kiedy przyniosła rachunek, oboje po niego sięgnęliśmy. Ryan był szybszy. Wyciągnął
swój portfel, a ja w tym czasie obeszłam stolik.
Objęłam jego ramiona i oparłam się policzkiem o jego głowę.
Ryan zgodził się wprowadzić do domu Anne.
Rozdział 22
Jedliśmy z Ryanem chrupki, kiedy usłyszeliśmy hałas otwieranych drzwi sypialni Pete’a.
– Lucy, wróciłem! – Wrzasnął Desi Arnaz* [Desi Arnaz – amerykański aktor, muzyk i producent
telewizyjny, Kubańczyk z pochodzenia, był producentem bardzo popularnego w Stanach serialu telewizyjnego I Love Lucy,
w którym grał razem ze swoją żoną Lucille Bali (przyp. red.)] na cały dom. – Co to za jeep? – Pete wpadł do
kuchni – ers crecpers. O rany.
Boyd podskoczył na cztery nogi. Ryan nie. Gliniarz i chow wykonali numer z brwiami.
Brwi prawnika sięgnęły linii włosów. Jak u Desiego.
– A kim jest ten miły młody człowiek? – uśmiech wykrzywił mu usta.
Dokonałam prezentacji. Ryan uniósł się nieco i mężczyźni wymienili uścisk dłoni.
Pete miał na sobie szorty do biegania, bluzę z rękawami i buty Nike. Stanął tyłem do
blatu, podciągnął się na rękach i usiadł przodem do nas ze zwisającymi nogami.
– Interesujący dzień w Kościele wczoraj? – zapytałam.
– Nie tak interesujący jak twój. – Wzrok Pete’a przeskoczył na Ryana, potem wrócił do
mnie. Znowu uniósł kąciki ust.
Zmrużyłam oczy w ostrzeżeniu „nie waż się”. Pete zrobił minę niewinną, jakby był
Lucille Ball* [Lucille Ball – amerykańska aktorka, ikona amerykańskiej komedii lat 50. (przyp. red.)]. Uwagę
Ryana całkowicie pochłaniały Cap’n.
– Wpływy i wypływy – powiedział Pete. – Rośnie we mnie przekonanie, że tatuś Buck
potrzebuje księgowego, a nie adwokata.
– Rozmawiałeś z Herronem?
– Cholerna sprawa. Wielebny musiał się udać w niespodziewaną podróż do Atlanty. Tak
mu przykro. Pracownicy zrobią, co tylko będą mogli, aby pomóc.
– Wszystko, z wyjątkiem rozmowy o Helene.
– Rozmawiają. Mówią, że była tam, nie ma jej, nie wiemy, nie słyszeliśmy. Może
Kalifornia. – Pete machał nogami, kopiąc w szafki pod blatem. – Aha. I modlimy się o jej
pomyślność.
– Czy zaproponowali jakieś wytłumaczenie, czemu jedna z ich sióstr zniknęła bez śladu?
– Trzymają się pieśni o Kalifornii. Istnieją tuziny przychodni społecznych w tym kraju
ziół i ananasów, wiele z nich, jak się można spodziewać, prowadzą ziółka i ananasy.
Podejrzewają, że Helene mogła porzucić Ewangelię dla nauczania świrów i wypadła poza
system.
Bum. Bubum-bum-bum wygrywały Nike.
– Możliwe jest zupełne zniknięcie, jeśli ktoś żyje w swego rodzaju komunie, nie używa
kart kredytowych, nie płaci rachunków, ubezpieczenia samochodowego, podatków czy
ubezpieczenia.
– Co by tłumaczyło urwany trop. Cruikshank informował tatę Bucka, że nie dowiedział
się niczego od listopada. I do czasu jego zniknięcia. Coś nowego o Cruikshanku?
Bum. Bum.
Pokręciłam głową.
– Nie wal w meble Anne.
Nogi Pete’a znieruchomiały na pełne dziesięć sekund. Zwrócił się do Ryana.
– Przyjechał pan tym jeepem aż z Kanady?
– Nazywa się Drewniak.
– Długa podróż.
– Spory wysiłek jak dla niego. Jego serce zostało w Adirondacks.
Pete posłał puste spojrzenie.
– Musi być coś z drzewami.
– Zabawne. – Pete obrócił twarz z powrotem do mnie. – Zabawny facet.
Teraz posłałam Ryanowi przymrużone spojrzenie.
– Dowiedziałaś się, dlaczego Cruikshank miał portfel tamtego gościa?
Bum. Bum.
– Chestera Pinckneya. Nie.
– Wczorajszy dzień minął dobrze?
Opisałam przygody z beczką.
– Aligator nie ma z tobą szans, cukiereczku.
– Nie nazywaj mnie tak.
– Przepraszam.
Bum. Bum.
Powiedziałam Pete’owi o uduszeniu, kocie, chipie i Dinhu. Ryan przysłuchiwał się i
obserwował. Znałam tę jego filozofię. Ludzie posługują się dwoma językami, jeden z nich
jest werbalny.
– Jak tam Emma? – zapytał Pete.
– Odpuściła sobie.
– Wciąż źle?
– Muszę do niej zadzwonić.
Pete zeskoczył, oparł piętę o blat i zaczął się rozciągać. Ryan zamrugał na mnie rzęsami,
jak podlotek. Powtórzyłam swoje przymrużenie.
– Co zamierzasz później? – zapytałam Pete’a.
– Spacer z Boydem po plaży. Potem golf.
– Golf?
Pete zmienił nogi.
– Jutro jest niedziela, Herron wróci na wielki show. Wtedy ja wchodzę na ring z
interwencją boską.
– Twoje metafory to istny bałagan.
– Za to moje wyniki nie będą.
– Chojrak z ciebie.
– Spokojnie, mam opaskę uciskową. – Spuścił nogę i mrugnął w moim kierunku.
Wielki przewrót oczami.
Gdy Boyd poczuł odpiętą smycz, oszalał. Pete zrobił przysiad, podniósł kołnierz,
podniósł się i wycelował we mnie.
– Niezwykłego dnia.
Pete i chow zniknęli. Zza drzwi dobiegło:
– Cukiereczku.
Pojechaliśmy do Charlestonu jeepem Ryana. On prowadził. Ja pilotowałam. Podczas
jazdy opowiedziałam mu o mojej długoletniej przyjaźni z Emmą, o tej dziwnej więzi, która
nas połączyła, pomimo długich przerw w kontakcie. Wyjawiłam mu również sekret jej
chłoniaka. Zaproponował, aby ją odwiedzić po wizycie u Isabelli Halsey.
Opowiedziałam też Ryanowi o Dickiem Dupree i Homerze Winborne. Zapytał, jak
bardzo się przejmuję w skali od jeden do dziesięciu. Deweloperowi dałam pięć a
dziennikarzowi minus dwa.
Przypomniało mi się coś z naszej rozmowy poprzedniego wieczoru.
– A co to jest monizm anomalny?
Ryan posłał mi spojrzenie udawanego rozczarowania brakami w edukacji.
– To rodzaj dualizmu w filozofii własności mentalnych i zdarzeń. Procesy mentalne,
którymi rządzi przyczynowość, łączą się ze zdarzeniami fizykalnymi, relacji tych jednak nie
można wyjaśnić za pomocą praw natury.
– To zupełnie tak jak w przypadku naszych relacji.
– O proszę.
– W lewo, tu. Skąd Drewniak?
Ryan posłał mi pytające spojrzenie.
– Kiedy nazwałeś swojego jeepa Drewniak?
– Dziś rano.
– Wymyśliłeś to.
– Zainspirowałem się GI Joe* [GI Joe – seria zabawek o charakterze militarnym (przyp. red.)].
– Pete był w piechocie morskiej. I nie wygłupiaj się przy nim. Nie chcę, żeby pomyślał,
że jesteś clownem.
Isabella Halsey mieszkała na ulicy King, w samym sercu starego Charlestonu. Jak zwykle
dzielnica zatłoczona była ludźmi, którzy wyglądali, jakby zeszli z pokładu szykownego
jachtu. Kobiety były w eleganckich sukienkach na ramiączkach albo w szortach, które ledwo
zakrywały im pośladki. Mężczyźni obnosili wielkie brzuchy i siateczkowe baseballówki.
Niektórzy odziani w koszulki golfowe i z opalenizną, jaką się łapie po ośmiu dołkach, gapili
się w przestrzeń lub gadali przez komórki. Były też spalone słońcem dzieciaki. Trzymający
się za ręce nowożeńcy albo po prostu zakochane pary.
Stary Rynek był rojowiskiem ludzkiej aktywności. Lodziarze podzwaniali swoimi
dzwonkami od rowerów. Czarnoskóre kobiety sprzedawały kwiaty i kosze z turówki wonnej*
[turówka wonna – gatunek pachnącej trawy, w Polsce potocznie nazywana żubrówką (przyp. red.)] lub proponowały
usługę zaplatania włosów w warkoczyki. Mężowie strzelali fotki mamom z dziećmi. Emeryci
głowili się nad mapami wycieczkowymi. Młodzież fotografowała się jednorazowymi
kodakami. Sprzedawcy uliczni oferowali fasolę, masę migdałową i konfitury z brzoskwiń.
Halsey mieszkała zaraz za Battery. Był to teren spacerowy, zwrócony frontem do
przystani, ze statuami, armatami i estradą wiktoriańską. Ten mały park zawsze przywodzi mi
na myśl marsze Sousy* [Sousa – John Philip Sousa, amerykański kompozytor, autor marszów i pieśni patriotycznych
(przyp. red.)]
A także wspomnienia lekcji historii z siostrą Mathias w czwartej klasie. To z Battery w
kwietniu 1861 charlestończycy obserwowali, jak konfederaccy żołnierze biją oddziały Unii
zaszyte w Forcie Sumter. Bonjour Wojno Secesyjna! Niektórzy historycy nie powiedzieli
jeszcze adieu!, nadal walczą o ochronę flagi konfederackiej i śpiewają Dixie* [ Dixie – popularna
amerykańska piosenka, jeden z nieoficjalnych hymnów Południa (przyp. red.)]
Zaparkowaliśmy i ruszyliśmy z Ryanem na południe w stronę zatoki East. Minęliśmy
Rainbow Row i skręciliśmy w Tradd, trzy przecznice w głąb lądu w stronę wąskiego,
brukowanego odcinka Kościelnej.
W przeciwieństwie do skromnej czynszówki Cruikshanka, to dom Halsey zasługiwał na
miano „Rezydencja Magnoliowa”. Z okien spływały kwiaty, a na podwórku bocznym
tłoczyły się wspaniałe, stare drzewa.
Chociaż pośrednicy nieruchomości użyliby słowa „autentyczny”, „oryginalny” i
„nieskażony” do opisania samego domu, do głowy przyszło mi inne: „raj majsterkowicza”.
Beżowy tynk, czarne okiennice i żelazne ogrodzenie, wszystkie te rzeczy potrzebowały
malowania. Chodniki na ścieżce i podwórku frontowym zieleniły się od porastającego je
mchu.
W miarę jak zbliżaliśmy się z Ryanem do bramy, intensywniał zapach kwiatów, jak w
bajce.
– Czy Washington rozstawił tu jakieś połówki? – zapytał Ryan przyciszonym głosem.
– Generał istotnie spał w okolicy. Zauważyłam przez magnolie kobietę siedzącą przy
stoliku z boku budynku, słońce rozświetlało jej białe włosy. Robiła na drutach. Mimo że jej
skóra na podbródku, szyi i ramionach była pomarszczona i obwisła, jak to u starszych ludzi
bywa, wykonywała zdecydowane i pewne ruchy.
– Kobieta w beczce miała około czterdziestu lat – powiedziałam. – Jeśli ofiara nazywa się
Halsey, to może być jej matka.
Ryan położył dłoń na moim ramieniu. Spojrzałam na niego. Twarz wikinga przybrała
wyraz, którego nie potrafiłam odczytać. Zrozumienie dla mojej powagi? Potwierdzenie, że
rzeczywiście byłam osobą wrażliwą?
Ryan skinął zachęcająco głową.
– Przepraszam – zawołałam w głąb podwórka.
Kobieta podniosła głowę, ale nie spojrzała na nas.
– Przepraszam, że panią nachodzimy. – Zawahałam się, niepewna doboru słów. –
Jesteśmy tu w sprawie Kleopatry.
Kobieta obróciła się do nas. Słońce odbiło się w jej okularach, maskując wyraz jej oczu.
– Proszę pani? Czy może pani z nami porozmawiać przez chwilę?
Kobieta pochyliła się do przodu, a jej usta zacisnęły się w podkówkę. Położyła swoje
druty na stoliku i pomachała do nas zapraszająco. W czasie gdy szliśmy w jej kierunku,
wyciągnęła z kieszeni papierosy i zapaliła jednego.
– Proszę – kobieta zaproponowała paczkę minicygaretek Davidoff.
Odmówiliśmy.
– Święty Boże i wszystkie anioły i święci. – Kobieta machnęła ręką upstrzoną niebieskimi
żyłkami. – Wy młodzi uciekacie przed tytoniem, wyciągacie kofeinę z kawy, śmietanę z
mleka. Maminsynki. Tak was nazywam. Maminsynki. Chcecie trochę słodkiej herbaty?
– Nie, dziękujemy.
– Ciastek?
– Nie, dziękujemy.
– Oczywiście, że nie. W tych ciastkach mogłoby być prawdziwe masło. Od prawdziwej
krowy. – Zwróciła się do mnie. – Jesteś modelką, różyczko?
– Nie, proszę pani. – Czemu to zawsze ja byłam ofiarą przezwisk?
– Powinnaś być. Chuda akurat. – Kobieta umieściła wolną rękę pod brodą i uśmiechnęła
się przez opuszczone powieki, jak Lana Turner* [Lana Turner – amerykańska aktorka nominowana do
Oscara (przyp. red.)] pozująca do zdjęcia. – Miss z 1948, Kwiat Magnolii. – Śmiejąc się,
zaciągnęła się cygaretką. – Tu i tam już zaczyna wisieć, ale za tą starą sztuką obracała się
każda głowa w Charlestonie swego czasu.
Kobieta wskazała na metalową ławkę. – Usiądźcie.
Usiedliśmy.
– Niech zgadnę. Pani i ten młody człowiek przeprowadzacie badania na temat stylu życia
bogatych i sławnych Południowców?
– Nie, proszę pani.
– Żarty sobie z ciebie stroję, różyczko. No, do dzieła. Po co pani i ten przystojniak
wypytujecie o martwych Egipcjan?
– Mówię o kocie.
Pomarszczone oczy zwęziły się w szparki, a potem rozszerzyły zza szkieł.
– Chodzi wam o Kleo?
– Tak, proszę pani.
– Znaleźliście mojego kota łazęgę?
Pochyliłam się do przodu i umieściłam rękę na kolanie starej kobiety.
– Bardzo mi przykro, że muszę to pani powiedzieć. Kleo nie żyje. Zlokalizowaliśmy
panią przez chip wszczepiony pod jej skórę. – Wciągnęłam głęboko powietrze.
– Ciało Kleo zostało znalezione przy ciele kobiety. Podejrzewamy, że nieboszczka była
właścicielką Kleo.
Stare pomarszczone oczy błysnęły. Oczekiwałam łez.
– Isabella Halsey? – zapytała kobieta.
– Tak.
Spodziewałam się zawału serca, złości, niewiary. Nic z tych rzeczy.
Kobieta zaśmiała się ponownie. Ryan i ja wymieniliśmy spojrzenia.
– Myślicie, że ta stara sztuka kopnęła w kalendarz.
Oparłam się, zakłopotana.
– Ma pani rację i myli się pani, różyczko. Biedna Kleo może i wącha kwiatki od spodu ze
swoją panią. Ale ta nieszczęsna dusza, jak Boga kocham, to nie ja.
Déjá vu. Wyspa Wadmalaw. Chester Pinckney.
Drugi raz w tym tygodniu? Poczułam, że się czerwienię.
– Pani jest Isabellą Cameron Halsey? – domyśliłam się.
– W pełni sił. – Wyciągnęła haftowaną chustkę z dekoltu i otarła policzki. – A
przynajmniej do robienia na drutach. Na tyle, na ile da się w taki upał jak dziś.
– Kleopatra była pani kotem?
– No pewnie.
– Pani zainstalowała jej chip?
– No pewnie. – Teatralne westchnienie. – Niestety, Kleo pokochała inną.
– Co ma pani na myśli?
– Bardzo się starałam, ale ten kot nigdy nie był ze mnie zadowolony. Uwielbiała się
włóczyć, mała, futrzata flądra. – Halsey spojrzała na Ryana z fałszywą skromnością. – Pardon
za ten francuski.
– Pas de problème, madame. – Nie ma sprawy.
Ryan miał skrajnie paryski akcent.
Halsey zamrugała rzęsami. Ryan posłał jej uśmiech.
– Co stało się z Kleopatrą? – zapytałam.
– Spróbowałam nieodwzajemnionej miłości. Pewnego dnia po prostu otworzyłam drzwi i
wypuściłam ją na wolność.
– Czy wie pani, co się z nią stało?
– Zadała się z inną.
– Wie pani z kim?
– Oczywiście, że wiem. Widywałam je obie razem w parku.
Nazwisko, które padło, stało się naszym pierwszym dużym przełomem w sprawie.
Rozdział 23
Nie spotyka się wielu Unique w życiu. Takie imię zapada w pamięć. Poczułam ukłucie
podniecenia. Dwa z akt Cruikshanka zawierały wyłącznie zakodowane notatki. Jedne z nich
dotyczyły Unique jakiejś tam.
– Jak się Unique nazywała? – zapytałam neutralnym głosem.
– Św. Mikołaj nie miał jej na swojej liście. – Kręgosłup Halsey lekko zesztywniał. –
Unique była przyjaciółką Kleo. Chyba wytworzyła się między nimi więź, obie kochały ulicę i
w ogóle.
– Co może mi pani powiedzieć na jej temat?
– Szczerze mówiąc, co leży w moim zwyczaju, ten kociak miał mózg w dolnych partiach,
jeśli wie pani o czym mówię.
– Chodziło mi o Unique.
– Oczywiście, że tak. Powiedzmy po prostu, że nasze światopoglądy były odmienne.
Nasze życiowe doświadczenia też.
– O?
Halsey zniżyła głos, jak dobrze wychowana dama obrażająca kogoś spoza jej klasy.
– Biedactwo, woziła swoje rzeczy w wózku z supermarketu, poczciwina.
Kolejny przykład stylu Południowca. Przyczep słowo „poczciwina” do zderzaka, a każde
oszczerstwo będzie w dobrym tonie.
– Chodzi pani o to, że Unique była bezdomna? – zapytałam.
– Najpewniej. Nigdy nie wściubiałam nosa. To by było niegrzeczne. – Halsey
uśmiechnęła się do Ryana. – Jest pan pewien, że nie ma ochoty na smaczną słodką herbatę? A
może butelkę lemoniady?
Ryan się odśmiechnął.
– Nie, dziękuję. – Powiedziałam. – Kiedy po raz ostatni widziała pani Unique?
Halsey puknęła się w brodę jednym palcem. Miała guzowate stawy i żółtą od nikotyny
skórę. – Jakiś czas minął, zanim zauważyłam, że zniknęła. Tacy ludzie zmieniają miejsce
pobytu, tak jak inni zmieniają skarpety.
Nie odpowiedziałam na to.
– Cztery, może sześć miesięcy? Poczucie czasu zupełnie mi się zmieniło.
– Czy kiedykolwiek rozmawiała pani z Unique?
– Od wielkiego dzwonu. Przy okazji, gdy dawałam temu biednemu stworzeniu jedzenie.
– Skąd zna pani imię Unique?
– Zapytałam sąsiada, jak zobaczyłam, że ona ma mojego kota i w ogóle. Powiedział, że
namówił ją raz czy dwa na wizytę w katedrze katolickiej.
– Ile Unique miała lat?
– Była wystarczająco stara, żeby ściąć te włosy. Długie po prostu nie pasują do kobiet w
pewnym wieku. No proszę i znowu oceniam innych. – Halsey zwróciła się do Ryana. – Ale
wie pan co? Mam osiemdziesiąt lat i jestem w tym cholernie dobra.
Ryan skinął ze zrozumieniem.
– Dokładny wiek? – zapytałam.
– Trudno powiedzieć z całą pewnością. Dziewczyna była trochę zaniedbana. Ale nie była
też beneficjentką organizacji charytatywnych pomagających młodym, na pewno.
– Czy pamięta pani coś jeszcze? – zapytałam.
– Nie miała zębów, poczciwina.
Serce zaczęło mi walić, a Halsey mówiła dalej.
– Szczerze mówiąc, prawdopodobnie nie lubiłam Unique, za Kleo i w ogóle. – Halsey
zwiesiła ramiona. – Nie da się po prostu zrozumieć kota. Kleo mogła mieć u mnie jak w
bawełnianym eldorado. Głupia nie dbała o to. Poszła precz.
– Sama mam zwierzaki w domu. Wyobrażam sobie, że musiało panią zaboleć.
– Unique obdarzyła Kleo wielką miłością. Przyczepiła kota do piersi jednym z tych
ustrojstw, które młode mamy używają do noszenia bobasów.
Złapałam wzrok Ryana i wskazałam oczami bramę. Ryan skinął.
– Bardzo dziękuję za poświęcony czas, pani Halsey.
– Panno. Nigdy nie wyszłam za mąż.
– Przykro mi – powiedziałam.
Halsey źle mnie zrozumiała.
– Niepotrzebnie. Nie wyobraża sobie pani, jak mnie to mało obchodzi.
Wstaliśmy z Ryanem. Halsey również się podniosła i odprowadziła nas przez podwórzec.
– Jeśli ta martwa kobieta, to Unique od mojej Kleo, to naprawdę mi przykro. Isabella
Halsey nie chowa uraz. – Pomarszczona twarz rozjaśniła się w uśmiechu. – Pomijając tego
niewdzięcznego kota.
Powtórzyłam podziękowania i wyszłam za bramę. Ryan za mną. Kiedy zamknęłam
zasuwkę, Halsey odezwała się raz jeszcze.
– Przebaczenie to zapach, jakim fiołek obdarza obcas, który go zgniótł. Czy to nie urocza
myśl?
– Urocza – powiedziałam.
– Czy wie pani, kto napisał te słowa?
Potrząsnęłam głową.
– Mark Twain – powiedział Ryan.
Halsey uśmiechnęła się do Ryana.
– Pan jest na pewno chłopakiem z Południa.
– Kanadyjczyk – powiedziałam.
Uśmiech Halsey rozpłynął się w zdziwieniu. Zostawiliśmy ją zadziwioną nad cudem
literatury przekraczającej granice.
– Co o tym myślisz? – zapytał Ryan, gdy znaleźliśmy się z powrotem w jeepie.
– Uprzywilejowany może być niezmiernie samolubny.
– Ale i łaskawie wytworny. Zwłaszcza tu.
– My Południowcy dumni jesteśmy z naszych manier.
– Myślisz, że twoja beczkowa dama to ta bezdomna Unique?
– Kleo była z nią. Ofiara była szczerbata. Unique była szczerbata. Ale jest coś więcej. –
Powiedziałam Ryanowi o dwóch folderach Cruikshanka z notatkami.
– Jak nazywała się Unique?
– Nie pamiętam.
– Jakie nazwisko było na tych drugich aktach?
Pokręciłam głową. Wybrałam numer w komórce.
– Dzwonisz do Macho Gazpacho?
Przewrót oczami.
Pete odebrał po trzecim sygnale.
– Cukie...
– Jesteś jeszcze u Anne?
– Czuję się świetnie, dzięki, że pytasz. Biegało mi się doskonale. Boyd każe cię
pozdrowić.
– Chciałabym, żebyś coś dla mnie znalazł w aktach Cruikshanka.
– Czy wolno mi wiedzieć czemu?
Wyjaśniłam, czego dowiedziałam się od Isabelli Halsey, opisałam, czego ma poszukać w
papierach Cruikshanka. Pete powiedział, że sprawdzi i oddzwoni. Parę minut później telefon
zadzwonił.
– Unique Montague i Willie Helms.
– Dzięki, Pete.
Rozłączyłam się i podałam Ryanowi nazwiska.
– Jest sens zaglądać do katedry? – zapytał.
– To niedaleko, w górę Broad.
Zostawiliśmy jeepa na Legare i poszliśmy do kościoła. Gdy wspinaliśmy się po schodach,
Ryan wskazał na jeden z witraży nad głównym wejściem.
– Papieska tarcza herbowa.
Wskazałam na drugie okno. – Pieczęć Wielkiego Stanu Karoliny.
– Bawełniane eldorado. – Przeciągnął a o co najmniej cztery takty.
– Nauczyłeś się tego zwrotu od Halsey.
– Jest dobre.
– Nie nadużywaj.
Katedra św. Jana Chrzciciela była typowa. Rzeźbione dębowe ławki i biały marmurowy
ołtarz. W oknach sceny z życia Chrystusa. Organy wielkości międzynarodowej stacji
kosmicznej.
Powietrze wypełniał zapach kwiatów i kadzidła.
Retrospekcja. Msze niedzielne. Babcia i mama w woalkach. Harry i ja oglądające perłowe
mszały z Pierwszej Komunii.
– Spróbuj ojcze nasz, o tam.
Głos Ryana mnie otrzeźwił. Poszłam za nim w stronę ołtarza.
Ksiądz był mały, miał wysokie kości policzkowe, migdałowe oczy i mówił starannie
miękkim głosem. Choć przedstawił się jako ojciec Ricker, podejrzewam, że miał po
przodkach azjatycką krew.
Przedstawiłam się i zapytałam o Unique Montague.
Ricker zapytał o powód mojego zainteresowania.
Powiedziałam mu, że znaleziono zwłoki kobiety, i że podejrzewamy, iż może być nią
Unique Montague.
– Ojojoj. Tak mi przykro – Ricker się przeżegnał. – Jestem wikarym parafialnym, tu w
św. Janie Chrzcicielu. Niestety moja wiedza o indywidualnych parafianach jest ograniczona.
Ale zdarzało mi się rozmawiać z panią Montague.
– Dlaczego?
Uśmiechnął się zakłopotany.
– Pani Montague miała kota. Ja również jestem wielbicielem kotów. Być może nasze
krótkie spotkania były częścią wielkiego boskiego planu.
Musieliśmy z Ryanem wyglądać na zdezorientowanych, bo dodał.
– Może dobry Pan nakierował mnie na panią Montague, abym mógł później pomóc zająć
się jej ziemskimi szczątkami.
– Czy może ksiądz ją opisać?
Opis Rickera pasował.
– Kiedy widział ją ksiądz po raz ostatni? – zapytałam.
– To już będzie jakiś czas. Ostatniej zimy.
– Czy wie ksiądz, aby miała jakąś rodzinę w Charlestonie?
– Sądzę, że ma brata. – Oczy Rickera przesunęły się ze mnie na Ryana i z powrotem. –
Przykro mi. Rozmawialiśmy tak rzadko. Kiedy byłem tutaj, a ona potrzebowała wody dla
kota.
Ricker był bardzo przyjazny, ale powściągliwy, zawsze odczekiwał kilka sekund, zanim
odpowiedział na pytanie.
– Czy kościół może mieć jakieś zapisy? – zapytałam. – Adres? Kogoś z rodziny?
Ricker potrząsnął głową.
– Pani Montague nie była oficjalną członkinią tej kongregacji. Przykro mi.
– Dziękuję ojcze. – Wyciągnęłam wizytówkę z torebki, napisałam numer komórki i
podałam mu. – Proszę o telefon, jeśli coś się księdzu przypomni.
– Tak. Oczywiście. To takie smutne. Tak mi przykro. Tak przykro. Pomodlę się za jej
duszę.
– Myślisz, że Rickerowi było przykro? – zapytał Ryan, gdy szliśmy w kierunku Broad.
– Pięć razy. Chociaż mogłam kilku nie zauważyć, zanim zaczęłam rozmawiać.
– Co to jest wikary parafialny?
– Prowincjonalny proboszcz?
– Wikary Ricker.
Ryan otworzył jeepa. Wsiadłam i zapięłam pasy. Temperatura w środku sięgała co
najmniej sześciu tysięcy stopni.
– Co teraz? – Ryan wskoczył za kółko.
– Klimatyzacja.
– Tak, psze pani. – Ryan opuścił szybę. – Uwielbiam wozić panią Tempe.
– Co powiesz na to? Kupimy żarcie na wynos i zjemy wczesny lunch z Emmą. Przekażę
Gulletowi nazwiska Unique Montague i Williego Helmsa. Kiedy szeryf będzie ich sprawdzał,
razem jeszcze ponownie przyjrzymy się aktom Cruikshanka.
– No to mamy plan. Tylko że nie wypalił.
Gulleta nie było. Zostawiłam mu wiadomość na centralce.
Emma nie odpowiadała na telefon. Dorwałam ją w biurze koronera i palnęłam jej
zwyczajowe kazanie o stresie i wypoczynku.
– Spoko. Ograniczam się do niezagrażającej życiu roboty papierkowej. Lee Ann zastąpiła
mnie podczas twojego bliskiego spotkania z gadem Ramonem.
– Czy napomknęła o kocie Kleopatrze?
– Tak. Dobry trop?
Opowiedziałam Emmie o wędrówce od Dinha przez Isabellę Halsey do bezdomnej
Unique i opisałam ochotnicze akta Cruikshanka o osobach zaginionych.
– A więc akta Helmsa i Montague nie zawierały nawet nowych wycinków?
– Nic prócz odręcznych notatek.
– Dlaczego Cruikshank badał sprawę Helmsa i Montague, jeśli nie było doniesień
medialnych o ich zaginięciu i nikt go do tego nie wynajął?
– Ciekawe pytanie.
– Zapytam wprost, jeśli pozwolisz. Uważasz, że beczkowa dama to Unique od Halsey, i
że Unique to Unique Montague Cruikshanka.
– Dwuczęściowe pytanie, pani koroner. Jeśli chodzi o część A, jakie są szanse z kotem?
Jeśli chodzi o B, Unique nie jest szczególnie popularnym imieniem.
– Warto się temu przyjrzeć z bliska – powiedziała Emma.
– Już zaczęłam. Jeden ksiądz ze św. Jana Chrzciciela sądzi, że Unique ma brata gdzieś w
Charlestonie. Podrzucę to Gulletowi. W międzyczasie, czy ktoś z twoich ludzi mógłby
znaleźć dane stomatologiczne Williego Helmsa?
– Bo?
– Cruikshank szukał dwóch zaginionych osób, zupełnie na własną rękę. Nawet nie
posiadał aktualnych wiadomości na temat ich zniknięć. Montague była jedną, a Helms drugą
sprawą. Myślę, że Hełms może być naszym znaleziskiem z Dewees.
– To strzał w ciemno, ale zlecę to Lee Ann. Jest świetna w bajerowaniu dentystów.
– Miałaś szansę na krabowy rangoon i krewetkowy lo mein.
– Dostałam batona i pepsi.
– Pewnie od tego jesteś chora.
– Smacznego tobie.
I było. Na patio u Poogan’s Porch. Krewetki i kasza kukurydziana dla mnie, kurczak po
charlestońsku dla Ryana. Mój telefon zadzwonił, gdy wychodziliśmy.
– Dr Brennan?
– Tak.
– Ojciec Ricker ze Św. Jana Chrzciciela.
– Tak, ojcze.
– Wyspa Sullivana.
– Słucham? – Jezu. To było intrygujące.
– Brat pani Montague mieszka na wyspie Sullivana. Starałem się przypomnieć sobie jej
słowa z pewnego dnia. Pamiętałem, że coś w naszej rozmowie przypomniało mi o moim
dzieciństwie. Pomodliłem się, Bóg odpowiedział. Mój pierwszy kot nazywał się Sullivan.
Wyspa Sullivana.
– Dziękuję, ojcze. To mi bardzo pomoże.
– Pan działa w zagadkowy sposób.
– Tak.
Ryan próbował z Lily, a ja z Gulletem. On nie miał szczęścia. Ja tak. Tym razem szeryf
był u siebie.
Przekazałam informację Rickera. Co prawda bez entuzjazmu, ale Gullet obiecał, że zleci
śledczemu sprawdzenie Montague’ów na wyspie Sullivana.
Kiedy się rozłączyłam, Ryan zapytał:
– Czy mówiłaś mi, że Cruikshank obserwował jakąś przychodnię?
– Przychodnię zarządzaną przez KMB. Pracowała tam Helene Flynn, zanim nie zniknęła.
– Cruikshank miał nazwisko Unique Montague w aktach.
– Miał.
– Cruikshank obserwował przychodnię społeczną.
– Nie wspomniał. Ale tak, to prawda. Zrozumiałam, o co chodzi Ryanowi.
– Przychodnia roztacza opiekę medyczną nad biednymi i bezdomnymi. Unique Montague
była biedna i bezdomna. – Podekscytowana obróciłam się w stronę Ryana. – Może ten
związek interesował Cruikshanka.
– Może.
Nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że było w tym coś więcej.
– To może zabrzmieć dziwnie, ale coś mi mówi, że te dwie ofiary są ze sobą połączone i z
Cruikshankiem. Może nawet z Helene Flynn.
– Rozumiem połączenie Cruikshank-Flynn-przychodnia, może z Montague, ale jak się do
tego ma znalezisko z Dewees?
– Nie jestem pewna.
– Ta teoria powiązań opiera się na?
– Intuicji.
Ryan posłał mi spojrzenie typu „nie rób jaj”. Podniosłam w górę ręce.
– Przynajmniej wiadomo, co mi podpowiada. Splotłam ramiona na piersi i opadłam na
oparcie.
Ryan miał rację. Nic tak naprawdę nie związywało tych czterech spraw razem.
Cruikshank i gość z Dewees, obaj mieli te dziwne uszkodzenia szyi. To ich łączyło. Może. A
może to przypadek.
Szkielet z Dewees miał nacięcia, Cruikshank nie. Więcej niż pewne, że sprawdzę kręgi i
żebra tej kobiety z beczki w poniedziałek.
Kobietą w beczce była prawdopodobnie Unique Montague. Cruikshank miał nazwisko
Montague w swoich aktach. To łączyło Flynn i Montague z Cruikshankiem.
Cruikshank miał nazwisko Williego Helmsa w swoich aktach. Czy to możliwe, aby
człowiek z Dewees był Williem Helmsem? Jeśli jest, to łączy go to z Flynn i Montague via
Cruikshank.
Czy człowieka z Dewees łączyły z Cruikshankiem dziwne uszkodzenia szyi? Jeśli tak,
czy był powiązany z innymi przez Cruikshanka? Czy podobieństwo w układzie uszkodzeń
było zwyczajnym przypadkiem? Wiele „jeśli” w powietrzu bez żadnych „to”.
Nie wierzyłam w zbiegi okoliczności. W co wierzyłam?
Twardy dowód. Fakty.
Problem. Nie mieliśmy żadnych. Lub żadnych, które dowodziłyby powiązań. Pęknięcia
na kręgach. Uszkodzenia szyi. Rzęsa w muszelce ślimaka. Odręczne notatki.
Płyta CD.
– Są zdjęcia ludzi wchodzących do przychodni i wychodzących z niej – powiedziałam. –
Cruikshank zapisał je na CD.
– Czy na jakimś była Helene Flynn?
– Nie – powiedziałam. – Ale mogłaby być Unique.
– Gdzie jest płytka?
– W biurze Gulleta.
Nagle zapałałam wielkim pragnieniem ponownego obejrzenia tej płytki.
Rozdział 24
JPEG numer trzydzieści trzy ukazywał kobietę wychodzącą z ceglanego budynku. Jej usta
były dziwnie skrzywione, a włosy dziko zwichrzone dookoła twarzy.
Miała również nosidełko dla bobasów przypięte na piersi.
Nie mogłam uwierzyć, że zapomniałam o tym zdjęciu.
Byliśmy w biurze szeryfa. Przedstawiłam Ryana, wyjaśniłam, że jest gliną i poręczyłam
za jego dyskrecję. Gullet podszedł do sprawy przyjaźnie, ale chłodno. A może mnie nie
słuchał. Niemożliwością było rozszyfrować tego gościa.
Tym razem do obejrzenia CD użyliśmy mojego laptopa. Gullet zaglądał mi przez ramię.
Ryan siedział w odległym krańcu pokoju.
– Co to? – Gullet wskazał na cień wijący się z dolnego końca nosidełka.
Powiększyłam obraz na pełen ekran i zrobiłam zbliżenie. Choć cień wyglądał jak
miszmasz małych prostokątów i kwadracików, było jasne, że coś konkretnego wypełza z
nosidełka.
– Ogon Kleopatry – powiedziałam.
– Jest pani pewna? – Gullet zapytał monotonnym głosem zza pleców.
– Proszę spojrzeć na naprzemienne pasma światłocienia. Znam koty. To są paski kreślące
koci ogon.
– Kogucia noga.
Zerknęłam na Ryana ponad monitorem. Nieznacznie uniósł brwi. Zniżyłam swoje.
Nic nie mów.
– O co chodzi z tą Montague? – zapytał Gullet, wciąż obserwując podwinięty kształt
ogonka Kleopatry.
– Wie pan tyle co my.
Zaczęłam mówić, klikając jednocześnie na resztę zdjęć.
– Udało się zlokalizować brata?
– Znaleźliśmy siedemnaście rodzin w mieście, żadnej na wyspie. Sprawdzamy ich.
Powiedzmy, jeśli uda nam się znaleźć gościa, to czy pani Rousseau zdoła pozyskać DNA z
ofiary w beczce?
– Tak.
Gullet nie powiedział nic. Żadnego „kogucia noga”?
– Kto zajmuje się kliniką ze zdjęć? – zapytał Ryan.
– Kościół Miłosierdzia Bożego – powiedziałam.
– Ale na co dzień. Kto tam pracuje na miejscu?
Za mną Gullet przerzucił uwagę na Ryana.
– Proszę mi wybaczyć, ale pan jest... mogę usłyszeć jeszcze raz?
– Porucznik-detektyw, Wydział Zabójstw, Policja Prowincji Quebec – powiedział Ryan.
Gullet nie odzywał się przez chwilę, jakby nad tym myślał. Po chwili rzekł:
– A, Kanada.
– W służbie krajowi.
Wtrąciłam.
– Pracuję z detektywem Ryanem w Montrealu. Odwiedził Charleston w tym tygodniu.
Pomyślałam, że jak długo tu jest, skorzystam z jego spojrzenia na sprawę, na wypadek
gdybym przeoczyła jakiś oczywisty szczegół.
– Zabójstwa? – Gullet zapytał Ryana.
– Tak, zgadza się.
– Niech wolno mi będzie zapytać, co sprowadza pana do Charlestonu?
– Wolny czas. Pomyślałem, że wpadnę i pomogę zasilić departament.
Oczy Gulleta zwężyły się o, może, szerokość włosa. Moje znacznie więcej.
– Długo pan w tym siedzi?
– Tak, długo.
– Sam pan to wybrał?
– Tak, sam.
– Wie pan dlaczego?
– Wiem.
– Porucznik Ryan jest uważany za jednego z najlepszych detektywów od zabójstw w
Quebecu – powiedziałam. – Jego wkład mógłby nam pomóc. Wnieść świeże spojrzenie.
Z języka ciała Gulleta wyczytałam, że nie kupował mojej tyrady. Spróbowałam z grubszej
rury.
– Widziałam, jak detektyw Ryan rozwiązuje sprawy, które stały w miejscu od miesięcy.
Posiada niezwykłą zdolność analizowania miejsc zbrodni i wchodzenia w umysł sprawców.
– Czy pani Rousseau zgadza się na jego zaangażowanie w sprawę?
– Tak.
– A niech to, zanim się obejrzę, będziemy tu mieć więcej gości niż stałych pracowników.
Pokój wypełniła cisza. Już miałam ją przerwać, gdy Gullet odezwał się znowu. Do mnie.
– On nawali, będzie na panią. I na koronera.
– Ufam mu.
– Nie wciągam pana na listę płac, pana udział jest wyłącznie nieoficjalny.
– I nadzwyczaj dyskretny – powiedział Ryan. – Interesują mnie wszystkie zabójstwa,
szeryfie, i jeśli mogę w czymś pomóc, nie wchodząc panu w drogę, to chętnie pomogę.
– Dopóki się rozumiemy. – Gullet nie pokazał ani cienia emocji. – Może pan równie
dobrze podejść tu, detektywie. Proszę spojrzeć.
Ryan wstał i doszlusował do nas. Przełączyłam komputer na opcję „pokaz slajdów”. Ryan
oglądał zdjęcia, a Gullet mówił.
– Przychodnia na Nassau. KMB jest właścicielem budynku i sprzętu, pokrywa bieżące
koszty, zatrudnia i zwalnia pracowników, a poza tym raczej się nie wtrącają. Miejsce otwarte
jest od wtorku do soboty, zajmuje się głównie przeziębieniami i pomniejszymi kontuzjami.
Cokolwiek poważniejszego trafia na pogotowie do szpitala. Załoga jest nieliczna, jedna
pielęgniarka na pełen etat, jeden dochodzący lekarz i jakiś personel do sprzątania i
prowadzenia biura.
– Kto to jest? – zapytałam.
Gullet podszedł do swojego biurka, wziął i otworzył papierową teczkę.
– Lekarz nazywa się Marshall. Pielęgniarka Daniels. Kobieta o nazwisku Berry zajmuje
się robotą papierkową i zaopatrzeniem. Facet o nazwisku Towery sprząta.
Już miałam o coś zapytać, kiedy w drzwiach pojawiła się kobieta.
– Szeryfie, mówiłeś, że chcesz informacji w sprawie skargi od Heaberlesów. Marlenę
wrzeszczy na 911. Mówi, że John Arthur znowu ją grzmoci.
– Jest cała? – zapytał Gullet.
– John Arthur jest na drugiej linii. Mówi, że Marlenę go oślepiła na jedno oko drewnianą
łyżką.
– Piją?
– A czy mój pies Tyson drapie się, gdy go pchła ugryzie?
– Piekielna awantura. – Gullet spojrzał na swój zegarek. – Powiedz Marlenę i Johnowi
Arthurowi, że jadę do nich osobiście. I lepiej, żebym nie znalazł na stole tequili.
Kobieta wyszła.
– Służymy i chronimy – Gullet zwrócił się z śmiertelną powagą do nas. – Nawet naszej
tępej hołocie z przyczepy.
– Czy mogę zachować te zdjęcia? – zapytałam, wskazując na laptopa.
Gullet skinął.
Stworzyłam nowy folder, zapisałam zdjęcia Cruikshanka na twardym dysku. Wyłączyłam
komputer i zmieniłam temat.
– Znalazł pan coś o Williem Helmsie?
– Jeden z moich oficerów wypytuje po schroniskach. Proszę mi przypomnieć, dlaczego
się nim interesujemy?
– Podczas prowadzenia sprawy Helene Flynn Cruikshank gromadził informacje o
Williem Helmsie, Unique Montague i jeszcze paru innych zaginionych. Sądzę, że tropił jakąś
sprawę na własną rękę.
– Yhm – sceptycznie.
– Emma szuka dentysty, który mógł leczyć Helmsa – powiedziałam. – Mężczyzna z
Dewees miał wiele plomb.
– To jeden wielki strzał w ciemno.
Zdaje się, że już to gdzieś słyszałam.
– Jeden z najlepszych detektywów w Quebecu?
– Nie wierz w nic, co tam powiedziałam. To był wkręt.
– Kogucionogi?
– Wiesz, o co mu chodziło.
Ryan włączył się w ruch. Jak na sobotnie popołudnie było dość ruchliwie.
– Czy to źle lubić drób?
– W pewnych okolicznościach.
– A może nie chodziło o drób? Może miał na myśli kurze łapki.
Walnęłam Ryana.
– To napaść.
– Aresztuj mnie.
– No i co teraz? – zapytał Ryan.
– Cruikshank, Flynn i Montague wszyscy mają coś wspólnego z tą przychodnią, ale
Gullet nie życzy sobie żadnych uskrzydlonych kowbojów wygrażających pracownikom.
– Ja jestem pierwszej wody próżniakiem.
– Miał na myśli Pete’a. – Słodkiego, małego nicponia.
Dwadzieścia minut później byliśmy z powrotem na półwyspie, w jego podupadłej części,
pomiędzy dzielnicą historyczną a mostem nad rzeką Cooper. Dzielnica zabudowana była
parterowymi domami z cegły, o drewnianych framugach, z altanami uginającymi się od
zardzewiałego sprzętu, a tu i tam można było zobaczyć zabite sklejką okno lub drzwi.
Ryan pierwszy zauważył budynek z czerwonej cegły. Zaparkował przy krawężniku i
wyłączył silnik.
Przychodnia wyglądała jak wielkie pudło, urządzenia klimatyzacyjne wystawały z okien,
a po obu bokach były opuszczone parcele. Dla podtrzymania dobrych stosunków z
sąsiedztwem nie było żadnych okiennic, znaków, żadnych ozdób architektonicznych. Żaluzje
wewnętrzne były spuszczone, tak jak tego dnia, gdy zostały zrobione zdjęcia Cruikshanka.
Obserwowaliśmy, jak otwierają się drzwi wejściowe, łapiąc odbłysk popołudniowego
blasku słońca w barwione szkło tabliczki. Wyszła starsza kobieta i rozpoczęła wędrówkę w
górę ścieżki.
Osłoniłam jedną ręką oczy i rzuciłam okiem w dół i w górę ulicy, sprawdzając widok w
zasięgu wzroku. Pół przecznicy na północ znajdowała się wiata autobusowa. Pół przecznicy
na południe była budka telefoniczna. Przez zabrudzoną szybę widać było wiszącą na kablu
słuchawkę.
– Zdjęcia zrobiono pewnie z budki telefonicznej i przystanku autobusowego –
powiedziałam.
Ryan potwierdził. Wysiedliśmy i przeszliśmy przez ulicę.
Budynek wyglądał na bardziej podupadły na żywo niż w komputerze. Zauważyłam
pęknięcie na oknie zalepione szarą taśmą. Taśma była podwinięta na brzegach, najwyraźniej
była tam już jakiś czas.
Ryan przytrzymał drzwi i oboje weszliśmy do środka. Powietrze wewnątrz było ciepłe i
pachniało alkoholem i potem.
Pomieszczenie recepcji wypełnione było rzędami winylowych krzeseł z Kmartu* [Kmart –
amerykańska sieć dyskontów, trzecia pod względem wielkości na świecie (przyp. red.)], dwa z nich były zajęte.
Kobieta z podbitym okiem. Młodzieniec z jedną z tych nieszczęsnych kozich bródek. Oboje
kaszleli i pociągali nosami. Żadnemu nie chciało się spojrzeć w naszym kierunku.
Recepcjonistce się chciało. Była chyba gdzieś w moim wieku, wysoka i muskularna, o
mahoniowej skórze i z ufryzowanymi do góry loczkami, czarnymi przy głowie i brązowymi
na czubku. Domyśliłam się, że to Berry, prezes od roboty papierkowej i zaopatrzenia.
Przypomniałam sobie zdjęcia Cruikshanka, przed oczami stanęło mi zdjęcie numer 7.
Czarna kobieta z włosami blond – Berry.
Zauważywszy nas, Berry wyprostowała się i wysunęła do przodu szczękę. Może właśnie
wykonała ostatni telefon. Może poznała po naszym wyglądzie, że nie przyszliśmy po ziółka.
Podeszliśmy z Ryanem do kontuaru. Uśmiechnęłam się do Berry. Jej twarz pozostała
niewzruszona jak logo Hell’s Angels. Nie założyła jeszcze kastetu, ale była blisko.
Przedstawiłam się.
– Jestem dr Brennan. To jest detektyw Ryan. Pracujemy dla biura koronera hrabstwa
Charleston, badamy śmierć kobiety, którą prawdopodobnie jest Unique Montague.
– Kto?
Powtórzyłam nazwisko.
Oczy Berry były czarno-brązowe, białka miała żółte, jak zwietrzałe piwo.
Obserwowałam, jak lustruje mnie wzrokiem, w dół, potem w górę. Gest ten pociągnął za
cyngiel rozdrażnienia w moim mózgu.
– Mamy podstawy, aby uważać, że pani Montague była pacjentką tej przychodni –
powiedziałam.
– Macie?
– Czy była? – Spróbowałam nie okazać irytacji w moim głosie, ale nie udało mi się.
– Czy była co?
Zwróciłam się do Ryana.
– Czy moje pytania nie są jasne, detektywie? Może zbyt zawiłe?
– Nie sądzę – powiedział Ryan.
Wróciłam do Berry.
– Czy Unique Montague była pacjentką tej przychodni?
– Nie mówię, że była i nie mówię, że nie była.
Znowu zwróciłam się do Ryana.
– Może to ten mój styl. Może pani Berry nie podoba się sposób, w jaki zadaję pytania.
– Mogłabyś spróbować uprzejmiej – powiedział Ryan.
– Przyjaźniej?
Ryan wzruszył ramionami. Obracając się z powrotem do Berry, zaprezentowałam
najuprzejmiejszy z moich uśmiechów.
– Jeśli nie jest to wielkim problemem, czy zechciałaby pani podzielić się z nami tym, co
wie pani o Unique Montague?
Berry spojrzała mi w oczy. Z całą pewnością nie podobało mi się to, co w nich było. Nie
podobało mi się też to, że miała rację. Nie mieliśmy z Ryanem oficjalnej jurysdykcji, a Berry
nie miała powodu, aby z nami współpracować. Mimo wszystko bluffowałam dalej.
– Czy wie pani, co jest naprawdę, naprawdę dobrą zabawą? – Posłałam Berry kolejny
duży uśmiech. – Wizyty na posterunku policji. Funkcjonariusze częstują darmowymi
napojami, pączkami, przy odrobinie szczęścia i przytulnym małym pokojem na wyłączny pani
użytek.
Berry rzuciła długopis na księgę rejestracji i westchnęła dramatycznie.
– Co chce pani wiedzieć o tej osobie, Montague?
– Jej nazwisko pojawiło się w związku z dochodzeniem policyjnym dotyczącym zwłok.
– Dlaczego jej nazwisko?
– Nie sądzę, aby to było ważne. – Do Ryana. – Czy sądzi pan, detektywie, że to jest
ważne?
– Nie sądzę.
Berry odchyliła się do tyłu i skrzyżowała olbrzymie ramiona na piersi, podwójne D.
– Pracujecie dla koronera?
– Ja pracuję.
– Lepiej wyciągnijcie worek na ciało.
– A dlaczego?
Berry spojrzała w stronę Ryana.
– Mam z was taki ubaw, że grozi mi śmierć ze śmiechu, jak tu siedzę, za chwilę.
– Bardzo stary numer – powiedziałam.
– Zatrudnię nowych tekściarzy.
– Zacznijmy od początku. Unique Montague mogła tu być z kotem w nosidełku.
– Wielu naszych pacjentów przychodzi z pasożytami.
Najwyraźniej mi nie szło. Wspomnieć o Helene Flynn? Noble Cruikshanku? Zły pomysł.
Jeżeli związek istniał. Takie pytania mogą podnieść alarm, którego Gullet chciał uniknąć.
– Chciałabym porozmawiać z dr. Marshallem – powiedziałam.
– Nie będzie chciał rozmawiać o pacjentach. – Berry poprawiła się, zauważywszy swój
błąd. – Jeśli ta Montague była pacjentką, a nie mówię, że była.
– Była.
Wszyscy troje spojrzeliśmy na kobietę z limem.
Rozdział 25
Kobieta obserwowała nas spod wpół przymkniętych powiek, jedna z nich była opuchnięta
i odbarwiona. Miała ziemistą skórę, a jej krótko przycięte czarne włosy sterczały w kępkach.
– Zna pani Unique Montague? – zapytałam.
Kobieta podniosła obie dłonie. Miała pogryzione paznokcie, a zgięcia łokciowe
poznaczone żylastymi bliznami. – Powiedziałam, że tu przychodziła. Nic więcej.
– Skąd pani wie?
– Spędziłam pół życia, czekając w tej dziurze. – Kobieta spojrzała na Berry. – Nie
szkodzi, że umieram.
– Nie umierasz, Ronnie. – Ton głosu Berry był zimny i pozbawiony uczuć.
– Mam grypę.
– Jesteś ćpunką.
Przerwałam.
– Rozmawiała pani z Unique Montague tutaj, w tej przychodni?
– Nie strzępię gęby do dziwaków. Słyszałam, jak ta dziwaczka gadała do dużego
brązowego kota. Nazywała siebie samą Unique.
– Jest pani pewna?
– Słyszałam, jak pytacie. To wam odpowiadam.
– Kiedy tu była?
Jeden kościsty łokieć się poderwał.
– Czy wie pani gdzie ona mieszka?
– Dziwaczka powiedziała kotu, że wybiera się do jakiegoś schroniska.
– Którego schroniska?
– Czy wyglądam, jak pieprzony pracownik socjalny?
– Język – upomniała ją Berry.
Usta Ronnie zacisnęły się w cienką wąską linię. Wyciągnęła do przodu stopy, oparła się
dłońmi o brzuch i spuściła oczy.
Kozia bródka odezwał się, nie odrywając głowy od ściany.
– Ktoś musi mnie zbadać albo zaraz pójdę do domu i przyślę ci moje smarki w worku.
Berry już miała odpowiedzieć, gdy drzwi się otworzyły, zadźwięczały kroki i mężczyzna
wszedł z korytarza. Trzymał dwie karty.
– Rosario. Case.
Usłyszawszy swoje nazwisko, kozia bródka zapytał.
– Pan jest tu lekarzem?
– Nie. Uśmiech przemknął po twarzy chłopaka. – Pielęgniarz Nancy?
– Daniels. Corey Daniels. Masz coś do pielęgniarzy? Kiedy kozia bródka otworzył oczy,
uśmieszek się ulotnił. Z dobrego powodu.
Jeśli Berry była duża, to Daniels był większy. Nie chodzi mi o typ koszykarza NBA –
wysoki i chudy. Gość wyglądał jak yeti w fartuchu. Włosy miał związane z tyłu w kucyk
sumo, a rząd tatuaży wił się od bicepsa do nadgarstka.
– Sorry, man. – Kozia bródka stracił chęć na kontakt wzrokowy. – Gównianie się czuję.
– Yhm. – Daniels przeniósł uwagę na Ronnie. – Kolejny haj, słonko?
– Mam gorączkę.
– Yhm. Oboje, za mną.
– Panie Daniels – powiedziałam, gdy Ronnie i kozia bródka wstawali.
– Jo. – Zaskoczony, jakby zauważył nas dopiero teraz.
– Pytają o jakąś kobietę o nazwisku Unique Montague. – Głos Berry zdawał się ciut
głośniejszy niż to było konieczne.
– A oni są?
– Koroner i gliniarz.
– Ma pan legitymację? – zapytał Daniels Ryana.
W porządku. Pielęgniarz był sprytniejszy niż sekretarka. Albo i nie. Wyciągnęłam swoją
kartę wydziałową z uczelni. Ryan pomachał odznaką. Daniels ledwo zerknął na nie.
– Poczekajcie, aż usytuuję pacjentów.
Na czymkolwiek „usytuowywanie” polegało, zabrało mu dwadzieścia minut.
Kiedy wrócił, znowu zwrócił się wyłącznie do Ryana. – Dr Marshall chce, żebyście
wrócili za godzinę, wtedy porozmawia z wami osobiście.
– Poczekamy – powiedział Ryan.
– Może potrwać dłużej. – Daniels nie odrywał wzroku od Ryana.
– Jesteśmy cierpliwi.
Daniels wzruszył ramionami w geście „jak sobie chcecie”. Kiedy poszedł, spróbowałam
obniżyć ciśnienie.
– Może mi pani powiedzieć, jak długo tu pani pracuje, pani Berry?
Posępne wejrzenie.
– Ilu pacjentów przyjmujecie na tydzień?
– Jeśli to rozmowa w sprawie pracy, to się nie ubiegam.
– Jestem pod wrażeniem zaangażowania KMB w sprawy biednych.
Berry przytknęła palec do ust i uciszyła mnie. Gest ten szarpnął tym cynglem.
– Musi pani gorąco wierzyć w cele organizacji, aby wykonywać tego typu pracę.
– Jestem święta.
Zastanowiłam się, jak bardzo by się czuła święta z moim butem na swoim tyłku.
– Pracowała pani dla innych przychodni KMB?
Berry spojrzała na mnie zimno i wskazała na krzesła Kmart.
– Co? Znowu jestem niegrzeczna? – ledwo kontrolowałam nerwy.
I znowu Berry rozkazała mi usiąść. Nerwy zagrały. Cyngiel zadziałał.
– Jak to było? Dostała pani tę fuchę, gdy biedna Helene zniknęła?
Berry się odwróciła.
Już knułam kolejną dowcipną uwagę, ale Ryan uspokoił mnie, kładąc swoją dłoń na
moim ramieniu. Zrobiłam dokładnie to, przed czym przestrzegał Gullet.
Wspaniałomyślnie zdradziłam się z informacją, nie dostając nic w zamian. Z
rozgoryczeniem usiadłam na krześle obok Ryana.
Berry wstała i zamknęła drzwi frontowe, następnie wróciła za biurko i zajęła się
tasowaniem papierów.
Minęło długie dziesięć minut.
Pojawił się kozia bródka z małą białą torebką. Berry go wypuściła. Krótko później
pojawiła się Ronnie.
Od czasu do czasu spoglądałam w górę, by przyłapać Berry, jak nas obserwuje. Uciekała
wzrokiem i hałasowała papierami. Ta kobieta miała bardzo dużo papierów.
O siódmej wstałam, przeszłam się, usiadłam.
– Myślisz, że Marshall wymknął się tyłem? – zapytałam Ryana po cichu.
Ryan pokręcił głową. – Pitbull ciągłe pilnuje wejścia.
– A ja?
Ryan spojrzał na mnie z lekkim zdziwieniem.
– Wymknęłam się. Wyszłam. Daniels zachowywał się, jakby mnie nie było.
– Pitbull cię zauważył.
Spojrzałam na Ryana.
– W porządku, pracownikom brakuje umiejętności międzyludzkich.
– KMB powinien zorganizować swojej ekipie kurs wrażliwości i empatii.
– Myślałem, że nie będziesz pytać o Flynn – powiedział Ryan z odrobiną nagany w
głosie.
– Nie zamierzałam. Daniels mnie wkurzył. Berry mnie wkurzyła. I pomyślałam, że jeśli
pracowały tu razem , to Berry i Flynn mogły się do siebie zbliżyć.
Ryan spojrzał z powątpiewaniem.
– Mogły się zaprzyjaźnić – powiedziałam z większym rozdrażnieniem niż planowałam.
Oparłam się o ścianę i zaczęłam żuć paznokieć kciuka. Ryan miał rację. Mało
prawdopodobne, aby Berry i Flynn miały ze sobą wiele wspólnego. I szczerze mówiąc, nie
przemyślałam tego. To było pytanie wyrzucone pod wpływem impulsu, podsycone złością.
Może niepotrzebnie się wygadałam.
– Chcesz się zająć Marshallem? – zapytałam.
– Moje zaangażowanie jest wyłącznie nieoficjalne – Ryan skopiował monotonny styl
Gulleta.
– Sądzisz, że to strata czasu, przyznaj.
– Może. Ale bawi mnie przyglądanie się, jak skopujesz tyłki.
– Jestem pewna, że w beczce była Montague. Chcę po prostu wybadać pracowników
przychodni.
– Proszę wybaczyć, że tak długo kazałem na siebie czekać.
Spojrzeliśmy z Ryanem w górę, aby ujrzeć ciemnowłosego mężczyznę w wejściu do
poczekalni. Mimo niskiego wzrostu, był dobrze umięśniony. Miał na sobie biały lekarski
kitel, szare spodnie i włoskie buty, które prawdopodobnie kosztowały więcej niż mój
samochód.
– Dr Lester Marshall. Przepraszam, ale mój pielęgniarz przez nieuwagę zapomniał się
dowiedzieć, jak się państwo nazywacie.
Wstaliśmy z Ryanem. Dokonałam prezentacji, pozostawiając nasze afiliacje niejasne.
Marshall nie zapytał. Najwyraźniej Daniels nas wytłumaczył.
– Pielęgniarz mówi, że pytacie o Unique Montague. Czy mogę wiedzieć, dlaczego?
Za naszymi plecami żonglerka papierami nabrała na sile.
– Podejrzewamy, że nie żyje.
– Porozmawiajmy o tym na osobności. – Do Berry – Cory już wyszedł, Adele. Możesz
również iść. Na dzisiaj koniec.
Wystrój pierwszego piętra wskazywał na to, że na samym początku przychodnia była
domem prywatnym. W drodze za Marshallem przez korytarz zauważyłam dwa gabinety,
kuchnię, wielką szafę na materiały opatrunkowe i łazienkę.
Biuro Marshalla mieściło się na końcu drugiego piętra, być może była to w przeszłości
sypialnia. Cztery kolejne drzwi otwierały się na górny korytarz. Wszystkie były starannie
zamknięte.
Pomieszczenie lekarza było małe i urządzone po spartańsku. Zdezelowane drewniane
biurko, zdezelowane drewniane krzesła, zdezelowane szafki, klimatyzacja ledwo radząca
sobie z upałem.
Marshall usadowił się za biurkiem. Leżała na nim samotna teczka. Żadnych zdjęć żony i
dzieci. Żadnej zabawnej plakietki czy grawerowanej pamiątki. Żadnego przycisku do papieru
ani kubka ze zjazdu lekarzy.
Sprawdziłam ściany. Żadnych ramek z obrazkiem. Ani jednego dyplomu czy
zaświadczenia. Nawet nie było stanowego zezwolenia na leczenie. Myślałam, że lekarze mieli
obowiązek je wywieszać. Może Marshalla wisiały w gabinecie.
Wskazał nam teatralnym gestem krzesła. Z bliska zauważyłam, że miał ustylizowane,
nieprzycięte włosy i szybko postępującą łysinę czołową. Mógł mieć gdzieś między
czterdzieści a sześćdziesiąt lat.
– Wiecie oczywiście, że zasady tajemnicy lekarskiej zabraniają ujawniania informacji o
pacjencie przez jego lekarza prowadzącego. – Marshall odsłonił równe i olśniewająco białe
zęby.
– Czy pani Montague była pacjentką w tej przychodni? – zapytałam.
Kolejny pokaz perfekcyjnego uzębienia. Koronki?
Wskazałam na folder.
– Czy mylę się, sądząc, iż to jest dokumentacja pani Montague?
Marshall zrównał okładkę teczki z brzegiem biurka. Jego palce były grube, ale paznokcie
miał wypielęgnowane. Jego przedramiona sugerowały, że czas wolny spędzał na siłowni.
– Nie proszę o jej historię medyczną – powiedziałam. – Proszę po prostu o potwierdzenie,
że była tu leczona.
– Czy informacja taka nie stanowi części historii medycznej?
– Jest prawie pewne, że pani Montague nie żyje.
– Proszę mi o tym opowiedzieć. Opowiedziałam mu z grubsza. Znaleziona w wodzie.
Rozkład i uduszenie. Tu nie ma tajemnicy. Nie moja wina, jeśli pomyślał, że to utonięcie
w wyniku wypadku.
Marshall nadal nie otwierał teczki. W tym małym, ciepłym pokoju wyczuwałam jego
wodę kolońską. Pachniała kosztownie. Podobnie jak jego pielęgniarz i recepcjonistka facet
diabelnie wkurzał.
– A może wolałby pan nakaz, doktorze Marshall. Moglibyśmy dać cynk mediom, zdobyć
KMB dużo czasu antenowego, może nawet załatwić panu newsa w wiadomościach.
Marshall podjął decyzję. A może decyzja zapadła wcześniej, a miły lekarz grał na czas,
aby ocenić sytuację.
– Unique Montague rzeczywiście zgłosiła się tutaj po opiekę.
– Proszę ją opisać.
Opis Marshalla pasował do trupa w beczce.
– Kiedy była tu po raz ostatni?
– Przychodziła nieregularnie.
– Jej ostatnia wizyta?
Marshall otworzył teczkę i starannie rozpłaszczył okładkę jedną ręką.
– Kwiecień ostatniego roku. Pacjentka otrzymała lekarstwa i kazano jej wrócić za dwa
tygodnie. Pani Monlague nie zastosowała się do wskazań. Oczywiście, nie mogę...
– Czy wie pan, gdzie mieszkała?
Marshall nie spieszył się, studiował akta, przewracał strony i układał je równo brzegami.
– Podała ulicę Meeting. Niestety jest mi znana. Ministerstwo Pomocy Kryzysowej.
– Przytułek.
Marshall skinął.
– Czy podała kogoś z najbliższej rodziny?
– Ta pozycja jest pusta. – Marshall zamknął akta i tym samym gestem wyprostował
załamanie. – Tak często bywa z naszymi pacjentami. Niestety nie mam czasu osobiście
angażować się w sprawy pacjentów. To moja jedyna skarga, jeśli chodzi o tę praktykę.
– Jak długo pracuje pan w tej przychodni?
Marshall się uśmiechnął, tym razem bez zębów.
– Zatem wyczerpaliśmy temat pani Montague?
– Co jeszcze może nam pan powiedzieć?
– Kobieta uwielbiała swojego uroczego kota.
Marshall scentrował dwie połówki krawata. Był jedwabny, prawdopodobnie od
projektanta, którego nie znałam.
– Zazwyczaj jestem tu obecny w każdy wtorek, czwartek i sobotę. W inne dni przyjmuję
pacjentów gdzie indziej. – Marshall wstał. Zostaliśmy zwolnieni. – Proszę śmiało
kontaktować się ze mną w razie potrzeby.
– Myślę, że nie spodobaliśmy mu się. – Ryan zapalił jeepa.
– Co o nim sądzisz? – zapytałam.
– To pan „umywam rączki”.
– Jest lekarzem.
– W sensie Howarda Hughesa* [Howard Hughes – amerykański miliarder, pilot i konstruktor lotniczy oraz
producent filmowy cierpiący na zaburzenia obsesyjno-kompulsywne objawiające się częstym myciem rąk (przyp. red.)].
Założę się, że dwa razy sprawdza zamki, liczy spinacze, układa skarpetki według kolorów.
– Ja układam skarpetki według kolorów.
– Ty jesteś dziewczyną.
– Zgadzam się. Marshall jest ewidentnie śliski. Ale jak sądzisz, pozer wie więcej niż
mówi?
– Przyznaje, że wie więcej niż mówi. Jest lekarzem.
– A reszta?
– Duzi.
– To wszystko?
– Duzi i gburowaci.
Wyciągnęłam rękę i podkręciłam klimatyzację.
– A Daniels siedział.
– Skąd wiesz?
– Więzienne tatuaże.
– Jesteś pewien?
– Zaufaj mi. Jestem pewien.
Może to ten upał. Może frustracja, że nie potrafiłam nic osiągnąć. Nawet Ryan mnie
irytował.
A może byłam poirytowana na siebie za to, że straciłam cierpliwość? Po co zapytałam o
Helene Flynn? Czy wspomnienie o niej było dobrym posunięciem czy gafą? Czy informacja
wróci do KMB? Do Gulleta?
Moja wizyta może namieszać, może zmusić Herrona do reakcji, zmotywować KMB do
współpracy w rozpracowywaniu zniknięcia Flynn.
Z drugiej strony, moja nieuwaga może przysporzyć problemów Emmie. Wkurzyć szeryfa
i skłonić go do odcięcia mnie od sprawy.
Przynajmniej nie wyjawiłam szczegółów śmierci Unique Montague.
Niefajnie. Bezowocnie.
Oparłam się, aby zebrać myśli. Gdy tak walczyłam ze sobą, zadzwoniła moja komórka.
Bezowocnie? Kochanie, były owoce.
Rozdział 26
Emma brzmiała energiczniej niż przez ostatnie dni. Kiedy zapytałam, jak się czuje,
powróciła „strzyga”.
– Trzydzieści cztery telefony. Bingo. Lee Ann natrafiła na dentystę posiadającego kartę
Williego Helmsa. Dr Charles Kucharski. Złożyłam staruszkowi wizytę.
– W ten sposób ograniczasz się do pracy papierkowej?
Emma to zignorowała.
– Kucharski tak się ucieszył z odwiedzin, już myślałam, że mnie przykuje do ściany w
przydomowym bunkrze.
– To znaczy?
– Wątpię, aby opływał w pacjentów.
– Yhm. – Zabrzmiałam jak Daniels.
– Kucharski pamiętał Helmsa jako wysokiego, bladego gościa, pod czterdziestkę,
mającego tiki nerwowe. Ostatnia wizyta Helmsa miała miejsce w kwietniu w 1996.
– Jakie tiki?
– Nieskoordynowane ruchy szyi i rąk. Kucharski musiał zabezpieczać głowę Helmsa i
nadgarstki w czasie borowania i wypełniania. Kucharski myślał, że pacjent mógł cierpieć na
zespół Tourette’a* [zespół Tourette’a – wrodzone zaburzenie neurologiczne charakteryzujące się głównie
występowaniem u chorego wielu tików (przyp. red.)]
– Czy Helms podał jakiś kontakt? Adres? Pracodawcę?
– Ojciec Helmsa, Ralph Helms, opłacał rachunki. Willie podał jego numer do karty.
Kiedy Lee Ann zadzwoniła, dowiedziała się, że numer jest już nieaktualny. Okazało się, że
Helms senior zmarł jesienią dziewięćdziesiątego szóstego.
– Stąd koniec regularnych wizyt.
– Helms podał swojego pracodawcę: Auto Parts u Johnniego, przy autostradzie 52. Gość
o nazwisku John Hardiston skupuje wraki, zajmuje się złomem i takimi tam. Hardiston mówi,
że zatrudnił Helmsa w dowód przyjaźni wobec Ralpha, pozwolił mu mieszkać w starej
przyczepie kempingowej na tyłach. Helms zajmował się psami, był czymś w rodzaju stróża.
Pracował dla Hardistona prawie dziesięć lat, a potem pewnego dnia po prostu się wyniósł.
– Kiedy?
– Jesienią 200l. Hardiston mówi, że Helms opowiadał zawsze o wyjeździe do Atlanty,
więc zbytnio się nad tym nie zastanawiał, pomyślał, że gość się spakował i po prostu
pojechał. Hardiston mówi, że Helms okazał się być dobrym pracownikiem, było mu przykro,
że go stracił.
– Ale nie próbował go znaleźć.
– Nie.
– Jeśli Helms zmarł w 200l, pasowałoby to do PMI.
– Nasz gość od owadów sugeruje górny limit pięciu lat. To moja druga wiadomość.
Przeczytać ci raport wstępny?
– Streść.
Pomiędzy pauzami Emma odczytywała wybrane zwroty z tekstu.
– Puste oskórki poczwarek. Masa organizmów zamieszkujących glebę. Żuki, w postaci
zrzuconych oskórków i martwych osobników dorosłych.
Słyszałam szelest papieru.
– Przedśmiertne prześwietlenia zębów Helmsa ukazały dużo metalu w ustach, więc
wzięłam pośmiertne i podrzuciłam oba zestawy do biura Berniego Grimesa. Zadzwoni, jak
tylko znajdzie czas na dokonanie porównania.
Emma spauzowała dla efektu.
– Jest coś jeszcze. Znalazłam też faks ze stanowego laboratorium medycyny sądowej,
zagrzebany w stertach papierów na moim biurku.
– Rzęsa dała nam DNA?
– Prooooszę. Mieli ją dopiero od czwartku. Ale malakolog zerknął na muszelkę.
– Malakolog? – To dla mnie coś nowego.
– Ekspert od małży, omułków i ślimaków. To jest – pauza – Viviparus interteztus. – Po
intonacji Emmy poznałam, że czyta z faksu. – Viviparus intertextus jest umiarkowanie
popularny na mokradłach w Lowcountry Karoliny Południowej, ale nie występuje na plażach,
w dorzeczach ani tam, gdzie jest słona woda.
– A więc ślimak nie powinien być w tym grobie – powiedziałam.
– Ten gatunek żyje wyłącznie w słodkiej wodzie.
– Oooooookej. – Mój umysł przeszukiwał możliwości. – Ofiarę zabito gdzieś indziej, a
potem przetransportowano na Dewees.
– Albo ciało zakopane gdzieś indziej, odkopano i przeniesiono na Dewees.
– Albo ślimak spadł z ubrania grabarza lub łopaty.
– Wszystko to sensowne wyjaśnienia.
Wspólnie upichciłyśmy listę. Żadna z nas nie zaproponowała sensownego faworyta.
Emma zmieniła temat.
– Co z tą beczkową damą?
Opisałam naszą wizytę w przychodni KMB.
– Gulletowi to się nie spodoba.
– Nie – zgodziłam się.
– Zajmę się tym – powiedziała. – I pchnę go na Helmsa, choć wątpię, żeby coś się
wydarzyło przez długi weekend.
– Naprawdę lepiej się czujesz?
– Tak.
– Wyśpij się – powiedziałam.
Rozłączyłam się i zreferowałam rozmowę Ryanowi.
– A więc może macie z Emmą trzy do trzech, jeśli chodzi o identyfikację. Cruikshank.
Helms. Montague. Wiesz, czego nam trzeba?
Pokręciłam głową.
– Kraba rangoon.
– Krewetek sacha?
– Koniecznie. Czy Clod Cloddersocks powinien zostać zaproszony?
Przewrót oczami.
– Prawdziwe imię Pete’a to Janis.
Ryan spojrzał na mnie.
– Łotysz, jesteś pewna, że się zgadzasz?
– Wolałabym, żeby atletyczny organizm Janisa nie spożywał niezdrowego smażonego
żarcia.
Zadzwoniłam do Pete’a. Był w domu, głodny.
Pomysł okazał się lukratywną okazją dla Cheng’s Asian Garden w Mount Pleasant. Mimo
moich protestów zapłacił Ryan, ponownie dając dowód staremu przekonaniu, że kobiety
skazane są na niezmienny pociąg do tego samego typu mężczyzn. Mój obecny kochanek i mój
były mąż to klony pod licznymi względami, zwłaszcza jeśli chodzi o płacenie rachunków.
Żaden nie pozwala mi płacić. Żaden nie oszczędza.
Kiedy przyjechaliśmy do „Morza na Mile”, Pete już przygotował stół w kuchni, pałeczki i
całą resztę. Boyd zadekował się pod stołem. Ptasiek obserwował z wysokości lodówki.
Pete wyglądał na zrelaksowanego, miał opaloną twarz od godzin spędzonych przy golfie.
My z Ryanem wyglądaliśmy jak ludzie, którzy spędzili długi, gorący dzień w jeepie.
– Nigdy nie wiadomo, kiedy może się oziębić. – Powiedział Pete, kiwając głową w
udawanym uznaniu na gabardynowe spodnie Ryana. Myślałam, że poślę moje zwyczajowe
przymrużenie ostrzegawcze, ale musiałam się zgodzić, że wełna tu nie pasowała.
– Wyprawa na południe była pomysłem chwili. Trzeba wpaść do sklepu Gap. – Ryan
kiwnął głową na bananowe szorty Pete’a. – Szykowne.
Dzięki.
– Miałem takie same – powiedział Ryan.
Pete zaczął się uśmiechać.
– Wyrosłem w liceum.
Uśmiech zgasł.
I tak dalej.
W czasie gdy przedzieraliśmy się przez krewetki, rangoon i tuzin innych potraw,
opowiedziałam Petebwi o Montague, Helmsie i przychodni. On powiedział nam, że umówił
się z księgowym do pomocy przy księgach KMB.
Reszta obiadu była pas de deux* [pas de deux – duet w balecie klasycznym, taniec wykonywany przez
pierwszego solistę i pierwszą solistkę, którego celem jest ukazanie ich kunsztu tanecznego (przyp. red.)] dwuznacznych
numerów. Kiedy skończyłam jeść, miałam wrażenie, że spędziłam czas w ringu z Alim i
Frazierem. Pomimo tego, kiedy wyjaśniłam, że planujemy z Ryanem przejrzeć jeszcze raz
rzeczy Cruikshanka, Pete zaproponował pomoc.
Sprzątaliśmy ze stołu, gdy zadzwonił telefon. Emma.
– Zgadza się. Facet z Dewees to Willie Helms.
– Jest!
Pete i Ryan obaj odwrócili się, obaj z małymi, białymi kartonikami w rękach.
– A więc pytanie brzmi: co stało się Williemu Helmsowi, kiedy i dlaczego został
pogrzebany na tej wyspie?
– To działka Gulleta – powiedziała Emma.
Zamknęłam komórkę i powiedziałam Pete’owi i Ryanowi o Helmsie. Obaj powiedzieli
„jest!”.
Dziesięć minut później dzwonił szeryf we własnej osobie.
– Zdawało mi się, że mówiłem pani, aby nie namieszać w tej przychodni. – Jak zwykle
Gullet zaczął prosto z mostu.
– Sprecyzował pan uskrzydlonych kowboi.
– W kontekście dziewczyny, która uciekła.
– Helene Flynn zniknęła. Nie znaczy to, że uciekła. Zapanowała cisza. A potem:
– Helene Flynn była niezrównoważona.
– Co?
– Wyjaśnię to pani raz. Potem da pani sobie spokój, bo zniknięcie dziewczyny nie
wydarzyło się w granicach mojej jurysdykcji. – Gullet spauzował znowu. – Kiedy ta młoda
dama zniknęła, jej tatuś zalał nas telefonami, żądając dochodzenia. Rozmawiałem z Audrey
Herronem osobiście wtedy. Przed odejściem, Helene Flynn zajęła się wygrażaniem
Marshallowi i Herronowi. W końcu KMB został zmuszony poprosić ją, aby odeszła.
– Pierwsze słyszę.
– Herron nie lubi krytykować byłych członków swego siada.
– A o co wygrażała Helene?
– Była przekonana, że Marshall pozwala sobie z finansami. Herron mówi, że sprawdził to
i nie znalazł nieprawidłowości. Ta młoda dama po prostu zbyt dużo spodziewała się od
organizacji. Więc, proszę zapomnieć o tej przychodni. Nie mam czasu uspokajać
wzburzonych lekarzy.
– Marshall do pana dzwonił?
– Oczywiście, że zadzwonił do mnie. Gość był wściekły. Powiedział, że atakowała pani
jego pracowników.
– Nasza wizyta była daleka od ata...
– I nie mam czasu zajmować się tłumem pani chłopaków.
Spokojnie, Brennan. To nie jest człowiek na kłótnie.
– Sądzę, że mam personalia naszych dwóch pozostałych ofiar. Ofiara z beczki to
prawdopodobnie bezdomna, w sprawie której dzwoniłam do pana, Unique Montague. Opisy,
jakie uzyskałam od byłej właścicielki martwego kota i od księdza ze św. Jana Chrzciciela,
pasują do profilu, jaki stworzyłam na podstawie kości.
– Pani Rousseau właśnie dzwoniła do mnie z tą wiadomością.
Pojawiły się zakłócenia. Przeczekałam je.
– Unique Montague była pacjentką przychodni KMB.
– Jak wielu innych ludzi.
– Flynn i Montague były związane z przychodnią. Cruikshank ją obserwował.
– Oczywiście, że obserwował, szukał Flynn. A pojawienie się jakiejś pani w worku jest
kiepską podstawą dla nakazu i o to tu chodzi. Proszę coś o tym drugim, o którym pani
Rousseau wspomniała.
– Mężczyzna pogrzebany na Dewees jest naszym strzałem w ciemno, Willie Helms. Lee
Ann Miller znalazła dentystę. Berni Grimes dokonał porównania. – Powiedziałam szeryfowi o
ojcu i pracodawcy Helmsa. – Hardiston widział Helmsa po raz ostatni jesienią 200l.
Oczekiwałam kolejnej monotonnej rozprawy. Gullet mnie zaskoczył.
– Jeden z moich zastępców znalazł włóczęgę, który sądzi, że wymienił z Williem
Helmsem kilka łyków.
– Może opisać gościa?
– Ten dobry obywatel nie posiada pełnej gamy neuronów. Ale mój zastępca zdołał z
niego wydostać, że Helms był wysokim, nerwowym gościem z włosami blond i wielką
miłością do tanich trunków.
– To pasuje do zeznań dentysty. Kiedy go widział po raz ostatni?
– Dżentelmen jest zadziwiająco dokładny w tym punkcie. Mówi, że to było w dniu, kiedy
zawalił się budynek.
Pomyślałam przez chwilę. – Twin Towers?
– Jedenastego września. Mówi, że on i Helms oglądali raporty w jakimś barze, w porcie.
Zarzeka się, że już nigdy nie widział Helmsa później. – Gullet oczyścił gardło. – Proszę
posłuchać, dobra robota z Montague i Helmsem. Ale wara od przychodni. Nie ma sensu
judzić psy, chyba że znajdzie się powód.
– Jaki powód?
Długa pauza.
– Dwóch pacjentów.
– Nie myśli pan...
– Ja nic nie sugeruję, nic nie podpowiadam. Proszę się wycofać, droga pani. Ta
przychodnia to nie moja jurysdykcja. Musiałbym przedstawić dowód policji miejskiej.
– Cruikshank, Helms i Montague, wszyscy znaleźli się martwi na pana terenie.
Gullet nie powiedział nic. Oczywiście, że o tym wiedział. Mimo to forsowałam moją
wersję.
– Mówi pan, że jeśli powiążę kolejnego zagubionego z tą przychodnią, to pana wydział
przesłucha Marshalla i jego pracowników? Lub sprowadzi policję miejską w tej sprawie?
– W tej chwili mamy niezadowoloną pracowniczkę, która zapewne uciekła, i prywatnego
detektywa, którego wynajął tatuś do jej znalezienia. To nie wystarczy. Znajdzie pani
kolejnego pacjenta, który zaginął, pomyślę o tym. I jeszcze jedno. Miała pani laptopa tego
detektywa wystarczająco długo. Pierwsza rzecz jaką zrobię we wtorek rano, to odebranie go
pani.
Sygnał w telefonie.
Pete i Ryan usłyszeli moją połowę rozmowy. Zreferowałam im część Gulleta.
– Czemu szeryf jest taki wrażliwy na punkcie tej przychodni? – zapytał Pete.
– Gullet wygląda na niewolnika litery prawa – powiedział Ryan. – Brak nakazu, brak
działania. Brak dowodów, brak nakazu.
– Albo sypia z Herronem – powiedziałam.
– Może KMB wspiera znacząco fundusz Gulleta na kampanię – powiedział Pete.
Może, pomyślałam. Albo to może prominencki obywatel z firmy, która ciężko pracuje na
swoją pozycję.
Kiedy sprzątnęliśmy talerze, przyniosłam karton Cruikshanka i postawiłam na stole, a
Pete wziął akta Helene i usadowił się na kanapie. Pokazałam Ryanowi swoją rozpiskę, Boyd
biegał pomiędzy kuchnią a salonem. Ptasiek pozostał na swojej mesie poniżej zero.
Dodałam do spisu Unique Montague i Williego Helmsa i wyciągnęłam przypadki
klientów Cruikshanka.
– Akta Helmsa i Montague zawierały wyłącznie notatki – powiedziałam.
Ryan je przejrzał.
– Inne zawierają tylko wycinki z gazet i notatki. Otworzyłam akta Lonniego Aikmana i
przejrzeliśmy z Ryanem artykuł Winborne’a. Ryan pomyślał przez chwilę.
– Kucharski podejrzewał Helmsa o zespół Tourette’a.
– Objawy pasują.
– A więc, mógł być leczony.
– Może.
– Aikman był schizofrenikiem, na lekarstwach – zauważył Ryan.
– Tak jest w artykule.
– Przepisanych przez lekarza. Załapałam, o co chodzi Ryanowi.
– Myślisz, że Helms lub Aikman mogli leczyć się w przychodni KMB?
– Warto to wziąć pod rozwagę. Willie Helms był strzałem w ciemno i okazał się trafiony.
Nie słuchałam. Przypomniałam sobie innego zaginionego. Inny artykuł. Wyjęty ze
śmietnika w czasie burzy. Nazwisko?
Chwyciłam notes z listą i pomachałam nim nad stołem. Na blat wypadł mały kwadrat.
Post and Courier, piątek, 19 maja.
Przeczytałam na głos, akcentując kluczowe fragmenty dla Ryana.
– Jimmie Ray Teal jest czterdziestosiedmioletnim mężczyzną, który zaginął osiemnastego
maja – powiedziałam. – Ostatni raz widziano go, jak opuszczał mieszkanie swojego brata na
ulicy Jackson, udając się na wizytę u lekarza.
Odskoczyłam od stołu i wzięłam książkę telefoniczną, przejechałam palcem po T. Był
Nelson Teal zapisany pod Jackson. Wykręciłam. Telefon pozostał głuchy. Wykręciłam
znowu, z tym samym skutkiem.
Spojrzeliśmy na siebie z Ryanem.
– Matka Aikmana mieszka w Mount Pleasant – powiedział Ryan.
Wróciłam do spisu telefonów.
– Brak Aikmanów w Mount Pleasant, ale jest jeden na Isle of Palms i kolejny w Monocks
Corner i dwóch w Charlestonie.
Ryan wybrał przedmieścia, a ja Charleston. Ku mojemu zdziwieniu wszyscy odebrali.
Niestety nikt nie wiedział ani nie słyszał nic o Lonniem lub jego matce.
– Poznałam dziennikarza – powiedziałam.
– Masz jego numer?
Przejechałam przez telefony odebrane na mojej komórce. Numer Winborne’a wciąż tam
był. Dzwonienie do niego podobało mi się jak przypadek półpaśca. Ale przynajmniej palant
nie napisał niczego o Cruikshanku.
Sprawdziłam zegarek: 10:07. Wciągnęłam głęboki wdech i zadzwoniłam.
– Winborne. – Odezwał się niewyraźny głos, jak przez na wpół zjedzone karmelki.
– Mówi dr Brennan.
– Chwileczkę.
Świsnęło psyknięcie. Usłyszałam przełykanie.
– W porządku, słucham.
Powtórzyłam swoje nazwisko.
Zaszeleściło i rozległ się dźwięk kolejnego przeżuwania. – Kobitka, która skopywała
Dewees?
– Tak.
– Spotkała panią niemiła niespodzianka, co? – Planklon irytował przez telefon tak samo
jak osobiście.
– Panie Winborne, ostatniego dnia marca napisał pan artykuł dla Moultrie News o
zniknięciu mężczyzny o nazwisku Lonnie Aikman w 2004.
– No proszę. Dziewczyna czyta mój kawałek.
Dziewczyna zwalczyła pragnienie rozłączenia.
– Może mi pan powiedzieć, dlaczego napisał pan o tym tak długo po zniknięciu
Aikmana?
– Dzwoni pani, aby mi powiedzieć, że szkielet należał do starego Lonniego?
– Nie.
– Ale to on, prawda?
– Nie.
– Bzdury.
Przeczekałam.
– Jest tam pani jeszcze?
– Jestem.
– Sztywniak z Dewees to naprawdę nie Aikman?
– Szczątki nie należą do Lonniego Aikmana.
– Ale wie pani do kogo?
– Nie wolno mi ujawniać tej informacji. Panie Winborne, chciałabym się dowiedzieć,
dlaczego interesował się pan Lonniem Aikmanem.
– Zna pani zasadę. – Zakłócone przez mokre przeżuwanie. – Pani podrapie mnie po
plecach, ja panią. Nagle poczułem lekkie swędzenie.
Zawahałam się. Co dać małemu gadowi?
– Człowiek z Dewees został zidentyfikowany poprzez zapisy stomatologiczne. Choć nie
mam prawa ujawnić nazwiska, obiecuję zachęcić koronera do podzielenia się tą informacją z
panem, jak już tylko ktoś z najbliższej rodziny zostanie poinformowany.
– To wszystko?
– Obiecuję również, że jeśli szkielet z Dewees okaże się wielką sprawą...
– Czy naprawdę powiedziała pani wielką sprawą? Jak w CNN? Mógłbym pokazać się z
Andersonem Cooperem? A może Wolf* [Anderson Cooper, Wolf – Anderson Cooper, Wolf Blitzer,
dziennikarze CNN prowadzący własne programy dotyczące aktualnych wydarzeń (przyp. red.)] zaprosi mnie na
wywiad?
– Panie Winborne, ja...
– Wielka sprawa! Myślę, że się zmoczę.
Chichot Winborne’a podrażnił moje nerwy.
– Chciałabym się po prostu dowiedzieć, co pan znalazł o Lonniem Aikmanie.
– Czemu?
– Ta informacja może się okazać pomocna w śledztwie dotyczącym śmierci. – Przez
zaciśnięte zęby.
– Czyjej?
– Tego nie mogę panu powiedzieć.
– Jak się ma do tego Cruikshank?
– Co?
– Wiszące ciało znalezione w Francis Marion. Jak to się ma do niego?
– Napisał pan, że matka Aikmana mieszka w Mount Pleasant, ale nie mogę jej znaleźć w
spisie.
– Cruikshank?
To do niczego nie prowadziło. Musiałam mu coś dać.
– Śmierć Noble Cruikshanka jest rozpatrywana jako podejrzenie samobójstwa.
– Rozpatrywana?
– Śledztwo koronera jest w toku.
– Czego on szukał?
– Cruikshank specjalizował się w zaginionych osobach.
– Takich jak Lonnie Aikman?
– Nie ma podstaw, aby uważać, że śmierć Cruikshanka łączy się ze zniknięciem Lonniego
Aikmana. Teraz mnie swędzi, panie Winborne.
– Może być. Susie Ruth Aikman wyszła ponownie za mąż. Telefon jest na nazwisko jej
nowego męża.
– Czy mogę dostać numer?
– Wie pani lepiej niż ja. Zdradzenie go byłoby pogwałceniem zaufania, wystawianiem
informatora na kto wie co.
Wszystkie moje trzonowce były teraz zaciśnięte.
– Czy mógłby pan zadzwonić do pani Aikman i poprosić, aby do mnie zadzwoniła?
– Oczywiście, droga pani. Dobrze nam idzie, nie sądzi pani?
Dwadzieścia minut później oddzwonił.
– Cztery dni temu odholowano samochód z dna strumienia, niedaleko autostrady 176, na
północ od Goose Creek. Za kierownicą była kobieta.
Winborne zdawał się być poruszony.
– Susie Ruth Aikman nie żyje.
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Gliniarze nie znaleźli na miejscu nic podejrzanego, stwierdzili, że Susie Ruth zasnęła albo
straciła panowanie nad pojazdem i wypadła z drogi.
– Ile miała lat?
– Siedemdziesiąt dwa. – Cała wesołość wyparowała z głosu Winborne’a.
– Była chora? Problemy z sercem? Demencja?
– Nikomu nic o tym nie wiadomo.
Mój umysł śmigał. Niewyjaśniona tragedia na drodze normalnie wymagałaby
dochodzenia koronera. Ciało Susie Ruth Aikman znaleziono we wtorek. Spędziłyśmy z
Emmą razem cały dzień. Dlaczego nie wspomniała o śmierci tej staruszki? Zbyt źle się czuła?
Zapomniała? Uznała, że to bez znaczenia?
– Proszę pani, nie pchałem się pani pod nogi przy tych wykopach. To był wspaniały
pomysł mojego redaktora. Ale kiedy znalazła pani te kości... – Winborne się zawahał, jakby
się zastanawiał, ile mi zdradzić, a ile zatrzymać dla siebie. – Od kilku miesięcy nad czymś
pracuję.
Przeczekałam kolejną długą pauzę.
– Nie chcę tego załatwiać przez telefon. Spotkajmy się jutro.
– Gdzie i kiedy?
– Kościół unitarian, na rogu Clifford i Archdale. Proszę iść ceglanym chodnikiem do
ścieżki łączącej wychodzącej na King. Będę tam o dziewiątej. Poczekam dziesięć minut.
– Mam przyjść solo, cała na czarno?
– Tak, niech pani przyjdzie sama. Kolor według uznania.
Po raz kolejny usłyszałam sygnał w pustej słuchawce. Zaczęło się to zdarzać coraz
częściej.
Szykując się do łóżka, powiedziałam Ryanowi o moim jutrzejszym rendez-vous z
Winbornem.
– Wywiesić białą flagę na balkonie?
– O, tak – zgodziłam się. – Gorący z niego edytor tekstu.
Ryan zdjął mi majtki i rzucił je na podłogę.
O dziewiątej następnego dnia rano wjeżdżałam przez bramę kościoła unitarian. Ryan był
w sąsiedztwie, u św. Jana Luterańskiego. Dzwony szalały w katedrze, u Pierwszych
Baptystów, w Emmanuelu A.E.M., kościele metodystycznym Bethel, episkopalnym św.
Michała i prezbiteriańskim Pierwszych Szkotów. Nieprzypadkowo Charleston nazywany jest
Świętym Miastem.
Unitariański podwórzec wyglądał jak zdziczała szklarnia. Bujne drzewa porastały drogę.
Kępy mirtu, różne gatunki werbenowatych i liliowce kołysały się na cmentarzu.
Winborne był w miejscu, które opisał, duży cień sprawił, że jego twarz przypominała
nieumytą popielniczkę. Podejrzewam, że Plankton wyglądał jak brudas, na długo zanim
jednodniowy zarost stał się cool.
Winborne obserwował, jak nadchodzę, z lekkim uśmiechem na ustach.
– Dzień dobry.
– Dzień dobry – odpowiedziałam.
Lepiej, żeby był dobry, pomyślałam.
– Proszę posłuchać, wiem, że zaczęliśmy w złym kie...
– Doceniam, że nie opublikował pan historii Cruikshanka.
– Mój redaktor tego nie przepuścił.
Powinnam się była domyśleć.
– O czym musi mi pan powiedzieć?
– Grzebałem w jednej sprawie.
– Powiedział pan to wczoraj.
Winborne zerknął przez ramię.
– Coś gnije w tym mieście.
Czyżby ten mały neptek naprawdę powiedział „gnije w tym mieście”?
– Nad czym pan prowadził śledztwo, panie Winborne?
Zajmuję się Cruikshankiem. Już to pani mówiłem. Czego nie powiedziałem, to fakt, że
marcowa historia o Lonniem Aikmanie nie była pierwszą. Napisałem kawałek, kiedy gość
zaginął w 2004. Cruikshank się do tego dokopał i mnie odnalazł.
Spotkał się pan z Cruikshankiem? Kiedy? – Chciałam się dowiedzieć, jak poznał
nazwisko Cruikshanka, ale odłożyłam to na później.
– W marcu tego roku. Cruikshank przyszedł do mnie i wypytywał o Lonniego Aikmana.
Zna mnie pani, pierwszą rzeczą, którą musiałem wiedzieć, to czemu? Cruikshank nie chciał
powiedzieć, więc musiałem użyć swoich umiejętności perswazji.
– Swędzenie i drapanie.
– Te klocki. A mam nosa. – Winborne puknął palcem w jedno nozdrze. – Widzę
węszącego detektywa na tropie, myślę, że może być historia. Więc zaczynam węszyć w tym
samym kierunku.
Starszy mężczyzna nadchodził ścieżką, mijając, pozdrowił nas. Oboje skinęliśmy.
Winborne patrzył za mężczyzną, a był wyluzowany jak wegetarianin w oborze.
– Cruikshank mi powiedział, że szuka jakiejś panny z kościoła, czy pracowniczki
przychodni, która zaginęła ostatniej jesieni i myślał, że ona mogła znać Aikmana. Więc
opowiedziałem mu o Lonniem, ale mi nie pasowało, wie pani. Lonnie zniknął w 2004. Jak ta
dziewczyna mogła go znać? Więc go śledziłem i okazało się, że Cruikshank z całą pewnością
nie sprawdzał miejsc, po których mogłaby się włóczyć zakonnica.
– To znaczy?
– Jednej nocy zadekował się w tawernie na King’s. Parszywa speluna. Następnej nocy
zwiedzał bary z cyckami i gruchał z pracownicami, wie pani, o czym mówię.
To nie miało sensu. Cruikshanka wynajęto, aby znalazł Helene Flynn. Wykonywał swoje
zadanie, czy szedł w tango?
– Skąd pan wie, że Cruikshank w czymś grzebał? – zapytałam.
Winborne wzruszył ramionami.
– Spotkał pan się z nim?
Winborne spuścił wzrok na swoje buty, po chwili podniósł głowę i zapatrzył się w jakiś
punkt nad moim ramieniem.
– Trzeciej nocy zauważył, że mu siedzę na ogonie. Wyobrażam sobie tę chwilę:
Winborne z nikonem, Cruikshank grożący mu mantem.
– Rozegrałem to na luzie, powiedziałem, że myślałem, że coś ma, a on mi na to, żebym
się go trzymał, to mi wszystko wyjaśni.
– Cruikshank zagroził, że zrobi z pana mokrą plamę, jeśli się pan nie odczepi –
przetłumaczyłam.
– W porządku. Wycofałem się. I co z tego? Spotkała pani tego kolesia kiedykolwiek?
Widziałam zdjęcie Cruikshanka i musiałam przyznać rację. Nie był duży, ale wyglądał
jak groźny twardziel. Mnie też by wystraszył.
– Kiedy to było?
– Dziewiętnastego marca.
– Co powiedział pan Cruikshankowi o Lonniem Aikmanie? – zapytałam.
– Powtórzyłem to, co mi powiedziała jego matka. Lonnie był dziwny, myślał, że agenci
rządowi wszczepili mu do mózgu jakieś urządzenie. Rozsyłał do wszystkich e-maile, od hycla
po George’a W. Miał trzydzieści cztery lata, był bezrobotny i mieszkał z matką. Przy okazji,
miła kobieta.
– W swoim artykule opisał pan Aikmana jako schizofrenika. Zażywał lekarstwa?
– Z przerwami, wie pani, jak to bywa.
– Czy wie pan, gdzie się leczył?
– Ten temat nigdy nie wypłynął.
– Nie pytał pan?
– Nie wydało mi się to ważne. – Winborne skrzyżował owłosione ramiona na obfitej
piersi. – Susie Ruth pracowała całe życie w krawiectwie. Może była ubezpieczona, a ze
względu na kalectwo Aikman też.
– Była zatrudniona w czasie, kiedy Lonnie zaginął?
– Od lat na emeryturze. – Winborne wygrzebał z bocznej kieszeni kopię artykułu z 2004,
rozwinął i wręczył mi. – Mały synek swojej mamy.
W tekście nie było nic poza informacjami ze znanego mi artykułu Winborne’a. Moją
uwagę przykuło zdjęcie.
Oczy Lonniego Aikmana były ciemne i błyszczące, usta szerokie i rozwarte ukazywały
duże braki w uzębieniu. Włosy do ramion. Przekłute uszy. Wyglądał na około siedemnaście
lat.
– Ile lat ma to zdjęcie? – zapytałam.
– Gościowi wydawało się, że CIA monitoruje jego mózg. Nie pozwalał nikomu robić
sobie zdjęć, wyrzucał każde stare, jakie znalazł. To zostało skopiowane ze szkolnej fotografii,
którą Susie Ruth przechowała w ukryciu. – Winborne zgiął palce obu rąk. – Teraz pani.
Słucham. O co chodzi z Cruikshankiem?
Ważyłam każde słowo ostrożnie.
– Z akt wynika, że Cruikshank szukał zaginionych na terenie Charlestonu. Niektórzy byli
narkomanami lub zajmowali się prostytucją, inni nie.
– Dziwki i ćpuny znikają cały czas. – Winborne zabrzmiał jak porzucona właścicielka
Kleopatry, Isabelle Halsey. – Nazwiska.
Wyciągnęłam kartkę i przeczytałam nazwiska, które skopiowałam ze swojej rozpiski,
pominęłam Unique Montague i Williego Helmsa. – Rosemarie Moon. Ruby Anne Watley.
Harmon Poe. Parker Ethridge. Daniel Snype. Jimmie Ray Teal. Matthew Summerfield.
– A ta od kościoła. Jeszcze raz, jak się nazywała?
– Helene Flynn.
– Jedna z tych żołnierzy Pana, co to pragnie uchronić wszystkie tyłki przed ogniem
piekielnym, tak?
– KMB.
– Moim zdaniem tacy natrętni chrześcijanie to wrzód na tyłku. O Jimmiem Ray Tealu i
tym dzieciaku radnego Matthew Summerfieldzie pisałem ostatnio, więc znam ich nazwiska.
Reszta... – Winborne wzruszył ramionami i wydął wargi.
Podałam mu kartkę z nazwiskami.
– Czy pamięta pan coś jeszcze o Aikmanie?
– Nie była to za bardzo historia roku.
Pod wpływem nagłego impulsu zapytałam.
– Słyszał pan kiedykolwiek o Chesterze Pinckneyu?
Winborne pokręcił głową.
– Bo?
– Cruikshank mógł go znać. – Nie zdradziłam mu, że portfel Pinckneya został znaleziony
w kurtce Cruikihanka. – Proszę zadzwonić, jeśli pan sobie coś jeszcze przypomni –
powiedziałam, zastanawiając się, dlaczego ta rozmowa wymagała potajemnego spotkania.
Oddaliłam się o dwa kroki, gdy nagle zatrzymał mnie głos Winborne’a.
– Cruikshank zdradził mi jedną rzecz.
Obróciłam się.
– Powiedział, że zahaczył o coś większego niż tylko zaginiony pracownik kościoła.
– To znaczy?
– Nie wiem. Ale po kilku miesiącach znaleziono Cruikshanka wiszącego na drzewie. –
Winborne znowu spojrzał za ramię. – A teraz Susie Ruth Aikman znaleziono martwą w
samochodzie.
Jak tylko wróciliśmy z Ryanem do domu, włączyłam swój laptop i otworzyłam plik, w
którym nagrałam zdjęcia. Pete dołączył do nas, gdy przeglądaliśmy JPEG-i. Czułam się, jak
wciśnięta pomiędzy dwa zadzierżyste łosie w rui.
Kilka z obrazów przedstawiało coś na kształt niewyraźnej podobizny Lonniego Aikmana,
żaden z wchodzących ani wychodzących nie był jednak podobny w stu procentach. Wielka mi
niespodzianka. Zdjęcie Susie Ruth było co najmniej przestarzałe o piętnaście lat, a jakość
kopii Winborne’a była nędzna. Na dodatek wiele postaci na zdjęciach Cruikshanka było
obróconych tyłem do obiektywu. A twarze, które było widać, rozmazały się przy
powiększeniu.
Pete i Ryan przez ten cały czas, z wielką uprzejmością, prowadzili wojnę na sarkazm. Po
godzinie zmęczyły mnie te potyczki, więc poszłam do swojego pokoju spróbować znowu
szczęścia z telefonem do Nelsona Teala. Moje wysiłki nie zostały nagrodzone.
Kiedy mnie nie było, Pete zrobił kanapki, a Ryan zadzwonił do Lily. Komórka jego córki
pozostawała wciąż głucha. Lutetia powiedziała mu przez telefon, że Lily ma się dobrze, ale
odmawia kontaktu ze swoim ojcem.
W południe znowu spotkaliśmy się w kuchni, a intelektualne cięcia-gięcia pomiędzy obu
panami rozpoczęły się na nowo. W połowie lunchu miałam już dość.
– Zachowujecie się obaj, jakbyście zwiali z poprawczaka.
Spojrzeli na mnie wzrokiem niewinnych szczeniąt.
– A może weźmiemy rozbrat. To świąteczny weekend, trochę wolnego dobrze nam zrobi.
– Nie wierzyłam, że to mówię, ale te ich nieustające poddziobywania działały mi na nerwy.
– Pete, idź rozegraj kolejne osiemnaście dołków. Ryan, pojedźmy do miasta i namówmy
Emmę na dzień na plaży.
Nie usłyszałam żadnych komentarzy.
Namawianie trwało dwadzieścia minut, ale Emma się w końcu poddała.
Słońce było gorące, niebo ceramicznie błękitne, a chmur ani śladu. Kiedy przyjechaliśmy,
weekendowi amatorzy słońca byli już na posterunku, piekli się na ręcznikach, wylegiwali w
leżakach i niszczyli naskórek.
Oscylowałyśmy z Emmą pomiędzy pływaniem na dmuchanych materacach, a
spacerowaniem po plaży wśród fal i piany omiatających nam kostki. W górze krążyły
pelikany. Od czasu do czasu któryś składał skrzydła i dawał nura w morze. Szczęściarze
wynurzali się z rybą, pechowi z wodą spływającą im z dziobów.
W czasie spaceru opisałam moją rozmowę z Gulletem i Winbornem i zapytałam, czy
mogę popracować rano w kostnicy. Emma zapewniła mnie, że załatwi pozwolenie. Kusiło
mnie bardzo, ale nie zapytałam o Susie Ruth Aikman. Ani o fatalny wypadek ze statkiem
wycieczkowym, o którym wyczytałam w artykule Winborne’a o Aikmanie.
Ryan spędzał czas na czytaniu powieści Pata Conroya ukryty w cieniu olbrzymiego
parasola, który znaleźliśmy w domu Anne. Od czasu do czasu wchodził do wody, pływał
kombinacją crawla i jakimś rodzajem francusko-kanadyjskiego grzbietowca, wycierał się
ręcznikiem, nasmarowywał i siadał z powrotem na krześle.
Zanim wróciliśmy do „Morza na Mile” kolor Emmy zaczął przypominać normalny.
Ryana zmienił się z białego kurczaka w lemoniadowy róż.
Wzięłam prysznic i pojechaliśmy w trójkę do Melvina na grilla. Po wszystkim
odwieźliśmy Emmę do domu. To był frywolny, kojący i w sumie relaksujący dzień.
I w dobrym terminie. Weekend świąteczny czy nie, planowałam właśnie zabrać się za
trójcę Gulleta.
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O ósmej trzydzieści następnego dnia jechaliśmy z Ryanem do Akademii Medycznej. Po
raz pierwszy od przyjazdu do Charlestonu wyglądał na zrelaksowanego. Zeszłej nocy odbył
kolejną rozmowę z matką Lily. Myślał, że córka jest ciągle zła i wrogo do niego nastawiona,
zgodziła się jednak na rozmowę z psychologiem. Lutetia już aranżowała serię spotkań.
A może to przez słońce. Albo pogrillowe bzykanko. Bez względu na przyczynę, Ryan
zdawał się o wiele mniej spięty.
Lee Ann Miller powitała nas u drzwi kostnicy. Po dosłownym replayu porannych
komentarzy na temat tęczowego sińca na moim ramieniu, poszła do chłodni po beczkową
damę. W międzyczasie znowu spróbowałam dodzwonić się do Nelsona Teala. Tym razem
było zajęte.
To chyba mały postęp. Zajęte oznaczało, że ktoś jest w domu, chyba że inna rozmowa
przychodząca zblokowała linię.
Miller przywiozła szczątki do pokoju autopsyjnego i zabrała się za robotę papierkową.
Ryan usadowił się na krześle ze swoją książką Conroya.
Nałożyłam rękawiczki i rozłożyłam szkielet. Przez doświadczenia ze szczątkami
Cruikshanka i Helmsa czułam silną chęć sięgnięcia prosto po kręgi. Zamiast tego jednak
postąpiłam zgodnie z protokołem, badałam każdą kość pod mikroskopem, metodycznie
posuwając się od głowy do stóp.
Na czaszce nie znalazłam żadnych oznak uszkodzeń mechanicznych. Szczęka również nie
była uszkodzona. Nie znalazłam nic na rękach, nic na kościach ramion czy przedramion.
Mostek i górne kręgi szyjne były nienaruszone.
Nagle sytuacja uległa zmianie.
– Spójrz na to – powiedziałam do Ryana, zimny lęk zaczął wykluwać się w moich
trzewiach.
Ryan pochylił się nad okularem.
– Patrzysz na lewy wyrostek poprzeczny kręgu C6. Uszkodzenia są identyczne jak te,
które znalazłam u Helmsa i Cruikshanka. Ten sam kręg, po tej samej stronie.
– Kość gnykowa złamana? – Ryan zwrócił uwagę na znajdującą się w szyi kość w
kształcie litery U. Ulega ona często uszkodzeniu przy uduszeniach ręcznych.
– Nie.
Ryan się wyprostował.
– Powieszenie?
– Uszkodzenie jest tylko po jednej stronie.
– Nagłe szarpnięcie? – Ryan eliminował kolejne hipotezy, tak jak ja to robiłam niedawno.
– Może. – Wskazałam na pionowe uszkodzenie zawiasowe na przedniej części wyrostka
poprzecznego. – Stąd wychodzi mięsień pochyły przedni. – Wskazałam końcem długopisu
kościstą wyniosłość przy uszkodzeniu. – To małe wybrzuszenie nosi nazwę guzka tętnicy
szyjnej, ponieważ w tym miejscu można ucisnąć arterię szyjną przez dociśnięcie jej do niego.
Nagłe szarpnięcie mogło spowodować ucisk na tętnicę szyjną. Jeżeli ucisk był wystarczająco
silny, mógł odciąć dopływ krwi do mózgu, a także jej odpływ, co mogło stać się przyczyną
śmierci.
– Półnelson? – Ryan mówił o chwycie zapaśniczym stosowanym w wrestlingu,
polegającym na złapaniu przeciwnika jedną ręką przechodzącą pod jego ramieniem za głowę.
Sfrustrowana podniosłam obie dłonie w górę. Rozmyślałam o tym od momentu
znalezienia pierwszego uszkodzenia na kręgu Williego Helmsa. Wciąż jeszcze nie
rozwikłałam tej zagadki.
– Rozumiem fizjologię uszkodzenia, niejasny jest dla mnie mechanizm. Aby powstało
uszkodzenie zawiasowe, przyłożona musiała zostać dość duża siła. Odpowiednio silne
szarpnięcie głowy od tyłu i w bok, w przeciwnym kierunku do skurczu mięśnia pochyłego
przedniego, powoduje zazwyczaj naderwanie albo złamanie guzka przedniego od czwartego
do szóstego kręgu. Zatem jak to możliwe, że po przyłożeniu takiej siły złamana została tylko
jedna kość?
Ryan posłał mi spojrzenie typu „na mnie nie patrz” i powrócił do swojej książki.
Ja wróciłam do kości.
I po kilku minutach znalazłam pierwsze nacięcie. L3* [L3 – trzeci kręg odcinka lędźwiowego
kręgosłupa (przyp. red.)]. Po stronie brzucha. Jak u Helmsa. Lęk podpełzł mi do piersi.
Kontynuowałam badanie.
Zabrało mi to mniej niż godzinę. Kiedy skończyłam, streściłam swoje odkrycia Ryanowi,
wskazując każde miejsce obrażenia długopisem.
– Uszkodzenie zawiasowe na lewym wyrostku poprzecznym kręgu C6. W sumie osiem
śladów ciętych na powierzchniach brzusznych drugiego, trzeciego i czwartego kręgu
lędźwiowego. To wszystko. Brak innych uszkodzeń szkieletu.
– Myślisz, że otrzymała ranę kłutą w brzuch? – zapytał Ryan.
– Jeśli to jest dźgnięcie, to sprawca musiał być maniakiem. Ostrze musiałoby przedrzeć
się przez cały brzuch, aby uszkodzić kręgi na ich przedniej powierzchni.
– Jakiś pomysł na rodzaj narzędzia zbrodni?
– Nacięcia są malutkie, w kształcie litery V w przekroju poprzecznym, z gładkimi
krawędziami, brak zadrapań. Wszystko, co mogę powiedzieć, to że użyto bardzo ostrego
gładkiego ostrza.
– A rany obronne?
Pokręciłam głową. – Ręka i dolne kości ramion bez uszkodzeń.
– A więc Cruikshank miał uszkodzony kręg szyjny, ale nie miał nacięć. U Helmsa i
Montague obie wersje. – Słuchałam, jak Ryan myśli na głos.
– Tak. Jeśli to był zwykły morderca, każde mogło zostać zabite z innych powodów.
Żadne z nas nie wymyśliło dobrego wytłumaczenia. Ale wcześniejszy komentarz Ryana
zapadł mi w pamięć. Lata temu któryś z profesorów przedstawił przypadek jednostronnego
uszkodzenia w środkowej części szyi. Który? I gdzie? Czy był to odczyt na jednym z
sympozjów? Opublikowany artykuł? W jakim dzienniku?
Musiałam sprawdzić w Internecie.
W drodze do Isle of Palms znowu zadzwoniłam do Nelsona Teala. Tym razem odebrała
kobieta. Wyjaśniłam, kto i dlaczego dzwoni. Kobieta przedstawiła się jako Mona Teal.
– Jimmie Ray to krewny mojego męża. Znalazła go pani?
– Nie, proszę pani. Przykro mi. – Nagle uzupełnił się biologiczny profil Jimmiego Raya.
Rytm mowy Mony zdradzał, że Tealowie byli Afroamerykanami.
– Nie dzwoni pani chyba, żeby mi powiedzieć, że odszedł, Panie świeć nad jego duszą.
– Czy Jimmie Ray mieszkał z panią?
– O Boże, nie. Jimmie Ray krąży po dokach. Nie ma dobrze poukładane w głowie.
Zdziwiłam się. – Jeśli Jimmie Ray mieszka na ulicy, to skąd pani wie, że zaginął?
– Szykuję temu biedakowi smażonego kurczaka w każdy poniedziałek, tak służę Panu.
Jednego poniedziałku Jimmie Ray przyszedł wcześniej i mówi, że chce wziąć prysznic, bo
idzie do lekarza. Od czasu do czasu to robi, myje się u nas w łazience. Jimmie Ray opowiadał
mi, że mu wyskoczyła wysypka. O Boże, nie chciałam tego słuchać. Chwilę był i poleciał.
Nigdy już nie wrócił. To niepodobne do Jimmiego Raya. Chłopak ma swoje przyzwyczajenia
i nie zrobi nic, co by mogło je zakłócić. Kiedy opuścił dwa poniedziałki, wiedziałam, że coś
tu nie gra. Jimmie Ray, jak nic, lubi mojego kurczaka.
– Czy wie pani, gdzie Jimmie Ray był umówiony?
– Nie był umówiony. Jimmiego Raya nie było stać na prywatnego lekarza.
– O? – Spokojnie.
– Chodzi do społecznej przychodni na Nassau, tak samo jak Nellie i ja.
– Przychodnia KMB? – Spokojnie.
– O ta. Tam się nie umawia. Sadza pani tyłek i czeka na swoją kolej.
Pokazałam Ryanowi kciuk w górze. Zdjął rękę z kierownicy i odwzajemnił gest,
domyślając się, że właśnie powiązałam Teala z przychodnią.
– Dziękuję, pani Teal.
– Jeśli znajdzie pani Jimmiego Teala, proszę mu powiedzieć, że kurczak czeka.
Rozłączyłam się i podniosłam dłoń. Ryan przybił pionę.
– No i mamy trzy – powiedziałam, wybierając numer Gulleta.
Moja radość miała krótkie życie, gdyż recepcjonistka Gulleta powiedziała, że szef będzie
nieobecny do wtorku. Podkreśliłam, jak ważne jest, abym się z nim skontaktowała.
Powiedziała, że szeryf wyjechał na ryby i że jest poza zasięgiem.
Zadzwonić do Emmy? Zdecydowałam, że poczekam, aż się nie dowiem, o co chodzi z
tymi uszkodzeniami na szyi.
Pete’a nie było, kiedy dotarliśmy z Ryanem do „Morza na Mile”. Błogosławieństwo. Te
ich męskie potyczki zaczynały się robić uciążliwe.
Poszłam prosto do mojego laptopa i weszłam do sieci. Zakładając, że będę zajęta przez
jakiś czas, Ryan wyruszył na poszukiwanie ubrań stosownych do klimatu.
Zaczęłam od Dziennika Medycyny Sądowej, przeciążony, przejrzałam tuzin innych tego
typu publikacji. Dwie godziny później skończyły mi się pomysły. Wiedziałam wiele o
obrażeniach wywołanych wypadkami ulicznymi, hokejem, nurkowaniem i blokowaniem w
rugby. Nic jednak nie pasowało mi do wzoru. Mimo wielu prób nie potrafiłam przypomnieć
sobie, gdzie widziałam ten raport.
Sfrustrowana gapiłam się w ekran komputera, zastanawiając się po raz tysięczny, czy coś
rzeczywiście mogło łączyć te wszystkie sprawy. Cruikshank, Helms i Montague mieli
nacięcia z tyłu, na dole. Montague była pacjentką przychodni KMB. Helene Flynn tam
pracowała.
Montague, Helms i Cruikshank nie żyli. Teal i Flynn zaginęli.
Lonnie Aikman zaginął. Susie Ruth Aikman nie żyła. Czy matka lub jej syn też byli
pacjentami przychodni KMB? Czy Aikmanowie byli powiązani ze sprawą? Czy inni zaginieni
Cruikshanka byli?
Musiało być coś nie tak z tą kliniką.
Helene Flynn narzekała do ojca na przychodnię, przed tym jak zerwała kontakt. Do
Herrona też. Cruikshank to miejsce obserwował.
A może Cruikshank obserwował ludzi?
Pod wpływem impulsu wpisałam w Google nazwisko Lester Marshall. Dowiedziałam się
o arabskim ogierze i gościu uczącym sztuki posługiwania się energią życiową czi kung,
cokolwiek to jest.
Kiedy dopisałam „dr” do nazwiska, przerzuciło mnie do serwisu wyszukiwania lekarzy.
Za 7 dolarów 95 strona obiecywała wyszukać wszystko, prócz ulubionego przepisu babci.
Czemu nie?
Za moje osiem dolców otrzymałam, co następuje.
Adres Lestera Marshalla i numer telefonu przychodni z ulicy Nassau. O, a to ciekawe.
Marshall zdobył dyplom w Medycznej Szkole św. George’a w Grenadzie.
Zakres praktyk Marshalla to medycyna rodzinna, choć nie posiadał żadnej specjalizacji
medycznej.
Marshall nigdzie nie był rezydentem ani członkiem.
Marshall był zatrudniony w szpitalu w Tulsie, w Oklahomie od 1982 to 1989. W KMB
zatrudnił się w 1995.
Wobec Marshalla nie podjęto żadnych federalnych ani stanowych kroków
dyscyplinarnych.
Drukowałam moje wyniki, kiedy usłyszałam hałas przy drzwiach wejściowych. Po
szeleście i szuraniu poznałam, że zakupy zakończyły się sukcesem.
– Udało ci się znaleźć ten artykuł? – zapytał Ryan, całując mnie w czubek głowy.
– Nie. Ale przeprowadziłam małą kwerendę na temat Lestera Marshalla. – Podałam mu
mój raport.
– Grenada? Czy to prawdziwa szkoła medyczna?
– Tak sądzę. Choć nie jest to dokładnie Johns Hopkins* [Johns Hopkins – Uniwersytet Johnsa
Hopkinsa (Johns Hopkins University), prywatny uniwersytet w Stanach Zjednoczonych działający w Baltimore, w stanie
Maryland (przyp.red.)]
– Niespójna historia zatrudnienia – powiedział Ryan.
– Właśnie. Gdzie był Marshall pomiędzy osiemdziesiątym dziewiątym a
dziewięćdziesiątym piątym?
– Zastanawiam się, czemu opuścił Oklahomę.
– Jeśli miał kłopoty w osiemdziesiątym dziewiątym to i tak szpital nie podałby
informacji. Nie magazynują danych o pomyłkach lekarskich lub sprawach sądowych i nie
podają informacji na temat postępowań dyscyplinarnych starszych niż pięć lat wstecz.
– Szukałaś o pitbullu lub Danielsie?
Pokręciłam przecząco głową.
Ryan zaniósł swoje zakupy do sypialni, a ja sprawdziłam w Google Corey Daniels i
Adele Berry. Nie znalazłam nic ciekawego. W spisie mieszkańców Charlestonu znalazłam
Corey R. Daniels na wyspie Seabrook.
Pielęgniarz mieszkający na Seabrook? Dziwne. Wyspy Seabrook i Kiawah miały
najdroższe mieszkania w Charlestonie. Żadnej tanizny.
Zastanawiałam się nad tym faktem, kiedy powrócił Ryan. Miał na sobie czarną
baseballówkę z daszkiem wykręconym do tyłu, czarne sandały Teva, czarne szorty i czarny
podkoszulek z obrazkiem diabła oślepiającego anioła latarką. Napis głosił: Elektryczność jest
od elektronów, moralność jest od matołów.
– Ładnie – powiedziałam. Czarno, pomyślałam.
– Przesłanie wydało mi się inspirujące.
Mnie wydało się niezrozumiałe, ale tego nie powiedziałam.
– Nie chciałem wypaść zbyt lalusiowato – powiedział Ryan.
– Czarny pasuje do różowej cery – powiedziałam. – Mam nadzieję, że panienki zdołają
się oprzeć.
– To może być problem.
– Może spróbujemy włamać się do komputera Cruikshanka?
– Nie dam rady. Ale mogę służyć moralnym wsparciem.
– Moralność jest dla matołów. – Wskazałam na koszulkę Ryana, a w głowie usłyszałam
„psst”.
Co? Elektryczność? Latarka? Anioł? Angel?
Bum! To zadziałała znowu ta synapsa typu Pete-Hornets-czapka-ciemny cyjan-Teal. Mój
umysł wystrzelił gdzieś z głęboko schowanego magazynu.
– Larry Angel!
– O jak go uwielbiam, jak drżę kiedy przechodzi obok. – Ryan udał Carpenters* [Carpenters
– duet wokalny rodzeństwa Karen Ann Carpenter i Richarda Carpentera (przyp. red.)], śpiewając do mikrofonu na
niby.
– Nie Johnny Angel, Larry Angel. Był antropologiem fizycznym w Smithsonian*
[Smithsonian – Instytut Smithsona (ang. Smithsonian Institution) największy na świecie kompleks muzeów i ośrodków
edukacyjno-badawczych, na który składa się 19 muzeów, 9 placówek badawczych i zoo (przyp. red.)] przez lata. To nie
był artykuł w dzienniku, to był rozdział z książki.
Ryan poszedł za mną do salonu i obserwował, jak wyjmuję tom ze sterty, której
używałam jako minibiblioteki dla moich studentów.
Było tam. Czarnobiałe zdjęcie szóstego kręgu szyjnego z uszkodzeniem zawiasowym na
przedniej powierzchni lewego wyrostka poprzecznego.
– Wow – powiedział Ryan.
– Super – stwierdziłam.
Przejrzeliśmy tekst z Ryanem. Zrobiło mi się zimno.
Wiedziałam już, jak zginęli Montague, Helms i Cruikshank.
Rozdział 29
Rozpracowałem płatnego zabójcę, który załatwiał swoje ofiary garotą. – Ryan używał
zwyczajowej nazwy na broń opisaną w rozdziale Angela. – Chłopak Saint-Jean-sur-Richelieu,
stara szkoła. Nienawidził pistoletów. Zakładał drucianą pętlę na szyję ofiary, jej drugi koniec
mocował na solidnym obiekcie, kawałku rury, może śrubokręcie. Przy każdym obrocie pętla
się zaciskała. Prosty, ale efektywny sposób duszenia.
Dokładnie tak, jak opisał Angel.
Czułam taką odrazę, że aż z trudem przyszło mi mówić. – To wyjaśnia, dlaczego tylko
jeden kręg uległ uszkodzeniu tylko z jednej strony. Siła skoncentrowała się na drucie. Drugi
koniec był po lewej.
Wyobraziłam sobie rowek dookoła szyi Montague, ślady zadrapań zostawione podczas
desperackiej walki o oddech.
– To również wyjaśnia przyczynę śmierci – powiedziałam. – C6 i C7 są nachylone pod
kątem pięciu do dziesięciu stopni, a więc nacisk przyłożony do guzka szyjnego od przodu
zostałby skierowany w dół lub do tyłu. – Przełknęłam. – Dopływ krwi do mózgu zostałby
przerwany, a dopływ powietrza do płuc odcięty.
– Jesteś pewna, że to samo obrażenie występuje u wszystkich trzech?
Skinęłam twierdząco głową. Ryan mnie dobił.
– A więc, koniec końców, ten twój podchmielony detektyw nie popełnił samobójstwa.
– Cruikshank, Helms i Montague oni wszyscy zostali uduszeni.
– Dlaczego?
– Nie wiem.
– Helms i Montague zostali ugodzeni nożem, dźgnięci lub w jakiś sposób nakłuci.
Cruikshank nie. Dlaczego?
– Nie wiem.
– Helms został zakopany w płytkim grobie. Montague wyrzucono do morza w beczce.
Cruikshank został powieszony.
– Ani słowa.
Ryan nie zapytał po raz trzeci „dlaczego”. Poderwałam się na równe nogi i chwyciłam za
komórkę.
– To ta przychodnia. Wszystko sprowadza się do tej przychodni. – Ryan obserwował, jak
wybijam numer. – Gullet chciał trzech? To mam dla niego trzech. Ale gdzie on jest?
Obwąchuje okonie z kumplami.
Recepcjonistka Gulleta powtórzyła swoją wcześniejszą wiadomość. Szeryf był poza
zasięgiem. Powtórzyłam, że moja sprawa jest pilna. Nieosiągalny. Kiedy poprosiłam o numer
domowy albo komórki szeryfa, rozłączyła się.
– Skurczy...
– Uspokój się. – Ryan okazał swój zdrowy rozsądek. – Zadzwoń do Emmy.
Posłuchałam go. Moje odkrycia zrobiły na niej wrażenie, ale dała mi do zrozumienia, że
nic nie zmieni się przez jedną noc.
– Świetnie. Przejmujesz się równie mocno, co ten tępy szeryf. Ludzie znikają, giną, ale co
tam. Nie teraz! Święto!
Ryan zgiął ramiona i oparł na nich brodę.
– Tempe... – Emma usiłowała przerwać moją tyradę.
– Wrzuć parę steków na ruszt i otwórz piwo! Jimmie Ray Teal może sobie gnić gdzieś
tam z pętlą wokół szyi, może Helene Flynn też. Kto wie? Może parę dziwek, schizofrenik?
Ale, do cholery, jest święto!
– Tempe...
– Cruikshank, Montague i Helms zostali uduszeni, Emmo. Jakiś zimnokrwisty maniak
założył im drut wokół szyi i wycisnął z nich życie. I Bóg wie, co jeszcze zrobił Helmsowi i
Montague.
– Tempe...
– Czy tylko ja się tymi ludźmi przejmuję? – Zabrzmiałam ostro nawet samej sobie, i
trochę irracjonalnie. Jeśli Teal i Flynn byli gdzieś martwi, żadna natychmiastowa akcja nie
przywróciłaby im życia.
– Chcę, żebyś zadzwoniła do mojej siostry.
– Co? – To mnie całkiem przybiło.
– Zrobisz to dla mnie?
– Tak. Oczywiście. – Dobry Boże, co się stało? – Dlaczego?
– Nasza niezgoda trwa już za długo.
Z trudem przełknęłam.
– Czy widziałaś się dziś z dr Russell?
– Widzę się z nią jutro.
– Skąd ta nagła zmiana?
– Znajdź Sarę. Powiedz, że chciałabym, żeby mnie odwiedziła.
– Czy mam...
– Tak. Powiedz jej, że jestem chora.
– Daj mi numer.
Zawahała się zakłopotana.
– Nie znam.
Za pomocą moich nowych umiejętności zdobytych podczas śledzenia w Internecie
Marshalla, szybko znalazłam Marka Pundsa, kardiologa zatrudnionego w dwóch szpitalach w
Naslwille. W przeciwieństwie do Marshalla kariera zawodowa Purvisa ciągnęła się na mile.
Kolejne kilka stron i dowiedziałam się, że Mark Purvis ożenił się z Sarah Rousseau,
absolwentką Szkoły Średniej Południowej Florencji we Florencji w Karolinie Południowej z
81 roku. Wielu z jej szkolnych kolegów szukało z nią kontaktu. Wyobrażam sobie.
Zdobyłam również telefon domowy Purvisów, adres i mapę z dojazdem do ich domu.
Niech Bóg błogosławi wiek elektroniki.
Gospodyni Purvisów poinformowała mnie, że doktor i jego żona są we Włoszech aż do
pierwszego tygodnia czerwca.
Prawie, że walnęłam słuchawką. Czy cały świat nagle był poza zasięgiem?
Ryan na widok mojego podenerwowania, zasugerował spacer po plaży. Boyd poparł plan.
Spacerując, doszliśmy do wniosku, że jedynym ruchem do przodu, jaki można wykonać tego
dnia, to przejrzenie pudeł i laptopa Cruikshanka.
Z powrotem w „Morzu na Mile” napiliśmy się drinka i usadowiliśmy się na tapczanie w
salonie. Boyd umościł się u naszych stóp. Ptasiek dołączył do nas w pokoju, ale zdecydował
się na obserwację z kominka.
– Spróbujesz złamać kod Cruikshanka? – zapytałam.
– Co ty na to Hootch? – Ryan zwrócił się do Boyda przezwiskiem, jaki mu nadał przy
pierwszym spotkaniu.
Boyd podniósł łeb, poruszył brwiami, następnie oparł z powrotem podbródek na łapach.
– Hootch mówi „no problemo”.
– Skończę z ostatnim pudłem. – Przemilczałam, dlaczego kilka rzeczy zostało
niesprawdzonych. Po co przywoływać wspomnienie mojego środowego wieczornego
załamania i przytulania z Petem?
Kiedy odgięłam klapki pudła, powód środowego incydentu pojawił się na samym
wierzchu.
– Jak leci, dzieci? – Pete zawołał z foyer.
Szczęka Ryana zesztywniała.
Boyd wystrzelił z pokoju. Usłyszałam klapnięcie i brzęk kijów do golfa. Kilka sekund
później Pete pojawił się z hasającym wokół niego psem.
– Mecenasie. – Ryan skinął Pete’owi na powitanie.
– Detektywie. – Pete skinął głową do Ryana.
– Tempe. – Pete skinął do mnie. Kulturalni dorośli. W końcu na wargach Pete’a wykwitł
szelmowski uśmiech.
– Cukiereczku.
Nie zaczynaj, przymrużyłam oczy.
– Co nowego? – zapytał niewinnie Pete.
Podałam mu aktualne dane.
– Przeglądam jeszcze te ostatnie parę rzeczy. Ryan zmaga się z notatkami.
– Detektyw może odnieść sukces tam, gdzie marny adwokat nie dał sobie rady. – Głos
Pete’a lekko się wyostrzył, gdy zwrócił się do Ryana. – Liczysz na znalezienie klucza do
mordercy, Andy?
– Nie, informacji na temat ruchów piechoty w Iraku, Pete.
– Zapomniałem. – Pete wskazał palcem na Ryana. – Z Andiego niezły wesołek.
– Ty pewnie masz dzięki mnie weselsze życie.
Pete strzelił do nas z palca.
– Odwalcie się ludzie! Idę wziąć prysznic.
Boyd poszedł za Petem do drzwi.
– Pete?
Obrócił się.
– Tak, cukiereczku?
– Udało ci się wybadać w KMB, czemu Cruikshank mógł zostać zamordowany?
– Nic z tych rzeczy. – Zwrócił się do Ryana. – A tak przy okazji, dobry wybór. Czarny
pasuje do wszystkiego. Nie trzeba nigdy prać.
Patrzyłam, jak Pete wychodzi, co czułam? Poirytowanie? Litość? Nie. Najbardziej smutek
z poczucia straty.
Odłożyłam na bok trofeum, baseball, akcesoria policyjne i zdjęcia, wyciągnęłam książkę i
dwie jeszcze przeze mnie nieotworzone koperty.
Książka nazywała się Kroniki zbrodni i obiecywała szczegóły na temat najgorszych
zbrodniarzy nowoczesnych czasów i ich ohydnych zbrodni. Duża sprawa.
Otworzyłam spis treści. Byli tam wszyscy znani sprawcy. Lizzie Borden. Ted Bundy. Dr
Crippen. Jeffrey Dahmer. Albert Fish. Charlie Manson. Kuba Rozpruwacz. Peter Sutcliffe.
Coś połaskotało mnie poniżej mostka. Czemu Cruikshank przeglądał seryjnych
zabójców? Osobiste zainteresowanie? Czy może poszukiwał wskazówek do zaginionych w
Charlestonie.
Położyłam książkę na stoliku i otworzyłam pierwszą kopertę Cruikshanka. Zawartość
stanowiła jedna fotokopia i wydruki z Internetu. Ostatni wyglądał znajomo. Bardzo znajomo.
– Cruikshank sprawdzał Lestera Marshalla – powiedziałam. – Wszedł na te same strony z
referencjami co ja.
– To ma sens. Obserwował miejsce, w którym Marshall leczy. Czy Cruikshank znalazł
coś więcej niż ty?
– Nie za bardzo. Ale niektóre z jego znalezisk dotyczyły innego lekarza. Dominie
Rodriguez ze Św. George’a, ten sam rok co Marshall, 1981, był chirurgiem stażystą na
Uniwersytecie Kalifornia w San Diego, potem odbywał tam praktykę do 1990. Strona nie
zawiera dalszych informacji.
Wzięłam fotokopię.
– Wygląda na to, że Cruikshank zdobył listę z miejscami, gdzie odbywali staż absolwenci
św. George’a pomiędzy rokiem osiemdziesiątym a osiemdziesiątym piątym. Widać, że nie
pochodzi z netu.
Mówiłam i jednocześnie czytałam.
– Dużo zagranicznych nazwisk. Gdzieniegdzie imponujące miejsca odbywania stażu.
Neurologia Uniwersytet w Chicago; interna Georgetown; pogotowie Duke. Żadnego Lestera
Marshalla, ale nazwisko Dominica Rodrigueza jest zakreślone. Myślisz, że Cruikshank
sprawdzał gościa, bo razem się z Marshallem uczyli? Ale czemu Rodriguez? Ten tnie ludzi, a
Marshall jest lekarzem rodzinnym. Ryan się nad tym zastanowił.
– Marshall zniknął z pola widzenia w Tulsie w osiemdziesiątym dziewiątym, pojawił się
na nowo w Charlestonie w dziewięćdziesiątym piątym. Powiadasz, że Rodriguez ulotnił się w
San Diego w dziewięćdziesiątym. Ciekawe.
Odkładałam pierwszą kopertę, gdy w oko wpadła mi ulotka przylepiona do jednego z
wewnętrznych boków pudła. Sięgnęłam po nią. Była to jednostronna reklamówka turystyczna
wychwalająca zalety ośrodka zdrowia spa w Puerto Vallarta w Meksyku.
– A może Rodriguez jest Meksykaninem – powiedziałam, przyglądając się ulotce. – I
postanowił się ustawić na ziemi rodzinnej.
– Na pewno – ironia w głosie Ryana, czyli nie ma szans.
– To się zdarza. Chirurdzy się szybko wypalają. Może Rodriguez pojechał do Puerto
Vallarta w dziewięćdziesiątym, aby leczyć w mniej stresującym środowisku.
– Spa?
– Tekst obiecuje wyszkolony medycznie personel i oferuje opcje dostępne tylko w
niewielu klinikach na całym świecie.
– Takie jak?
– Jest numer, pod który trzeba zadzwonić.
– Może Cruikshank miał ulotkę, bo szukał odwyku na południe od granicy.
– Czemu?
– Gość dużo pił.
– Czemu w Meksyku?
– Dobre burritos.
Przewróciłam oczami.
– Jakieś postępy z kodem?
– Tak.
– Naprawdę?
– Tak.
– I co?
– Cierpliwości piękne dziewczę.
Wrzuciłam ulotkę do pudła i otworzyłam drugą kopertę.
I znowu w środku były fotokopie i wydruki. Było tego sześć może siedem sztuk do kupy,
parę pojedynczych stron, kilka spiętych w plik.
Zaczęłam czytać. Z początku nie wiedziałam, o co chodzi. W miarę, jak zaczęło pojawiać
się zrozumienie, spokój wokół mnie powoli znikał, a ciemne uczucie niepokoju zakiełkowało
w mojej piersi.
Kiedy skończyłam czytać, sprawdziłam spis treści w książce o zbrodniach. Był tam.
Palcami zimnymi z przerażenia znalazłam rozdział. Żółta samoprzylepna kartka znaczyła
stronę, wskazując na konkretny przypadek zainteresowania Cruikshanka.
Każdy neuron w mojej głowie krzyczał nie! Wyjaśnienie było po prostu zbyt
makabryczne. Ale wszystko pasowało do siebie. Przychodnia. Zniknięcia. Nacięcia na
Helmsie i Montague.
Czy Helene Flynn została zamordowana, bo się o tym dowiedziała? Czy natknęła się na
prawdę, szukając dowodów matactw finansowych? Czy Cruikshank również to odkrył?
Otworzyłam usta, aby podzielić się tą makabryczną myślą z Ryanem. Nie powiedziałam
nic.
Następne kilka chwil eksplodowało tak szybko, że gdy o tym myślę, nie widzę ciągu
zdarzeń. Kiedy ostatnio usiłowałam zrekonstruować chronologię tych zdarzeń, okazało się, że
pamiętam jedynie wymieszane obrazy.
Pete idący do kuchni. Boyd wyskakujący z salonu. Boyd szczekający. Smugi kuchennego
światła padające na ścianę korytarza. Rozbrzmiewający wystrzał. Ja na podłodze, Ryan
przyciskający moją głowę do dywanu. Ciężar Ryana przygniatający moje plecy. Ja pełznąca
w stronę kuchni, skradająca się, przerażona. Głośne szczekanie.
Moja krew zamarzająca mi w żyłach. Pete z twarzą na podłodze, czerwień wypływająca z
niewidocznej rany.
Rozdział 30
Przyjechała karetka. Ryan trzymał mnie w ramionach, podczas gdy dwóch pielęgniarzy
zajmowało się Petem. Boyd wył i drapał w oddali za drzwiami spiżarni. Podzielałam jego
strach. Kuchnia zdawała się zalana krwią. Czy jest możliwe, aby przeżyć utratę takiej ilości?
Mimo że nieustannie zadawałam pytania, ciągle mnie ignorowano. Po gwałtownej
manipulacji rurkami i opatrzeniu rany pielęgniarze przypięli Pete’a pasami do deski,
przenieśli na nosze i wynieśli w pośpiechu z domu.
Przyjechali dwaj mundurowi Isle of Palms i zadawali mnóstwo pytań. Na ich
identyfikatorach przeczytałam CAPER i JOHNSON. W pewnym momencie Caper zapytał o
siniak na moim ramieniu. Opisałam incydent z fruwającą butelką z ostatniego czwartku.
Caper to zanotował.
Ryan powiedział policjantom, czym się zajmuje, pokazał swoją odznakę i usiłował
odwlec przesłuchanie. Caper i Johnson powiedzieli, że rozumieją, ale że potrzebne są im
informacje do sporządzenia raportu.
Zwięźle opisałam, co Pete robił w Charlestonie. Caper chciał wiedzieć, czy domyślam się,
kto mógł do niego strzelić. Zasugerowałam, aby przesłuchał Herrona i pracowników
przychodni KMB. Po wyrazie twarzy Capera poznałam, że jest to mało możliwe.
– To pewnie figiel plażowy – powiedział Johnson. – Cholerne dzieciaki wykradają
pistolet tatusia, wymykają się i strzelają w powietrze. Zdarza się w każdy długi weekend.
– Ktoś obrywa w każdy długi weekend? – zapytał Ryan.
Mnie również to wyjaśnienie wydało się głupie, ale nie byłam w nastroju do sprzeczek.
Pilno mi było pojechać za karetką.
W godzinę po strzelaninie siedzieliśmy z Ryanem w poczekalni szpitala akademickiego.
Tym razem weszliśmy od ulicy Ashley. Od tej strony dla żywych. Modliłam się, żeby Pete
mógł opuścić ten szpital przez te same drzwi.
Minęła godzina oczekiwania, bardzo wolno. Kolejna. Pete był na chirurgii. To wszystko,
co mi chcieli powiedzieć. Był na chirurgii.
W izbie przyjęć panował istny chaos, pracownicy śmigali jak maszynki nakręcone na
najwyższe obroty. Urok pełni amerykańskiego święta. Sześcioosobowa rodzina, która uległa
poparzeniu z powodu eksplozji na grillu. Dzieciak wyciągnięty z basenu. Pijany stratowany
przez konie. Kobieta pobita przez męża. Mężczyzna postrzelony przez kochankę.
Przedawkowanie. Odwodnienie. Poparzenie słoneczne. Zatrucie pokarmowe. Z ulgą
przenieśliśmy się do poczekalni chirurgicznej na drugim piętrze.
Rozpoczynała się trzecia godzina czekania, kiedy podszedł do nas lekarz o zmęczonej
twarzy i w poplamionym krwią fartuchu. Moje serce stanęło. Usiłowałam wyczytać coś z
twarzy lekarza, ale nie potrafiłam.
Ryan wziął mnie za rękę. Oboje wstaliśmy.
– Dr Brennan?
Potaknęłam skinieniem głowy, zbyt przerażona, aby zaufać swemu głosowi.
– Pan Petersons został właśnie wywieziony z sali operacyjnej.
– Co z nim?
– Usunąłem kulę i odłamki. Doznał uszkodzenia prawego płuca.
– Proszę mi powiedzieć prawdę.
– Stracił dużo krwi. Następne dwadzieścia cztery godziny będą decydujące.
– Czy mogę go zobaczyć?
– Został przeniesiony na oddział intensywnej terapii. Pielęgniarka was zaprowadzi.
Atmosfera na oddziale diametralnie różniła się od zgiełku na dole. Światła były
przygaszone, a jedynymi rozlegającymi się dźwiękami był od czasu do czasu skrzyp obcasa
lub przytłumione głosy w oddali.
Opuściliśmy z Ryanem windę i podążyliśmy za naszym przewodnikiem do bloku
czterech oszklonych stanowisk. Pielęgniarka siedziała pośrodku, pełniąc nadzór nad łóżkami.
Tej nocy szklany czworokąt gościł trzech pacjentów. Pete był jednym z nich.
Obraz Emmy na pogotowiu wytrącił mnie z równowagi, ale było to nic w porównaniu z
szokiem, jaki poczułam na widok Pete’a po operacji. Mój Łotewski Erudyta miał metr
osiemdziesiąt, potężne ramiona i mnóstwo energii, teraz jednak w tym szpitalnym łóżku leżał
śmiertelnie blady i skurczony.
Z nosa i ust Pete’a odchodziły rurki. Każda przymocowana była taśmą. Na stojaku nad
jego głową wisiało kilka woreczków. Otaczały go pompujące, terkoczące i ssące urządzenia.
Wyświetlacz monitora przecinała falista seria wzgórków i dolin, słychać też było rytmiczne
pikanie.
Ryan musiał usłyszeć mój nagły wdech. Znowu wziął mnie za rękę.
Poczułam, jak drżą mi kolana. Ryan otoczył mnie ramieniem.
Oparłam się ręką o szkło, zamknęłam oczy i przywołałam dawno nieużywaną modlitwę z
dzieciństwa.
Ignorując zasady szpitalne, zadzwoniłam na komórkę Katy. Usłyszałam nagranie. Jaką
zostawić wiadomość? – Katy, tu mama. Proszę zadzwoń do mnie, jak tylko będziesz mogła.
To bardzo ważne.
Iść czy zostać? Pielęgniarka zapewniła mnie, że Pete nie będzie słyszał ani widział przez
całą noc. – Proszę wypocząć. Zadzwonię, jeśli coś się wydarzy.
Posłuchałam jej rady.
Gdy leżeliśmy w łóżku tej nocy, Ryan wypowiedział na głos pytanie, które zadawałam
sobie samej przez ten cały czas.
– Czy sądzisz, że Pete był celem?
– Nie wiem.
– Ta kula mogła być przeznaczona dla ciebie.
Nic nie widziałam. Myślałam, że strzelec był na tyle blisko, aby rozróżnić kobietę od
mężczyzny, ale może mierzył tylko w zarys sylwetki.
Ryan ciągnął dalej.
– Nikt nie ucieszył się na nasz widok w przychodni KMB. Jak się zaczyna węszyć, ludzie
robią się czasem nerwowi.
– Gliniarze nie przejęli się. To Ameryka. Dzień Pamięci. Ludzie sobie strzelają.
– Jak się nazywa ten deweloper?
– Dickie Dupree. – Myśli Ryana podążały wzdłuż tych samych ścieżek co moje. –
Pojawia się dziwny samochód. Ktoś rzuca w ciebie butelką od piwa. Wszystko ma miejsce po
tym, jak skopujesz parcelę Dupreego.
– Butelka mogła być w ogóle niezwiązana ze strzelaniem.
– Dupree ci wygrażał.
– Dupree mógł rzucić butelką, ale żaden z niego strzelec, ani taki, co to wynajmuje ludzi
do brudnej roboty. To dla niego za wielki kaliber. Oprócz tego mój raport był już wysłany. Co
by zyskał, strzelając do mnie? Wszystko wydarzyło się po tym, jak znaleźliśmy kości
Williego Helmsa na Dewees. Może Helms jest tu punktem zapalnym.
– A może Montague.
– Może to przychodnia. – Usiadłam prosto. – O mój Boże, tak się zmartwiłam Petem, że
zapomniałam.
Odrzuciłam kołdrę i pognałam na dół, Boyd biegł tuż przy moich piętach.
Zawartość drugiej koperty Cruikshanka leżała porozrzucana po całym salonie.
Chwyciłam papiery i książkę o zbrodniach i pospieszyłam z powrotem na górę, Boyd krok w
krok za mną.
– Słyszałeś kiedykolwiek o Williamie Burke’u i Williamie Hare? – Zapytałam, kiedy
wróciłam do łóżka.
Ryan pokręcił głową.
– Burke i Hare byli odpowiedzialni za szesnaście morderstw w przeciągu niecałego roku.
– Gdzie i kiedy?
– Edynburg, 1827 do 1828. W tych latach prawo brytyjskie stanowiło, że do badań można
używać tylko zwłok skazanych przestępców. A tymczasem wzrosło zapotrzebowanie na
świeże ciała do nauki anatomii i chirurgii, więc okradanie grobów stało się normą.
– Podziwiam tych Szkotów. Przedsiębiorczy. Nawet przestępcy.
– Zła wiadomość, Ryan. Burke i Hare byli Irlandczykami, którzy przenieśli się do Szkocji
do pracy przy akwedukcie Union Canal. Obaj zamieszkali w pensjonacie należącym do
Maggie Laird. Wynajmowała tam również lokum niejaka Helen MacDougal. Cała czwórka
stworzyła stałą kompanię do picia.
W 1827 jeden z mieszkańców Laird zachorował i wkrótce zmarł, nie zapłaciwszy
czynszu. W dzień pogrzebu Burke i Hare obrabowali trumnę i sprzedali ciało tego człowieka
Robertowi Knoksowi, profesorowi anatomii w Edynburskiej Szkole Medycznej.
– Za ile?
– Dziesięć funtów i siedem szylingów. Duże pieniądze w tamtych czasach. Dynamiczny
duet zauważył, że to duże pieniądze za niewielki wysiłek, więc zajęli się dostarczaniem
zwłok. Kiedy zachorował kolejny mieszkaniec, Burke i Hare zabili go, przyduszając mu nos i
usta. To stało się ich metodą firmową i źródłem obecnie używanej nazwy „burking”.
Następny był krewny Helen, potem grajek uliczny i sznur prostytutek. Burke i Hare
zrobili się leniwi lub może zbyt pewni siebie i zaczęli wyrywać ofiary blisko domu. Sąsiedzi
zauważyli znikanie miejscowych, a studenci doktora Knoksa zaczęli rozpoznawać twarze na
stołach sekcyjnych. Sprawa się wydała wraz z zamordowaniem prostytutki o nazwisku Mary
Docherty.
Kiedy ich aresztowano, zaczęli zwalać winę jeden na drugiego. Burke i Helen MacDougal
zostali oskarżeni i osądzeni, Hare i Maggie Laird wystąpili jako świadkowie koronni. Helen
się wywinęła, Burke został uznany za winnego i skazany na śmierć. Przed powieszeniem
Burke przyznał się do szesnastu morderstw.
– Po co ryzykować morderstwo? Lepiej czytać nekrologi i kupić dobry szpadel.
– Ci goście byli zbyt leniwi. Kopanie grobu stanowiło dla nich zbyt ciężką pracę.
– Cruikshank gromadził artykuły o Burke’u i Harze?
– Dużo – podniosłam papiery.
Ryan rozmyślał nad tym przez kilka sekund.
– Myślisz, że ktoś w przychodni KMB załatwia pacjentów, aby zdobyć ich ciała?
– Cruikshank musiał rozważać taką opcję.
– W porządku. Przypuśćmy, że tak jest. Dlaczego? Skąd profit?
– Nie jestem pewna. Poczekaj. Może zbierali części szkieletów, aby je sprzedawać dla
celów medycznych. Pamiętasz ten skandal z domem pogrzebowym i kilkoma firmami
nabywającymi tkankę?
Ryan pokręcił przecząco głową.
– Dom pogrzebowy usuwał kość z ciała bez zgody rodziny i uzupełniał brak rurką
polipropylenową. Jedną z ofiar był Alistair Cooke* [Alistair Cooke – wybitny brytyjsko-amerykański
dziennikarz i komentator radiowo-telewizyjny, zmarł w 2004 r. (przyp. red.)].
– Chyba żartujesz.
– To było wszędzie w wiadomościach. Skradzione kości sprzedawano firmom
zaopatrującym szpitale w tkankę. Trupia kość jest rutynowo używana do przeszczepów.
– Ale kość nie ma sensu. Helms był zakopany. Montague była wrzucona do oceanu. Ich
szkielety są kompletne.
– Może ich kości nie nadawały się z jakiegoś powodu.
– Na przykład?
– Nie wiem. W porządku. Może nie chodziło o kości. Może sprawca wystraszył się, albo
ktoś znalazł odpadki, może załamał się system czyszczenia. Tysiące rzeczy mogło nie wyjść.
– A co z nacięciami?
A co z nacięciami? Dolny tył. Okolice miednicy i brzucha.
Myśl Brennan, wyjdź poza pudło. Poza kości.
Umysł podsunął straszliwe rozwiązanie.
– Co do jednego masz rację – powiedział Ryan. – Helms mieszkał w przyczepie na
złomowisku. Montague była bezdomna. Aikman był chory psychicznie. Teal był
niezrównoważony i mieszkał na ulicy. Kogo jeszcze brakuje? Prostytutki. Narkomani. Ludzie
z marginesu, tacy, których nikt nie zauważa. Tacy sami jak ofiary Burke’a i Hare’a.
To niemożliwe. Myśl była zbyt straszna, żeby ją rozważać.
– Ale nie ma dowodu, że ktokolwiek z nich nie żyje poza Helmsem i Montague. – Głos
Ryana był ledwo słyszalny. – A więc czego się dowiedzieliśmy? Cruikshank badał sprawę
Burke’a i Hare’a. Cruikshank obserwował przychodnię KMB. Helene Flynn tam pracowała.
Montague i Teal byli tam pacjentami. Ale nie wiemy nawet, czy Teal nie żyje.
– Cruikshank na pewno nie – powiedziałam. – Bo odkrył coś, co go zabiło. Ryan...
– Ciiiii.
– Nie. Posłuchaj.
Ryan wyłączył światło i przyciągnął mnie do siebie. Kiedy spróbowałam zaprotestować,
przytulił mnie mocniej. Leżeliśmy tak razem w ciemności i ciszy. Jakiś czas później Ptasiek
wskoczył na łóżko. Poczułam, jak się mości i zwija w kłębek u mego boku.
Mimo wielkiego zmęczenia, nie potrafiłam zasnąć. Mój umysł nieustannie krążył wokół
przerażającego podejrzenia. Wstrząśnięta powtarzałam sobie w kółko tę samą odpowiedź:
To niemożliwe.
Nie chciałam myśleć o mojej okropnej hipotezie. Aby się uspokoić, skandowałam sobie:
Dziś wypoczywam. Jutro badam.
Nie zadziałało. Moje myśli przeskakiwały z tematu na lemat. Ciągle miałam przed oczami
falistą linię i rurki utrzymujące Pete’a przy życiu. Ulżyłam sobie, czyszcząc mopem podłogę
w kuchni Anne, wyobraziłam sobie, jak moje łzy spadają i mieszają się z jego krwią. Zrobiło
mi się zimno na myśl o powiedzeniu Katy, że jej ojciec nie żyje. Gdzie była Katy?
Przypomniałam sobie mój ostatni telefon do Emmy, przerażała mnie myśl o rozmowie z
jej siostrą, kiedy wróci z Włoch.
Pomyślałam o Gulletcie. Czuł do mnie niechęć czy po prostu obojętność?
Pomyślałam o Dupree i jego groźbach. Czy to były groźby? Do czego był tak naprawdę
zdolny? Wszyscy deweloperzy psioczyli swoim znajomkom w rządzie na archeologów
przeszkadzającym im w swobodnej rozbudowie.
Widziałam pod powiekami niekończącą się spiralę ludzkich twarzy. Pete. Emma. Gullet.
Dupree. Lester Marshall. Corey Daniels. Adele Berry. Lonnie Aikman. Gargulcowata twarz
Montague. Pozbawiona ciała czaszka Williego Helmsa. I znowu Pete.
Cyfry na zegarku przy łóżku świeciły na pomarańczowo. Na zewnątrz ocean mruczał
miękko. Mijały minuty. Godzina. Leżący obok mnie Ryan wciąż był spięty, a jego oddech nie
wszedł jeszcze w rytm snu.
Podzielić się swoim podejrzeniem z Ryanem?
Nie. Poczekaj. Poszukaj. Upewnij się.
– Nie śpisz? – wyszeptałam delikatnie.
– Mhm.
– Myślisz o Lily?
– Między innymi. – Głos Ryana był przyciszony.
– O czym jeszcze?
– Kodzie Cruikshanka.
– Złamałeś go?
– Pomijając akta Helmsa, myślę, że to w większości inicjały, daty i godziny.
– Z oznacza sprawę zamkniętą.
– No to mamy przełom w sprawie.
Kuksnęłam Ryana łokciem.
– CD to Corey Daniels. AB, Adele Berry. LM, Lester Marshall. Nie jestem pewny z
innymi. Daty są oczywiste. Myślę, że liczby po każdej grupie inicjałów pokazują godzinę, o
której osoba weszła lub wyszła z przychodni.
– To takie proste?
– Jest w tym coś więcej, ale myślę, że Cruikshank głównie sprawdzał, kiedy ludzie
wchodzą i wychodzą.
– Tylko pracownicy?
– Myślę, że w niektórych przypadkach pacjenci. Helms to inna historia. Te notatki muszą
mieć związek bardziej z dochodzeniem niż obserwacją, skoro Helms zniknął, zanim
Cruikshank został wynajęty do znalezienia Helene.
– Jeśli system Cruikshanka jest taki prosty, to czemu Pete go nie złamał?
Wcześniej Ryan nie przepuściłby okazji do żartów. Ale nie teraz.
– Kiedy Pete nad tym siedział, nie znał nazwisk pracowników przychodni. Ani Williego
Helmsa. Która godzina?
Spojrzałam na zegarek.
– Trzecia dziesięć.
– To nic. Nie sądzę, żeby te notatki nam wiele dały. – Ryan przyciągnął mnie do siebie. –
Śpiąca?
– Nie jestem w nastroju Ryan.
– Myślałem o laptopie Cruikshanka.
– Gullet chce go jutro z powrotem.
– Chcesz ostatni raz spróbować z hasłem?
– Tak. – Było coś jeszcze, co chciałam sprawdzić. Czy to możliwe?
– Znalazłaś odznakę Cruikshanka z numerem identyfikacyjnym? – zapytał Ryan.
– Jest odznaka, ale policja Charlotte ich nie numeruje.
– Czy miał jakiś inny policyjny sprzęt? Kaburę? Kajdanki? Klucz do kajdanek?
– Tak. Dlaczego?
– W przeciwieństwie do tego, co się o nas powszechnie sądzi, my strażnicy prawa nie
jesteśmy zbytnio skomplikowani. Stara policyjna sztuczka: użyj numeru identyfikacyjnego
jako hasła. Starszy trik: wyżłób ten numer na jakiejś rzeczy osobistej.
Ustanowiliśmy z Boydem rekord świata w prędkim zbieganiu po schodach. Ryan podążył
za nami nieco godniejszym krokiem. Kiedy do nas dołączył, miałam już w ręku skarb.
– Cruikshank wydrapał cyfry przy dziurce od klucza. – Rzuciłam kajdankami w Ryana i
pognałam do biurka, otworzyłam i włączyłam Della.
– Przeczytaj mi je głośno.
Ryan wykonał polecenie. Wcisnęłam odpowiednie klawisze. W małym białym okienku
pojawiły się czarne kropki, ekran zmienił się na pulpit Windowsa.
– Weszliśmy!
– Najpierw poczta? – zapytał Ryan.
Przez dziesięć minut szukałam wiadomości.
– Pecet ustawiony jest na bezprzewodowy, ale nie ma poczty. Wątpię, żeby w Rezydencji
Magnoliowej był dostęp, a zatem Cruikshank prawdopodobnie, aby wejść do Internetu
korzystał z kafejek lub bibliotek. Ma setki downloadów. Możesz wracać do łóżka.
– Jesteś pewna?
– To trochę potrwa.
Ryan pocałował mnie w głowę. Usłyszałam kroki na dywanie, potem na schodach. Boyd
został ze mną.
Przede mną czerniła się szklana tafla okna Anne. Na jej tle błyszczał monitor. Po chwili
cały świat się rozpłynął w niebycie, istniał tylko delikatnie podświetlony ekran komputera
nieboszczyka. Czytałam plik za plikiem, czując jednocześnie jak na moich trzewiach zaciska
się twardy węzeł.
Kiedy wreszcie skończyłam, czarne okno było już szare, a bezmiar Atlantyku zaczął się
wyłaniać z porannej mgły.
Szukanie prawdy dobiegło końca.
Moje podejrzenie okazało się słuszne. Wiedziałam. A rzeczywistość była
bezwzględniejsza, niż to sobie wyobrażałam. Ale to będzie musiało poczekać.
Miałam własną rzeczywistość, do której musiałam powrócić. Zadzwoniłam na
intensywną. Bez zmian. Żadnej ewidentnej poprawy, ale stan Pete’a był stabilny.
Dobijać się znowu do Katy? Bez sensu. Gdyby miała przy sobie komórkę, to odczytałaby
moją wiadomość.
Jeśli jej nie zabrała, to telefon skończyłby się na kolejnej wiadomości. Jeśli nie odezwie
się w przeciągu kilku godzin, zadzwonię na uniwersytet i poproszę o pomoc w jej
zlokalizowaniu.
Przeciągnęłam się na kanapie.
Rozdział 31
Nie śpisz? – wyszeptałam.
– Teraz nie.
– Ludzie są zabijani dla ich organów.
– Mhm. – Ryan wyciągnął rękę.
Chwyciłam ją.
– Cruikshank na to wpadł.
Ryan podparł się na łokciu. Miał zmierzwione włosy, a jego błękitne oczęta były ciężkie
od niewyspania.
– Przyszło mi to do głowy, ale zdawało się bardzo naciągane, więc wolałem ci nie mówić.
– To prawda.
– Naćpany turysta budzi się w wannie pełnej lodu? Student znajduje szwy po szalonej
imprezie? – Ton głosu Ryana był bardziej niż sceptyczny. – Historie o kradzieżach organów
krążą od lat.
– To, na co natknął się Cruikshank, jest o wiele gorsze niż jakikolwiek miejski mit. Ktoś
dusi ludzi na śmierć, Ryan. Wycina im organy z ciała.
– Niemożliwe, do diabła.
Mówiąc, odliczałam fakty na palcach.
– Niewyjaśnione zaginięcia. Szkielety ze śladami nacięć. – Ryan chciał coś powiedzieć.
Podniosłam głos, żeby go otrzeźwić. – Znaki nacięć pasujące do tych, które zostawia skalpel.
Lewy lekarz w Stanach z kumplem ze szkoły medycznej, który zniknął z mapy. Tajemnicze
spa zdrowotne w Meksyku.
Ryan uniósł głowę i podłożył sobie poduszkę pod kark. – Pokaż.
Wślizgnęłam się pod kołdrę i usiadłam po turecku, otworzyłam laptopa Cruikshanka i
umieściłam urządzenie na skrzyżowanych nogach.
– Cruikshank spędził wiele czasu, czytając o transplantacjach, czarnym rynku organów,
zaginionych charlestończykach i miejscu o nazwie Abrigo Aislando de los Santos w okolicy
Puerto Vallarta.
– Meksykański ośrodek z broszury?
– Taa – prychnęłam. – Ośrodek z piekła rodem. Podgryzłam naskórek na palcu,
zastanawiając się, jak to wszystko wytłumaczyć Ryanowi, kiedy sama dopiero zaczynałam się
orientować.
– Od wczesnych lat pięćdziesiątych transplantacja stała się dość powszechnym
zjawiskiem. Nerka albo kawałek wątroby może być pobrana od żywego dawcy, nawet
pojedyncze płuco, choć to akurat jest rzadkością. Serce, rogówka, podwójne płuco albo
trzustka, te muszą być wzięte od nieżyjącego dawcy.
– Problemem nie jest brak organów. Jest lepiej, jeżeli można wykorzystać żyjącego
dawcę. Można być kompatybilnym z członkiem rodziny, przyjacielem lub honorowym
dawcą, ale takich jest mało. Jeżeli potrzebny jest nieżyjący dawca, można czekać miesiącami,
a nawet przez lata.
– I umrzeć, czekając.
– W Stanach ci, którzy potrzebują nieżyjącego dawcy, należą do OPTN, Organ
Procurement and Transplantation Network* [Organ Procurement and Transplantation Network – amerykańska
organizacja prowadząca listy pacjentów czekających na przeszczep oraz gromadząca informacje dotyczące wszelkich
transplantacji (przyp. red.)], stowarzyszenia zarządzanego niezależną i niekomercyjną organizacją o
nazwie UNOS, United Network for Organ Sharing. UNOS zawiaduje bazą danych z
informacjami o biorcach spełniających warunki do transplantacji, a także o wszystkich
ośrodkach przeprowadzających przeszczepy w kraju. UNOS stworzył również zasady
priorytetu rozstrzygające, kto otrzymuje jaki organ.
– Jak pacjent dostaje się na listę?
– Trzeba znaleźć zespół lekarzy przeprowadzający transplantacje, zakwalifikowany przez
UNOS. Załoga ta decyduje, czy nadajesz się na kandydata, pod względem fizycznym i
psychicznym.
– To znaczy?
– To dość skomplikowane, ale na przykład nadużywający alkoholu i narkotyków, również
palacze, są zazwyczaj dyskwalifikowani. UNOS robi również ranking potencjalnych biorców
w oparciu o ich stan zdrowia, pilność transplantacji, kompatybilność, długość oczekiwania i
tak dalej. Chcą, aby organy zostały wykorzystane tam, gdzie mogą najbardziej pomóc.
Ryan spuentował.
– A więc odrzuceni i zmęczeni oczekiwaniem szukają poza systemem.
– Tak zwani brokerzy organizują sprzedaże organów ludzkich pacjentom, którzy mają
czym zapłacić. Zazwyczaj sprzedawcy są bardzo gorliwi. Najczęściej sprzedaje się nerki i w
większości przypadków biedni ludzie w krajach rozwijających się sprzedają swoje organy
bogaczom. Koszt może sięgnąć ponad stu tysięcy dolarów, dawca otrzymuje znikomą część
tej sumy.
– Czy to jest powszechny proceder?
– Cruikshank ma tony informacji w swoim komputerze. Niektóre z jego źródeł opisują
handel nerkami jako zjawisko globalne. Nancy Scheper-Hughes* [Nancy Scheper-Hughes – profesor
antropologii Uniwersytetu Kalifornijskiego w Berkeley, jest dyrektorem Organs Watch, który założyła w 1997 r., Organs
Watch to przedsięwzięcie grupujące antropologów, obrońców praw człowieka, lekarzy i pracowników socjalnych w celu
badania społecznych i ekonomicznych warunków pozyskiwania organów do przeszczepów (przyp. red.)], antropolog z
Berkeley, powołała do życia organizację pozarządową o nazwie Organs Watch, i twierdzi, że
posiada udokumentowane przypadki żniw organów w Argentynie, Brazylii, na Kubie, w
Izraelu, Turcji, Południowej Afryce, Indiach, Stanach i Wielkiej Brytanii. Cruikshank znalazł
również informacje o Iranie i Chinach.
Kliknęłam na parę klawiszy i przejrzeliśmy z Ryanem raport o skazanych przestępcach
używanych jako dawcy w Chinach.
– Oferty dostępne są nawet w pakietach. – Otworzyłam serię plików i oboje czytaliśmy w
milczeniu.
Izraelski syndykat oferował wycieczki transplantacyjne do Turcji i Rumunii za 180.000
dolarów amerykańskich. Kobieta z Nowego Jorku zakupiła nerkę od brazylijskiego dawcy,
następnie pojechała do Afryki Południowej na operację w prywatnej przychodni za okrągłą
sumkę 65.000 dolarów amerykańskich. Kanadyjczyk pojechał do Pakistanu po nerkę za forsę,
płacąc 12.500 dolarów kanadyjskich.
– Sprawdź tę stronę.
Kliknęłam na następny download. Pakistański szpital reklamował się jako
pięćdziesięciołóżkowa klinika prywatna, istniejąca od 1992. Proponował oferty pakietowe
zawierające trzytygodniowe zakwaterowanie, trzy posiłki dziennie, trzy sesje dializy przed
operacją, pokrycie wydatków dawcy, operację i dwudniową pooperacyjną opiekę medyczną
za 14.000 dolarów amerykańskich.
– Tabernac!* [ Tabernac! – (fr.) przekleństwo (przyp. red.)] – Ryan był równie poruszony co ja.
– W większości krajów jest to prawnie zabronione, ale nie wszędzie. W Iranie na
przykład jest to legalne, ale uregulowane prawnie. – Weszłam w kolejny plik. – U.S. National
Organ Transplant Act* [U.S. National Organ Transplant Act – Amerykański Państwowy Akt o Przeszczepach
Organów (przyp. tłum.)] z 1984 zabrania płacenia dawcy organu. Uniform Anatomical Gift Act*
[Uniform Anatomical Gift Act – Znormalizowany Akt o Darze Anatomicznym (przyp. tłum.)] pozwala ludziom
zdecydować, że jakaś część albo całe ciało może zostać przeznaczone po ich śmierci do celów
medycznych. Poprawka do aktu z 1987 zabrania pobierania opłat za darowane części.
– W porządku. Forsa za nerki. Ale morderstwo?
Weszłam w kilka downloadów.
Południowa Afryka. Czerwiec 1995. Moses Mokgethi został oskarżony o zamordowanie
sześciorga dzieci w celu pozyskania ich organów.
Ciudad Juarez i Chihuahua w Meksyku. Maj 2003. Od 1993 zabijano setki kobiet, ciała
stale znajdowano na pustyni. Śledczy federalni twierdzą, że posiadają dowody na to, iż
kobiety były ofiarami międzynarodowej sieci handlu organami.
Buchara, Uzbekistan. Brak daty. Zatrzymano rodzinę Korajewów z sześćdziesięcioma
paszportami należącymi do osób uznanych za zaginione, niesamowitą ilością pieniędzy i
torbami pełnymi fragmentów ludzkich ciał w ich domu. Ich firma Kora obiecywała wizy i
zamorskie posady. Zamiast tego, według policji, Korajew zabijał swoich klientów i we
współpracy z lekarzem przesyłał organy do Rosji i Turcji.
– Jezu.
– Okradanie świeżych zwłok jest nawet powszechniejsze – powiedziałam – i występuje
nie tylko w Krajach Trzeciego Świata. Organs Watch donosi również o przypadkach w
Stanach, gdzie rodziny pacjentów, u których stwierdzono śmierć mózgową, otrzymały
propozycje sięgające miliona dolarów za dostęp ludzi pozyskujących organy do ciała,
znajdującego się już praktycznie nad grobem.
Pokój wypełniał się światłem. Wstałam i rozsunęłam szklane drzwi. Zapach oceanu
przypomniał mi o wyprawach z deską surfingową z moją małą siostrą Harry, plażowe
plotkowanie na kocu z koleżankami z liceum, budowanie zamku z piasku z Katy i Petem.
Pete. Znowu uderzenie głęboko w piersi. Chciałam powrócić do jednego z tych długich
letnich dni, zapomnieć i gnijących ciałach, skalpelach i drucianych pętlach.
– A więc sądzisz, że ktoś z przychodni KMB załatwia ludzi ulicy, aby skosić ich organy.
– Głos Ryana przywołał mnie z powrotem. – I że Cruikshank miał właśnie narobić hałasu.
– Myślę, że Cruikshanka zabito, aby go uciszyć. I zastanawiam się też nad Helene Flynn.
– Podejrzani?
– Nie jestem pewna. Operacja wymagałaby kilku ludzi, przychodnia na pewno jest jej
trzonem. Zwykły gość z ulicy nie może po prostu wyciąć nerki.
Wróciłam do łóżka i weszłam w kolejny plik.
– Usunięcie organu nie jest zbyt skomplikowane. W przypadku serca na przykład, zaciska
się żyły i wpompowuje do środka chłodzącą substancję zabezpieczającą. Następnie odcina się
je, a serce umieszcza w torbie ze środkiem konserwującym. Torbę wkłada się do lodu do
zwykłej chłodziarki i wysyła się ją powietrzem lub lądem do miejsca przeznaczenia.
– Ile jest czasu?
– Pięć godzin na serce, osiem do dziesięciu na wątrobę i trzy dni na nerkę.
– Mało czasu dla serca. Ale dużo na transport nerki do odbiorcy.
– Który czeka gotowy na operację w jakiejś sterylnej klinice ukrytej gdzieś między
wzgórzami. – Kliknęłam kilka razy. – Cruikshank sprawdzał Abrigo Aislando de los Santos.
Wiesz, co to znaczy?
Ryan pokręcił głową.
– Odosobnione schronienie zdrowotne. Poczytaj na ich stronie.
Im więcej czytał, tym mocniej marszczył czoło.
– Unikalny reżim terapeutyczny dostępny indywidualnie zakwalifikowanym klientom. Co
to u licha znaczy? Potrzebne są referencje na regenerację?
– To znaczy zadzwoń do nas. Opowiedz. Jeśli twoja historyjka i portfolio się potwierdzą,
załatwimy ci nerkę.
– Domyślam się, że wklejanie organów nie jest tak proste, jak ich wyjmowanie.
Spojrzałam Ryanowi prosto w oczy.
– Implantacja wymaga chirurga z odpowiednio dobrej kliniki.
Wyraz twarzy Ryana zdradzał, że kroczył tą samą ścieżką dedukcji, co ja, zmierzając w
kierunku tego samego niepokojącego wniosku. Przemówił po pełnej minucie.
– Mamy przychodnię KMB, służy narkomanom, wariatom i bezdomnym. Kilku
pacjentów znika co jakiś czas, nikt tego nie zauważa. Potrzebny byłby mały samolot,
chłodziarka i pilot, który nie zadaje zbyt wielu pytań. A może jest wtajemniczony. Mamy
doświadczonego chirurga operującego w odizolowanym ośrodku, zaopatrującego w organy
chętnych zapłacić odpowiednio wysoką cenę.
– Lester Marshall i Dominie Rodriguez uczęszczali do tej samej szkoły medycznej,
przepadli w okolicach tego samego czasu – powiedziałam. – Rodriguez jest chirurgiem.
Ryan podjął wątek.
– Dwaj kumple szkolni schodzą się, przygotowują projekt kasa-za-organy. Marshall
przyjeżdża tu. Rodriguez jedzie do Puerto Vallarta i zakłada klinikę pod przykrywką spa.
– A może Rodriguez opuścił San Diego, aby praktykować medycynę w Meksyku. Może
Marshall wpadł w jakieś kłopoty, pojechał na południe i tam się spotkali – powiedziałam.
– Marshall wyjmuje organy, Rodriguez je wkłada. Dawcy nie narzekają, bo zostali
opłaceni albo nie żyją. Biorcy nie narzekają, bo to, co zrobili, jest nielegalne. Sto tysięcy za
sztukę to dużo margarit.
– Nielegalne substancje ciągle przedostają się do Stanów z Meksyku – powiedziałam. –
Czemu organy nie miałyby jechać w drugą stronę? Są małe, łatwe w transporcie i dużo
kosztują. To wyjaśnia nacięcia, uduszenia i ukryte ciała.
– Sprawa Burke’a i Hare’a na większą skalę.
Mewa usiadła na balustradzie tarasu. Boyd wystrzelił w kierunku siatki, machając
ogonem. Ptak odleciał. Chow-chow odwrócił się i popatrzył na nas. Spojrzeliśmy z Ryanem
na psa, myśląc o tym samym. Ryan to wypowiedział.
– Mamy tylko poszlaki. Musimy sprawdzić Rodrigueza, sprawdzić, czy gość jest w
Meksyku. Musimy się dowiedzieć, gdzie Marshall spędził te brakujące sześć lat. I dlaczego. I
potrzebne nam są informacje o pilotach i samolotach na terenie Charlestonu. I o łodziach.
Ryan wyglądał na zakłopotanego.
– Ciało Willie Helmsa musiało zostać dostarczone na wyspę Dewees wodą. Unique
Montague została wyrzucona do oceanu. Wątpię, żeby zabójca skorzystał z promu w którymś
z tych wypadków.
– Czy nie wszyscy w tym mieście, włączając babcie, posiadają łódź?
Pomyślałam przez chwilę.
– Przejrzyjmy notatki Cruikshanka jeszcze raz. Uważasz, że niektóre litery to inicjały.
Pewnie masz rację. A może sprawdzimy te kombinacje liter na innych zaginionych
charlestończykach? – Myślałam na głos. – Jeśli uda się je dopasować, to zapewne okażą się
klientami naszej przychodni.
– Sądząc po datach, które widziałem w notatkach, Cruikshank obserwował to miejsce
tylko od lutego do marca tego roku.
Rozkręciłam się na dobre.
– OK. Mam akta zaginionych od Emmy. Myślę, że przypadki pochodzą z czasu, gdy
Cruikshank prowadził swoje śledztwo. Sprawdzę datę, kiedy każdy z zaginionych widziany
był po raz ostatni, i skompiluję listę. Może uda się porównać ją z wykazem kursów małych
samolotów.
– To wymagałoby udziału organów ścigania, zwłaszcza jeśli w grę wchodzi więcej niż
jedno lotnisko na terenie Charlestonu. A przemytnicy, oni rzadko zgłaszają swoje loty.
– W porządku. Zniknięcia mogą zazębiać się z momentem zabrania samolotu z lotniska.
– Zakładając, że to nie jest samolot trzymany w jakiejś stodole. Jeśli nie podają planu
lotów, nie będą meldować odlotu ani przylotu na lotnisku.
Nagła myśl. – A co z KMB? Oni mają samolot. Istnieje możliwość, że sprawa zahacza
wyżej niż Marshall? Herron i jego załoga nie reagowali na skargi Helene. Potem zniknęła.
– Myślałem, że Helene nie podobała się polityka pieniężna.
– To była cały czas wersja Herrona. Ale on i jego ludzie nie chcieli pomóc
Cruikshankowi w jej odnalezieniu, potem Cruikshank umiera. Zablokowują też Pete’a w tym
temacie, a potem zostaje postrzelony. Może ktoś na górze w KMB jest w to zamieszany? O
mój Boże, Ryan, KMB zawiaduje przychodniami na całym południowowschodnim terenie!
– Nie dajmy się ponieść. Kiedy przyjeżdża Gullet?
– Chciał wpaść po komputer Cruikshanka z samego rana. – Ryan odrzucił kołdrę.
Złapałam go za nadgarstek. – Gullet nie nadwerężał się, żeby mi pomóc. Myślisz, że może
osłaniać Herrona?
Ryan przyciągnął moją rękę do ust i pocałował w kostki.
– Myślę, że Gullet to pewniak.
– Masz chyba rację. Ale czy mamy dość, żeby go przekonać?
– Zadzwoń do Emmy. Przedstaw naszą wersję. Że Helene skarżyła się ojcu i Herronowi,
a potem nagle zniknęła. Że Cruikshank zajmował się sprawą Helene. Że Cruikshank ma pliki
o Burke’u i Hare, UNOS, handlu organami, Rodriguezie i klinice Puerto Vallarta. Że mamy
dowody uduszenia Cruikshanka, Helmsa i Montague. Że na kręgach i żebrach u Helmsa i
Montague są ślady skalpela. Zapytaj, kiedy Emma spodziewa się wyników DNA z badania
rzęsy, którą znalazłaś przy kościach Helmsa.
– Planujesz uszczknąć kawałek z mojego placka?
– Nie bądź za sprytna. To ja tu jestem wykorzystywany – powiedział Ryan.
– Muszelka od ślimaka, w której była rzęsa, pochodzi ze słodkiej wody, a znaleziono ją
przy szczątkach Helmsa na plaży wody słonej. Musimy się dowiedzieć, czy Marshall mieszka
w okolicy słodkiej wody, przy strumieniu albo rzece.
– Olśniewasz, dr Brennan.
– I pomyśl o Dewees. Populacja wyspy liczy mniej niż Mayberry. Nie ma mostu ani
innego połączenia, a prom służy tylko mieszkańcom i ich gościom. – Uderzyła mnie nagła
myśl. – Gdzie zwykle przestępca wyrzuca ciało? W granicach strefy dla niego wygodnej.
– Porażające!
– Dziękuję, detektywie Ryan.
– Oto plan. Zadzwoń do szpitala, dowiedz się, co z Petem. Potem wyciągniemy twoje
rozpiski i zrobimy listę dat, kiedy po raz ostatni widziano tych zaginionych. W międzyczasie
ja wykonam kilka telefonów. Kiedy skończę, poszukamy czegoś o Marshallu i miłych
mieszkańcach Dewees.
Ryan chwycił za swoje surferskie szorty.
– Szeryf Dawg Gullet przeżyje trzęsienie ziemi.
Rozdział 32
Dyżurna pielęgniarka powiedziała mi, że Pete jest przytomny, rozmawia i że jego stan
jest stabilny. Lekarz obejrzy go dziś rano i zadecyduje, jak długo musi tu jeszcze zostać.
Podziękowałam jej i poprosiłam, aby na pewno powiedziała Pete’owi, że dzwoniłam.
E-mail do Katy skonstruowałam bardzo starannie.
„ Twój ojciec pozostanie w szpitalu przez kilka dni. Został postrzelony przez nieznanego
sprawcę w domu Anne na Isle of Palms. Nie wpadaj w panikę. Dochodzi do siebie. Jest w
szpitalu Uniwersytetu Medycznego Południowej Karoliny w Charlestonie. Zostanie wypisany,
zanimbyś tu dotarła i opowie ci o wszystkim przy najbliższym spotkaniu. Kocham, mama”.
Następnie zajęłam się moimi zaginionymi. Chronologia zaczynała się pięć lat wstecz.
Właśnie kończyłam, gdy Ryan wszedł do kuchni. Nalał sobie kawy i dołączył do mnie przy
stole. Uniesiona brew na jego twarzy sugerowała, że nie wyglądam najlepiej.
– Nie chcę tego słyszeć, Ryan.
– Wisisz Jerryemu flaszkę szkockiej.
– A Jerry to?
– Koleś w Quantico* [Quantico – siedziba akademii FBI (przyp. red.)]. W NCIC niczego o Dominicu
Rodriguezie nie było. Ale Jerry znalazł go w inny sposób. – Uśmiech zagościł na ustach
Ryana. – Spryciarz z Jerry’ego.
– Nie baw się ze mną Ryan. – Upięłam włosy w kok.
– Lubi Glenliveta.
– Odnotowałam.
– Rodriguez jest z pochodzenia Meksykaninem. Urodził się w Guadalajarze. –
Zachwycony sobą Ryan zrobił wzmagającą napięcie pauzę, w czasie której upił łyk napoju. –
Aktualnie zatrudniony jest jako szef terapii wellness w Abrigo Aislado de los Santos w Puerta
Vallarta w Meksyku.
– No już! Dlaczego Rodriguez opuścił San Diego?
– Jerry bada, nawet w tej chwili. A teraz Lester Marshall.
Przeczekałam więcej łyków kawy.
– Niezły z niego zawodnik.
– Żartujesz. – Serce waliło mi w piersi. – Co zrobił Marshall?
– Nasz doktorek zrobił się nieco zbyt liberalny, jeśli chodzi o wystawianie recept.
– Wypisywał dla siebie?
– I robił nadużycia, wypisując recepty pacjentom. Zarobił na wygodne utrzymanie,
wystawiając recepty na narkotyki. Podkablował go kolega z pracy. Zawieszono Marshallowi
licencję, ale najwyraźniej się nie przejął. Po kolejnej skardze i dochodzeniu cofnięto mu
licencję. Prokuratorzy w Tulsie nie byli zachwyceni, wnieśli oskarżenie o popełnienie
przestępstwa i Marshall odsiedział osiemnaście miesięcy, spłukany.
– Gdzie był Marshall pomiędzy Tulsą a Charleston?
– Jerry sprawdza. Ułożyłaś daty?
Pokazałam Ryanowi moją listę. Oszacował pobieżnie.
– Abrigo Aislando de los Santos otworzyła swoje puertas w dziewięćdziesiątym drugim.
Marshall przerwał praktykę w Oklahomie w osiemdziesiątym dziewiątym, opuścił stan w
dziewięćdziesiątym pierwszym po odsiadce, wypłynął ponownie tutaj w dziewięćdziesiątym
piątym. – Ryan puknął palcem w moją listę. – Jeśli ten pijaczyna, którego przesłuchał
zastępca szeryfa, się nie myli, Helms zniknął po jedenastym września 2001, ci inni później.
Albo Marshall lub Rodriguez długo zwlekali z rozkręceniem działalności, albo trzeba będzie
odgrzebać kilka starych spraw. Gullet się odzywał?
Pokręciłam głową. Kok się nie utrzymał.
– Ciekawe, czy okonie brały? – Ryan założył mi kilka pasm za uszy.
Wzięłam swoją komórkę. Tym razem recepcjonistka Gulleta mnie połączyła. Nie
marnowałam czasu na uprzejmości.
– Marshall zabija ludzi, aby pozyskać ich organy.
– To szalenie poważne oskarżenie. – Stwierdził beznamiętnie. – Słyszałem o strzelaninie.
Mogę wiedzieć, jak się adwokat miewa?
– Dochodzi do siebie, dziękuję za zainteresowanie.
– Miejscowi się tym zajęli?
– Tak.
– Jak to tłumaczą?
– Skłaniają się w kierunku przypadkowego postrzelenia.
– Hmm.
Nie wiem, co to miało znaczyć, ale nie byłam w nastroju do dyskutowania tej kwestii.
– Uszkodzenia na kościach Helmsa i Montague odpowiadają nacięciom, jakie pozostawia
ostrze skalpela.
Usłyszałam kolejne „mm”, na to opowiedziałam, co znalazłam w komputerze
Cruikshanka. Kiedy skończyłam mówić, wydał z siebie dźwięk, który zrozumiałam jak
„dalej”. Wyjaśniłam, czego dowiedzieliśmy się o Marshallu i o Rodriguezie.
– Mówi pani Helms i Montague – monotonnie stwierdził Gullet.
– Jak dotąd. Zaginiony o nazwisku Ray Teal był również pacjentem przychodni KMB.
Kto wie, ilu jeszcze? Myślę, że ktoś zabił Cruikshanka, aby go uciszyć, zanim naskarży.
Prawdopodobnie Helene Flynn z takiego samego powodu.
– Yhm.
– Schizofrenik Lonnie Aikman zniknął w 2004. Dziennikarz prześledził jego historię z
marca. Matka Aikmana została znaleziona martwa w swoim samochodzie w zeszły wtorek.
Ktoś mógł ją zabić, żeby uniemożliwić skojarzenie Jimmiego Raya z przychodnią.
– Jeden zakopany, jeden w oceanie, jeden na drzewie, jeden martwy w pojeździe. Niezbyt
to jednolite.
– Ktokolwiek to uknuł, jest sprytny. Prawdopodobnie zróżnicował metodę, żeby nie
można było skojarzyć ciał. Ale jedno jest pewne. Mamy trzy uduszenia.
– Gdzie jest ta meksykańska klinika?
– Abrigo Aislando de los Santos w Puerto Vallarta. Usłyszałam, jak krzesło Gulleta się
obraca. Po chwili zapytał:
– To czego pani oczekuje ode mnie?
– Potrzebne mi są informacje o posiadaczach albo wynajmujących prywatne samoloty na
tym terenie, zwłaszcza używane przez KMB lub Marshalla. I lista lokalnie zarejestrowanych
prywatnych łodzi, jeśli to możliwe.
– Przekażę mojemu zastępcy.
– I sprawdzenie, dla kogo Dewees może być wygodnym miejscem na pozbycie się zwłok.
– Sporządziłem listę właścicieli domów, kiedy znalazła pani Helmsa. Tylko garść
przebywa na wyspie stale. Większość to domy weekendowe, wiele zakupiono pod wynajem
turystom. Sprawdzenie zapisów wynajmu od 2001 zajmie trochę czasu. Właściciele prywatni,
którzy wynajmują na dziko, zazwyczaj nie przykładają się do sporządzania zapisów.
– Proszę to zrobić. Gdzie mieszka Marshall?
– Chwileczkę.
Gdy czekałam, zadzwoniła komórka Ryana. Odebrał. Usłyszałam liczne „taa” i „yhy”,
słuchając, robił notatki.
– Marshall posiada lokum na wyspie Kiawah. – Gullel wrócił do telefonu. – Plantacja
Vanderhorst.
– Nieźle, jak na pracującego na pół etatu w przychodni społecznej. Czy posiada łódź?
– Sprawdzę. – Następnie Gullet wygłosił ostrzeżenie, którego się spodziewałam. – A
teraz, niech pani ani pani chłopak, ten jeszcze na chodzie, nie zadręcza Marshalla więcej. Jeśli
ma pani rację, co do tej całej sprawy, nie trzeba go płoszyć.
– Jeśli? – Nie spałam całą noc i moja południowa uprzejmość, która nigdy nie była moją
mocną stroną, zaczynała się wyczerpywać. – Marshall nie jest moralnie czysty. Dwóch
pacjentów i były pracownik przychodni zaginęło. Bóg raczy wiedzieć, gdzie znajduje się ciało
Flynn!
– Mówi mi pani, że Rodriguez ma czyste konto. Jest Meksykaninem i opuścił Kalifornię,
aby praktykować w Meksyku. Jeszcze nie widzę żadnego połączenia z Karoliną Południową.
Nie mam podstaw, aby prosić władze Meksyku o udzielenie mi jakichkolwiek informacji.
Wie pani równie dobrze co ja, że sprawdzanie człowieka w oparciu o jego pochodzenie jest
uznawane za prześladowanie. Etniczną stygmatyzację.
– Może być setka przyczyn. Rodriguez...
Ryan pomachał ręką, żeby przyciągnąć moją uwagę i podsunął mi swój bloczek.
Przeczytałam, co zanotował.
– Rodrigueza nie ma pośród danych NCIC, ponieważ nie popełnił przestępstwa w
Stanach. Stracił swoją licencję w Kalifornii za uprawianie seksu ze swoimi pacjentkami.
Spojrzałam na Ryana pytająco. Pokiwał głową na potwierdzenie.
– Jak to się ma do przestępstw w Karolinie Południowej?
Nie mogłam uwierzyć, że jeszcze nie przekonałam tego cholery.
– Czy muszę postawić panu na biurku dwudziestolitrowy baniak pełen nerek?
Ryan wymówił bezgłośnie:
– Dobre.
– Nauczyłem się, proszę pani, że w organach ścigania wielkie domysły kiepsko zastępują
dowody. Powinna się pani nad tym zastanowić. Przyjeżdżam po komputer. – Ton Gulleta
właściwie zdradzał teraz ślad emocji. Niesmak. – Proszę nie opuszczać domu.
– Niech zgadnę – powiedziałam, zwracając bloczek Ryanowi. – Od
wszechutalentowanego Jerry’ego.
– Jerry to bomba.
– Gullet tu jedzie. Słucha, ale nie jest przekonany. Myśli, że histeryzuję.
– Co z tego będzie?
– Dręczony poczuciem winy odbiorca zakładający sobie szlaban na program Jerry’ego
Springera* [Jerry Springer – amerykański były polityk prowadzący w telewizji własny program The Jerry Springer Show
(przyp. red.)].
Dwie godziny później dzięki enigmatycznemu, ale pracowitemu Jerry’emu mieliśmy
lepsze wieści. Wystrzeliłam w Gulleta, jak tylko przeszedł przez drzwi.
– James Gartland z Indianapolis w Indianie. Końcowa faza niewydolności nerek. Trzy
lata na dializie. Udał się do Puerto Vallarta w 2002. Zapłacił sto dwadzieścia tysięcy dolarów
za nerkę i pobyt w Abrigo Aislando de los Santos.
Vivian Foss z Orlando na Florydzie. Końcowa faza niewydolności nerek. Osiemnaście
miesięcy na dializie. Poleciała do Puerto Vallarta w 2004. Pobyt w spa kosztował Vivian sto
pięćdziesiąt tysięcy dolców. – Wylałam informacje Jerry’ego na Gulleta. – Szczęśliwi biorcy
nie będą się palić do zeznawania, ale Bogu dzięki dostaną wezwania do sądu.
Gullet przez dłuższy czas czytał to, co Ryan spisał w czasie swojej trzeciej rozmowy z
Jerrym.
– Czy to jest kontakt w FBI?
– Tak – powiedział Ryan.
– Rozmawiał z Gartlandem i Foss osobiście?
– Tak.
– Jak udało mu się zdobyć nazwiska?
– Przekonał bardzo miłego, mówiącego po hiszpańsku agenta w Quantico, aby ten
pogadał z bardzo miłą damą w Abrigo.
– Siłą pieniądza?
– Si.
– Dlaczego się wygadali?
– Jerry posiada dużo charyzmy – powiedział Ryan.
Gullet nieprzerwanie gapił się w bloczek. Myślę, że układał sobie fakty w głowie. Kiedy
spojrzał na nas, jego twarz wyglądała jak kamienna rzeźba.
– Federalni planują się tym zająć?
– W tej chwili to po prostu wyświadczającymi przysługę Jerry. To pasuje do naszych
domysłów. Jestem jednak pewien, że biuro będzie się bacznie przyglądać.
– Jednak Gartland i Foss bez całej reszty nie dowodzą przestępstwa.
Podniosłam w górę ręce.
– Jednak.
Gullet wciągnął, a następnie wypuścił powietrze przez nos. Zatknął palec za paskiem.
– Marshall ma sześciometrową łódź rejsową na przystani Bohicket. Według kierownika
doku łódź wypłynęła w sobotę i jeszcze nie wróciła.
– Rozmawialiśmy z Marshallem w sobotę – powiedziałam.
– Wspomnieliście coś o tym? – Gullet pomachał bloczkiem Ryana.
Pokręciłam przecząco głową.
– Ale zapytałam o Unique Montague i Helene Flynn.
Gullet spojrzał na swój zegarek. Ryan i ja na nasze. Była 9:47.
– Sprawdźmy, czy jesteśmy w stanie zlokalizować dżentelmena i pogadać jeszcze trochę.
Przychodnia może nie podlegać mojej jurysdykcji, ale dwa ciała tak.
Pojechaliśmy z Ryanem za Gulletem do przychodni. W drodze prawie nie zamieniliśmy
słowa. Byłam pobudzona, ale też wyczerpana bezsenną nocą. Mogłam się tylko domyślać, co
chodzi po głowie Ryanowi.
Dwóch zastępców szeryfa czekało na nas na ulicy Nassau. Oddział operacyjny przybył, w
czasie gdy Gullet podawał instrukcje zespołowi wsparcia. Został wydany nakaz przeszukania
przychodni. Teraz operacyjni przenicują ją na lewą stronę. W drodze z Isle of Palms Gullet
przemyślał wszystko i zadzwonił do Meksyku. Miałam nadzieję, że podobna akcja ma
miejsce w spa w Puerto Vallarta.
Serce waliło mi w piersi. Co, jeśli popełniłam błąd? Nie. Na pewno się nie myliłam. To
musiał być Marshall. Ten człowiek był zły i polował na zyski.
Jeden mundurowy obszedł budynek, aby zabezpieczyć tyły przychodni. My poszliśmy w
ślad za Gulletem i innym mundurowym ku drzwiom wejściowym. Berry była za biurkiem. Na
widok szeryfa i jego zastępcy otworzyła szeroko oczy, zhardziała, gdy zauważyła mnie i
Ryana.
Gullet podszedł do biurka. Mundurowy pozostał przy wejściu. Ryan i ja stanęliśmy po
obu stronach pomieszczenia.
Trzech pacjentów czekało na winylowych krzesłach: starsza czarna kobieta, punk w
dresie i mężczyzna wyglądający jak trener z ogólniaka. Starsza kobieta obserwowała nas
spoza wielkich kwadratowych okularów. Punk i trener skierowali się ku drzwiom. Zastępca
szeryfa odsunął się na bok, aby ich wypuścić.
– Gdzie jest dr Marshall? – zapytał Gullet.
– Bada pacjenta – wrogim tonem odpowiedziała Berry.
Gullet ruszył w kierunku korytarza, którym Marshall prowadził nas trzy dni temu. Berry
wyskoczyła zza biurka i rozłożyła ramiona, broniąc wstępu, jak pitbull broniący swojego
terenu.
– Nie może pan tam wejść – wciąż wrogo, ale teraz z domieszką strachu.
Gullet nie zatrzymał się. Wszyscy podążyliśmy za nim.
– Czego chcecie? – Berry cofnęła się w głąb holu z rękami rozpostartymi jak orzeł w
locie, wciąż usiłując nas zablokować. – To jest przychodnia. Ludzie są chorzy.
– Proszę zejść z drogi, proszę pani – powiedział Gullet tonem nieznoszącym sprzeciwu.
Tak byłam nabuzowana, że omal nie odepchnęłam Berry na bok sama. Chciałam, aby
Marshall wpadł w ręce szeryfa jak najszybciej, zanim zadzwoni do meksykańskiego
wspólnika.
Nagle pojawił się lekarz, wyszedł ze swojego biura z kartą w ręce.
– Co to za zamieszanie, panno Berry?
Berry opuściła ręce, ale nadal patrzyła szeroko rozwartymi oczyma. Już chciała
przemówić, ale Marshall uciszył ją machnięciem wypielęgnowanej dłoni.
– Szeryfie Gullet – powiedział Marshall, wyglądając na zupełnie spokojnego w swoim
białym kitlu i z nienagannie ufryzowaną głową, jak Marcus Welby* [Marcus Welby – popularny
amerykański serial telewizyjny o tematyce medycznej (przyp. red.)] uspokajający swoich swawolnych
pacjentów. Skinął w moim kierunku. Dr Brennan. Nazywa się pani Brennan, czyż nie?
Serce mi waliło. Chciałam się dobrać do drania i zobaczyć, jak płaci za to, co zrobił.
Doktorze Lesterze Marshall, mam nakaz przeszukania tego budynku z powodu informacji
dotyczących pacjentów, którzy zniknęli w niejasnych okolicznościach. – Głos Gulleta był
profesjonalnie beznamiętny.
Usta Marshalla wykrzywiły się w gadzim uśmiechu. A dlaczego takie zniknięcia miałyby
mieć coś ze mią wspólnego, szeryfie?
Słowa wypłynęły same, zanim mogłam je powstrzyma .
– Wie pan, że są tu ludzie, którzy mogą powiedzieć nam, jak i dlaczego ci pacjenci
zmarli.
– Czy to jakiś kawał? – Marshall zwrócił się do Gulleta. – Bo jeśli tak, to zapewniam, że
nie jestem pod wrażeniem.
– Proszę pana, proszę się odsunąć i nie utrudniać przeszukiwania. – Ton Gulleta pozostał
bez wyrazu. – Wolałbym, aby się to odbyło bezboleśnie dla nas wszystkich.
– Co ja mam robić? – zapytała Berry, a jej głos był teraz wyższy o ton.
Marshall ją zignorował.
– Co to za szaleństwo, szeryfie? Jestem lekarzem. Pomagam biednym i chorym. Nie robię
z nich ofiar. Popełnia pan błąd. – Lodowy spokój Marshalla kontrastował z rosnącym
zdenerwowaniem recepcjonistki.
– Proszę pana – Gullet nie spuszczał Marshalla z oczu.
Marshall wręczył kartę Gulletowi.
– Pożałuje pan tego, szeryfie.
– Proszę mi powiedzieć, co mam robić! – warknęła Berry.
– Proszę zajrzeć do pacjenta w gabinecie numer dwa, panno Berry.
Berry zawahała się przez moment, przeskoczyła oczami z Gulleta na Marshalla i na mnie.
Potem poczłapała w górę korytarza i zniknęła za jednymi z drzwi.
Gullet skierował Marshalla do poczekalni. – Poczekamy spokojnie, aż przyjedzie nakaz.
Oczy Marshalla spotkały się z moimi. Ujrzałam w nich nieskrywaną nienawiść.
Zastępca odprowadził Marshalla na winylowe krzesło. Kiedy lekarz przechodził koło
mnie, poczułam woń kosztownej wody po goleniu, dziś również zauważyłam kremowy
jedwab i delikatny połysk skóry z frędzlami. Ze złości zacisnęłam palce w pięści. Oburzyła
mnie pycha i arogancka obojętność tego drania.
Wtem zauważyłam coś. Prawą skroń Marshalla. Żyła pulsowała jak pobudzony wąż.
Marshall był przerażony.
Rozdział 33
Czekaliśmy na zewnątrz, popijając kawę ze styropianowych kubków. Mały tłumek
zgromadził się na chodniku, zwabiony terenówkami i furgonem operacyjnym. Kiedy
prokurator przyjechał z nakazem, oddział Operacyjny ruszył do środka. Gullet nakazał
Ryanowi i mnie siedzieć z boku. Gdy oddział nicował przychodnię, on i jego zastępca
przesłuchiwali pracowników.
Minęła godzina. Powoli gapie zaczęli się rozchodzić, rozczarowani brakiem jakiegoś
trupa.
Tuż przed południem Gullet przeszedł przez ulicę do miejsca, gdzie czekaliśmy oparci o
jeepa.
– Znalazł pan coś, co może doprowadzić do wysunięcia oskarżeń? – zapytałam.
– Znalazłem parę rzeczy, które was zainteresują.
Weszliśmy za Gulletem do przychodni. Berry była przesłuchiwana przy swoim biurku.
Daniels siedział na jednym z winylowych krzeseł. Żadne nie wyglądało na zadowolone z
dnia. Marshall wyszedł, by zaczekać w swoim samochodzie.
– A co, jeśli zadzwoni z komórki? – zapytałam Gulleta.
– Tak naprawdę nie mogę temu przeszkodzić, ale z pewnością mogę namierzyć, gdzie
dzwonił.
Gullet poprowadził nas do gabinetu na drugim piętrze. Miejsce wyglądało standardowo.
Krzesło. Stołek. Lampa z wysięgnikiem. Zamykany pojemnik na śmieci. Wyściełany
papierem stół do badania.
Przeszłam po linoleum, przebiegając wzrokiem po szafkach i ścianach. Plastikowe kubki,
szpatułki lekarskie, tablica do badania ostrości wzroku, waga niemowlęca.
– Nie ma zakrwawionego skalpela? – zapytał Ryan zza moich pleców.
– Tylko to.
Obróciłam się. Gullet trzymał foliową torebkę na dowody. W środku była pętla zrobiona
z kabla o półcentymetrowym przekroju. Kiedy zobaczyłam jej część zaciskową, wiedziałam
już, że mamy narzędzie zbrodni.
Wyobraziłam sobie, jak Unique Montague wskakuje na stół zabiegowy, samotna, chora,
ufając miłemu lekarzowi, że jej pomoże. Wyobraziłam sobie Unique w tej zardzewiałej
beczce, rozkładającą się w słonej wodzie. Wyobraziłam sobie morskie żyjątka sondujące
metal, aby dostać się do jej gnijącego ciała. Poczułam początki wściekłości.
– Gdzie to było? – zapytał Ryan.
– Wetknięte do szafki pod blatem.
– Odciski? – zapytałam, widząc proszek na pętli.
Gullet pokręcił przecząco głową.
– Prawdopodobnie miał rękawiczki chirurgiczne. Choć to cholernie pewne, że nie po to,
by chronić pacjenta – nie potrafiłam ukryć odrazy w głosie.
– Chodźcie za mną – powiedział Gullet.
Dwoje pozostałych drzwi na tym piętrze prowadziło do wielkiego pomieszczenia
stworzonego prawdopodobnie przez usunięcie ściany, która wcześniej oddzielała łazienkę od
sypialni. Pomieszczenie wyposażone było w zamrażarkę, dwa zlewy z nierdzewnej stali oraz
blaty i szafki identyczne jak te w gabinecie. W jednym z narożników stała kroplówka. Środek
pokoju zajmował stół operacyjny.
Wzdłuż jednej ze ścian stały cztery niebieskie lodówki turystyczne, takie jakie można
dostać w Wal-Marcie, kiedy chce się zabrać lunch na plażę. Każda była oznakowana
czerwono-żółtą nalepką dowodową.
– Sala operacyjna w wersji zrób to sam – powiedział Ryan.
– Do tego zasłony przyciemniające plus dzieło sztuki w dziedzinie oświetlenia. – Gullet
zatoczył ręką dookoła sali.
Stół pokrywały torebki z dowodami rzeczowymi. Podeszłam do nich.
Zaciski chirurgiczne. Co najmniej dwadzieścia par nożyczek różnego typu. Klemy
chirurgiczne, kleszcze, szczypczyki chirurgiczne. Uchwyty do skalpeli i pudełka ostrzy
jednorazowego użytku. Plakietka głosiła ZAOPATRZENIE W MATERIAŁ
BIOLOGICZNY. Sterylne woreczki. Stos tacek na narzędzia.
Płynna rtęć zawrzała mi w piersi.
– A co z kartami pacjentów? – zapytałam, z trudem zachowując neutralny ton głosu.
– Berry przygotuje wszystkie zapisy – powiedział Gullet. – Skonfiskowaliśmy komputer.
– Czy informacja o pacjentach idzie do KMB?
Gullet pokręcił przecząco głową.
– Przychodnia to sprawa wyłącznie wewnętrzna, zapisy nigdy się stąd nie wydostają. Po
sześciu latach są niszczone.
– Co mówi Berry? – zapytał Ryan.
– Nigdy nie zauważyła nic nieprawidłowego. Dr Marshall to święty.
– A Daniels?
– Nigdy nie zauważył nic nieprawidłowego. Dr Marshall to święty.
– Sprzątacz?
– O’Dell Towery. Przychodzi nocą. Trochę opóźniony. Mój zastępca rozmawia z nim w
tej chwili. Wątpię, czy coś z tego będzie.
– A co się dzieje w Meksyku? – zapytałam.
– Jak tylko się dowiem, dam wam znać. – A co z biurem Marshalla?
– Operacyjni znaleźli rzecz, która wam się spodoba. – Gullet włożył obie ręce do kieszeni
w spodniach, wyjął puste, poklepał się po koszuli. – Chwileczkę.
Słyszałam, jak szeryf idzie na koniec korytarza, potem wraca. Wszedł do sali i pokazał
małą torebkę na dowód. – Ze szczeliny pod pudełkiem na długopisy, w szufladzie biurka.
Operacyjni wyssali to jakimś próżniowym ustrojstwem.
Poczułam, jak podekscytowanie zajmuje miejsce wstrętu w moich trzewiach.
W woreczku była mała brązowa muszelka. Taka jak ta, którą znalazłam w grobie
Williego Helmsa.
– Przepraszam was na moment – powiedział Gullet. – Muszę poinformować dobrego
doktorka, że jest aresztowany pod zarzutem zamordowania Unique Montague i zorganizować
areszt i transport.
Po szybkim lunchu wpadliśmy z Ryanem do szpitala. Kolejne dobre wieści. Pete
rozmawiał normalnie i odzyskiwał kolory. Według chirurga Łotewski Erudyta miał rozdarty
mięsień i przeżył krwawienie z arterii, rana wymaga rehabilitacji, ale powinna się zagoić bez
trwałych uszkodzeń.
Zdziwiło mnie dławienie w gardle.
„Wiedziałam, że mi ulży i że się ucieszę, ale zaskoczyła innie intensywność emocji.
Kiedy tak patrzyłam na Pete’a z tymi jego rurkami, taśmą i maszynerią, poczułam, jak łzy
uderzają mi do oczu. Kilka centymetrów bliżej i kula mogła odebrać mu życie. Udając, że
odgarniam włosy, otarłam policzki.
Ryan wziął mnie za rękę i ścisnął. Spojrzałam na niego. Zakłopotanie na jego twarzy
zdradzało, że zauważył mój gest.
Emma także miała dość dobre wieści. Jej wyniki nie były lepsze, ale i nie gorsze. Dr
Russell dostosowała jej reżim i dawki i, mimo że wciąż czuła się wyczerpana, już nie
haftowała wszystkim, co połknęła.
Na naszą prośbę Emma zadzwoniła do malakologa. Czy sprawdzi muszelkę jeszcze dziś,
jeśli przyjedziemy do Columbii z Ryanem?
Sprawdzi. Byliśmy na fali.
Dojechanie zajęło nam niecałe dziewięćdziesiąt minut. Człowiek o nazwisku Lepinsky
spotkał się z nami w hollu budynku stanowego laboratorium kryminologii. Lepinsky był
wysoki i śniady, miał błyszczącą łysą głowę i kolczyk w formie kółka w jednym uchu.
Bardziej przypominał Mister Propera niż moje wyobrażenie o profesorze biologii.
– Wielkie dzięki za przyjęcie nas – powiedziałam.
Lepinsky wzruszył jednym zbyt umięśnionym ramieniem. – Dziś nie mam zajęć, a
campus jest o rzut beretem stąd.
Zabrał nas do małego laboratorium z rzędem szafek zawierających miliony długich,
wąskich szuflad. Na czarnych kontuarach stały kuwety robocze, pudełka na rękawice sterylne,
szkiełka podstawowe i mikroskopy.
– Zobaczmy, co macie – powiedział Lepinsky, wyciągając rękę o wielkości jednego z
tych piankowych gadżetów, które fani używają do wymachiwania na imprezach sportowych.
Wyjęłam torebkę z dowodem.
Biolog wyciągnął muszelkę pęsetą, umieścił ją pod mikroskopem, usiadł i dostosował
ostrość.
Mijały sekundy. Cała minuta. Pięć następnych.
Wymieniliśmy z Ryanem spojrzenia ponad pochylonymi plecami Lepinsky’ego. Ryan
uniósł swoje brwi i dłonie. Co może zajmować tak dużo czasu? Wzruszyłam ramionami.
Lepinsky odwrócił muszelkę.
Powietrze było ciężkie, gorące, pachniało środkami do dezynfekcji i klejem. Obok mnie
Ryan podniósł się na stopach. Sprawdził zegarek.
Spojrzałam na niego tak, jak zwykła moja matka na mnie, kiedy wierciłam się w kościele.
Ryan odchrząknął i zaczął oglądać szafki.
Lepinsky ponownie odwrócił muszelkę. Zmienił powiększenie.
Ryan skrzyżował ramiona. Wiedziałam, że zanosi się na komentarz.
– Czy szafki zawierają kolekcję próbek? – zapytał.
– Mm – powiedział Lepinsky.
– Kosztowało dużo małży?* [nieprzetłumaczalna gra słów – clam (ang.) znaczy „małż”, ale także w slangu
„dolar” (przyp. red.)]
Lepinsky nie odpowiedział.
– Trzeba było o-mułka co najmniej, żeby je tu wszystkie ściągnąć.
Przewróciłam oczami.
– Małże i o-mułki to niezupełnie to samo – powiedział Lepinsky głosem bezbarwnym jak
u Gulleta i spojrzał na nas. W świetle mikroskopu jego włosy wystające z podkoszulka
wyglądały jak małe białe druciki.
– I na jaki prezent od Świętego Mikołaja liczycie, dzieciaki?
– Słodkowodnego ślimaka o nazwie Viviparus intertextus – powiedziałam.
– Byliście grzeczni w tym roku.
– A zatem małże i o-mułki nie uczestniczą w tych samych zjazdach rodzinnych –
powiedział Ryan, wjeżdżając na I-26. – No dalej, wyjaśnij.
Było po szóstej, a my wracaliśmy do Charlestonu. Zatrzymaliśmy się w Maurice’s Piggy
Park. Przekonania polityczne Maurice’a Bessingera* [Maurice Bessinger – właściciel sieci restauracji
znanych ze znakomitego barbecue. Bessinger jest także politykiem znanym ze swoich bardzo konserwatywnych poglądów
(przyp. red.)] są oburzające, ale sos barbecue robi pierwsza klasa.
Wykończona po bezsennej nocy i napchana wieprzowiną, frytkami i słodką herbatą
chciałam oprzeć się o podgłówek i odpłynąć. Zamiast tego zadzwoniłam do Gulleta
powiedzieć o Lepinskym.
– Ślimak pochodził z tego samego gatunku słodkowodnych, co ten znaleziony przy
Helmsie.
– Spodoba się to pani.
Czyżbym usłyszała nutę czegoś w głosie Gulleta? Przyjemności? Satysfakcji?
– Kiedy skończyli z przychodnią, prokurator wystawiła drugi nakaz i operacyjni
przetrząsnęli dom Marshalla. Z doktorka jest wybredna małpka. Mieszkanie wyglądało jak
świątynia, antyseptycznie czyste, tylko parę osobistych rzeczy. Ale jest też z niego wielki
zbieracz.
– Muszle! – Nie było wątpliwości co do mego tonu. Podniecenie.
– Setki, wszystkie opisane i ułożone równo w małych zgrabnych pudełeczkach.
Usłyszałam głos w tle.
– Chwileczkę. – Gullet przełączył mnie na oczekiwanie.
Wykorzystałam tę chwilę, aby powiedzieć Ryanowi o hobby Marshalla.
– Mam nadzieję, że nie ułożył małży i o-mułków w tym samym pudełku.
Kiedy Gullet powrócił do rozmowy, miał więcej do powiedzenia.
– Łódź Marshalla jest w Key Largo na Florydzie.
– Szybko poszło.
– Wysłałem list gończy z marką i numerem rejestracyjnym łodzi. Policjanci z Key Largo
zauważyli ją jakieś dwadzieścia minut temu. Nazywa się Lot Fantazji.
– Lot owszem, ale co do fantazji, nie sądzę. Jak się dostała na Key?
– Dżentelmen o nazwisku. Sandy Mann twierdzi, że zakupił ją w Charlestonie i wypuścił
się na południe w niedzielę. Bajki. Według świadków łódź była przycumowana na przystani
gdzieś od poniedziałku.
– To jaka jest wersja Manna?
– Jest w drodze, żeby ją opowiedzieć.
– A Rodriguez?
– Policja w Puerto Vallarta wpadła do Aborigo mniej więcej w tym samym czasie, kiedy
my byliśmy u Marshalla. Znaleźli dość podobną organizację spraw, choć oczywiście wyższej
klasy. Spa to przykrywka.
– A Rodriguez?
– Nie ma go w spa, domu ani klubie. Brakuje jednego pojazdu. Jego dziewczyna myśli, że
może być w drodze do Oaxaca do znajomych.
– Wymknął się.
– Prawdopodobnie.
– Marshall musiał go ostrzec.
– Dopadną go. Choć nie są pewni, jakie będą oskarżenia.
– Człowiek sprzedawał organy zrabowane zamordowanym ofiarom.
– Spodziewam się, że adwokat pana Rodrigueza odmaluje odmienną panoramę. Jeśli ma
sfałszowane księgi na źródła organów, które wszczepił, może być trudno założyć mu sprawę.
Musimy udowodnić dostarczanie organów ofiar i jego współudział.
– Lekarz. – Prychnęłam z obrzydzenia. – Gość jest inwalidą moralnym i powinno się go
zamknąć. Nikt, kto promuje śmierć, nie zasługuje na miano lekarza. To samo dotyczy
Marshalla.
– Marshall nigdzie się nie wybiera. Sędzia trzyma go pod zarzutem morderstwa
pierwszego stopnia.
– Co mówi?
– „Chcę adwokata”.
– Ma prawo do spotkania z sędzią w ciągu czterdziestu ośmiu godzin. Wyjdzie za kaucją
do piątku.
– Jeśli tak, dopadniemy go jak amen w pacierzu. Mój zastępca przegląda właśnie akta
przychodni.
– Ma pan moją listę?
– Sprawdziliśmy pierwszy zestaw nazwisk. Nic. Marshall prawdopodobnie zniszczył
wszystkie zapisy o pacjentach, których zabił.
– Miał ciągle akta Montague.
– Prawda.
Kiedy się rozłączyliśmy, powtórzyłam wszystko Ryanowi. Potem oparłam się wygodnie i
zamknęłam oczy. Chociaż nieludzko zmęczona, czułam się dobrze. Naprawdę dobrze.
Marshall był za kratkami, policja właśnie gromadziła dowody, które pomogą
przygwoździć go za morderstwo i inne przestępstwa.
Przerwaliśmy międzynarodowy krąg handlu ludzkimi organami. Choć Rodriguez się na
razie wymknął, byłam pewna, że zostanie złapany i osądzony.
Wypełniłam swoje zobowiązanie wobec Emmy. Człowiek z Dewees, człowiek z drzewa i
kobieta z beczki mogą teraz spoczywać w spokoju.
Gullet pracował teraz z policją charlestońską i byłam pewna, że inni zaginieni zostaną w
końcu odnalezieni. Może Aikman, Teal albo Flynn. Jeśli złamane zostało prawo
międzynarodowe, na pewno wmiesza się FBI.
Kiedy Ryan zatrzymał się w „Morzu na Mile”, sprawdziłam zegarek: 7:42. Wspinaliśmy
się po stopniach, gdy zadzwoniła komórka. Odebrałam w nadziei, że to Gullet z wiadomością
o złapaniu Rodrigueza.
– Dr Brennan? – Głos należał do mężczyzny, ale poza tym, nic mi nie mówił.
– Proszę, kto dzwoni?
– Dr Lester Marshall. Muszę się z panią zobaczyć.
– Nie ma absolutnie...
– Wręcz przeciwnie. I być może się przejęzyczyłem. – Marshall zrobił pauzę. – To pani
musi się ze mną zobaczyć.
– Wątpię.
– Wątpienie w moje słowa byłoby niemądre, dr Brennan. Proszę przyjść jutro. Wie pani,
gdzie mnie znaleźć.
Rozdział 34
Marshall przetrzymywany był w areszcie na alei Leeds w Północnym Charlestonie.
Poszliśmy tam z Ryanem następnego dnia rano. Przedyskutowaliśmy za i przeciw przed
pójściem spać. Ryan był przeciw. Gullet i prokurator wzięli moją stronę, mówiąc, że nie mam
nic do stracenia.
Szczerze mówiąc, byłam ciekawa. Ego Marshalla było wielkości planety. Po co by się
zniżał do dzwonienia do mnie? Czy chciał pójść na układ? Bez sensu. Takie decyzje należały
do prokuratora.
Obok ciekawości miałam też inny powód. Nieraz widziałam, jak Ryan przesłuchuje
podejrzanych. Marshall był arogantem pierwszej wody, więc sądziłam, że łajdak może się
sam pogrążyć.
W budynku aresztu przeszliśmy z Ryanem przez zabezpieczenia i zostaliśmy
zaprowadzeni do pokoju przesłuchań na drugim piętrze. Marshall, i jego prawnik już tam byli,
usadowieni za szarym metalowym stołem. Marshall ewidentnie zesztywniał na widok Ryana.
Żaden z panów nie wstał.
– Kto to jest? – zapytał prawnik.
– Ochroniarz – powiedziałam.
– Nie – powiedział prawnik.
Wzruszyłam ramionami i odwróciłam się, aby wyjść.
Marshall podniósł dłoń. Prawnik spojrzał na niego. Marshall skinął przyzwalająco głową.
Prawnik pokazał ręką, abyśmy usiedli.
Zajęliśmy z Ryanem krzesła naprzeciw obu mężczyzn. Prawnik przedstawił się jako
Walter Tuckerman. Był niski i łysiejący, z ciężkimi powiekami i oczami upstrzonymi małymi
czerwonymi żyłkami.
Tuckerman przemówił pierwszy, patrząc na mnie.
– Dr Marshall pragnie wygłosić oświadczenie. Pani, i tylko pani, może zadawać pytania
odnoszące się do tego oświadczenia. Jeśli jakiekolwiek pytanie wykroczy poza ramy tego
oświadczenia, zakończę nasze spotkanie. Czy pani to rozumie, pani Brennan?
– Doktor – zwróciłam mu ozięble uwagę.
Tuckerman uraczył mnie śliskim uśmiechem.
– Dr Brennan.
Za kogo ten gość się, do licha, uważa? Marshall marnował mój czas. Choć moim
impulsem było „adios”, siedziałam dalej.
Tuckerman puknął swojego klienta w rękaw.
– Zaczynaj, Lester.
Marshall oparł wypielęgnowane dłonie na laptopie. Wyglądał dziś znacznie mniej
schludnie w spranym wyblakłym niebieskim więziennym ubraniu.
– Zostałem wrobiony.
– Naprawdę.
– Nie ma nic konkretnego, co łączyłoby mnie z tymi morderstwami. – Oczy Marshalla
były utkwione we mnie.
– Prokurator sądzi coś innego.
– To, co policja wysnuła, jest czysto poszlakowe.
– Unique Montague, Willie Helms i Noble Cruikshank wszyscy zostali uduszeni drucianą
pętlą. Policja znalazła taką pętlę w pana przychodni. Wycinając organy z Helmsa i Montague,
pozostawił pan nacięcia na ich kościach.
– Każdy może zakupić skalpel.
– Pana przychodnia jest wyposażona w prowizoryczną salę operacyjną. Dziwne, jak na
instytucję specjalizującą się w aspirynach i bandażach.
– Trudno to nazwać salą operacyjną. Jestem okazjonalnie wzywany do zabezpieczenia
oparzeń lub założenia szwów. Potrzebuję dobrego oświetlenia.
Kiedy z Gulletem i prokuratorem zastanawialiśmy się nad sensem mojej wizyty u
Marshalla, wszyscy zdecydowaliśmy, że rzeczywiście z nim porozmawiam,
przedyskutowaliśmy również, w jaki sposób mam do niego podejść. Prokurator zasugerowała,
abym była otwarta, stworzyła wrażenie, że wyciągam rękę, a w tym samym czasie nie
wyjawiała nic więcej, niż oskarżony już wie. Ryan przyznał, że taka taktyka może okazać się
owocna.
– Policja w Puerto Vallarta najechała na „spa” twojego kumpla. – Pokazałam palcami
cudzysłów. – Wiemy, że Rodriguez praktykował jako chirurg i mamy oświadczenia
pacjentów, którzy otrzymali nerki w tym miejscu. Wiemy, że pan i Rodriguez chodziliście
razem do szkoły medycznej i że obu was spotkały sankcje za nadużywanie licencji lekarskiej.
– Prokurator już podzieliła się z Marshallem informacją, że o tym wie.
– To wszystko prawda. Ale scenariusz, jaki pani stworzyła, opiera się całkowicie na
domysłach.
– Interesuje pana malakologia, dr. Marshall? – Marshall wiedział o rzęsie, ale nie byliśmy
pewni, czy wie o muszelkach. Zadecydowaliśmy, że powiem o tym, aby ocenić jego reakcję.
Marshall zignorował moje pytanie.
– Nie brakuje w pana kolekcji kilku okazów? Może Viviparus intertextus?.
– To nie ma nic wspólnego – powiedział Tuckerman.
– Muszelkę Viviparus intertextus znaleziono przy Willie Helmsie, była identyczna z tą
znalezioną w pana biurku. Willie Helms został zakopany na plaży na Dewees. Viviparus
intefteztus to słodkowodny gatunek.
– Niech się pani zastanowi, dr Brennan, po co w ogóle miałbym przenosić muszelki na
sobie w czasie pozbywania się ciała? Z pewnością dostrzega pani, że ktoś mnie wrabia na
czysto.
– Sugeruje pan, że ktoś podrzucił muszelkę przy ciele Helmsa i w pana biurku, aby rzucić
na pana podejrzenie?
– Tak. Początkowo nie, żeby rzucić podejrzenie. Po prostu, aby wprowadzić fałszywy
trop, by w przypadku, gdyby ciało zostało znalezione, był dowód, że pochodzi ono z innego
miejsca. Ale po pani wizycie w przychodni zabójca postanowił wycelować palec we mnie,
umieszczając muszelkę w moim biurku. Nigdy nie zabieram muszli do przychodni.
– A kto miałby być tym zabójcą?
– Corey Daniels.
– Skąd Daniels je zdobył?
Marshall parsknął drwiąco.
– Mógł je znaleźć gdziekolwiek. Mokradeł tu nie brakuje. Proszę się zastanowić. Jeśli
chce się rzucić podejrzenie na prawdziwego zbieracza, po co wybierać gatunek, tak tutaj
popularny jak najzwyklejsza mucha? Każdy półgłówek wybrałby jakąś znacznie
egzotyczniejszą formę. To typowe dla Danielsa. Ten człowiek jest głupcem.
– Znalazłam rzęsę w tej muszli. Czarną. Willie Helms był blondynem. Lubi pan mieć
wacik w gardle, dr. Marshall? Rzęsa powinna dostarczyć interesujące wyniki badania DNA.
Marshall wypuścił długi wydech i spojrzał na sufit, jak nauczyciel niezadowolony z
nieprzygotowanego ucznia. – Nawet jeśli rzęsa jest moja, pracowałem z Danielsem
codziennie. Miał łatwy dostęp do materiału. Człowiek gubi owłosienie rutynowo.
Nie odpowiedziałam.
– Proszę mi powiedzieć. – Marshall powrócił wzrokiem do mnie. – Czy dowód został
znaleziony z jakąkolwiek inną z tych ofiar?
– Nie jestem upoważniona do udzielania takich informacji. – Wiedziałam, że prokurator
nie podzieliła się tą wiedzą z Marshallem i jego prawnikiem. Nie ma mowy, żebym pomogła
im się bronić, mówiąc, czego nie wiemy.
– Odpowiedź brzmi nie. Inaczej byłbym oskarżony również o te morderstwa. Proszę
pomyśleć o rysie w pani rozumowaniu. – Ton Marshalla był na wskroś lekceważący. – Jestem
wystarczająco czujny, aby nie pozostawić śladu wskazówki przy wszystkich innych ofiarach,
a upuszczam muszelkę i rzęsę przy Williem Helmsie? Następnie pozostawiam kolejną
muszelkę w swoim biurku?
Pytanie zdawało się być retoryczne, więc nie odpowiedziałam.
– Tak jest pani zaślepiona nienawiścią do mnie, że aż nie jest pani w stanie rozważyć
możliwości, że zostałem wrobiony? – Marshall rozpostarł palce.
– Przez Corey’a Danielsa?
– Tak.
Pokręciłam głową, nie wierząc. – Pielęgniarz nie potrafiłby wyciąć organów, w dodatku
pod pana nosem i to tak, by pan nie wiedział.
– Wycięcie nie jest takie trudne, zwłaszcza jeśli nie trzeba się przejmować stanem dawcy.
Proszę sprawdzić Danielsa. Był notowany.
– Powiem wprost. Twierdzi pan, że Corey Daniels zabijał pana pacjentów i sprzedawał
organy pana koledze ze studiów?
– Twierdzę, że jestem wrabiany. – Żyła na skroni Marshalla pompowała jak gejzer.
– Dlaczego pozbył się pan łodzi? – zapytał Ryan.
Ręka Tuckermana wystrzeliła w górę. Zauważyłam plamy od nikotyny na jego palcach.
Marshall uciszył Tuckermana, zanim ten zaprotestował przeciw udziałowi Ryana w
rozmowie.
– Sprzedaż była omawiana od miesięcy. Rybak sportowy Alexander Mann wysunął
propozycję ostatniej jesieni, a potem nie wyszło mu z pożyczką. Aż do teraz organizował
finanse.
Ryan nic nie powiedział. Była to technika, którą widziałam u niego wiele razy. Większość
podejrzanych w obliczu ciszy czuło się zobligowanych do kontynuowania. Podziałało na
Marshalla.
– Może pan sprawdzić moje oświadczenie, pytając go.
Daliśmy mu z Ryanem trochę więcej ciszy.
– Pióro i papier – zażądał Marshall od Tuckermana.
– Lester...
Marshall machnął niecierpliwie ręką.
Tuckerman wyjął długopis i żółty bloczek z aktówki. Marshall napisał spokojnie, oderwał
kartkę i podał ją mnie.
– To bank Manna. Proszę do nich zadzwonić. Bez słowa zgięłam papier i włożyłam do
torebki.
– Pana pilot powinien mieć coś ciekawego do powiedzenia.
Marshall wyglądał przez moment jak wytrącony z równowagi.
– Pilot?
Nie spuszczałam z Marshalla wzroku.
– Jaki pilot?
– Nie przyszłam tu, żeby pana podpuszczać, dr. Marshall. – To był dokładnie powód, dla
którego nawiązałam do pilota. Gullet jeszcze nie wytropił samolotu ani sposobu, w jaki
organy były szmuglowane do Meksyku. – Przyszłam pana wysłuchać.
– To, o czym pani mówi, jest absurdem. – Marshall zwilżył sobie wargi. – Nie mam
żadnego pilota.
Marshall zamknął oczy. Kiedy je otworzył, coś zimnego i twardego pojawiło się w jego
spojrzeniu. Utkwił je we mnie.
– Sprawa jest prosta. Daniels mnie wrobił. Dzięki pani, Gullet i jego durna prokurator
wpadli w pułapkę i uwierzyli w te śmieszne dowody poszlakowe. Nie robi to na mnie
wrażenia. Te fałszywe oskarżenia rujnują moje dobre imię.
– Czy to wszystko? Wyzwiska? Kije i kamienie?* [Kije i kamienie – nawiązanie do dziecięcej
rymowanki: Sticks and Stones may break my bones but words will never hurt me (Kije i kamienie mogą połamać me kości,
ale słowa nigdy mnie nie zranią) (przyp. red.)]
– Ja nie łamię kości. Ja leczę.
Pokręciłam głową zbyt zniesmaczona, aby odpowiedzieć.
Marshall rozplótł palce.
– Wiem, że nie znosi mnie pani za wiele rzeczy. Nie potrafiłem dotrzymać swojej
przysięgi Hipokratesa. Wiele lat temu popełniłem nadużycie wypisywaniem recept. To
wszystko uległo zmianie.
Marshall złączył palce tak ciasno, że zbielała mu skóra.
– Przyjąłem moje obecne stanowisko w KMB, aby zrekompensować szkodę uczynioną
mojemu talentowi i życiu. Odpokutowałem swoje w więzieniu. Z pewnością pani to odkryła.
Podczas lat spędzonych w zamknięciu poznałem ludzi, których istnienia nigdy nie
podejrzewałem. Widziałem przemoc. Widziałem rozpacz. Przysiągłem sobie, że gdy wyjdę,
złożę swoje umiejętności medyczne w służbie pokrzywdzonych przez los.
Usłyszałam poruszenie w krześle obok. Ryan na pewno tego nie kupował.
– Wiem, że wyglądam na winnego. I jestem winny wielu rzeczy. Ale nie tego. Pomimo
moich przewinień z przeszłości jestem i zawsze byłem uzdrowicielem. Ja nie zabiłem tych
ludzi.
Marshall uniósł zaciśnięte pięści do podbródka i odetchnął ciężko.
– Ale może źle osądzam mojego prześladowcę. Marshall wypuścił powietrze.
– Jeśli nie Daniels, to wrabia mnie ktoś inny.
– Dobry numer z pilotem – powiedział Ryan, kiedy opuszczaliśmy areszt.
– Już myślałam, że mu się coś wymknie.
– Knuje jak lis.
– Jest lisem. Więc czemu chciał rozmawiać ze mną?
– Jesteś słodsza od Gulleta, a prokurator powiedziała mu zapewne, żeby spadał.
– Myślisz, że może w tym coś być?
– No, na pewno. A krótkie szorty to klasyka elegancji.
– Miałam krótkie szorty – powiedziałam.
Ryan uniósł brwi jak Groucho* [Groucho – Julius Henry Marx, jeden z braci Marx tworzących zespół
amerykańskich komików występujący w wodewilach i filmach, największą popularność przyniosły im komedie filmowe,
Groucho w tych filmach miał doklejone ogromne krzaczaste brwi, które unosił, robiąc charakterystyczne miny (przyp. red.)]
– Gdybym to zobaczył, to może zmieniłbym opinię o latach siedemdziesiątych.
– Jeśli Marshall mówi prawdę, toby znaczyło, że miałeś rację w sprawie odsiadki
Danielsa.
– Co ty powiesz?
Do biura szeryfa droga była krótka. Wysiadając z jeepa, zauważyłam Adele Berry
nadciągającą frontowym chodnikiem. Zobaczyłam też psa Gulleta śpiącego pod rzędem
bukszpanów rosnących wzdłuż budynku.
Koafiura Berry oklapła, jej czarna skóra błyszczała, zaś jej czerwoną, poliestrową bluzkę
plamił pot. Mimo że było parno, retriever prezentował się lepiej.
Berry się zawahała. Myślałam, że pójdzie na około, żeby nas ominąć, ale zamiast tego
pognała przed siebie jak startujący pływak.
– Czemu to robicie? – Rozemocjonowana twarz ściągnięta była w maskę gniewu. –
Czemu próbujecie zrujnować dobrego człowieka?
– Dr Marshall mordował niewinnych ludzi – powiedziałam.
– To szaleństwo.
– Dowodów jest masa.
Berry wytarła czoło wierzchem dłoni, a dłoń w spódnicę.
– Moje ciśnienie mogłoby wystrzelić rakietę. Straciłam pracę, ale rachunki z cholerną
pewnością nie przestaną przychodzić. Jeśli ktoś tu kogoś zabija, to wy i policja zabijacie
mnie. – Wymówiła to „po-licja”.
– Jak długo pracowała pani w przychodni KMB?
Berry wypięła biodro i położyła na nim ogromną dłoń.
– Nie macie prawa o nic mnie pytać.
– Nie, nie mamy. Ale dziwi mnie, że nie chce pani powiedzieć nic, co mogłoby pomóc w
dochodzeniu.
Berry ponownie wytarła ręką pot.
– Pięć miesięcy. Więc po co zawracacie mi dupę? I Danielsowi. Cisną tego człowieka jak
cytrynę.
– Daniels mógł coś słyszeć lub widzieć.
– Nic się nie dowiedzą.
– Co to znaczy?
– To znaczy, że nie ma nic do dowiedzenia. Posyłając nam ostatnie pożegnalne
spojrzenie, Berry pomaszerowała w stronę parkingu.
– Ciągle mam wrażenie, że nas nie lubi – powiedział Ryan, przytrzymując szklane drzwi.
Daniels grzał siedzenie w pokoju przesłuchań. Gullet obserwował go przez wenecką
szybę.
Opisałam nasze spotkanie z Marshallem. Szeryf słuchał z rękami w kieszeniach. Ryan
obserwował Danielsa.
– Myśli pan, że może być jakaś szansa, że Marshall, jak sam twierdzi, został wrobiony? –
zapytałam.
Gullet odwrócił się plecami do szyby.
– Nie przez tego gościa. Jest głupi jak worek ziemniaków.
– Jaka jest jego wersja?
– Urodził się w siedemdziesiątym drugim, brak młodocianych wykroczeń. Zapisał się do
college’u w Charlestonie w dziewięćdziesiątym, przedmiot kierunkowy przygotowanie do
studiów medycznych. Historia głosi, że był jakiś praprapraktośtam, kto to finansował. Daniels
zadał się z kobietą, która nie ukończyła szkoły, więc Złota Kura przestała dawać jajka.
Daniels wyniósł się do Teksasu. Ukończył szkołę pielęgniarską w El Paso, a dziewczyna w
tym czasie pracowała i płaciła rachunki.
– Dlaczego Teksas?
– Rodzinne strony dziewczyny. Daniels uzyskał dyplom pielęgniarski w
dziewięćdziesiątym czwartym, rozpoczął pracę w tym samym szpitalu, w którym odbywał
praktykę.
– Gdzie to było?
– Jakaś placówka Uniwersytetu Teksańskiego. Mogę to sprawdzić.
– Jak to się stało, że znalazł się tutaj?
– Związek zszedł na psy, było dużo telefonów od skarżących się sąsiadów, dziewczyna w
końcu go wyrzuciła, dostał zakaz zbliżania się, złamał, cała sprawa skończyła się awanturą,
lotem schodami w dół i złamanym obojczykiem. Zamknęli Danielsa na sześć, odsiedział trzy.
Na jakiś czas zniknął z pola widzenia, uszkodził sobie rękę, przemknął do Charlestonu w
2000 na odpoczynek i nabranie sił. Zaczął w przychodni w 2001. Gość nie jest potentatem
umysłowym.
– A może jest cholernie dobrym komediantem – powiedział Ryan.
– Słucham? – ton Gulleta był czysto cyniczny.
– Nigdy nie wykluczać niemożliwego.
– Proszę mi zaufać. Gościu nie ma klucza do Phi Beta Kappa* [Phi Beta Kappa – prestiżowe
stowarzyszenie najlepszych absolwentów uniwersytetów w Stanach Zjednoczonych (przyp. red.)] w szufladzie.
– Daniels zdobył dyplom – powiedziałam. – Nie może być aż tak głupi.
Gullet wydmuchnął powietrze przez nos. – Niech Bóg ustrzeże mnie od teorii
spiskowych. Marshall ma za uszami i szuka na kogo by tu zrzucić.
– A co Daniels mówi o Marshallu?
– Powiedzmy, że po prostu nie pali się do mówienia na temat szefa.
– Czemu go pan wciąż trzyma? – zapytał Ryan.
– Ma niewłaściwe podejście. Organizuję chłopakowi trochę czasu w ciszy, aby dać mu
szansę porozmyślania o szacunku dla prawa.
Obserwowaliśmy, jak Daniels sonduje trzonowca paznokciem od kciuka. Zaskoczyło
mnie, kiedy Ryan poprosił o zgodę na przesłuchanie.
– No i czemu miałbym się na to zgodzić, detektywie? – ton Gulleta był nieomal
zadziwiony.
– Sądzę, że zauważyłem podstawy wzajemnego zrozumienia – powiedział Ryan.
Gullet wzruszył ramionami, ręce nadal w kieszeniach.
– Proszę to nagrać.
Rozdział 35
Obserwowaliśmy z Gulletem, jak Ryan wchodzi do pokoju przesłuchań. Daniels spojrzał
w górę, następnie wyciągnął nogi i przygarbił się luzacko, jedną rękę trzymał na stole, drugą
zawiesił na oparciu krzesła.
– Pamiętasz mnie Corey? – zapytał Ryan.
– Pan Porządny.
– Blisko.
– Potrzebuję papierosa.
– Ciężka sprawa – powiedział Ryan.
Daniels przez moment wyglądał na zaskoczonego, potem powrócił do swojego luzu.
Wzajemne zrozumienie? – pomyślałam.
– Czy zgadzasz się, aby ta rozmowa była nagrywana? – zapytał Ryan.
– A jeśli nie, to co?
– To dla mojej i twojej ochrony.
Ryan włączył nagrywanie, sprawdził, podał swoje nazwisko, nazwisko świadka, godzinę i
datę.
– Twój szef wpadł w niezłe tarapaty – zaczął Ryan.
– Co to ma wspólnego ze mną?
– Co należało do twoich obowiązków w przychodni KMB?
– Jestem pielęgniarzem.
– Co dokładnie robiłeś?
– Pielęgnowałem ludzi.
– Łatwo się domyślić?
– Robisz, co musisz.
– Odnoszę wrażenie, że brak ci entuzjazmu dla tej rozmowy, Corey.
– Co? Mam powiedzieć, że lubię, kiedy mnie wywalają z pracy, bo zrobiło się gorąco?
– Trochę ciepło może zrobić się i tobie.
– Nie uda ci się mnie wplątać w sprzątnięcie tych ludzi.
– Kto mówi, że ktokolwiek chce to zrobić?
– Marshall nie próbuje zwalić tego na mnie?
– Właściwie, próbuje.
– Już mi się to zdarzało. Poradzę sobie. – Daniels przeczesał włosy ręką. – Naprawdę
muszę zapalić.
– Dlaczego pielęgniarstwo?
– Co?
– Ile ty masz? Metr dziewięćdziesiąt, sto pięćdziesiąt? Twardziel taki jak ty wybrał
pielęgniarstwo?
– Dobre pieniądze. Wysokie wymagania.
– Sam pracujesz na opinię.
– Taa.
Ryan wskazał na tatuaże Danielsa.
– Gdzie zrobiłeś dziary?
– Huntsville.
– Za co miałeś kłopoty?
Daniels prychnął.
– Suka twierdziła, że ją lałem, a szmaciarz sędzia kupił tą całą lipę. – Daniels zrobił
pistolet z palca i strzelił w Ryana. – Nie zadzieraj z Teksasem.
Spojrzałam na tatuaże Danielsa. Czaszki, przebite serce, pająki w sieci, węże wijące się
dookoła ramienia. Klasyka. Zaczynałam się zastanawiać, kiedy pojawi się wzajemne
zrozumienie, gdy Ryan kuksnął w klamrę od paska Danielsa.
– Widzę, że jesteś harleyowcem.
– I?
– Miałem Ultra Classic Electra Glide z dziewięćdziesiątego piątego. Kochałem ten motor
bardziej niż własną matkę.
Po raz pierwszy Daniels spojrzał mu prosto w oczy.
– Pieprzysz?
– Mężczyźni kłamią w tych samych sprawach. O swoim wzroście. Penisie. Nigdy o
motorze.
Daniels klepnął się ręką w pierś. – Screarnin’ Eagle Fat Boy z dwa tysiące czwartego.
– Facet miękka kita.
– Turystyczne motory są dla mięczaków – zadrwił Daniels.
– Nic na tym świecie nie równa się z uczuciem, gdy fruniesz z wiatrem na twarzy.
– To prawda.
– Zdarzyło ci się, że prujesz i nagle masz asfalt w gębie? – zapytał, śmiejąc się, Ryan.
– A jak – Daniels, uśmiechając się szeroko, oparł oba ramiona o stół, dłonie zwrócone do
góry. Jeden nadgarstek otaczała blizna w kształcie księżyca. – Zakonnica. – Daniels pokręcił
głową z niedowierzaniem. – Puknęła mnie zakonnica w hyundaiu. Następną rzeczą, jaką
ujrzałem, była izba przyjęć, a ona robi gorącą linię do Boga. Scena szpitalna była gorsza od
pieprzonej stłuczki.
– Kiedy mnie zwalono, chuj się nie zatrzymał.
– Ta zakonnica nie dawała mi spokoju. Czuła się diabelnie winna. Mówię jej, żeby
zapomniała. Cena za jazdę, stary, cena za jazdę.
– Trwałe uszkodzenie?
– Babski lewy sierpowy, ale po co on komu? Mój prawy jest zabójczy. – Kolejne
potrząśnięcie głowy z niedowierzania. – Zakonnica.
Ryan skinął głową, okazując zrozumienie. Motocyklowi kumple zdumieni dziwactwami
losu. Daniels odezwał się pierwszy.
– Słuchaj stary, przykro mi, że ci ludzie zginęli. Ale nic mnie z tym nie łączy.
– Nie staramy się dobrać do ciebie, Corey. Zbieramy informacje. Musimy po prostu
wiedzieć, czy kiedykolwiek zauważyłeś, aby Marshall robił lub mówił coś dziwnego.
– Jest tak, jak powiedziałem temu nazi szeryfowi. Marshall miał świra na punkcie dwóch
rzeczy. Utrzymywaniu miejsca w czystości i trzymania się z dala od jego biura.
– Jakie było przeznaczenie dużego pomieszczenia na górze?
Daniels wzruszył ramionami.
– Nie mam pojęcia. Nigdy nie widziałem tam nikogo oprócz sprzątacza.
– Nigdy nie wydało ci się to dziwne?
– Słuchaj. Przychodziłem, robiłem, co do mnie należy, wychodziłem.
– Zauważyłeś coś dziwnego w Marshallu?
– Ciągle to przerabiamy. Nie chciałbym się znaleźć sam, nago z tym gościem, ale był w
porzo szefem, dobra?
– A co powiesz o Helene Flynn? Daniel przygarbił się znowu w krześle.
– Cholera, nie wiem. Była jak ta zakonnica, o której mówiłem. Klasyka. Naprawdę miła
dla pacjentów. Starałem się ją wyczuć, podrzuciłem parę tekstów, laska zamknęła mnie na
zimno. Nie muszę błagać o te sprawy, wiesz, o co mi chodzi?
– Dogadywała się z Marshallem?
Palce Danielsa stukały o blat stołu, wydobywając cichy miękki dźwięk.
– Corey?
Daniels wzruszył ramionami.
– Nie wiem. Na początku, taa. Później zdawała się podminowana, kiedy był w pobliżu.
Pomyślałem, że ją też zarywał.
– Czy wiesz, dlaczego odeszła?
– Marshall powiedział, że się zwolniła. Zatrudnił Berry. – Daniels wciąż stukał palcami o
stół. – Nie pytaj, nie mów. To moje motto.
– Czy Marshall kiedykolwiek pracował po godzinach?
– Czasem pozwalał mi i Berry wyjść wcześniej. Minęła sekunda. Palce Danielsa zamarły.
– Ja pierdolę, człowieku. Rozumiem, o co ci chodzi. – Daniels mówiąc, energicznie
pokiwał głową. – Coś tu nie gra. Gość jest lekarzem. Zamykanie należało do Berry.
Od szeryfa pojechaliśmy do szpitala. Pete był w prywatnym pokoju na piętrze medyczno-
chirurgicznym. Ryan został w hollu, a ja poszłam na górę.
Łotewski Erudyta nie spał i był marudny, jego galaretka miała zielony kolor. Jego siostra
była głucha. Jego kitel był za mały, więc pośladki mu marzły. Choć gderanie Pete’a było
irytujące, jego irytacja dawała mi ulgę. Zrobiło mi się lżej na sercu. Zdrowiał. Katy wreszcie
zadzwoniła i mogłam ją zapewnić, że jej ojciec wkrótce dojdzie do siebie.
Dziś po południu Lily zadzwoniła do Ryana. Była z przyjaciółmi w Montrealu i chciała
się z nim zobaczyć. Ryan obiecał się tam zjawić do piątku. Jego wakacje się kończyły, musiał
być w pracy w poniedziałek. Wyjazd dwa dni wcześniej dawał mu możliwość spędzenia
weekendu ze swoją córką. Uśmiechał się, gdy mi o tym mówił. Objęłam go. Trzymaliśmy się
w uścisku bardzo długo, każde z nas było zatopione w myślach o tym drugim. Wylizujący się
małżonek. Nowo poznane dziecko.
Postanowiliśmy tej nocy zaszaleć. Moja praca w Charlestonie została zakończona. Klienci
Emmy zostali zidentyfikowani, Marshalla czekało sporo kłopotów, a może i gorzej. Pete
dochodził do siebie bardzo szybko. Lily wyciągała rękę. Siedzieliśmy w Queen 82 nad
stekiem i homarem.
Podczas obiadu omijaliśmy starannie grząskie tematy, trzymaliśmy się neutralnych,
ograniczyliśmy użycie czasów do przeszłego i teraźniejszego. On nie zapytał o przyszłość. Ja
się też nie wychylałam.. Nie potrafiłam. Ciągle jeszcze byłam zadziwiona i zakłopotana siłą
reakcji na bliskość Pete’a. Na jego bliskie spotkanie z śmiercią.
Gratulowaliśmy sobie wiele razy, było dużo śmiechu, częste stuknięcia szkłem.
Momentami chciałam sięgnąć przez stół i chwycić Ryana za rękę. Nie zrobiłam tego. Później
często zastanawiałam się dlaczego.
Ryan wyjechał po śniadaniu w czwartek. Pocałowaliśmy się na do widzenia. Machałam,
aż jeep zniknął, potem wróciłam do domu Anne, znowu pustego, jeżeli nie liczyć psa i kota.
Planowałam zostać w Charlestonie, aż Pete będzie mógł wrócić do Charlotte. Poza tym, nie
miałam żadnych planów.
Boyd i ja spędziliśmy popołudnie z Emmą. Kiedy otworzyła drzwi frontowe, Boyd
podskoczył i omal jej nie przewrócił. Poczułam, jakbym to ja otrzymała cios w klatę. Z
twarzy Emmy uszedł cały blask. Jej skóra była bladawa i mimo że dzień był ciepły i wilgotny,
miała na sobie sweter i skarpety. Musiałam walczyć, aby utrzymać uśmiech na miejscu.
Gullet poinformował już Emmę o aresztowaniu Marshalla. Usadowiłyśmy się w bujakach
na werandzie, opowiedziałam jej o rozmowie z lekarzem i jego pielęgniarzem. Emma
zareagowała natychmiast i kategorycznie.
– Daniels kieruje międzynarodowym obiegiem organów i wrabia swojego szefa? Daj
spokój. Widziałaś dowody. Marshall to gnojek i jest diablo winny.
– Taa.
– Co? Nie jesteś przekonana? – Sceptycyzm Emmy był echem Gulleta.
– Oczywiście, że jestem. Ale jest parę rzeczy, które mnie niepokoją.
– Na przykład?
– W biurze Marshalla nie było ani jednej osobistej rzeczy. Więc skąd ta jedna muszelka?
– Z miliona powodów. Miał zamiar zabrać ją do domu, ale zapomniał. Wypadła z
pojemnika, potoczyła się i wpadła do szuflady, nie zorientował się, że tam jest.
– Helms został zabity w 2001. Ta muszelka była w szufladzie Marshalla przez cały ten
czas?
– Nie mówimy o muszlach konchowych, Tempe. Te są maleńkie.
– Prawda.
Na widok wiewiórki Boyd poderwał się na nogi. Położyłam rękę na jego łbie. Zmarszczył
czoło, ale nie ruszył się.
Drążyłam dalej.
– Ale Marshall jest bystry. Po co nosiłby muszelki, zakopując zwłoki?
– Może muszelka się przyczepiła, gdy pakował ciało Helmsa i nie zauważył.
Ruch głowy Boyda zdradzał, że wciąż śledzi basie.
– Gullet powiedział mi to samo – odparłam. – Marshall jest pedantyczny. To po prostu
nie pasuje do jego osobowości.
– Każdy się w końcu nacina.
– Może.
Poklepałam Boyda po łbie i wskazałam na ziemię. Niechętnie usadowił się z powrotem u
moich stóp.
Emma przyniosła mrożoną herbatę, bujałyśmy się, popijając w ciszy.
Za płotem przeszedł mężczyzna, kobieta z wózkiem, dwa dzieciaki przejechały na
rowerach. Boyd od czasu do czasu poskamlywał do wiewiórki.
– Jak myślisz, ile na końcu znajdzie się ciał? – zapytałam.
– Kto wie?
Pamiętałam niektóre z nazwisk w moim spisie. Parker Ethridge. Harmon Poe. Daniel
Snype. Jimmie Ray Teal. Matthew Summerfield. Lonnie Aikman.
– Czy mogę cię o coś zapytać Emmo?
– Pewnie.
– Czemu nie powiedziałaś mi o Susie Ruth Aikman?
– O kim? – Emma była szczerze zdumiona.
– Matka Lonniego Aikmana została znaleziona martwa w swoim samochodzie w zeszłym
tygodniu. Czy nie zostałoby to potraktowane jako podejrzana śmierć?
– Gdzie była?
– Autostrada 176, na północ od Goose Creek.
– Hrabstwo Berkley. To nie moja jurysdykcja. Ale mogę się o niej dowiedzieć.
Oczywiście, że nie jej. Poczułam się jak idiotka, wątpiąc w przyjaciółkę. Zapytać o
incydent ze statkiem wycieczkowym z artykułu Winborne’a? Zapomnij. Nie mój interes.
Do czwartej trzydzieści Emma zaczęła słabnąć. Weszłyśmy do środka i zrobiłam
spaghetti z sosem z jej zamrażarki. Boyd krążył po kuchni, wchodząc mi ciągle w drogę.
Obserwowałam, jak Emma raczej grzebie niż je swój obiad, przypomniałam sobie telefon
do jej siostry. Powiedziałam jej, że Sarah wróci z Włoch za kilka dni i obiecałam spróbować
ją wtedy złapać. Emma nalegała, żebym sobie dała spokój.
O szóstej wyruszyliśmy z Boydem do domu. W drodze chow harcował na tylnym
siedzeniu, skacząc od jednego do drugiego okna, czasem zatrzymywał się, by mnie polizać po
prawym uchu i policzku.
Boyd był w połowie rundy, kiedy skręciłam w dojazd do „Morza na Mile”. Pies się nagle
zatrzymał i zaczął cicho warczeć.
Spojrzałam w lusterko boczne. Jakiś furgon podjeżdżał do mojego zderzaka.
Poczułam nagły strach.
– Spokojnie. – Sięgnęłam do tyłu i chwyciłam za obrożę Boyda.
Boyd się spiął i wyrzucił pełne szczeknięcie. Z oczami w lusterku bocznym nacisnęłam
na przycisk automatycznych pasów. Mechanizm kliknął. Drzwi furgonu od strony kierowcy
otworzyły się. Boyd znowu warknął. Wypuściłam oddech.
– W porządku, twardzielu.
Było w porządku. Rozpoznałam postać kroczącą w moim kierunku.
Chociaż raz potrafiłam odczytać wyraz twarzy Gulleta.
Szeryf nie był uszczęśliwiony.
Rozdział 36
Gullet bez słowa wręczył mi kopię dzisiejszego Post and Courier. Przejrzałam stronę
tytułową Winborne zaatakował ponownie. Cruikshank, Helms, najazd na przychodnię,
aresztowanie Marshalla. Wiadomość okraszona była zdjęciem. Wielebny Aubrey Herron
wznosił pięść ku niebiosom, wykonując swój firmowy gest wezwania. Historia krążyła wokół
ekscytujących tez co do możliwych tropów, końcowej ilości ciał i ewentualnym zagrożeniu
mieszkańców.
Poczułam się na moment zakłopotana, potem emocje sięgnęły szczytu.
– Ten śliski mały robak!
Szeryf obserwował mnie z twarzą kamienną jak postaci ze statuy Battery* [The Battery –
pomnik poświęcony konfederatom broniącym Charlestonu (przyp. red.)]. Nagle się domyśliłam, o co mu
chodzi.
– Nie sądzi pan chyba, że to ja dostarczyłam informacji Winborne’owi?
– Powiedziała pani, że go zna. – Gullet spojrzał na mnie spode łba.
– Powiedział pan, że jest nieszkodliwy. – Odpowiedziałam takim samym spojrzeniem.
– Nie lubię, gdy dochodzenie zamienia mi się w reality TV. Herron to gorący temat,
media już ostrzą sobie noże i widelce, a nasze telefony hałasują jak dzwony kościelne w
niedzielę.
– Niech pan poszuka na własnym podwórku.
– Sugeruje pani, że przeciek jest w moim wydziale?
– Nie wiem, co sugerować. Historia o Cruikshanku, jest diabelnie pewne, nie wyszła ode
mnie. Winborne węszył za Craikshankiem od kilku miesięcy. – Zwinęłam gazetę i rzuciłam ją
Gulletowi. – Nigdy mu nie powiedziałam, że mamy ciało Cruikshanka.
– Herron ma wpływowych znajomych.
– Oczywiście, że ma. To najlepszy kumpel Boga.
– Z Bogiem czy bez, może zrobić piekło z życia lokalnym oficjelom, włączając szeryfa.
Przytłumione warknięcie Boyda przedostało się przez nasze podniesione głosy.
Podeszłam do swojego samochodu i otworzyłam drzwi. Boyd wystrzelił i pocwałował od
krzaka do krzaka, przykucając i kopiąc łapami w ziemi. Dał susa z powrotem i wsunął nos w
krok Gulleta.
Chciałam przybić piątkę z psem.
Gullet zmierzwił uszy Boyda.
Boyd polizał jego rękę.
Zdrajca – pomyślałam, przenosząc wzrok na psa.
– Winborne miał informacje o ofiarach i aresztowaniu, ale nie o motywie –
powiedziałam.
– Zgadza się. – Gullet zwinął gazetę i popukał się nią w rękę. – Gdyby wiedział o
Rodriguezie albo kradzieży organów, wydrukowałby to.
– Ile Winborne mógł wywnioskować, podsłuchując wezwania policyjne?
– Trochę. – Gullet powoli prześliznął się wzrokiem po mojej twarzy. – Ale nie wszystko.
Informacje radiowe nie dałyby mu informacji o zidentyfikowaniu wisielca z lasu jako
Cruikshanka. Tego musiał dowiedzieć się w jakiś inny sposób.
Jak się okazało, Winborne, pisząc o Cruikshanku, pchnął śledztwo odrobinę.
Wczesnym rankiem w piątek do szeryfa dotarło wezwanie. Barry Lunaretti posiadał
spelunkę na ulicy King o nazwie Little Luna’s. Artykuł Winborne’a o Cruikshanku zapalił
lampeczkę w głowie Lunarettiego. Kilka godzin później synapsa zadziałała. Grzebiąc w
rzeczach znalezionych, Lunaretti znalazł kurtkę z portfelem należącym do Noble
Cruikshanka.
Kiedy Gullet zadzwonił, ja też wprowadziłam swoją synapsę w ruch.
– Czy Little Luna’s jest nazywana czasami Double L.?* [Double L. – Podwójne L, czyli Little Lunas
(przyp. red.)]
– Myślę, że tak.
– To jeden z barów, które pamiętał Pinckney. Cruikshank musiał wziąć kurtkę Pinckneya
przez pomyłkę, a zostawił swoją. Pinckney na pewno był tej nocy pijany, mówił o kacu
następnego dnia. Zapomniał o swoim okryciu wierzchnim i skoncentrował się na portfelu.
Czy Lunaretti pamięta, kiedy zostawiono kurtkę?
– Mówi, że parę miesięcy temu.
Informacja, oprócz tego, że zaspokajała moją ciekawość i związywała luźny koniec
sprawy, nie wydawała się zbyt ważną. Domyślaliśmy się sami, że Cruikshank żyt jeszcze dwa
miesiące temu.
Gullet był również w posiadaniu billingu z domu Marshalla i przychodni KMB.
– Przez ostatnie trzy miesiące telefony do i z domu Marshalla mieszczą się w egzotyce
napraw samochodowych, fryzjera i wizyt dentystycznych.
– Popularny gość.
– Jednakże mamy mały problem w przychodni.
Nie przerywałam.
– Zabierze nam trochę czasu rozpracowanie tych wszystkich numerów, ale jedno jest
jasne. Z reguły nikt nie dzwonił do niej ani z niej po zamknięciu. O czwartej trzydzieści,
piątej miejsce zamierało. – Słyszałam, jak Gullet oddycha w mikrofon słuchawki. – Jest
jednak wyjątek. Dwudziestego czwartego marca o dziewiętnastej dwie zostało wykonane
dziewięćdziesięciosekundowe połączenie do domu Cruikshanka.
– Nie! Marshall?
– Połączenie wyszło z jego biura.
– To o co chodzi?
– Dwudziestego czwartego marca Marshall pojechał na imprezę mającą na celu zbiórkę
funduszy na dystrofię mięśni w Summerville. Świadkowie potwierdzają jego obecność od
szóstej trzydzieści do dziesiątej.
Moje palce zacisnęły się na słuchawce, a mroczne podejrzenie zakiełkowało.
A więc kto dzwonił do Cruikshanka?
Morderca zwabiający swoją ofiarę na rendez-vous?
Chwila. Pomyśl. Idź za sznurkiem. Gdzie prowadzi? Telefon. Śmierć Cruikshanka.
– Wszystko wskazuje na to, że data śmierci Cruikshanka to późny marzec –
powiedziałam. – Nie zrealizował lutowego czeku od Flynna. Użycie karty kredytowej też
zamarło w okolicach tego czasu. Winborne widział Cruikshanka dziewiętnastego marca.
Myślę, że Cruikshank zginął, zanim się zorientował, że ma nie swoją kurtkę, w przeciwnym
razie odzyskałby portfel. Został prawdopodobnie zabity tej samej nocy, której skrzyżowały
się ścieżki jego i Pinckneya w Little Luna’s. Pinckney zgłosił rzecz na policję. Czy może pan
dotrzeć do tego raportu?
– Zajmę się tym.
Gullet oddzwonił za dwadzieścia minut.
– Pinckney zgłosił kradzież portfela dwudziestego szóstego marca. Twierdził, że został
zwędzony poprzedniej nocy.
– Ktoś dzwoni do Cruikshanka z przychodni KMB dwudziestego czwartego marca.
Cruikshank ginie prawdopodobnie dwudziestego piątego marca. To nie może być przypadek.
– A więc kto wykonał ten telefon? Informator? Sprzątacz?
– A co, jeśli Marshall mówi prawdę? Co, jeśli ktoś go wrabia?
– Daniels? – głos Gulleta zabrzmiał tak, jakbym powiedziała, że Milośević* [Milośević –
Slobodan Milośević, prezydent Serbii w latach 1989-1997 i Jugosławii w latach 1997-2000, w 2002 roku stanął przed
Międzynarodowym Trybunałem w Hadze oskarżony o wywołanie konfliktów wojennych w Kosowie, Chorwacji i Bośni
(przyp. red.)] został nominowany do nagrody pokojowej.
– Wiem, że to brzmi jak szaleństwo. Wiele znaków wskazuje na Marshalla i my za nimi
poszliśmy, ale część z tego, co mówi, jest prawdą. Sala operacyjna, pętla, to że ofiary to jego
pacjenci. To wszystko są poszlaki. Daniels też pracował w tej przychodni. Co o nim wiemy?
– Daniels nie wyjaśnia powiązań Marshalla z Rodriguezem. Albo tego, że Marshall
pozbył się łodzi. Marshall kolekcjonuje muszle. Muszelka z jego biurka pasowała do
muszelki znalezionej przy zwłokach Williego Helmsa. Nie marnujmy naszego czasu.
Marshall ma za uszami i rzęsa nam to udowodni. Dobra dedukcja z Pinckneyem, ale muszę
się zająć armią dziennikarzy okupujących moje schody.
– Jakieś wiadomości o Rodriguezie?
– Nie.
– Znalazł pan jakieś połączenie z pilotem albo samolotem?
– Nie. To teraz broszka prokuratora. Pani już zrobiła swoje.
Gullet zostawił mnie z ciszą w słuchawce.
O dziewiątej rano w piątek Lester Marshall i Walter Tuckerman stawili się przed sędzią.
Tuckerman twierdził, że jego klient jest lekarzem i szanowanym członkiem społeczności.
Oskarżenie twierdziło, że istnieje ryzyko ucieczki. Sędzia kazał Marshallowi zdeponować
paszport i ustanowił kaucję w wysokości miliona dolarów. Tuckerman zajął się
organizowaniem kaucji. Marshall wyjdzie na wolność przed zmrokiem.
***
Gullet miał rację. Zrobiłam swoje. Pozostała już praca detektywów i przedstawienie
dowodów prokuraturze. Wszystko zależało teraz od szeryfa i jego zastępców, laboratorium
kryminalistyki i prokuratora. Billingi. Akta pacjentów. Twarde dyski. Daty. Plany lotów.
Zeznania świadków. Telewizja przedstawia dochodzenie policyjne i postępowanie sądowe
jako metiers* [metiers – tutaj: produkt (przyp. red.)] zapierającej dech w piersi euforii, joie de vivre
glamour* [joie de vivre glamour – radość życia (przyp. red.)] i sprytniejszą niż spryt technologię. Tak nie
jest. Solidne sprawy buduje się godzinami otępiającej dokładności. Sprawdzić każdy
zakamarek. Przebrnąć przez góry danych. Nic nie przegapić.
Moja rola dobiegła końca. Mimo wszystko jednak, nie mogłam dać sobie spokoju. Ta
sama myśl nieustannie błąkała mi się po głowie: A co, jeśli Marshall był czysty? Co, jeśli
mieliśmy nie tego człowieka?
Powinnam się cieszyć, że morderstwa się skończyły, powinnam się wreszcie zrelaksować.
Zamiast tego, byłam podminowana jak nakręcony pasikonik. Nie mogłam czytać, spać,
siedzieć w spokoju. Wracały do mnie wciąż te same wątpliwości. Co, jeśli Marshall mówi
prawdę? Czy morderca jest wciąż na wolności i szykuje sobie nieplanowane wakacje w
Meksyku?
Poszłam z Boydem na plażę. Wzięłam prysznic. Zrobiłam kanapkę. Zjadłam miskę
Chunky Monkey. Włączyłam wiadomości. Słuchałam, jak spiker bez tchu relacjonuje
przesłuchanie Marshalla w sprawie kaucji.
Podenerwowana wyłączyłam telewizor i rzuciłam pilota na tapczan. Dobry Boże! Co,
jeśli się pomyliłam?
O pierwszej nie wytrzymałam. Sprawdziłam adres Danielsa w książce telefonicznej,
wzięłam kluczyki i wyszłam z domu. Nie wiedziałam, czego spodziewam się dowiedzieć. Coś
w jego manierze, jego wyrazie twarzy nie dawało mi spokoju.
Najwyraźniej Danielsa nie interesował piach i fale. Jego mieszkanie znajdowało się w
kompleksie z polami golfowymi, wypielęgnowaną roślinnością, kortami tenisowymi, laguną i
basenem. Każdy domek wyglądał, jakby jego dach został przecięty w pół, a druga część
wznosiła się ku niebu. Tres avantgarde* [Tres avantgarde – Bardzo awangardowe (przyp. red.)].
Daniels mieszkał w 4-B. Zostawiłam samochód, nasunęłam ciemne okulary i nałożyłam
kapelusz przeciwsłoneczny. No i kto się naoglądał zbyt wielu odcinków Columbo?.
Sprawdziłam kilka numerów, zdecydowałam, że muszę się udać w kierunku skupiska
willi na lewo. Ścieżka wiodła pomiędzy klombami wypełnionymi igłami świerku i
wysadzanymi nagietkami i krzaczkami mirtu, które w przyszłości zamienią się w drzewa.
Woda pryskała z ukrytych kraników, błyszcząc w słońcu i wzmagając zapach kwiatów i
ziemi.
Przemierzając teren, zauważyłam beemwice, benzesy i wypasione furgony zwrócone
przodem w stronę indywidualnych kwater. Nasmarowane ciała opalały się na leżakach przy
basenie. Choć nie przy samym oceanie, to najwyraźniej Daniels nie mieszkał byle gdzie.
Zdziwiłam się, tak jak za pierwszym razem, gdy zobaczyłam w książce telefonicznej, że
Daniels mieszka na Seabrook. Jak pielęgniarz ze społecznej kliniki może sobie pozwolić na
taką chatę?
Nie miałam planu. Wymyślę coś, kiedy znajdę jego mieszkanie.
Może zapukam. To wszystko, jeśli chodzi o Columbo.
Nikt nie odpowiedział.
Spróbowałam znowu, z tym samym efektem. Pochyliłam się i zajrzałam przez wysokie
cienkie okno wzdłuż drzwi.
Daniels lubił biel. Białe ściany, biała rama lustra, białe stołki przy barze, białe szafki w
kuchni. Białe schody prowadziły prosto na drugie piętro. To wszystko, co mogłam dojrzeć.
– Szuka pani Coreya?
Podskoczyłam na dźwięk głosu.
Czerwone szelki. Słomiany kapelusz. Bermudy. Koszulka poczty Stanów Zjednoczonych.
– Nie chciałem pani wystraszyć.
– Nie – powiedziałam, a serce wracało do normy. – Chodzi mi o to, czy Corey jest w
domu?
– Przewidywalny gość. Jeśli nie pracuje, to jest na rybach. – Listonosz uśmiechnął się do
mnie, jedną rękę trzymał na torbie, w drugiej miał zwinięty magazyn. – Jest pani znajomą?
– Hmm. – Wędkowanie? Łódź? Sama zarzuciłam wędkę. – Corey lubi tę swoją łódź.
– Człowiek musi się czasem urwać. Zabawny świat, prawda? Taki wielki chłop jest
pielęgniarzem, a małe drobne dziewczyny walczą w Iraku.
– Zabawny świat – zgodziłam się. Uczepiłam się myślą nowej informacji. Daniels posiada
łódź!
Listonosz wspiął się na trzy stopnie i zostawił zwitek magazynów. – Wrzuci to pani?
– Pewnie.
– Miłego dnia.
Zaczekałam, aż listonosz odejdzie ścieżką i przejrzałam pocztę Danielsa. Magazyn Łódź.
Łodzie Motorowe. Reszta to koperty i ulotki, wszystko zaadresowane na Corey R. Daniels. Z
jednym wyjątkiem. Standardowa biała koperta z małym przezroczystym okienkiem.
Prawdopodobnie rachunek. Adresat: Corey Reynolds Daniels.
Wrzuciłam pocztę i poszłam z powrotem do samochodu.
Przystań dla łodzi w najbliższym sąsiedztwie mieszkania Danielsa była w Bohicket, zaraz
za wjazdem na wyspę Seabrook. Wydało mi się dobrym miejscem na początek.
Dojechałam tam w kilka minut. Kobieta osmolona przez nadmiar słońca i w za małym
kostiumie skierowała mnie do sportowego kruzera na stanowisku numer cztery.
Gdy weszłam na molo, fały obijały się o maszty. A może to były szoty? Szoty na wietrze?
W głowie miałam nieźle namieszane.
Łódź Danielsa nie należała do największych, była może dziesięciometrowa. Miała
spiczasty dziób z metalowym relingiem biegnącym ku środkowi łodzi, centralnie położony
zakryty pulpit sterowniczy, platformę za rufą i kabinę, która wyglądała, jakby mogły spać w
niej cztery osoby.
Omiotłam ją wzrokiem, badając każdy szczegół. Krzesła rybackie. Pływaki. Uchwyty do
wędki. Skrzynka na ryby. Pojemnik na przynęty. Wygoda. Jednostka definitywnie była
wyposażona do wędkowania. Ale nie dziś. Wszystko było pozamykane, a Danielsa nie było
nigdzie widać.
Mieszkanie za minimum pół miliona. Łódź pewnie kolejne trzysta tysięcy. Jak tego
dokonał? Gość musiał mieć coś za uszami.
Czasem za sprawą miejsca, zapachu, jakiegoś słowa. Czasem w ogóle bez powodu.
Czasem samo wpada do głowy brzdęk! i nad głową pojawia się taka chmurka z komiksu.
Mój wzrok padł na nazwę lodzi.
Brzdęk!
Rozdział 37
Dzieciak Hunny.
Jakiś praprapraktośtam, kto to finansował. Mój bratanek mieszka tu teraz i ma galantną
łódź.
Corey Reynolds Daniels.
Althea Hunneycut Youngblood. Honey.
Honey weszła przez małżeństwo w rodzinę Reynoldsów. Miała bratanka, który powrócił
do Charlestonu. Podarowała temu bratankowi swoją łódź.
Honey mieszka na wyspie Dewees.
Willie Helms został zakopany na wyspie Dewees.
Corey Daniels był bratankiem Honey Youngblood. Znał wyspę Dewees.
Czyżby Marshall miał rację? Czy naprawdę aresztowaliśmy nie tego człowieka? Czy
Daniels był wystarczająco bezwzględny i zmyślny, aby być sprawcą zbrodni?
Zadzwonić do Gulleta?
Nie. Potrzebowałam więcej.
Musiałam dostać się na inną przystań. Wskoczyłam za kierownicę i pognałam w stronę
Isle of Palms.
Do Aggie Gray telepałam się przez dziesięć minut, a od skrzyżowania do wyspy Dewees
kolejne dwadzieścia. Zdawało mi się, że minął wiek.
Szczęście mi dopisało. Na przystani stał jeden wolny wózek. Wskoczyłam i pognałam w
kierunku centrum administracyjnego.
Pani Honey była w muzeum natury, czyściła akwarium w zlewie. Przy jej łokciu stało
pudełko pełne muszelek wielkości pięści.
– Pani Honey, tak się cieszę, że panią znalazłam.
– Znalazła mnie pani? Na rany Pana, gdzie indziej na Boga mogłabym być?
– Ja...
– Czyszczę dom krabów pustelników. – Honey skinęła głową w stronę pudełka. Tu i tam
wystawał zagięty wyrostek ostrożnie badający świat zewnętrzny.
– Pani Honey, wspomniała pani, kiedy ostatnio rozmawiałyśmy, że ma pani bratanka.
Sękate dłonie zwolniły, ale nie przerwały oskrobywania pojemnika.
– Corey znowu podpadł? – Z bardzo twardym o w obu wyrazach.
– Gromadzimy odpowiedzi na zapytania niektórych pacjentów przychodni KMB, kogo
zatrudnia i w ogóle, ciekawi mnie praktyka Coreya.
– To, że jest pielęgniarzem, nie znaczy, że – staruszka się zawahała – coś z nim nie tak.
– Oczywiście, że nie. Takie stereotypy są absurdalne.
Honey skrobała tak intensywnie, że aż jej podskakiwały loki.
– Corey zapowiadał się na dobrego lekarza. Zamiast tego poszedł za głosem serca.
Chłopcy dorastają. Co można poradzić?
– Corey odbył praktykę w Teksasie?
– Tak.
– Gdzie?
– Na Uniwersytecie w Teksasie. Nazywał się UTEP* [UTEP – The University of Texas at El Paso
(przyp. red.)]. – Pfff. – Co to za nazwa dla szkoły? Brzmi jak spray przeciwgrzybiczny do stóp.
Honey wlała wodę do akwarium.
– Dlaczego powrócił do Charlestonu? – zapytałam.
– Wpakował się w kłopoty, stracił pracę, miał wypadek, spłukał się.
Staruszka spojrzała w górę i ściągnęła brwi.
– Mój bratanek mógł zostać niezłym lekarzem.
– Jestem tego pewna. W czym się specjalizował?
– Najpierw pierwsza pomoc, potem neurologia. Zanim tu wrócił, dopracował się asystury
operacyjnej. Zajmował się pielęgniarstwem chirurgicznym przez dwa lata. Jak na mój gust,
zbyt nieprzyjemne. Nie powie pani, że cięcie i zszywanie ludzi to prosta sprawa. Taa. Jeśli o
mnie chodzi, Corey nie zmarnował moich pieniędzy.
Ledwo słuchałam. Dwa brakujące fakty wskoczyły na swoje miejsce.
Teraz naprawdę zaczęłam się martwić, że aresztowaliśmy nie tego faceta. Na zabójcę
bardziej pasował Daniels.
A Daniels ciągle był na wolności.
Poczułam zimno w całym ciele.
Musiałam zadzwonić do Gulleta. Nie. Musiałam pomówić z Gulletem. Wbrew całej
logice zaczynałam wierzyć w historię Marshalla, że Daniels go wrabiał. Przekonanie szeryfa
do tej myśli wymagało osobistego spotkania.
W piątek po południu ruch uliczny wzmógł się z powodu napływających do miasta
weekendowiczów. Dojazd do Północnego Charlestonu zajął prawie czterdzieści minut.
Gullet był w swoim biurze. Wyglądał na bardzo spiętego.
– Chcę, aby mnie pan wysłuchał w bardzo ważnej sprawie – powiedziałam, ustawiając
krzesło bezpośrednio na wprost jego biurka.
Gullet spojrzał na swój zegarek, następnie wypuścił powietrze z rezygnacją. Przesłanie
było jasne. Niech to lepiej będzie ważne. I krótkie.
– Marshall twierdzi, że został wrobiony przez Danielsa.
Gullet mi się przyjrzał.
– Wszyscy od gubernatora w dół traktują mnie jak tarczę na strzelnicy. Mówi mi pani, że
chyba aresztowałem złego człowieka?
– Mówię panu, że istnieje taka możliwość.
– Mamy wystarczająco materiału, aby usmażyć Marshalla trzy razy z każdej strony.
– Marshall mówi, że nasze dowody są poszlakowe. Gullet chciał zaprotestować. Nie
dopuściłam go do głosu.
– Do pewnego stopnia ma rację. To, co dotąd zebraliśmy, dowodzi, że pacjenci zostali
zamordowani w tej klinice. Druciana pętla mogła zostać podrzucona przez kogokolwiek.
Muszelkę również ktoś mógł podrzucić do biurka Marshalla. Wie pan, że tak będzie twierdzić
obrona.
– Co będą mówić, a w co uwierzy ława, może się od siebie znacząco różnić.
– Sam pan mówił, że jest problem z billingiem – drążyłam. – Ktoś zadzwonił do Noble
Cruikshanka z biura Marshalla w wieczór, kiedy go tam nie było.
– Cruikshank prowadził dochodzenie. Ktoś mógł naskarżyć.
Widziałam, że Gullet nie chce uwierzyć. Aresztował człowieka, lekarza. Chciał, aby ta
sprawa była niepodważalna. Sama wymusiłam na nim taką konkluzję. Prokurator się
zgodziła. A teraz mieszałam.
– Pełne nazwisko Danielsa to Corey Reynolds Daniels, ale to już pan zapewne wie. Czego
może pan nie wiedzieć to fakt, że Daniels ma ciotkę, która mieszka na wyspie Dewees. Ta
ciotka dała mu łódź.
– Posiadanie łodzi i znajomość Dewees nie czynią z niego mordercy.
– Po szkole pielęgniarskiej Daniels był zatrudniony w szpitalu przez trzy lata. Nie zawsze
pracował w przychodni społecznej.
– Za mało. – Krzesło stęknęło, gdy Gullet opadł na oparcie.
– Był pielęgniarzem chirurgicznym. Przez dwa lata się szkolił, obserwował operacje, miał
mnóstwo sposobności, aby nauczyć się fachu.
– Podawanie instrumentów to daleka droga do bycia chirurgiem.
– Nie trzeba chirurga po tej stronie procederu. Nie trzeba było się przejmować
utrzymaniem pacjentów przy życiu. Wszystko, czego było trzeba, to wiedza, jak wydobyć
organy i jak je zabezpieczyć.
– Myślę nad ramami czasowymi. Daniels powrócił do Charlestonu w roku 2000, pracę w
przychodni rozpoczął w 2001. Willie Helms zniknął w 2001 we wrześniu.
Gdy zauważyłam pierwszy błysk zwątpienia w oczach Gulleta, wbiłam ostatni gwóźdź do
trumny.
– Cruikshank ściągał artykuły o handlu organami. Sporo poczytałam, kiedy sprawdzałam
jego twardy dysk, ale nie zdawałam sobie sprawy z jednej ważnej rzeczy. Do teraz. Od roku
1993 prawie czterysta kobiet i dziewcząt zostało zabitych w Ciudad Juarez i w Chihuahua w
Meksyku, kolejne siedemdziesiąt uznano za zaginione. Studenci, sprzedawcy, robotnicy
fabryczni, niektórzy zaledwie dziesięcioletni. Ciała znaleziono zakopane w płytkich grobach
na pustyni i na placach budów oraz przy składach kolejowych w okolicy miasta. W roku 2003
biuro meksykańskiego prokuratora generalnego przejęło kilka spraw. Śledczy federalni
twierdzili, że mają dowody, iż niektóre z ofiar mogły zostać zamordowane przez
międzynarodową szajkę handlu organami. W jednym z artykułów prasowych znalezionych
przez Cruikshanka znajdował się cytat prokuratora zajmującego się przestępczością
zorganizowaną, który mówił, że świadek zidentyfikował Amerykanina będącego elementem
tej szajki.
Przewierciłam Gulleta wzrokiem.
– Daniels odbywał praktykę i pracował w El Paso w Teksasie. Ciudad Juarez znajduje się
po przeciwnej stronie granicy od El Paso.
– Mówi pani, że Daniels był w to zamieszany?
– Mówię, że mógł być wplątany. Nawet gdyby nie był, przebywał w El Paso. Na pewno
słyszał o zabójstwach. Mógł załapać kontakt. Albo podchwycił pomysł i przybył tu, aby
zorganizować własną sieć.
Gullet przeciągnął ręką po brodzie.
– Daniels mieszka na Seabrook i posiada bardzo kosztowną łódź.
– Mówi pani, że to Reynolds.
– Co może, ale nie musi mieć znaczenie. Wiem, oddzielnie żaden z tych faktów nie
wygląda podejrzanie. Znajomość wyspy Dewees. Posiadanie łodzi. Dostęp do przychodni
KMB i jej pacjentów. Praktyka chirurgiczna. Obecność w El Paso. Drogi styl życia.
Niewyjaśniona rozmowa z telefonu Marshalla. Ale wzięte do kupy... – Pozostawiłam
niedomówienie.
Gullet utkwił wzrok we mnie. Żadne z nas się nie odezwało. Telefon przerwał ciszę.
Jeden sygnał. Cztery. Gullet je zignorował. Pewne chwile niezatarcie odciskają się w pamięci,
która podświadomie rejestruje z pozoru niezauważone zdarzenia. To była jedna z tych chwil.
Pamiętam mały czerwony kwadracik błyskający na telefonie. Głos na korytarzu wołający
kogoś imieniem Al. Tańczące pyłki kurzu w świetle słonecznym przeświecającym przez
żaluzje. Nerwowy tik w kąciku prawego oka Gulleta.
Mijały sekundy. Minuta. Przez uchylone drzwi wsunęła głowę kobieta. Ta sama, która
posłała Gulleta z interwencją do rodziny wojujących Heaberlesów.
– Pomyślałam, że zechcesz wiedzieć. Marshall wyszedł. I właśnie przeprowadził
konferencję prasową.
Gadał adwokat. Marshall pracował na nominację za najlepszą rolę niemą niewinnie
oskarżonego. Gullet skinął sztywno głową.
– Tybee myśli, że ma coś o pilocie.
– Powiedz mu, że zaraz będę.
Sprawdziłam godzinę. Daniels mógł właśnie opuszczać miasto, może być już setki mil od
Charlestonu. Myśl, że mógłby się wymknąć, przejęła mnie zimnym dreszczem do szpiku
kości.
– Czy weźmie pan pod uwagę przyskrzynienie Danielsa? – zapytałam.
– Za co?
– Pobicie psa. Splunięcie na chodnik. Sikanie z łodzi. Nie obchodzi mnie. Niech go pan tu
sprowadzi, zdobędzie nakazy i przeprowadzi takie samo przeszukanie domu, samochodów i
przegląd billingów, jak w przypadku Marshalla. Może pan coś znaleźć.
– Media czyhają na mnie jak głodne wilki na resztki z obiadu. Herron jest wściekły z
powodu rozgłosu. – Gullet klepnął w telefon. – Spędziłem całe rano, dyskutując z
burmistrzem i gubernatorem. Kolejne niejasne aresztowanie jest ostatnią rzeczą, na jakiej mi
zależy.
– Przynajmniej proszę zdobyć nakazy na przeszukanie jego domu i łodzi.
– Wystawione na jakiej podstawie? Podejrzenia, że może coś przeoczyliśmy? Zrobię to, a
prasa mnie ukrzyżuje.
– Że może być pomocnikiem i współsprawcą. Współspiskowcem. Proszę użyć tych
samych argumentów, jakie pan zastosował, aby dopaść Marshalla. Niech pan posłucha.
Wiem, że trudno jest myśleć o Marshallu inaczej niż jako o chciwym łajdaku, który mordował
chorych, bezbronnych ludzi.
– To na pewno były pani argumenty. Teraz pani broni tego człowieka?
– Mówię tylko, że nie jestem pewna. – Poczułam suchość w gardle. Przełknęłam. – Z
poczucia obowiązku powinien pan przynajmniej zbadać, czy Daniels może być zabójcą.
Powinien go pan zgarnąć, jeśli ma pan najmniejszą wątpliwość.
– Nie znam tych prawnych subtelności, jakie pani stosuje u siebie, tu tak to nie działa. Nie
mogę zamykać ludzi do aresztu z powodu wątpliwości. A poza tym, ja nie mam wątpliwości.
Pani je ma. Ja uważam, że Marshall jest winny jak cholera. – To był pierwszy raz, kiedy
Gullet użył przekleństwa.
– Jeśli Daniels jest na wolności, może znowu zabić. – Wyszło mi natarczywiej, niż
zamierzałam.
Gullet zacisnął szczękę, zluzował.
– Kogo zabić? W tej przychodni nie będzie więcej operacji.
– Miałam na myśli Marshalla. Jest wolny. Jeśli Daniels sprzątnie Marshalla, to
dochodzenie zostanie zamknięte. Ludzie pomyślą, że to przyjaciel albo krewny ofiary
zlikwidował Marshalla, a Daniels umyka.
Gullet nie spuszczał ze mnie wzroku, stuknął palcem w przycisk telefonu. Statyczny głos
dobiegł z głośniczka.
– Zamzow.
– Czy Marshall opuścił sąd?
– Około czterdzieści minut temu.
– Co robi?
– Był z prawnikiem. Wstąpił do biura na ulicy Broad, zostawił prawnika i teraz jedzie na
południe siedemnastką.
– Prawdopodobnie jedzie do domu. Zostań z nim.
– Dyskrecja konieczna?
– Nie. Niech wie, że tam jesteś.
Gullet przycisnął guzik i przerwał połączenie.
– Naprawdę powinien pan zgarnąć Danielsa – nalegałam.
– W jednej sprawie ma pani rację. To, co wskazuje na Marshalla, jest w lwiej części
poszlakowe. Ale to, co pani mówi mi o Danielsie, nie jest wcale lepsze. – Gullet wstał. –
Zobaczmy, co ma Tybee.
Zastępca Tybee był przy jednym z komputerów w pokoju na drugim piętrze, góry
wydruków zakrywały mu klawiaturę.
– Co masz? – zapytał Gullet, wchodząc do pokoju. Tybee odwrócił się do nas, jego twarz
jeszcze bardziej przypominała sokoła w świetle lamp.
– Kiedy billingi z Marshalla domu i przychodni nic nie wykazały, pomyślałem sobie, jak
się ten gość kontaktował? Budka telefoniczna? Która? – Tybee puknął się palcem w ciemię. –
Sprawdziłem budkę na ulicy Nassau, sprawdziłem rozmowy wychodzące w okolicy
zniknięcia najświeższych przypadków zaginięć.
– Jimmie Ray Teal? – zapytałam.
– Taa. Ostatni kontakt Teala był ósmego maja. Zacząłem przeglądać listę, sprawdzać
numery i nazwiska. Na szczęście Nassau nie jest najpopularniejszą budką w mieście. W
połowie sprawdzania coś znalazłem. – Szósty maja, dziewiąta trzydzieści siedem rano. Ktoś
zadzwonił na komórkę należąca do Jaspera Donalda Shortera. Rozmowa trwała cztery
minuty. Ten sam numer został wybrany dziewiątego maja o szesnastej. Rozmowa trwała
trzydzieści siedem sekund.
– Dwa dni przed i dzień po zniknięciu Teala – powiedział Gullet. – Sprawdziłeś Shortera?
– Spodoba ci się. – Tybee poszperał w wydrukach. – Shorter był notowany. Odsłużył
sześć lat w siłach powietrznych, zwolniono go ze służby po tym, jak znaleziono narkotyki w
paczce, którą przemycał do Stanów z Da Nang. Dymisja oficera równa się karnemu
zwolnieniu szeregowego. Powoduje, że znalezienie zatrudnienia gdziekolwiek to wielka
sztuka.
Tybee podał kartkę.
Przejrzeliśmy z Guiletem jej treść. Dokument był fotokopią rejestru wojskowego
Shortera.
Jasper Donald Shorter był pilotem w Wietnamie.
Rozdział 38
Shorter był pilocikiem – powiedział Gullet. – Ciągle jest. – Tybee wyciągnął kolejny
papier. – Posiada Cessnę 207, numer N3378Z.
– Ulubiony samolot przemytników.
– Tak jest – potwierdził Tybee – jednosilnikowy. Może latać nisko i lądować w polu. Ale
207 to kiepski wybór na długotrwałe ukradkowe loty. Nie doleci stąd do Puerto Vallarta bez
tankowania. I jest jeszcze jeden problem. Każdy samolot, który lata w Stanach, musi być
zarejestrowany, więc numer na ogonie doprowadziłby do pilota. Ale przemytnicy często
kradną samoloty albo kupują je od wcześniejszych właścicieli, zamalowują numery i nanoszą
fałszywe.
– Znajdź samolot. Jeśli zauważysz Shortera, zostań z nim i zadzwoń do mnie.
– Tak jest.
Gullet odwrócił się, by wyjść. Ja miałam jeszcze jedno, ostatnie pytanie do Tybee.
– Gdzie mieszka Shorter?
– Na Seabrook.
Poczułam dreszczyk podniecenia.
– Gdzie na Seabrook?
Tybee stuknął w parę klawiszy i na ekranie pojawiła się lista.
– Wille Pelican Grove.
Dreszczyk zamienił się w dygot. Obróciłam się do Gulleta.
– Daniels mieszka w Willach Pelican Grove.
Gullet zatrzymał się z ręką na klamce.
– Ten sam kompleks?
– Tak! Tak! To nie może być zbieg okoliczności. Marshall musi być czysty. To musi być
Daniels!
Coś się zmieniło w twarzy Gulleta. Skinął sztywno głową.
– Doprowadzę go.
– Chcę jechać z panem – powiedziałam.
Gullet spojrzał na mnie z zaciśniętą szczęką.
– Dam pani znać, jak go dopadniemy. I już go nie było.
Nie pozostało mi nic innego, jak jechać do domu. I czekać.
Wyprowadziłam Boyda, potem odgrzałam mrożony obiad i włączyłam wiadomości.
Odpowiednio przejęta spikerka opowiadała o pożarze w spółdzielczym bloku
mieszkaniowym. Kiedy przeszła do tematu Marshalla, jej twarz zmieniła się subtelnie na
bardziej zszokowaną. Film pokazywał przychodnię, stare zdjęcie Marshalla, klip z Herronem
prowadzącym modlitwę na stadionie, Marshalla i Tuckermana wychodzących z sądu.
Ledwo słuchałam. Przemyśliwałam po kolei każdy znany mi fakt. Cały czas sprawdzałam
godzinę. Za każdym razem czas posuwał się tylko o parę minut.
Czy to Daniels? To musiał być Daniels. Czy Gullet go znalazł? Co tak długo trwało?
Podlałam kolekcję kaktusów Anne. Zebrałam rzeczy do prania. Opróżniłam zmywarkę do
naczyń.
Miałam w głowie gonitwę myśli, a nie miałam nikogo, z kim mogłabym przedyskutować
swoje wątpliwości, za i przeciw Daniels versus Marshall. Musiałam pogadać z Ryanem,
usłyszeć jego zdanie. Chciałam zadzwonić, ale zdecydowałam, że musi mieć spokój, żeby
skoncentrować się na Lily. Ptasiek był zajęty żabką wypełnioną kocimiętką. Boyd okazywał
wielkie zainteresowanie, jednak rozmówca z niego był kiepski.
Pete zadzwonił około szóstej trzydzieści, znudzony i marudny. Powiedziałam mu, że
wpadnę i opowiem mu o wydarzeniach ostatnich paru dni.
Czytał piątkowy Post and Courier, kiedy przyjechałam. Zgniótł gazetę w kulkę i zaczął
narzekać na jedzenie, niewygodne ubranie, swoją pierwszą sesję terapeutyczną.
– Nie jesteśmy czasem bezdenną studnią z zachciankami? – powiedziałam, całując
czubek głowy Pete’a.
– To się nazywa wyładowywanie złości. Ale nie słuchasz mnie.
– Nie – przyznałam.
– Opowiedz, co się zdarzyło.
Wyłożyłam całą sprawę. Prowizoryczną salę operacyjną. Kradzież organów. Drucianą
pętlę. Muszle. Unique Montague. Williego Helmsa. Innych zaginionych.
Rodrigueza. Abrigo Aislando de los Santos w Puerto Vallarta.
Opowiedziałam Pete’owi, że Rodriguez i Marshall byli kumplami ze szkoły medycznej i
że obaj dorobili się sankcji, Marshall za kombinacje z receptami, Rodriguez za niezgodne z
etyką zachowania seksualne i że Marshall miał krótką odsiadkę. Dodałam, że sprzedał swoją
łódź zaraz po tym, jak wypytywaliśmy go z Ryanem w przychodni i skończyłam, opisując
aresztowanie Marshalla i wypuszczenie go za kaucją.
– Powinnaś być z siebie dumna – powiedział Pete. Przez minutę znów byłam pewna. Ale
nie, to musiał być Daniels.
– Myślę, że mogłam namówić Gulleta na aresztowanie nie tego człowieka.
– Nie wierz wszystkiemu, co myślisz. Walnęłam Pete’a w nadgarstek.
Teatralnie skulił się, udając wielki ból. Sprawdziłam zegarek.
– Nikt nie namówił Gulleta do niczego – powiedział Pete.
– Może nie, ale jednak wywierałam presję. A teraz musi odpierać ataki.
– Czyje?
– Prasy. Herrona. Wpływowych przyjaciół wielebnego. – Zaczęłam skubać sobie skórkę
przy paznokciu. – A co, jeśli się mylimy? Gullet będzie się musiał grubo tłumaczyć przy
następnych wyborach.
– Dowody mnie przekonują.
– Wszystko jest poszlakowe.
– Wystarczające dowody poszlakowe mogą unieść ciężar dowiedzenia winy, jeśli ława w
nie uwierzy. – Pete sięgnął ku mnie i rozdzielił mi ręce. Spojrzałam na zegarek. Gdzie do
diabła był Gullet?
– Jeśli Marshall jest niewinny, jest inny kandydat? – zapytał Pete.
Przekazałam mu wszystko, czego dowiedziałam się o Coreyu Danielsie.
Łódź. Znajomość wyspy Dewees. Pielęgniarz szkolony do operacji chirurgicznych.
Obecność w El Paso w czasie morderstw, z których pewne mogły być połączone z handlem
organami. Telefon wykonany z biura Marshalla, kiedy lekarza nie było w przychodni.
Mieszkanie w tym samym kompleksie, co pilot z zszarganą reputacją. Pilot, z którym się
skontaktowano bezpośrednio przed zniknięciem Jimmiego Ray Teala oraz zaraz po tym.
Telefon z budki stojącej kilka kroków od przychodni.
– A może i Marshall, i Daniels siedzą w tym? Obaj? – powiedział Pete, kiedy
skończyłam.
– Możliwe. Ale nie mogę zapomnieć mojej rozmowy z Marshallem. Nie lubię tego
gościa, ale niektóre z jego argumentów mają sens. Porozrzucanie muszli w biurze po prostu
nie pasuje do jego osobowości. Ma alibi na wieczór, kiedy dzwoniono z jego biura do
Cruikshanka. Historia sprzedaży łodzi jest prosta do sprawdzenia. Jeśli siedzą w tym razem,
to czemu wskazuje na Danielsa, chyba że chce się dogadać z prokuratorem jako pierwszy?
– Czyli to Daniels albo Marshall gromadzą pieniądze?
– Gullet mówi, że nie ma na to dowodu, choć łatwo przecież ukryć gotówkę. Daniels żyje
powyżej poziomu, jakiego spodziewałbyś się po pielęgniarzu. – Opisałam Dziecko Hunny i
mieszkanie na Seabrook i wyjaśniłam koneksje rodzinne Danielsa.
– To aluminiowy klan Reynoldsów.
– Dokładnie. Ale to może nic nie znaczyć.
Mój wzrok zahaczył o zegarek. Minęło pięć minut od poprzedniego sprawdzenia.
– Trochę się musiałam naprzekonywać, ale Gullet w końcu pojechał zgarnąć Danielsa. –
Wróciłam do skubania. Skórka zrobiła się teraz wściekle czerwona. – Ale sprawa przeciw
Danielsowi jest również poszlakowa. Mam nadzieję, że trochę szukania i przegląd billingów
przyniesie dobre nowiny.
– A co z rzęsą?
– Testy DNA trwają.
– Kapitan Komiczny wrócił do tundry?
– Tak.
– Tęsknisz za nim?
– Tak. – Ślad zapachu Ryana na mojej poduszce dziś rano sprawił, że poczułam się
samotna bardziej, niż mogłam się tego spodziewać. Pustka. Poczucie nadciągającego końca?
– A co u Emmy? – Pete rozdzielił moje ręce i przytrzymał jedną.
Pokręciłam głową.
Dziesięć minut później zadzwonił mój telefon. Numer Gulleta rozbłysnął na
wyświetlaczu. Zabiło mi serce, odebrałam.
– Danielsa nie było w Bohicket ani w jego mieszkaniu. Opieczętowałem łódź. Wysłałem
list gończy za jego pojazdem.
– Coś wiadomo w sprawie Shortera?
– Nie ma śladu, ale samolot jest na prywatnym lądowisku w okolicy Clement’s Ferry.
Mała działalność. Brak wieżyczki, ale sprzedają paliwo. Strażnik mówi, że Shorter lata z
grupą biznesmenów do Charlotte w każdą sobotę rano, przychodzi w piątki wieczorem na
rutynowe czynności. Tybee będzie na Shortera czekał.
– Co robi Marshall?
Zapadła cisza. W tle słyszałam skrzeczenie radia Gulleta.
– Zamzow go zgubił.
– Zgubił go? – Nie mogłam uwierzyć. – Jak mógł go zgubić?
– Zarzuciło przyczepą ciężarówki tuż przed nim. W kolizji brały udział dwa samochody.
Kazałem mu się tym zająć.
– Jezu Chryste!
– To chwilowe. Tuckerman zwołał konferencję prasową na dziesiątą jutro rano. Marshall
będzie robił przed publiką szczenięce oczy, wtedy znowu wsiądziemy mu na ogon.
Kiedy się rozłączyliśmy, spojrzałam na Pete’a. Na szczęście drzemał.
Popatrzyłam znowu na telefon i zauważyłam małą ikonkę pokazującą wiadomość
głosową. Odsłuchałam.
Emma, 4:27.
– Zadzwoń do mnie. Mam wiadomości.
Gdy rozmawiałam z Tybeem zostawiłam swoją torebkę w gabinecie Gulleta. Emma
musiała dzwonić wtedy.
Wcisnęłam klawisz szybkiego wybierania. Automat Emmy odezwał się po czterech
sygnałach.
– Szlag!
Już się miałam rozłączyć, kiedy żywy głos Emmy przerwał nagranie.
– Poczekaj.
Wiadomość dobiegła końca i długo bipnęło. Usłyszałam kliknięcie i zmianę w jakości
dźwięku.
– Gdzie jesteś? – zapytała Emma.
– W szpitalu.
– Jak cię przyłapią z telefonem, to cię zlinczują. Jak tam Pete?
– Śpi – powiedziałam, trochę ponad poziomem szeptu.
– Byliście zajęci z Gulletem.
– Emma, myślę, że popełniłam błąd.
– O?
Wstałam, zamknęłam drzwi i opisałam Emmie w skondensowanej formie wszystko to, co
przed chwilą Pete’owi. Słuchała, nie przerywając.
– Nie wiem, czy moja wiadomość coś wyjaśni. Mam wyniki DNA. To rzęsa Marshalla.
– Masz rację. Na dwoje babka wróżyła. Ale zawęża nam się wybór. Albo Marshall pozbył
się zwłok, albo uczestniczył w pozbywaniu się, albo został wrobiony, już w momencie, kiedy
zakopywano zwłoki. Ale czemu już wtedy? Taki rodzaj szeroko zakrojonego planowania
wygląda na naciągany pomysł. I rzęsa, na miłość boską? Brzmi jak intryga telewizyjna, w
której gliniarze znajdują komórkę skóry w akrze kudłatego dywanu. Jakie są szanse, że
znajdzie się rzęsę?
– Na kogo stawiasz?
– Na Danielsa. Jest wystarczająco tępy, by uważać, że coś takiego się uda.
– Ja też. Dawaj mi znać.
– Będę.
Przełączyłam telefon na wibracje. Minuty mijały. Maltretowałam skórkę, kiedy
zawibrował.
Gullet.
Miejscowi właśnie zauważyli pojazd Danielsa na przystani Dewees.
– Przyjechał do ciotki? Jeśli tak, to po co? I czemu nic zabrał własnej łodzi?
Gullet zignorował pytania. Miał rację. Nie miały związku.
– Sprawdzam, czy Daniels jest na Dewees. Wysłałem zastępców do jego mieszkania na
Bohicket. Dopadniemy go.
– Proszę zadzwonić, jak już się uda. Gość przyprawia mnie o dreszcze.
Pete chrapał. Czas sobie iść.
Sprzątałam gazetę z łóżka Pete’a, usiłując nie szeleścić, gdy zahaczyłam wzrokiem o
czarnobiałą ziarnistą fotkę Aubreya Herrona. Został uchwycony w pokornej pozie, z twarzą
zwróconą ku górze, oczy zamknięte, ramiona rozpostarte ponad głową.
Lewe ramię.
Myśl uderzyła mnie jak tsunami. Niespodziewana. Nieprzewidziana. Szokująca.
– Cholera – wyszeptałam, palce zacisnęły się ze zdenerwowania. – Cholera, cholera,
cholera.
Gazeta zadrżała, gdy przez umysł przewinęły mi się obrazy.
Trio szóstego kręgu szyjnego, wszystkie uszkodzone po lewej stronie.
Druciana pętla z częścią do zakręcenia.
Corey Daniels za szybą. Ręka przeczesująca włosy. Palec pukający w blat stołu. Ramię
zawieszone na oparciu krzesła. Blizna okrążająca nadgarstek.
Lester Marshall kartkujący strony karty pacjenta. Piszący słowa w notesie.
Kalejdoskop obrazów połączył się w zrozumienie.
Daniels mówił o trwałym uszkodzeniu w wypadku motocyklowym. Miał siłę tylko w
prawej ręce.
Marshall kartkował akta Montague lewą ręką. Pisał lewą ręką.
Daniels był praworęczny. Marshall leworęczny.
Garotę zarzuca się ofierze przez głowę od tyłu.
U Montague, Helmsa i Cruikshanka siła została przyłożona z lewej strony szyi. Zostali
uduszeni przez mańkuta.
Posłałam Gulleta za Danielsem.
Zabójca nie mógł być Danielsem.
Gdzie był teraz Marshall?
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Upuściłam gazetę i chwyciłam za telefon, aby wykręcić do Gulleta.
Nie odpowiada.
Cholera!
Wystukałam do biura szeryfa. Operator powiedział mi, że Gullet był nieosiągalny.
– Muszę się z nim skontaktować. Teraz.
– Czy dzwoni pani, aby zgłosić popełnienie przestępstwa?
– Gullet jest w drodze, aby aresztować człowieka o nazwisku Corey Daniels. Proszę się z
nim połączyć. Proszę mu powiedzieć, aby zadzwonił do Brennan przed przystąpieniem do
akcji.
– Czy jest pani reporterką? – zapytał głos ostrożnie.
– Nie. Mówi Temperance Brennan. Współpracuję z biurem koronera. Mam informację
potrzebną szeryfowi. To bardzo ważne, aby go powiadomić.
Moment zawahania.
– Pani numer?
Podałam. – Jak mogę się skontaktować z zastępcą Tybee?
– Musiałam powstrzymywać się od krzyczenia na kobietę. – Proszę mu powiedzieć, aby
do mnie zadzwonił. Pod ten sam numer. Taka sama wiadomość.
Rozłączyłam się, totalnie sfrustrowana.
Spojrzałam na Pete’a. Dawno już przeszedł w fazę REM. Pomyślałam, żeby wyjść, ale
zdecydowałam się jeszcze zostać. Co, jeśli Gullet albo Tybee zadzwonią, gdy będę w windzie
bez zasięgu?
Zaczęłam chodzić, gryząc skórkę.
Dzwońcie, do cholery!
Telefon ani drgnął.
Dzwońcie!
Jak mogłam być tak głupia? Taka naiwna? Marshall złowił mnie jak rybkę, zmarnowałam
czas, zamiast składać wszystko do kupy.
Dzwoń, Brennan. Nic jeszcze nie jest stracone. Marshall został oskarżony. Będzie musiał
stanąć przed sądem. Danielsa można zwolnić.
Jak zwykle zignorowałam swoją własną poradę. Nosiło mnie, byłam zła na siebie za
własną głupotę. Skórka wyglądała jak surowy stek.
Głowa próbowała rozsądku.
Gullet ma podstawy, aby zgarnąć Danielsa. Może go również zwolnić z powodu
pojawienia się nowych faktów. To się zdarza. Nikt nie zginie.
Zginie?
Zamarłam, gdy kolejny zestaw faktów uświadomił mi jeszcze jedną okoliczność.
Marshall był mordercą, a sprawa przeciw niemu była poszlakowa. Kto mógł go załatwić?
Pilot oczywiście.
Jeśli Shorter był rzeczywiście mułem Marshalla, to Marshall miał bardzo ważną sprawę
do załatwienia, jeśli prokurator dotrze do Shortera, ten może pójść na układ. jeśli Shorter się
zgodzi, to jego zeznania mogą pogrążyć Marshalla i Rodrigueza.
Marshall był bezwzględny. Zmylił Zamzowa i był sam. Mógł uświadomić sobie ryzyko,
jakie stanowił Shorter. Może spróbować wyeliminować to ryzyko, jeśliby mu się udało,
mógłby się uchronić przed skazaniem.
Wystukiwałam numery na komórce, kiedy pielęgniarka otworzyła drzwi. Z zaciśniętymi
ustami wskazała na moją dłoń i pokręciła przecząco głową.
Włożyłam telefon do kieszeni i wyszłam z pokoju, poszłam do końca korytarza.
Spłowiałe podświetlane panele znaczyły drogę skrzypiącej windy w górę.
Dalej!
Drzwi się otworzyły. Weszłam szybko do środka, niemal taranując ludzi wewnątrz, zanim
mieli czas, aby się odsunąć. Zjechaliśmy na dół, wszyscy bez sensu obserwowali migające
numery.
Dalej!
Holl był wyludniony. Idąc w stronę drzwi wyjściowych, zadzwoniłam do Gulleta.
Znowu bez odbioru.
Cholera!
Co działo się na przystani? Na Dewees? W mieszkaniu Danielsa? Na Bohicket?
Co działo się na lądowisku przy drodze Clemenfs Ferry?
Tybee był większym zmartwieniem. Nie miał pojęcia, że Shorter może stać się celem.
Shorter nie spodziewałby się ataku ze strony Marshalla. Lekarz nie miał wiele do stracenia, a
wszystko do zyskania, eliminując pilota. Marshall nie miał pojęcia, że Daniels jest
poszukiwany, prawdopodobnie planował zaaranżować morderstwo Shortera tak, żeby
wyglądało na robotę Danielsa. Czy Marshall był strzelcem? Postrzelił Pete’a? Miejscowa
policja wciąż nie znalazła nic w tej sprawie. Przeszukania biura i domu Marshalla nie
zaowocowały znalezieniem broni palnej.
Bez tchu wskoczyłam do samochodu. Przekręciłam kluczyk. Zawahałam się. Policja?
Gullet?
Droga Clement’s Ferry? Tybee?
Tybee mógł być w niebezpieczeństwie.
Ilu ludzi zabił Marshall? Jeśli Tybee stanie na drodze strzału wymierzonego w Shortera,
Marshall nie zawaha się i zabije też jego. Z nich dwóch Tybee najpewniej był narażony na
większe zaskoczenie. Terenówkę będzie bardzo łatwo zauważyć. Tybee może być
nieprzygotowany na atak.
Drżącymi palcami wybrałam numer do wydziału szeryfa. Ta sama operatorka.
Przedstawiłam się. Zaczęła mówić. Przerwałam jej w połowie, kazałam jej przekazać
Gulletowi i Tybee, że pilnie muszę się z nimi skontaktować.
– Szeryf Gullet i zastępca Tybee są poza zasięgiem w tej chwili.
– Radio. Telefon. Gołąb pocztowy. – Prawie wrzeszczałam. – W jakikolwiek sposób, ale
proszę im przekazać informację ode mnie.
Gwałtownie wciągnęłam powietrze.
– Tybee może być w niebezpieczeństwie.
Rozłączyłam się.
Co teraz? Gullet poszedł na moje naleganie w sprawie Danielsa. Nie wiedziałam nawet,
gdzie jest. Tybee pewnie jest już teraz na lądowisku, ale nie byłam pewna, gdzie to jest
dokładnie. Najlepiej będzie, jeśli poczekam na wszystko w domu. Na pewno jeden z nich
wkrótce zadzwoni.
Zapomniałam zostawić włączone światło. „Morze na Mile” było ciemne, choć księżyc
rzucał cienisty blask na ściany zewnętrzne, jakby z przygaszonej latarni.
Boyd zaszczekał, gdy przekręciłam klucz, potem zaczął odtańcowywać kółka wokół
mnie. Położyłam torebkę i sprawdziłam telefon domowy. Brak wiadomości.
Miejsce przejmowało grozą. Nie było Pete’a. Nie było Ryana. Za dużo pokoi i za cicho
jak na jedną osobę. Dzięki Bogu za psa i kota. Głaskałam oba na zmianę.
Włączyłam telewizor i oglądałam przez jakiś czas wiadomości, ale byłam roztargniona.
Czemu Gullet i Tybee nie dzwonili? Marshall i Daniels byli obaj na wolności, a zastępcy
ścigali nie tego człowieka. Zabójca mógł przygotowywać się do kolejnego uderzenia. Tu
trzeba się spieszyć.
Trzeba?
Marshall został oskarżony, aresztowany i zwolniony za kaucją. Więcej dowodów winy
nie spowodowałoby jego ponownego aresztowania. Spieszyć się trzeba było z odwołaniem
aresztowania Danielsa. Co, jeśli będzie się starał uciec i zostanie zraniony? Jaki użytek
zrobiłby adwokat Marshalla z aresztowania Danielsa na jutrzejszej konferencji?
Dzwońcie, do cholery. Dzwońcie natychmiast!
Podenerwowana wzięłam komórkę i dietetyczną colę i wyszłam na plażę. Boyd był
oburzony, że zamykam mu drzwi przed nosem i skrobał w nie zły, ale nie chciałam go stracić
z oczu w ciemności.
Przypływ zostawił mało miejsca pomiędzy wydmami a linią wody. Żadni spóźnieni
spacerowicze nie brnęli przez wzburzone fale. Wzięłam leżak z altany i zniosłam go nad
brzeg wody.
Usadowiłam się w nim i zakopałam stopy w piasek, wzięłam łyk napoju i czekałam, aż
zadzwoni telefon. Światło księżyca tworzyło połyskliwe wzory na falach. Wiatr przewracał
wodą. Ukołysywało mnie to, uspokajało. Zaczęłam się rozluźniać. Prawie.
Pete i Ryan. Ryan i Pete. Skąd te mieszane emocje? Zapomniane uczucia wypływały i
sprawiały mi dyskomfort. Dziwne. I zaskakujące. Ale nie trzeba było podejmować żadnego
działania. Czy mi przejdzie? Zobaczymy.
Samotny spacerowicz zbliżał się z mojej lewej strony. Podświadomie odnotowałam.
Bluza z kapturem. Dziwne. Wieczór nie był zimny. Muskularna budowa ciała. Spacerowicz
skręcił, aby minąć mnie od strony wydm.
Nagle poczułam, że się duszę. Telefon i napój wypadły mi z rąk.
Zszokowała mnie prędkość tego człowieka. I jego siła.
Złapałam się za gardło. Dyszałam i nie mogłam mówić.
– Przestań! – wyszeptałam rwącym się głosem.
– Podziwiaj widok ty arogancka, ignorancka, wścibska dziwko – wysyczał znany mi głos.
– To ostatni, jaki widzisz.
Zdesperowana, chwyciłam się za szyję.
– Flynn i Cruikshank chcieli mnie dopaść i zająłem się nimi, ale ty wdepnęłaś w sprawy,
które nie są twoim interesem i zrujnowałaś mój interes. Świadczyłem ważne usługi. Wziąłem
te kilka dobrych części od wyrzutków i wysłałem je, gdzie mogły służyć lepiej. Szkoda, że
nie mogę wziąć twoich.
Coś zaczęło się zacieśniać dookoła mojej szyi. Nie mogłam oddychać. Nie mogłam
krzyczeć. Widok mi się rozmazał.
– Wyrządziłaś mi wielką krzywdę. To czas zapłaty dr Brennan. Powiedz: do widzenia.
Mój umęczony mózg ledwo rejestrował głos. Piekło mnie w płucach, a każda komórka
mojego ciała wołała o tlen. Świat zaczął gasnąć.
Walcz!
Z całej siły szarpnęłam się w przód, a potem do tyłu. Czubkiem głowy uderzyłam
napastnika w podbródek, przewracając go. Zluzował uścisk.
Rzuciłam się w kierunku wody, próbując dobiec do fal. Złapał mnie za włosy i pociągnął
do tyłu.
Straciłam równowagę i upadłam z nogami prosto przed siebie. Zanim zdołałam się
przetoczyć na bok, ręka trzymająca mnie za włosy pchnęła mnie mocno w dół. Napastnik
przygiął mi podbródek w stronę klatki piersiowej. Drugą ręką sięgnął w kierunku mojej szyi.
Nagle ręce mnie wypuściły. Z trudem podniosłam się na kolana, ale nie potrafiłam wstać.
Próbowałam się podnieść, podpierając się dłońmi, nacisk na szyję się zmniejszył, usłyszałam
drugi głos. Ten też wydał mi się znajomy.
– Chcesz mnie w to wrobić, ty obłąkany sukinsynu.
Krew dudniła mi w uszach. A może to fale?
Podniosłam głowę i zobaczyłam Coreya Danielsa, którego masywne lewe ramię
obejmowało gardło Marshalla, a prawa ręka wykręcała ramię Marshalla do tyłu. Twarz
lekarza była wykrzywiona z bólu.
To mi się podobało.
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W sobotnią noc upał zelżał, przygotowując jeden z tych wspaniałych niedzielnych
poranków typowych dla Lowcountry. Przed dziesiątą byliśmy już z Petem w altanie ze
ściągniętymi klapkami, przeglądając każdą gazetę, jaką zdołałam zdobyć na wyspie Red and
White.
Czytałam sekcję sportową w Charlotte Observer, kiedy wolno przesuwający się cień padł
na stronę. Spojrzałam w górę. Klucz pelikanów unosił się na wietrze nad moją głową.
Po dolaniu sobie kawy z termosu oparłam stopy o balustradę i rozejrzałam się dookoła.
Za wydmami trwał odpływ, odsłaniając dodatkowy skrawek plaży z każdym leniwym
uderzeniem fali. Na południowym wschodzie lilipucie latawce tańczyły na niebie nad wyspą
Sullivan. W krzewach przy pomoście ptaki świergotały intensywnym porannym dialogiem.
W drodze do domu ze szpitala poprzedniego popołudnia Pete ogłosił, że jeden z jego
partnerów prawników przyjeżdża w poniedziałek, aby go odwieźć do Charlotte. Buck Flynn i
jego kolesie zaangażowali księgowych w celu dalszego sondowania rachunków Aubreya
Herrona. W oparciu o to, co sam znalazł, zanim napastnik poprzestawiał mu płuca, Pete miał
wątpliwości co do tego, czy KMB obtańcowuje dolce darczyńców.
Nie dyskutowałam z planem Petea. Łotewski Erudyta dochodził do siebie. Wiedziałam,
że się pali, aby wrócić do swoich klientów.
Rozmawiałam z Timem Larabee, lekarzem sądowym hrabstwa Mecklenburg i z Pierrem
LaManche’em, szefem medycyny sądowej w Montrealu. Zakład w Charlotte otrzymał
czaszkę i parę zmumifikowanych noworodków. LSJML przyjął niekompletne szkielety. Obaj
patolodzy zapewnili mnie, że sprawy mogą zaczekać i pozwolili mi pozostać w Charlestonie
dla Emmy.
I dla jednego, ostatniego zadania.
Otwierałam Atlanta Journal-Constitution, kiedy bardziej poczułam niż usłyszałam
dudnienie kroków na podeście. Obróciłam się i ujrzałam Gulleta zdążającego w naszym
kierunku. Miał Ray-Bany, spodnie khaki i dżinsową koszulę bez wyszytego nazwiska.
Zakładam, że ta kompozycja była pomysłem szeryfa na cywila.
– Dobry. – Gullet skinął głową do Pete’a, potem do mnie.
Powiedzieliśmy z Petem „Dobry”. Gullet usiadł na ławce.
– Cieszę się, że pan zdrowieje.
– Tak jest. Kawy? – Pete puknął w termos.
– Dziękuję, nie. – Gullet zrobił krok, pochylił się do przodu, a następnie oparł oba
muskularne przedramiona na swoich muskularnych udach. – Odbyłem miłą pogawędkę z
Dickiem Dupree. Wygląda na to, że Dickie ma pracownika z wielkimi ambicjami i małym
móżdżkiem.
George Lanyard. – Gullet kiwnął głową na mnie. – Dickie przeczytał raport, który pani
wysłała archeologowi stanowemu, i wściekł się. Lenyard źle zrozumiał wypowiedź swojego
szefa, że chce się pani dobrać do skóry. Parafrazuję tutaj.
– Lanyard myślał, że Dupree sugeruje, że ktoś powinien mnie zastrzelić? – Nie potrafiłam
ukryć niesmaku w moim głosie.
– Nie zastrzelić. Postraszyć. Lanyard przyznał się do rzucenia butelką w śmietnik i
strzelenia w dom. Mówi, że nie zamierzał nikogo zranić. – Gullet zwrócił Ray-Bany na
Pete’a. – Wszedł pan do kuchni w złą godzinę.
– Dickie nie był w to wmieszany osobiście? – zapytałam.
– Dupree wściekł się jak diabli, kiedy Lenyard wyznał mu, co zrobił. Pomyślał, że będę
miał kolejne zabójstwo na jego terenie. – Gullet wziął głęboki wdech i wydech. – Wierzę mu.
Dupree czasem przekracza granice dobrego wychowania, ale żaden z niego przestępca.
– Co dzieje się z Marshallem? – zapytał Pete, nie okazując zainteresowania Lenyardem.
– Prokurator postawiła warunki. Marshall poda nazwisko i miejsce pogrzebania każdej
ofiary, a stan zgodzi się zachować go przy życiu.
Prychnęłam drwiąco.
– Stan powinien wyciąć mu chociaż jedno płuco i nerkę.
– Przekażę. – Czyżby Gullet się nieomal uśmiechnął? – Spodziewam się, że ta sugestia
spotka się ze zrozumieniem, ale wątpię, czy zostanie wykorzystana.
– Gada? – zapytał Pete.
– Jak nastolatek z komórką.
Wiedziałam już o tym. Gullet dzwonił do mnie, po tym jak Marshall się przyznał przed
prokurator w sobotę rano. Poczułam znajome pomieszanie smutku ze złością, kiedy
pomyślałam o rzezi.
Pierwszą ofiarą Marshalla była prostytutka o nazwisku Cokie Godine, zamordowana
latem 2001 roku. Willie Helms został zabity we wrześniu tego roku. Oba ciała zostały
zakopane na wyspie Dewees. Brakowało im nerek i wątrób.
Marshall znał historię Coreya Danielsa i zatrudnił go częściowo z tego powodu na krótko
przed pierwszym morderstwem. Od samego początku Marshall planował podrzucić jakiś
dowód tak, aby przekierować podejrzenie na Danielsa, na wszelki wypadek, gdyby
przychodnia została kiedykolwiek wplątana. Ale kopanie grobów okazało się męczącą pracą
fizyczną i nie w typie lekarza. Kiedy zniknięcia Godine i Helmsa nie zostały zauważone,
Marshall zrobił się pewniejszy siebie i zamienił metodę z grzebania w płytkim grobie na
topienie w morzu.
Rosemarie Moon i Ethridge Parker zostali zabici w 2002 roku, Ruby Anne Watley w
2003, Daniel Snype i Lonnie Aikman w 2004. Ostatnimi ofiarami byli Unique Montague i
Jimmie Ray Teal. Pomijając fuks, taki jak sztorm, który przytargał beczkę Montague do
zatoczki braci Moultrie, znalezienie pozostałych szczątków jest raczej mało prawdopodobne.
Chociaż nie dało mi to satysfakcji, miałam rację co do Helene Flynn i Noble Cruikshanka.
Flynn rozpoczęła pracę w przychodni KMB w 2003 roku. Zaczęła podejrzewać Marshalla,
gdy dopatrzyła się niejasności w finansach. Nie mogąc zrozumieć, jak mało funduszy
przychodnia otrzymywała od Kościoła, Helene wzburzyła duża rozbieżność pomiędzy
warunkami na Nassau i stylem życia Marshalla. Aby potwierdzić swoje podejrzenia, zaczęła
pchać nos w prywatne życie lekarza. Choć nie była w stanie udowodnić nieprawidłowości
finansowych, poskarżyła się swojemu ojcu i Herronowi.
Marshall zorientował się, że Helene go obserwuje. W obawie, że w końcu natknie się na
prawdę, Marshall udusił ją, a ciało wyrzucił do oceanu, wysłał klucz i pieniądze na czynsz do
jej gospodyni i sfabrykował historyjkę o Kalifornii. Jak na ironię, Helene nigdy nie
dowiedziała się o morderstwach Marshalla ani o kradzieży organów.
Cruikshank też musiał zniknąć, ale był detektywem, byłym gliną, a jego klientem był
Buck Flynn. Ktoś mógłby za nim tęsknić. A więc potrzebny był zmyślniejszy plan. Po
sprawdzeniu przeszłości Cruikshanka Marshall zdecydował się na wersję samobójstwa, ale
operacja zdawała się być trudną w wykonaniu.
– Ciekawi mnie – powiedziałam. – Cruikshank nie był duży, ale był twardy. Jak Marshall
zdołał go zlikwidować?
– Marshall wyśledził, że Cruikshank mieszka w Rezydencji Magnoliowej i szedł za nim,
kiedy Cruikshank wyszedł tego wieczoru. Odkrył, że Cruikshank lubił sobie wypić i że Little
Luna było jednym z jego ulubionych miejsc.
– Pewnego wieczoru Marshall był w Little Luna i zauważył, że Cruikshank wyjątkowo
mocno się zalał. Marshall poszedł do budki przy drzwiach i zadzwonił do baru. Kiedy barman
odebrał, Marshall opisał Cruikshanka i zapytał, czy jest w lokalu.
– Barman poprosił Cruikshanka do telefonu, Marshall przedstawił się jako Daniels i
powiedział, że ma ważne informacje na temat Helene Flynn i przychodni. Zgodził się spotkać
z Cruikshankiem w Rezydencji Magnoliowej.
– A Cruikshank tak się spieszył na miejsce spotkania, że wziął niewłaściwą kurtkę,
wychodząc.
– Zgadza się. Miał kluczyki do samochodu w kieszeni od spodni, więc nie zauważył
zamiany. Cruikshank tak kiepsko prowadził, że Marshall obawiał się, że zostanie zatrzymany,
zanim dotrze do domu. Cruikshank nie miał tego szczęścia.
Cruikshank miał trudności z zaparkowaniem, co dało Marshallowi czas na przyjrzenie się
otoczeniu, gdy szedł w kierunku ofiary. Marshall zabierał garotę na obserwacje, na wszelki
wypadek, gdyby nadarzyła się okazja.
Cruikshank próbował po omacku zaniknąć samochód. Marshall zobaczył, że nikogo nie
ma w okolicy, a ulica była ciemna. Zaszedł Cruikshanka od tyłu i założył mu pętlę, zanim ten
wyczuł zbliżające się niebezpieczeństwo.
– Jak przetransportował ciało do lasu?
– Jak tylko udusił Cruikshanka, Marshall zawiesił jedno z jego ramion dookoła swojej
szyi, a własnym ramieniem objął go w pasie. Jeśli ktoś ich widział, wyglądało to, jak gdyby
ktoś prowadził pijanego kompana do domu. Marshall zdołał wmanewrować ciało na przednie
siedzenie pasażera na swoim samochodzie i odjechał. Kiedy wjechał w nieoświetlony parking
kościelny, zatrzymał się i przeniósł ciało do bagażnika.
Następnie pojechał do domu, zabrał dwa kawałki liny i pojechał do lasu Francis Marion.
Zaparkował w tym samym miejscu, gdzie się wszyscy zgromadziliśmy, w dniu kiedy
znaleziono ciało, wyjął Cruikshanka z bagażnika i na sporządzonych z gałęzi tragach zawlókł
go do lasu. Pod drzewem założył pętlę pod pachami Cruikshanka, drugi koniec przerzucił nad
gałęzią i pociągnął, aż stopy Cruikshanka zawisły nad ziemią. Naciągnął ciało na składaną
drabinę, której potem użył, aby pętlę z drugiej liny założyć na szyję Cruikshanka. Drugi jej
koniec przywiązał do gałęzi. Na koniec odciął linę od piersi, zabrał drabinę i poszedł.
– A samochód Cruikshanka?
– Marshall wyjął kluczyki po uduszeniu Cruikshanka. Musiał się zdenerwować, kiedy
znalazł portfel z innym nazwiskiem, ale w końcu zdecydował, że ma właściwego człowieka w
złej kurtce. Uznał to pewnie za zrządzenie losu. Dzień po tym, jak powiesił Cruikshanka,
odwiózł samochód na długoterminowy parking na lotnisku. Użył nakładki, żeby schować
tablicę rejestracyjną, i kalkomanii, którą później usunął. Potem wrócił do miasta taksówką.
Około miesiąc później policja przeniosła samochód na parking porzuconych samochodów. Do
tego czasu Marshall musiał się poczuć zupełnie nietykalny.
– Jak to było z piątkowym wieczorem? – zapytał Pete.
– Marshall przyjechał nad ocean tym ogólnodostępnym dojazdem, zamierzał dojechać do
waszego domu od strony plaży. – Gullet pokazał na drogę kilka parceli dalej. – Wyobraźcie
sobie jego zachwyt, gdy zobaczył dr Brennan rezydującą na wyciągnięcie ręki w piasku.
Nieświadomie dotknęłam ręką gardła.
– Dlaczego Daniels śledził Marshalla? – zapytałam, obmacując palcami ściągacz, którym
Pete zasłonił mój „naszyjnik organiczny”.
– Doświadczenia Danielsa z organami ochrony porządku publicznego nie były najlepsze.
Z braku zaufania do policjantów, zaniepokojony, że Marshall usiłuje go wrobić, Daniels
zdecydował się zdobyć dowód osobiście. Zamierzał śledzić Marshalla, aż nie dowiedzie, że
gość jest winny.
– Czemu Daniels nie użył własnego samochodu?
– Wywnioskował, że Marshall może go zauważyć. Pani Honey trzyma samochód na
stałym lądzie, więc Daniels wziął go, a swój zostawił na przystani.
– A przed aresztowaniem Marshalla i przesłuchaniami, Daniels nigdy nic nie
podejrzewał? – Wciąż nie mogłam w to uwierzyć.
– Już pani mówiłem. Dyplomowany pielęgniarz czy nie, gość jest głupi jak but.
– Dlaczego był tak wrogo nastawiony w czasie przesłuchania?
Gullet wzruszył ramionami.
– Nie cierpi policjantów.
– A co z Herronem i jego pieśniarzami w Kościele Miłosierdzia Bożego?
Gullet pokręcił głową.
– Dopóki wyrabiał się z budżetem, Marshall miał zupełną autonomię w prowadzeniu
przychodni. Wygląda na to, że ludzie z KMB nie mieli pojęcia, co robił ich lekarz.
– Wiadomo coś o Shorterze? – Wiedziałam już, że Cessny nie było, kiedy Tybee przybył
na lądowisko tego piątkowego wieczoru.
– Policja w Lubbock dorwała go o dwudziestej czterdzieści wczoraj. To właśnie chciałem
wam powiedzieć.
– Shorter poleciał do Teksasu? – zapytałam.
– Ma jakąś eks mieszkającą w Lubbock.
– Współpracuje? – zapytał Pete.
Gullet tylko machnął ręką. – Shorter twierdzi, że działa legalnie. Przyznaje, że pracował
dla Marshalla, ale zaprzecza wiedzy na temat ładunku. Działało to tak, że Marshall dzwonił
dzień lub dwa wcześniej, potem przynosił chłodziarkę na lądowisko o wcześniej umówionym
czasie. Shorter leciał do Meksyku, lądował na pustyni poza Puerto Vallarta, wręczał
chłodziarkę Meksykańcowi o nazwisku Jorge. Marshall płacił dziesięć tysięcy dolarów
gotówką za dostarczenie. Shorter mówi, że nie zadawał pytań.
– Dlaczego dał nogę w czwartek?
– Shorter mówi, że aresztowanie Marshalla go wystraszyło, nic dziwnego, biorąc pod
uwagę jego problemy z prawem w przeszłości.
Przez chwilę siedzieliśmy cicho, przemyśliwując wszystko. Przemówiłam pierwsza.
– Biorąc pod uwagę historię Shortera, najbardziej prawdopodobny scenariusz to ten, że
dostarczał organy z Charlestonu do Meksyku, a prochy z Meksyku do Stanów.
– Policja z Lubbock też tak podejrzewa, więc zawiadomili federalnych. Rządowa Agencja
do Walki z Narkotykami przeszukuje samolot. Wystarczy, że Shorter zgubił w nim popiołek z
jointa i przygwożdżą go. Poza tym jego wersja nie trzyma się kupy. Widać, że numer na
ogonie samolotu był przemalowywany kilka razy, prawdopodobnie w celu umieszczenia
fałszywych numerów rejestracyjnych na nielegalne loty. A władze meksykańskie nie
zarejestrowały jego zgłoszeń wlotów w ich obszar powietrzny.
– A czy Marshall opisał, jak plan działał po drugiej stronie? – zapytał Pete.
– Marshall dzwonił do Rodrigueza, kiedy znalazł pacjenta przychodni pasującego do
jakiegoś z biorców Rodrigueza. Ofiara zawsze była osobą bezdomną albo kimś, kogo
zniknięcie pozostałoby niezauważone.
– Po stronie meksykańskiej Rodriguez wykonywał telefon, a biorca wskakiwał do
samolotu i przylatywał do Puerto Vallarta. W Charlestonie Marshall wykonywał swój numer,
a Shorter następnego dnia dostarczał organ na południe.
– Jak Marshall zadał się z Shorterem? – zapytał Pete.
– Shorter mieszka w tym samym kompleksie co Daniels. Obalili raz kilka piw, wymienili
się historiami. Daniels opowiedział część historii Shortera Marshallowi, a może Marshall
podsłuchał, jak Daniels rozmawiał o pilocie z sekretarką. Tak czy inaczej Shorter wyglądał na
dobrego kandydata do nowego przedsięwzięcia. Marshall dowiedział się o gościu, podrzucił
przynętę, Shorter się złapał.
– Daniels nigdy się nie dowiedział, że jego sąsiad robi za muła dla jego szefa?
– Nie miał pojęcia.
– Jak pan sądzi, jak wiele tak naprawdę wie Shorter? – zapytałam.
– Wersja Marshalla w dużej mierze potwierdza oświadczenie Shortera, że był tylko
kurierem. Mówi, że Shorter nigdy nie pytał o zawartość chłodziarek.
– Na pewno – powiedziałam – honorowy pilot nigdy nie podejrzewał, że przewozi
kontrabandę.
Gullet wzruszył ramionami.
– Za dziesięć tysięcy dolców można kupić sporo obojętności.
– A co z Rodriguezem? Był wtajemniczony w sposób, w jaki Marshall zdobywał organy?
– Cały czas. Według Marshalla tych dwóch knuło swoje plany już w dziewięćdziesiątym
piątym.
– Rodriguez i Marshall ukończyli szkołę medyczną w osiemdziesiątym pierwszym. Jak
doszło do ponownego spotkania?
– Utrzymywali stały kontakt. Dowiedziawszy się, że jego były kumpel ze szkolnej ławy
również stał się persona non grata w profesji medycznej, po wyjściu z więzienia w
dziewięćdziesiątym pierwszym Marshall zadzwonił do jedynego znanego sobie zakręconego
lekarza i pojechał do Meksyku. Rodriguez pracował w Puerto Vallarta spa od dwóch lat, a na
boku miał małą praktykę prywatną. Jedna sprawa doprowadziła do drugiej i we dwójkę
uwarzyli coś, co, jak myśleli, będzie maszynką do robienia pieniędzy o niskim ryzyku.
Ograniczyli się do garści dodatkowych dawców na rok, zgarniali sto lub dwieście tysięcy za
organ, odpoczywali przez większość czasu. – Jedyną kwestią było, gdzie Marshall zaczepi
drugi koniec przedsięwzięcia? W przeciągu kilku miesięcy KMB opublikował ogłoszenie o
otwarciu przychodni w Charlestonie i, biorąc pod uwagę pensję, organizacja nie była zbyt
wymagająca, jeśli chodzi o referencje kandydata. Marshall zdołał zdobyć podrobione
dokumenty i zdobył licencję w Karolinie Południowej.
Rodriguez rozpoczął kupowanie używanego sprzętu chirurgicznego na południe od
granicy. W kilka lat byli gotowi do dzieła.
– Czy zlokalizowano Rodrigueza? – zapytałam.
– Jeszcze nie. Ale federales go dopadną.
– I oskarżą o co?
– Władze meksykańskie bardzo się nad tym zastanawiają.
– Rodriguez zaprzeczy, że wiedział o morderstwach, stwierdzi, że był pewien, iż organy
zostały uzyskane legalnie.
– Marshall mówi, że Rodriguez wymyślił cały plan. Mówi też, że nie był jedynym
dostawcą Rodrigueza.
– Marshall przyznał się do jedenastu zabójstw – powiedziałam. – Skąd wiemy, że nie było
więcej ofiar?
Gullet zwrócił Ray-Bany na mnie.
– Trzewia mi mówią, że było. Marshall prawdopodobnie podaje nam zaginionych, o
których wiemy i dorzuca Godine, aby wydać się wiarygodnym.
Wciąż niepokoiło mnie kilka szczegółów.
– Lester Marshall to skrupulatnie drobiazgowy człowiek. Jak mógł być tak nierozważny z
tymi muszlami?
– Podejrzewam, że będzie się nad tym zastanawiał bardzo często w czasie nadchodzących
lat. – Tym razem Gullet rzeczywiście się uśmiechnął. – Marshall mówi, że kupił worek
muszli w dzień zabójstwa Helmsa. Miał nadzieję znaleźć wśród nich coś dobrego. Najlepsza
wersja, na jaką go stać, to że jedna potoczyła się do jego rękawa lub kieszeni, może na rynku,
może w drodze do przychodni. Ta znalazła się w końcu przy Helmsie. Pamięta, że oglądał
muszelki pod mikroskopem, a potem zostawił je na krótko w szufladzie biurka. Myśli, że
opakowanie musiało być przedarte.
– A więc jedna muszla spada z ubrania Marshalla na ciało Helmsa. Druga wtacza się do
szpary w biurku. Marshall żadnej nie zauważa.
Gullet przytaknął kiwnięciem głowy.
– Marshall był bardziej zszokowany niż ktokolwiek inny, że te małe cholerstwa
wypłynęły. Musiał szybko pokombinować, aby utkać scenariusz z podrzuceniem muszli przez
Coreya Danielsa.
– Załatwiony przez mięczaka – powiedział Pete.
– Kto dzwonił do Cruikshanka z biura Marshalla? – zapytałam o szczegół numer dwa.
– O’Dell Towery.
– Sprzątacz?
Gullet skinął.
– Towery wolno myśli, ale pamięta, bo to było poza jego rutynowymi zadaniami. Mówi,
że Marshall kazał mu zadzwonić z jego biura o określonej godzinie. Powiedział, że oczekuje
na wiadomość i że nie będzie w stanie zadzwonić osobiście o tej porze. Powiedział
Towery’emu, że jak nikt się nie odezwie, to ma się po prostu rozłączyć i oddać kartkę z
numerem Marshallowi następnego dnia. Marshall miał na ten czas alibi gdzieś indziej. Jeśli
zaczęłyby się problemy, telefon przynajmniej zmąciłby obraz, a w najlepszym razie rzucił
podejrzenie na Danielsa.
Cisza.
Gullet spuścił oczy na swoje ręce.
– Domyślam się, że pani Rousseau jest poważnie chora.
– Jest – powiedziałam. Moje myśli oddryfowały.
Emma miała gorączkę, kiedy ją odwiedziłam w czwartek. Tej nocy temperatura
podskoczyła jej do 38, a poty, bóle głowy i mdłości bardzo się nasiliły.
Podejrzewając infekcję, Russell hospitalizowała Emmę w piątek. Zadzwoniłam do Sarah
Purvis w sobotę rano. Mimo że właśnie wróciła z Włoch, natychmiast wyruszyła do
Charlestonu.
Przed przyjazdem siostry miałyśmy z Emmą mnóstwo czasu na rozmowy. Opisałam jej
wszystko, co wydarzyło się od czwartku. A ona poinformowała mnie, że koroner hrabstwa
Berkeley orzekł, że śmierć Susie Ruth Aikman była naturalna. Ta starsza kobieta umarła od
rozległego zawału serca.
Potem Emma opowiedziała dziwną historię wypadku ze statkiem wycieczkowym.
Pasażer umarł na morzu. Kiedy statek zakotwiczył w Charlestonie, wdowa po nim
zezwoliła na kremację, podpisała papiery i ulotniła się z urną. Kilka dni później w biurze
Emmy pojawiła się inna kobieta, twierdząc, że jest żoną tego mężczyzny i zażądała ciała.
Dokumenty wykazywały, że kobieta numer dwa rzeczywiście jest jego starą. Wniosła sprawę
do sądu o dyspozycję prochów mężczyzny.
– Dwie kobiety walczyły o prochy tego miłosnego zbója, Tempe. Był szczęściarzem. –
Emma przełknęła. Zauważyłam, że rozmowa zaczynała stawać się dla niej wysiłkiem. –
Oczywiście umieram. Wszyscy o tym wiemy.
Walcząc z drżeniem w piersi, próbowałam ją uciszyć. Mówiła dalej.
– Moja śmierć nie pozostanie niezauważona. W moim życiu są ludzie. Będą o mnie
pamiętać, może nawet zatęsknią. Ale Marshall i Rodriguez polowali na ludzi z marginesu
społecznego. Na tych błąkających się samotnie na krawędzi, na tych po których odejściu nikt
nie płakał. Zniknięcie Cookie Godine nie zostało nawet zgłoszone. To samo z Helmsem i
Montague. Dzięki tobie, Tempe, te ciała nie pozostały anonimowe.
Nie mogąc przemówić, pogłaskałam Emmę po włosach, przełknęłam na wstrzymanym
oddechu, żeby się nie rozszlochać.
Gullet po krótkiej zadumie zaczął znowu mówić.
– Nie jest to sprawiedliwe.
– Nie – zgodziłam się. – Nie jest.
– To wspaniała kobieta i prawdziwy zawodowiec. Gullet, wstał. Ja wstałam.
– Pewnie najlepiej nie zastanawiać się nad wyrokami dobrego Pana.
Nie było na to odpowiedzi, więc nic nie powiedziałam.
– Wykonała pani kawał dobrej roboty. Czegoś się nauczyłem, pracując z panią.
Gullet podał mi rękę. W zaskoczeniu uścisnęłam ją. Ostatni brakujący element układanki
przekazałam Gulletowi.
– Przeciek do Winborne’a nie wyszedł z pana biura, szeryfie. Pod naciskiem Emmy Lee
Ann Miller zrobiła raban w kostnicy. Informatorem Winborne’a był pracujący drugi rok
technik autopsyjny. – To również powiedziała mi Emma w sobotę.
Gullet zaczął mówić. Uciszyłam go. Jeśli miał zamiar przeprosić za oskarżenie mnie o
sabotowanie śledztwa, nie chciałam tego.
– Był – podkreśliłam. – Ten pan jest obecnie bezrobotny.
Gullet rozmyślał przez długą chwilę, a potem zwrócił się do Pete’a.
– Najlepsze życzenia zdrowia dla pana. Czy chce pan otrzymywać informacje na temat
postępowania z Lanyardem? Podejrzewam, że będzie chciał pójść na układ.
– To pana zagon, szeryfie. Co zaakceptuje pan i prokurator, zaakceptuję i ja. Kiedy się to
skończy, proszę mnie poinformować, jeśli pan może.
Gullet skinął głową.
– Zrobię to.
Do mnie:
– Siódma rano we wtorek?
– Będę gotowa – powiedziałam.
Epilog
Świt rozpoczął się szarą chłodną mżawką, która trwała cały ranek. Niebo zmieniło się z
czarnego na szare i wreszcie na perłowe, a słońce pozostało tylko przydymioną białą smugą.
O ósmej byliśmy na wyspie Dewees, u wejścia do nadmorskiego lasu, pięć metrów od
plaży zalanej przez przypływ. Co jakiś czas podmuch szeleścił połyskującymi mokrymi
liśćmi. Krople zapukały o plastikową płachtę, gdy odkopałam ją łopatką. Buty Miller człapały
głośno, kiedy okrążała znalezisko, uwieczniając nikonem melancholijne malowidło.
Gullet stał nade mną z beznamiętną twarzą, zbłąkane podmuchy wydymały jego
nylonową kurtkę. Marshall obserwował nas z wózka golfowego, skrzyżował zakute w
kajdanki ręce, przy jego boku siedział zastępca szeryfa.
Poza deszczem, wiatrem i aparatem scena zdawała się spokojna i to pasowało. Uroczyście
i poważnie.
Do południa mogłyśmy z Miller uwolnić Cookie Godine z jej prowizorycznego grobu.
Uniósł się lekki odór, a krocionóg wycofał się w cień, kiedy uniosłyśmy to smutne zawiniątko
i zaniosłyśmy je do czekającego furgonu.
Kątem oka zauważyłam, jak Marshall podnosi rękę, aby zakryć swój nos i usta.
W piątek rano wstałam o dziewiątej, założyłam ciemnoniebieską spódnicę i śnieżnobiałą
bluzkę i pojechałam do św. Michała. Zostawiłam samochód na parkingu i poszłam na Stary
Rynek. Po dokonaniu zakupu wróciłam do kościoła.
Wewnątrz był większy tłum niż się spodziewałam. Siostra Emmy Sarah Purvis siedziała
cicha i blada. Mąż i dzieci Sarah. Gullet i kilku z jego ludzi. Lee Ann Miller i pracodawcy
Emmy z biura koronera. Było też kilka tuzinów ludzi, których nie znałam.
Obserwowałam żałobników przez całą mszę, ale nie śpiewałam ani nie dołączyłam do
modlących. Wiedziałam, że się rozszlocham, jeśli odważę się otworzyć usta.
Na cmentarzu stałam z tyłu, obserwowałam, jak opuszczają trumnę, a uczestnicy
podchodzą kolejno i wrzucają garść ziemi. Kiedy grupa zniknęła, podeszłam ja.
Przez kilka długich chwil stałam nad grobem, a łzy spływały mi po policzkach.
– Przyszłam, żeby się z tobą pożegnać, stara przyjaciółko. – Poczułam szarpnięcie w
piersi. – Wiesz, że będę tęsknić.
Trzęsącymi się rękoma wrzuciłam bukiet łyszczca i dziewanny na trumnę Emmy.
Teraz jest piątkowy wieczór, a ja leżę sama w moim zbyt pustym łóżku, bolejąc nad
odejściem Emmy. Jutro zabiorę Ptaśka i Boyda i wrócę do Charlotte. Smutno mi będzie
opuścić Lowcountry. Będę tęsknić za zapachem sosny, glonów i soli. Za ciągłe zmieniającą
się grą światła słońca i księżyca na wodzie.
W Charlotte pomogę Pete’owi wrócić do zdrowia. Nie mogłam zrobić tego dla Emmy,
nie potrafiłam wlać dobrych komórek w jej ciało ani przepędzić Staphylococcusa, który
odebrał jej w końcu życie. Ciągle rozmyślać będę nad niewiernością mojego męża i moim
kłopotliwym niekończącym się przywiązaniem do niego. Postaram się oddzielić te uczucia od
uczucia czułości zrodzonego przez dziecko, które jest tak moje, jak i jego.
Za kilka tygodni spakuję walizki, pojadę na lotnisko i wejdę na pokład lotu do Kanady. W
Montrealu przejdę przez odprawę celną, potem wezmę taksówkę do mojego mieszkania w
centrum. Następnego dnia zgłoszę się w moim laboratorium. Ryan będzie jedenaście pięter
niżej. Kto wie?
Jedną rzecz wiem. Emma ma rację, jakkolwiek to się skończy, jestem szczęściarą. W
moim życiu są ludzie. Ludzie, których kocham.
Z akt kryminalistyki sądowej
dr Kathy Reichs
Czasem aż drapię się po głowie ze zdziwienia. Po latach ukrycia w cieniu dziedziny, którą
się zajmuję, stała się nagle popularna.
W czasach, gdy kończyłam studia, policjant czy prokurator, którzy słyszeliby o
antropologii sądowej byli rzadkością, odwoływano się do niej sporadycznie. Wraz z kolegami
po fachu tworzyliśmy mały klub. Niewiele osób wiedziało o jego istnieniu, rozumiało go
jeszcze mniej. Mało wiedzieli o nas również pracownicy porządku publicznego. Opinia
publiczna nie wiedziała nic.
W ostatnich latach odnotowuję znaczny wzrost wiedzy na temat antropologii sądowej i jej
wykorzystania. Ciągle jednak mamy do czynienia zaledwie z garścią dyplomowanych
praktyków w Ameryce Północnej pracujących jako konsultanci organów ścigania, koronerów
czy lekarzy sądowych. Spory zastęp znalazł zatrudnienie w wojskowości.
Nieoczekiwanie zrobiło się o nas głośno. Literatura popularna podjęła temat jako
pierwsza: Jeffery Deaver, Patricia Cornwell, Karin Slaughter i oczywiście Kathy Reichs.
Następnie przyszła kolej na telewizję: przełomowy i nieoczekiwany przebój C.S.I. (C.S.I.
Kryminalne zagadki) przyciągnął miliony widzów, a medycyna sądowa opanowała media:
Cold Case (Dowody zbrodni) i Without a Trace (Bez śladu). W latach siedemdziesiątych
musiał nam wystarczyć Quincy, teraz mamy istny boom: Crossing jordan (Jordan). Da
Vinci’s Inquest (Na tropie zbrodni). Autopsy. W telewizji zaroiło się od naukowców
pochłoniętych analizowaniem, badaniem, symulowaniem i rozwiązywaniem. W końcu
przyszedł czas na Bones (Kości).
Bones to nowy serial poświęcony kryminalistyce sądowej i jednocześnie przezwisko
głównej bohaterki. Temperance Brennan jest fikcyjnym antropologiem sądowym, którego
stworzyłam dziesięć lat temu w mojej pierwszej książce Déjá Dead. W serialu Tempe jest na
wcześniejszym etapie swojej kariery, pracuje w Jeffersonian Institute i dla FBI. Nie bez
powodu. Biuro było jedną z pierwszych agencji, która rozpoznała wartość antropologii
sądowej i poprosiła naukowców z Smith – sonian o pomoc w wyjaśnieniu zagadek
dotyczących szkieletów na początku dwudziestego wieku. Wtedy było luźniej, mniej
formalnie. Dziś jest inaczej. Antropologia sądowa została oficjalnie uznana w 1972 roku,
kiedy to Amerykańska Akademia Kryminologii Sądowej stworzyła dział Antropologii
Fizycznej. Amerykańska Rada Antropologii Sądowej powstała niedługo później.
W latach siedemdziesiątych antropologia sądowa poszerzyła zakres działań i zajęła się
tropieniem przypadków łamania praw człowieka. Zorganizowano laboratoria badawcze i
odkopano masowe groby w Argentynie i Gwatemali, później w Rwandzie, Kosowie i innych
miejscach. Nasza rola wzrosła również w dziedzinie katastrof masowych. Pracowaliśmy nad
katastrofami samolotów, powodziami cmentarzy, bombardowaniami, przy World Trade
Center, a ostatnio przy skutkach kataklizmu tsunami i huraganu Katrina.
Obecnie po dekadach anonimowości jesteśmy gwiazdami. Ale opinia publiczna gubi się
w nazwach. Kto to jest patolog? Kto to jest antropolog? Co znaczy medycyna sądowa?
Patolodzy to specjaliści zajmujący się tkanką miękką. Antropolodzy to specjaliści
pracujący z kośćmi. Świeżo zmarli lub względnie nienaruszone ciało: patolog. Szkielet w
płytkim grobie, zwęglone ciało w beczce, fragmenty kości w rąbakach do drewna,
zmumifikowane dziecko na strychu w skrzyni: antropolog. Za pomocą wskaźników
szkieletowych antropolodzy sądowi odkrywają tożsamość, czas i sposób śmierci oraz
pośmiertny los ciała. Zadaniem „medycyny sądowej” jest przystosowywanie wiedzy
medycznej do potrzeb śledztwa i postępowania dowodowego.
Nikt nie pracuje sam. Telewizja gloryfikuje indywidualne dokonania samotnie
działającego naukowca lub detektywa, kiedy w rzeczywistości praca policyjna wymaga
udziału wielu specjalistów. Patolog dokonuje analizy organów i mózgu, entomolog bada
insekty, odontolog zęby i rejestry stomatologiczne, biolog molekularny DNA, a ekspert
balistyczny kule i łuski, natomiast antropolog ślęczy nad kośćmi. Wielu graczy składa
układankę, aż uda się uzyskać kompletny obraz.
Ja studiowałam archeologię ze specjalnością biologii szkieletowej. Pierwszy raz
zainteresowałam się antropologią sądową, gdy poproszono mnie o pomoc w śledztwie
dotyczącym zabójstwa dziecka. Malutkie kości udało się zidentyfikować. Pięcioletnią
dziewczynkę porwano, zamordowano i porzucono w lesie w okolicy Charlotte w Karolinie
Północnej. Zabójcy nigdy nie znaleziono. Niesprawiedliwość i brutalność tej sprawy zmieniły
moje życie. Życie małej dziewczynki zostało przerwane z bestialską obojętnością. Porzuciłam
starożytne kości na rzecz pochodzących od zmarłych niedawno, przerzuciłam się na
medycynę sądową i nigdy tego nie żałowałam.
Lubię wyobrażać sobie, że moje powieści odegrały małą rolę w podniesieniu
świadomości o antropologii sądowej. Za pośrednictwem mojej fikcyjnej bohaterki
Temperance Brennan proponuję czytelnikom wejrzenie w moje własne sprawy i
doświadczenia. Déjá Dead jest oparta na moim pierwszym śledztwie w sprawie seryjnego
mordercy. Death du Jour inspirowana jest pracą, jaką wykonałam dla Kościoła katolickiego i
masowym morderstwem-samobójstwem przeprowadzonym przez kult Słoneczna Świątynia.
Deadly Decisions (Śmiertelne decyzje) bazuje na badaniach nad kośćmi, które wpadły w moje
ręce dzięki les Helis Angels du Quebec. W Fatal Voyage (Zabójcza podróż) wykorzystałam
doświadczenia wyniesione z pracy po kataklizmie. Do napisania Grave Secrets (Pogrzebane
tajemnice) zainspirował mnie udział w ekshumacji masowego grobu w Gwatemali. Bare
Bones (Bare Bones) powstały na bazie badania szczątków łosia, które przeprowadziłam dla
agentów ochrony środowiska. Monday Mourning (Poniedziałkowa żałoba) powstało z
powodu trzech szkieletów znalezionych w piwnicy pizzerni. Cross Bones opiera się na mojej
wizycie w Izraelu, utkałam współczesny wątek morderstwa z tajemniczych kości z Masady,
skrzyni pochówkowej, rzekomo należącej do Jakuba, brata Jezusa, i świeżo splądrowanego
grobowca pochodzącego z pierwszego wieku.
Break No Bones (Okruchy śmierci) nieco różni się od mojego dotychczasowego modus
operandi. Historia ta nie powstała na bazie jednego lub pary przypadków, ale rozmaitych
zdarzeń zawodowych i doświadczeń. Prehistoryczne miejsca pochówku odkopane na
początku mojej kariery. Archeologiczna szkółka w terenie prowadzona na uniwersytecie.
Sprawa koronera przekazana mi w wielkiej plastikowej balii. Nacięcia zanalizowane do
śledztwa nad zabójstwem. Uszkodzenia na kręgach przebadane do rekonstrukcji przypadku
potrącenia przechodnia i ucieczki z miejsca wypadku. Ofiara samobójstwa odnaleziona w
postaci szkieletu wiszącego na drzewie.
Tak jak wszystkie moje dotychczasowe książki, najnowsza powieść o Temperance
Brennan zrodziła się z lat osobistego zaangażowania w pracę laboratoriów kryminologii oraz
z doświadczeń zdobytych w miejscach zbrodni. Dodałam odrobinę archeologii. Zmieszałam z
legendą miejską, może dwiema. Dorzuciłam raporty medialne o skradzionych organach.
Doprawiłam latem na plaży na Isle of Palms. Voila! Break No Bones.
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